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HITLER GŁUCHY NA PROTESTY POLSKIE
OD WCZORAJ 
DO DZISIAJ
—Indiana idzie śladem Illi­

nois.
—Pogłoski o ustąpieniu amb. 

Potockiego.
—Kardynał Hlond nieprzy- 

bywa I
—Przykład z Newarku.

Stan Indiana widocznie poza­
zdrościł stanowi Illinois skan­
dalów parolowych i masowego 
wypuszczania kryminalistów na 
wolność, bo wczoraj wypuścił 
z za krat mordercę Kirklanda, 
którego zbrodnia swego czasu 
poruszyła wszystkich uczci­
wych ludzi w całej Ameryce.

Co gorsze, parolowanie tego 
brutalnego młodego mordercy 
nastąpiło w tak skandalicznych 
warunkach, iż okazuje się. że 
nawet urząd parolowy nie wie­
dział o wypuszczeniu go na wol­
ność.

Psują się stosunki społeczne 
w naszym kraju coraz więcej i 
władze działają coraz niespraw- 
niej i coraz niemoralniej.

Czas temu położyć kres w 
następnych wyborach!

Jak donosi “Pittsburczanin”, 
w sferach zbliżonych do mini­
sterstwa spraw zagranicznych, 
rozeszły się pogłoski, że amba­
sador Jerzy Potocki, który o- 
becnie bawi na urlopie w kraju, 
nie pojedzie z powrotem do Wa- 
shingtonu, i ma być mianowany 
do jednej z republik Południo­
wej Ameryki, której poselstwo 
m usiałoby być wówczas podnie­
sione do szeregu Ambasad, 
gdyż inaczej Potocki stanowi­
ska by nie przyjął.

Dwie republiki są wspomina­
ne : Brazylia i Argentyna, gdzie 
dziś Polska ma duże zagadnie­
nia emigracyjne. Szczególniej 
w Argentynie ludność polska 
powiększa się znacznie i przy 
odpowiednich wpływach, jak 
mówią znawcy stosunków miej­
scowych. można byłoby zyskać 
pozwolenie na większą ilość e- 
migrantów.

Są też pogłoski, że Ambasa­
dor Potocki pragnie wycofać się 
zupełnie ze służby dyplomatycz­
nej. gdyż jak wiadomo, z pa­
miętnej afery z wyjazdem na 
stanowisko do Watykanu, hr. 
Potocki nie zwykł bezapelacyj­
nie spełniać rozkazów Centrali.

Ks. Iciek przypomina z oka­
zji sejmu Zjednoczenia, że ks. 
kapelan Zjedn. pojechał na wio­
snę do Polski w “ważnej misji” 
Celem podróży ks. B. Celichow- 
skiego. było — osobiste i urzę­
dowe zaproszenie J. E. Augusta 
Kardynała Hlonda na Sejm Zje­
dnoczenia. Była to wprost nie­
zwykła okazja przyjazdu. W ze- 
szym tygodniu odbył się sejm 
niemieckiej Centrali Verein, w 
Hartford, Conn. Na zjazd nie­
mieckiej organizacji przybyło 
trzech biskupów i jeden arcybi­
skup. Czemuż nie mają być bi­
skupi. arcybiskupi a nawet kar- 
dynałowie na sejmie polskiej, 
katolickiej organizacji? Jak mi 
mówiono, Kardynał Hlond przy- 
rzekł, że przyjedzie — a nie 
przyjeżdża.

Federacja Polskich Towa­
rzystw w Newarku zasługuje 
na uznanie za rzeczową, godną

Dokończenia na str. 2-ej)

MILIARD DOLARÓW NA 
OBRONĘ KRAJOWĄ
Washington, 27 sierpnia. — 

Armia i marynarka St. Zjed. 
otrzymały od 75-go kongresu 
$931,521,962 największy fun­
dusz na obronę krajową w cza­
sach pokoju. Uchwalone kre­
dyty przewyższają budżet ze­
szłoroczny armii i floty wojen­
nej o $21,870,581.

Prócz tego, kongres dal_u- 
upoważnienie do wydania $25,- 
587,000 na ulepszenie posterun­
ków armii i udzielił marynarce 
pozwolenia na rozpoczęcie kon­
strukcji statków pomocniczych 
kosztem $50,000,000.

Marynarka dostała $516,258,- 
808, a armia $415,263,154.

Ameryka Grozi Akcja Japonii i Chinom
II' ■ <

TRZY BUDYNKI AMERYKAŃSKIE

ODMÓWIŁ WYSŁUCHANIA
DELEGACJI 1,500,000 POLAKÓW

Władze Nazistowskie Zaostrzają Represje Na Śląsku Gór-

ZBOMBARDOWANE W SHANGHAJU
Stany Zjednoczone Gotowe Do Drastycznych Kroków, By 

Chronić Życie i Mienie Obywateli Amerykańskich

Washington, D. C., 28 sierp­
nia. —< Rząd Stanów Zjedno­
czonych wręczył wczoraj rzą­
dowi japońskiemu i chińskiemu 
noty, w których je zawiadamia, 
że rząd Stanów Zjednoczonych 
jest przygotowany do przedsię­
wzięcia drastycznych kroków, 
celem żądania odpowiedniego 
odszkodowania za jakiekolwiek 
szkody i straty wyrządzone czy 
to obywatelom Stanów Zjedno­
czonych, czy też przez znisz­
czenie ich własności.

Ta silna i zdecydowana akcja 
rządu Stanów Zjednoczonych 
by stanąć w obronie obywateli 
amerykańskich, została przed­
sięwzięta przede wszystkiem 
przeciw Japonii, chociaż i Chi­
ny są w niej włączone. Została 
ona spowodowana przez bom­
bardowanie przez Japończyków 
trzech budynków w Szanghaju, 
na których powiewała flaga 
Stanów Zjednoczonych i przez 
proklamowanie przez Japonię

tej tak zwanej “pokojowej blo­
kady” wybrzeża Chin.

Po odbytej konferencji z pre­
zydentem Rooseveltem w Hy­
de Park, N. Y., sekretarz stanu 
Hull oświadczył, że Stany Zje­
dnoczone są zdecydowane oto­
czyć opieką okręty handlowe 
Stanów Zjednoczonych znajdu­
jące się na Pacyfiku i że są 
zdacydowane przedsięwziąć jak 
najdalej idące kroki, by zabez­
pieczyć życie i mienie obywate­
li amerykańskich w obcych 
krajach..

Na wczorajszej konferencji 
prasowej sekretarz stanu Hull, 
oświadczyłdalej, że Stany Zje­
dnoczone powiadomiły rządy 
Japonii i Chin, że ten kraj żąda 
stanowczo zwrócenia bacznej 
uwagi na interesy Stanów Zjed­
noczonych i obywateli amery­
kańskich na dalekim wschodzie 
i że będzie uważał Japonię i 
Chiny odpowiedzialne za całość 
obywateli amerykańskich i za 
uszkodzenie czy też zniszcze­
nie ich mienią.

2,017-TU WŁOCHÓW ZABITYCH
I RANNYCH POD SANTANDER

W Aragonii Lojalni Wzięli Do Niewoli 831 Jeńców, Zdo­
bywając 6 Armat i 20 Karabinów Maszynowych

Rzym, 28 sierpnia.—Według 
komunikatów oficjalnych, na 
froncie pod Sandanter poległo 
w ostatniej ofensywie 341 ofi­
cerów i “ochotników” włos­
kich, walczących po stronie re­
wolucjonistów gen. Franco.

Wśród zabitych znajduje się 
16-tu oficerów i 325 szeregow­
ców. Liczba rannych Włochów 
w tej kampanii wynosi 1,676, w 
tym 60-ciu oficerów. Ogółem 
dywizje włoskie utraciły tam 
2,017 ludzi w jedenastu dniach 
— od 12-go do 23-go sierpnia.

Gen. Franco przesłał w tych 
dniach telegraficzne podzięko­
wanie premierowi Mussolniemu 
za udzieloną pomoc, chwaląc 
dzielność żołnierzy włoskich.

Prasa włoska wyraziła po­
chwałę Mussoliniego dla 12 ge­
nerałów włoskich w Hiszpanii.
. Madryt, 28 sierpnia.—W pią­
tym dniu podjętej ofensywy 
przez wojska rządowe na fron­
cie w Aragonii, atakujący zdo­

łali przeciąć główną komunika­
cję drogową między Saragos­
sa i Huescą. Przednia straż 
wojsk lojalnych znajdowała się 
wczoraj wieczorem 5 mil od 
Saragossy, po opanowa n i u 
miasteczka Villamayor.

Trzydzieści mil na połu- 
dnio-wschód od Saragossy woj­
ska lojalne sforsowały wczo­
raj rzekę Edro, zdobywając ma­
łą miejscowość Quinto. W rę­
ce atakujących wpadło 831 jeń­
ców, w tej liczbie sporo ofice­
rów, 6 armat, 20 karabinów 
maszynowych, 1,500 karabinów 
zwykłych i duże zapasy amuni­
cji, oraz innych materiałów i 
wojennych. W stoczonych do­
tąd walkach w okolicy Sara­
gossy strącone zostały na zie­
mię cztery samoloty włoskie.

Hendaye, Francja, 28 sierp­
nia. — Gen. Franco, według o- 
trzymanych tu wiadomości, 
przerzuca pośpiesznie zmoto­
ryzowane swe jednostki z San­
tander na front w Aragonii,

REWOLUCJONIŚCI ZBOMBARDO­
WALI DWA OKRĘTY ANGIELSKIE

Nowy Atak Jest Niejako Odpowiedzią Gen. Franco Na 
Ostatnio Przesłany Protest Wielkiej Brytanii

Londyn, 28 sierpnia. — Lot­
nicy gen. Franco, wodza rewo­
lucjonistów hiszpańskich, 
zbombardowali wczoraj jeszcze 
dwa parowce angielskie. Wia­
domość o tym nadeszła do Lon­
dynu w kilkanaście godzin po 
założeniu przez rząd angielski 
ostrego protestu przeciw zbom­
bardowaniu tankiera pod flagą 
angielską, gdy statek ten znaj­
dował się na morzu Śródziem­
nym w drodze do Turcji. W za­
łożonym proteście, który dorę­
czył przedstawicielowi gen. 
Franco na granicy hiszpańsko- 
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KOMPOZYTOR RYSZARD 

STRAUSS ZACHOROWAŁ

francuskiej ambasador angiel­
ski, przebywający w Hendaye, 
Anglia ostrzegła po raz ostatni 
powstańców i zagroziła posu­
nięciem się do akcji zbrojnej 
przeciw napastnikom parow­
ców handlowych.

Zbombardowanymi wczoraj 
parowcami angielskimi przez

Dokończenia na str. 2-ej)

Epidemia Paraliżu 
w Kanadzie

Toronto, Ont., 28 sierpnia.— 
Kanadyjski departament zdro­
wia podał wczoraj o 19 wypad­
kach śmierci w epidemii parali-

wy kompozytor muzyczny, od­
wołał swój występ w Paryżu w 
pierwszej połowie września, do­
tknięty atakiem bronchitis.
Strauss liczy 73 lata. Stan cho- świeżych zapadnięć na tę cho- i 
rego, jednakże, nie ma być robę. W mieście London, Ont., | 
groźny. izachorowało 41 osób.

Berlin. 28 sierpnia. — Ry­
szard Strauss, światowej sła- żu dziecięcego, jaka nawiedzi­

ła prowincje Ontario. Wczoraj’ 
w Toronto zmarło dwoje. W( 
ciągu dnia zanotowano 10 i

JESZCZE JEDEN STRZĘP PAPIERU
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nym i Opolskim, Oraz w Wolnym Mieście Gdańsku

Warszawa, 28 sierpnia. (De­
pesza New York Times). W 
stosunkach polsko-niemieckich 
nastąpił głęboki zwrot wstecz, 
ponieważ naziści wznowili 
swoje środki represyjne prze­
ciw Polakom na niemieckiej 
części Górnego Śląska, na Ślą­
sku Opolskim i w Wolnym Mie­
ście Gdańsku.

W Raciborzu i w kilkunastu 
innych miejscowościach na 
Śląsku Górnym i Opolskim 
gestapo (tajna policja niemiec­
ka) aresztowała przeszło 40-tu 
działaczy polskich, czynnych 
wśród miejscowości polskiej na 
terenie Rzeszy. Nikt, nawet ad­
wokaci nie są dopuszczeni do 
zobaczenia się z uwięzionymi.

Z Berlina otrzymano tu wia­
domość, iż kanclerz Adolf Hit- 
ler odmówił przyjęcia i wysłu­
chania delegacji reprezentują­
cej 1,500,000 Polaków w Niem­
czech, która dążyła zwrócić je­
go uwagę na długą listę metod 
i środków represyjnych władz 
nazistowskich.

Gdańskie gestapo zmusza 
dzieci polskie do uczęszczania 
na naukę do szkół niemieckich. 
Policja zatrzymuje na ulicach 
dzieci polskie i przemocą od­
prowadza je do szkół niemiec­
kich, grożąc rodzicom ciężki­
mi karami, jeżeli będą posyłali 
dalej swe 'dzieci do szkół pol­
skich.

PREZYDENT MA ZAMIAR UDAĆ SIĘ 
NA TURĘ OBJAZDOWĄ PO KRAJU 
Chce Przemówić Do Farmerów o Problemach Farmerskich 

i Obejrzeć Projekty Robót Publicznych

Washington, D. C., 28 sierp­
nia. — Prezydent Roosevelt, 
jak oświadczają tu w dobrze po­
informowanych kołach, zade­
cydował odbyć turę po kraju, 
a szczególnie po zachodzie, za­
nim Kongres zostanie zwołany. 
Prezydent rozpocząłby swą tu­
rę objazdową w dniu 1-go paź-: 
dnemlki. *|

Prezydent miał oświadczyć, I 
że pragnie wygłosić kilka prze­
mówień do farmerów o propo- i 
nowanej przez niego kontroli 
zbiorów rolniczych i jednoczę-,

śnie pragnie obejrzeć kilka pro­
jektów robót publicznych w ró­
żnych częściach kraju.

Podczas tej podróży Prezy­
dent przybyłby również do 
Seattle, Wash., gdzie odwiedził­
by on swą córkę zamężną za 
Johna Boettigera, który jest 
wydawcą pispąa t J

<5t>tŁ.(.ecznt ■
projektowanej podróży jeszcze 
nie zapadła, gdyż zależy ont 
od dalszego biegu dotychczas 
nie wypowiedzianej wojny ja­
pońsko - chińskiej.

KIRKLAND WYPUSZCZONY Z WIĘ­
ZIENIA PO SZEŚCIU I PÓŁ LATACH

-

Japońskie Bomby i Pociski Ponownie Za­
grażaj? Życiu Ambasadora Brytyjskiego
W' LONDYNIE SILNE PODNIECENIE UMYSŁÓW; RZĄD 

PRZESŁAŁ OSTRY PROTEST I GROŹBĘ

Japończycy Bezustannie Bombardują Miasta Chińskie;
Szpital Amerykański w Nanchang Zamieniony w Gruzy

Londyn, 28 sierpnia. — Wiel-1 
ka Brytania przesłała wczoraj 
ostrą notę dyplomatyczną rzą­
dowi japońskiemu, protestując 
w niej w podniesionym to­
nie przeciw ostrzelaniu i zbom­
bardowaniu samochodu swego 
ambasadora przy rządzie chiń­
skim, p. Hughe M. Knatchbull- 
Hugenssena, który obecnie 
ciężko ranny znajduje się w 
krytycznym stanie w jednym ze 
szpitalów w Szanghaju.

Frederick J. Falgout z Raceland, 
La. zmarł na pokładzie statkuU.S.S. 
Augusta, gdy bomba uderzyła 
w statek, stojący wówczas w por­
cie w Szanghaju. Ośmnastu mary- , 
narzy odniosło pokaleczenia.

Rząd angielski domaga się 
wyjaśnienia ataku, apologii i 
odszkodowania, również suro­
wego ukarania winnych lotni­
ków. Napad na dyplomatę bry­
tyjskiego uważany jest za po­
gwałcenie praw międzynarodo­
wych i immunitetu dyplomaty­
cznego na terenie Chin. Amba­
sador znajdował się w drodze 
z Nankinu do Szanghaju, jadąc 
samochodem na pertraktacje z 
ambasadorem japońskim, gdy 
lotnicy japońscy zaatakować 
auto z powietrza. Jeden z sa­
molotów zasypałjadących gra­
dem kul z karabina maszyno­
wego, a drugi rzucił bombę. Na 
samochodzie znajdowała się wi­
doczna flaga brytyjska Union 
Jack, co lotnicy musieli do-

Dokończenia na str. 2-ej)

Żona Polaka Zasą­
dzona Na Śmierć
Moskwa, 28 sierpnia. — Pra­

sa sowiecka donosi, iż pewna 
kobieta, określona jako żona 
szlachcica polskiego, została 
wczoraj zasądzona na stracenie 
w Noworosyjsku, w pobliżu Ro­
stowa nad Donem, za usiłowa- 
ne otrucie podróżnych w po­
ciągach .

Truciznę znaleziono w dzba­
nach wody do picia na trzech 
pociągach pasażerskich w dniu 
27-go lipca, gdy spragnieni pa­
sażerowie poczęli się skayżyi 
na złą wodę — opiewa infor­
macja sowiecka. Kobieta jest 
wiedenką.

STAŁE PROGRAMY 
RADIOWE Z POLSKI

Krótkofalowa stacja radio- ( 
wa w Babicach (pod War- ' 
szawą) nadaje w poniedział- | 
ki, środy i piątki programy 
polskie w czasie od godz. 
1:30 do 2:30 popołudniu (let­
ni czas nowoyorski, a 12:30 j 
do 1:30 letni czas chicago- 
ski), a w niedziele od 12:30 
do 2:30 pp. letni czas nowo­
yorski, czyli 11:30 rano do 
1:30 po południu letni czas ( 
chicagoski.
Aparaty radiowe należy na­

stawiać na 13635 kilocykli w 
podziałce krótkofalowej.

Ewentualne uwagi co do 
programów i słyszalności ich 
należy wysyłać do Dzienni- j 
ka Związkowego, 1406 W. 
Division St., Chicago, III.

Język Polski 
w Szkołach Śred­
nich w Bridgeport
Bridgeport, Conn., 27 sierp­

nia.—Pó dłuższych staraniach 
poczynionych przez Centralę 
Złączonych Towarzystw Pol­
skich, język polski będzie wpro­
wadzony w szkołach średnich 
w Bridgeport z początkiem ro­
ku szkolnego. Narazie na kur­
sach wieczornych, a w roku 
przyszłym i dziennych.

Zamieć Śnieżna i Mróz
Na Bieganie Północnym

Obóz Sowiecki na Biegunie 
Północnym, 28 sierpnia. (Przez 
radio do Moskwy). — Wczoraj, 

(na Biegunie Północnym szala-’ 
la straszna śnieżyca, zmniej­
szając widzialność do 50 jar- 

’ dów, przy temperaturze 28 st.

Burza Protestów Podniosła Się w Indiana Na Wiadomość 
o Jego Ułaskawieniu

Pendleton. Ind., 28 sierpnia. 
— Virgil Kirkland, z Gary, Ind., 
młody atleta, który w roku 1930 
razem z kilkoma swymi kole­
gami zniewolił dziewiętnasto­
letnią Arlene Draves i zamordo­
wał ją pod wpływem alkoholu, 
po odsiedzeniu sześciu i pół lat 
w więzienui, został wczoraj wy­
puszczony na wolność i odje­
chał. jak oświadczają władze, w 
niewiadomym kierunku, by roz­
począć życie na nowo.

W chwili zbrodni Kirkland 
liczył nie całe 21 lat i wówczas

został skazany na rok do dzie­
sięciu lat więzienie. Ze wzglę­
du na to, że zachowywał się do­
brze w więzieniu, został wy­
puszczony na wolność po od­
siedzeniu sześciu i pół lat.

Gdy wczoraj dowiedziano się 
o wypuszczeniu na wolność 
Kirklanda. burza protestów 
podniosła się w Indiana, gdyż 
wypuszcony on został pomimo 
tego, że rodzina zamordowanej 
przez niego dziewczyny nie 
chciała się zgodzić na ułaska­
wienie.

4 OSOBY ZGINĘŁY W KATASTROFIE 
AEROPLANOWEJ W ALBANY, N. Y.
Zniszczony Aeroplan, Oraz Zwęglone Zwłoki Znaleziono 

Wczoraj w Pobliżu Pola Lotniczego
Albany, N. Y., 28 sierpnia. — 

Wczoraj wczesnym rankiem w 
odda’eniu jednej mili na połud­
nie od pola lotniczego w Alba­
ny, N. Y., znaleziono zdruzgo­
tane szczątki aeroplanu, a w 
nich zwłoki czterech osób. Nie 
można było rozpoznać zwłok, 
gdyż te były zupełnie zmiażdżo­
ne i spalone, lecz Joseph Fitz­
gerald, zarządca pola lotnicze­
go w Albany, oświadczył, że to 
są zwłoki posła do legislatury 
stanowej Pritcharda H. Stron- 
ga, zamożnego entuzjasty a- 
wiatycznego oraz jego przyja-

3 OSOBY UTONĘŁY, 
GDY RUNĘŁA TAMA 
POD NAPOREM WODY

Guadalajara, Meksyk, 28-go 
sierpnia. — Trzy osoby utonę­
ły wczoraj, a kilkanaście in­
nych odniosło rany, gdy na 
rzece Lerma runęła tama El 
Capacdero pod naporem wody, 
która zalała duże przestrzenie. 
W powodzi zginęło kilkaset 
sztuk bydła. Załamanie się ta­
my spowodowały ulewne de­
szcze.

1 ciół, którzy wczesnym rankiem 
wczoraj odlecieli aeroplanem z 

(lotniska w Saratoga Springs i 
udawali się do Albany, N. Y. 
Podczas tego lotu aeroplan ich 

(zaginął.
Przyjaciele posła Stronga 

I przypuszczają, że są to zwłoki 
jego, oraz jego żony, jak rów- 

( nież Charlesa H. Judsona i Cla­
rence Robinsona, pilota z Ro­
chester.

NIEUDAŁY ZAMACH
NA LEJBĘTR0CKIEG9

Miasto Meksyk, 28 sierpnia.
— Czterech uzbrojonych w re­
wolwery mężczyzn dokonało 
(wczoraj nieudałego zamachu 
na życie Lejby Trockiego, wtar­
gną łszy przemocą do mieszka­
nia byłego lidera bolszewików
— doniesiono policji. Jeden ze 
strażników Trockiego został

(Postrzelony, gdy stawił opór. 
Napastnicy zbiegli po wymia­
nie strzałów. Przyjaciele Troc­
kiego sądzą, iż zamachowca- 

imi są agenci komunistyczni.
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PODNIOSŁE UROCZYSTOŚCI POLSKIE OD­
BĘDĄ SIE W PAŹDZIER. W WASHINGTONIE

Kurs Dolarów w PolsceZWŁOKI GEN. WŁ. B. KRZYŻANOWSKIEGO ZOSTANĄ
ZŁOŻONE NA CMENTARZU NAR. W ARLINGTON

Komitet Polski Urządza Jednocześnie Obchód Ku Uczcze­
niu 150-ej Rocznicy Konstytucji Stanów Zjednoczonych

Washington, D. C., 28 sierp­
nia. — Czynione są obecnie 
przez Polonię w Washingtonie 
olbrzymie przygotowania do 
podniosłych uroczystości pol­
skich, które odbędą się w sto­
licy kraju w dniu 11-go paź­
dziernika b. r.

Będą to uroczystości podwój­
ne, na które zjedzie do Wash- 
ingtonu wielu Polaków z całe­
go kraju. Pierwszą uroczysto­
ścią będzie sprowadzenie do 
Washingtonu zwłok zmarłego 
przed 50-ciu laty generała Wło­
dzimierza Bonawentury Krzy­
żanowskiego, bohatera wojny 
domowej, którego szczątki spo­
czywają obecnie na cmentarzu 
w Brooklynie i złożenie ich na 
cmentarzu Narodowym w Ar­
lington, a uroczystością drugą 
będzie imponujący obchód 150- 
lecia Konstytucji Stanów Zje­
dnoczonych, urządzony przez 
Polonię washingtonską.

Uroczystości te są urządza­
ne przez komitet uczczenia pa­
mięci generała Włodzimierza 
B. Krzyżanowskiego oraz przez 
Grupę 848 Związku Narodowe­
go Polskiego w Washingtonie, 
która na terenie stołecznego 
miasta przejawa żywą działal­
ność społeczną i narodową.

Uroczystości te będą zakro­
jone na szeroką skalę, a u- 
dział w nich wezmą prócz licz­
nie przybyłych ze wszech stron 
Polaków i przedstawicieli or­
ganizacji i towarzystw pol­

eskich, przedstawiciele rządu 
' Stanów Zjednoczonych, przed- 
. stawiciele Rzeczyposp ol i t e j 
, Polskiej oraz liczni przedstawi- 
I ciele armii i marynarki Stanów 
Zjednoczonych.

Program na te uroczystości 
jest przewidziany następujący: 
O godz. 7:15 rano na stację 

| Union w Washingtonie przybę- 
jdzie delegacja z New Yorku, 
która przywiezie zwłoki gene­
rała Włodzimierza B. Krzyża­
nowskiego, zebrane z cmenta­
rza Greenwood, w Brooklynie.

O godz. 10-ej rano odbędzie 
się na cmentarzu narodowym 
w Arlington obrzęd pogrzebo­
wy, podczas którego zwłoki ge­
nerała Krzyżanowskiego zo­
staną pochowane w specjal­
nym grobowcu. W obrzędzie 
tym wezmą udział wybitni u- 
rzędnicy rządu i armii Stanów 
Zjednoczonych.

O godz. 11:30 nastąpi rewia 
wojskowa w forcie Myer, a po 
niej o godz. 12:15 przedstawi­
ciele komitetu złożą wieniec na

Jeszcze Czas Zacząć

A—-1 Plus Wm.A.Rogers Srebra
Jak na rycinie—z gwarancją na piśmie

Zbierać Kupony Na Ten 6-Kaw. Komplet

Wart. $2.79 
Za Tylko W Serwis Dla

Jednej Osoby

WAŻNE
W niedalekiej przy­
szłości ogłoszona bę­
dzie dodatkowa o- 
ferta kuponowa na 
uzupełnienie tego 
serwisu Rogers sre­
bra. Prosimy zatem 
czekać na to zawia­
domienie.

Nie Ograniczamy Ilości Nabycia 
Tych Kuponów

Każdy może dostać tyle tych kompletów ile 
zechce. Możecie dostać serwis dla jednej oso­
by, albo dla całej rodziny. Gdy zbierzecie 
sześć kuponów i kupicie pierwszy komplet, 
zaraz możecie zacząć zbierać kupony na dru­
gi komplet. W każdym Dzienniku Związko­
wym będzie tylko jeden kupon, a każdy ku­
pon będzie zaopatrzony w numer porządko­
wy i datę. Aby dostać komplet trzeoa przy­
nieść lub przysłać sześć kuponów wyciętych 
z sześciu wydań Dziennika Związkowego 
z rzędu—z opłatą.

Gruby Gatunek—Gwarantowany Na Całe życie
Może trudno uwierzyć by takie srebro można dostać za tak niską cenę . .. 
ale jest tak w rzeczywistości! Powyżej przedstawiona zastawa jest 
platerowana szczerym srebrem—i jest gwarantowana na całe życie. Każda 
sztuka jest nie tylko umiejętnie posrebrzana, ale nadto jest dwukrotnie 

. platerowana szczerym srebrem w punktach narażonych na większe zużycie 
... Każda sztuka jest ładnego kształtu i z ładnym deseniem. Ten gruby 
lśniący i silny komplet będzie pożądanym nabytkiem, który każda gospo­

dyni będzie wielce cenić.

WYTNIJCIE TEN KUPON

: : KUPON NA SREBRO STOŁOWE■ i
, ' * Do Wydawnictwa DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO.

( ■ 1406 W. Division Street, Chicago, Ill.

Przy zamówieniach przez POCZTĘ—trzeba podać WYRAŹNIE nazwisko 
l adres aby uniknąć zwłoki w przesyłce.

KUPON NA SREBRO STOŁOWE

■ I Sześć tych Kuponów wycinanych oo lednym x sześciu po sobie
■ l następujących wydań Dziennika Związkowego za dopłatą 9SeI I upoważnia do dostania iednegu Kompletu srebrne! rastawv sto-
I I łowej A-l PLUS WM A HOGLKS
I • Nie Otzyiiuu,-...* zamówień telelonieznyc.i Kupony i dopłatą
■ • należy przynieść oaoblście do biura Dziennika Związkowego Osoby
• • c prowincji mogą orzyslac knponv duołatę 99c a nadto 15c na
I • koszta orzecylki i opakowania razem wlec tl 14 w regtstrowanym
• * Uście lub orzekazem oienieinym (Monev Order!I ■
} J Nazwisko _________________
• i Adres „. ;  
i ■
• « ! Miasto ....... .... .............................
• {
} i KUPON NR. 88 28 SIERPNIA. 1937

Warszawa, 28-go sierpnia.— 
(PAT.) — Giełda warszawska 
notowała wczoraj dolary ame­
rykańskie po 5 złotych, 29 gro­
szy i jedna trzecia; akcje Ban­
ku Polskiego po 104 złote i pół.

grobie nieznanego żołnierza na 
cmentarzu w Arlington.

O godz. 2-ej po południu 
wieńce zostaną złożone przy 
pomnikach bohaterów dwóch 
światów Tadeusza Kościuszki i 
Kazimierza Pułaskiego, a godz. 
4-ej po południu odbędzie się 
przyjęcie w Ambasadzie Rze­
czypospolitej Polskiej.

Wieczorem o godz. 7:30 roz- 
pocznie się bankiet w hotelu 
Park Wardman, podczas które­
go wykonany zostanie piękny 
program ku uczczeniu 150-ej 
rocznicy Konstytucji Stanów 
Zjednoczonych. Na tej uroczy­
stości przemawiać będą wybit­
ni zaproszeni mówcy tak Pola­
cy jak i Amerykanie.

Komitet urządzający te pod­
niosłe uroczystości czyni sta­
rania, by te uroczystości wy­
padły jak .najokazalej, to też 
zwraca się z serdecznym ape­
lem do Polaków w całych Sta­
nach Zjednoczonych by jak 
najliczniej przybyli na dzień 
11-go października do Wash­
ingtonu, by swą liczbą zaimpo­
nować Amerykanom i by zara­
zem uczcić w sposób godny 
bohatera wojny domowej ge­
nerała Włodziemierza B. Krzy­
żanowskiego i 150-letnią rocz­
nicę Konstytucji Stanów Zje­
dnoczonych.

Japońskie Bomby i Pociski 
Ponownie Zagrażają Życia 

Ambasadora Brytyjskiego

(Dokończenie ze str. 1-ej)

strzec w ataku z niskiej odle­
głości.
Rząd japoński nie wyraził jesz­

cze słowa ubolewania.
Ambasador japoński w Lon­

dynie, Szigeru Yoszida, złożył 
wczoraj wizytę ministrowi 
spraw zagranicznych Edenowi 
i konferował z ostatnim pół go­
dziny. Miał on wyrazić rządowi 
angielskiemu swe ubolewanie 
z powodu zaszłego incydentu 
pod Szanghajem. Kapitan Eden 
przyjął bardzo zimno owe wy­
razy współczucia.

Amb. Yoszida zapewnił Ede- 
na o prowadzeniu przez władze 
japoński* wyczerpujących do­
chodzeń w związku z atakiem 
na ambasadora.

W Londynie panuje silne pod­
niecenie umysłów i oburzenie 
na brutalność i barbarzyńskie 
metody japońskie w Chinach. 
Prasa komentuje incydent z ró- 

j żnych punktów widzenia. An- 
‘ gielska opinia publiczna i koła 
| rządowe są tem bardziej dot­
knięte napadem na reprezen­
tanta królewskiego, ponieważ 
rząd japoński do tej pory me 
przesłał bezpośrednio żadnego 
ubolewania. Dotychczasowe ja­
pońskie wyrazy współczucia 
mają wyłącznie charater oso­
bisty poszczególnych dyploma­
tów japońskich i japońskich 
władz lokalnych w Szanghaju. 
Rząd japoński w Tokio do tej 
pory wciąż zbywa groźny incy­
dent milczeniem, jak by nie po­
czuwał się do winy.

Zatarg nabiera specyficznego 
znaczenia, ponieważ Japonia 
nie wypowiedziała Chinom for­
malnej wojny. W swej akcji Ja­
ponia nie może też powoływać 
się na prawa wojenne
Życie ambasadora ponownie 

zagrożone bombami.
Szanghaj, 28 sierpnia. — Na­

silenie w zatargu anglo - japoń­
skim w Szanghaju doszło wczo­
raj prawie do puktu kulmina­
cyjnego. gdy wokoło szpitala, 
gdzie znajduje się ciężko ranny 
amb. Knatchbull - Hugessen, 
eksplodowało wiele pocisków z 
japońskich dział okrętowych, 
pomimo iż władzom japońskim 
jest dokładnie znane położenie 
szpitala.

Eskadry japońskie najechały 
wczoraj na Nankin, stolicę Re­
publiki Chińskiej. Rzucone 
bomby uśmierciły 150 Chińczy­
ków. Rannych jest kilkakrotnie 
więcej. Lotnicy bombardowali 
najuboższą dzielnicę miasta, nie 
obejmującą żadnego objektu 
wojskowego.

Dziś rano kilkanaście bom­
bowców japońskich najechało 
na dzielnicę szanghajską Nan- 
tao. także zamieszkałą przez 
nędzę chińską, wyrzuciwszy z 
powietrza grad swych pocisków 
ostrych i zapalnych. Straty ma­
terialne i w życiu ludzkim ol­
brzymie. W kilku miejscach wy­
buchły pożary.

Inne eskadry japońskie, ope­
rujące na odcinku rzeki Kan, 
zbombardowały i zamieniły w 
gruzy szpital amerykański, pro­
wadzeń v przez misję metody- 
ską ze Stanów Zjednoczonych. 
Z Amerykanów nikt nie zginął,

CO JEST DOBRE NA TĘ 
PRZEDPOŁUDNIOWĄ 

GNUŚNOŚĆ?

WSZYSTKIM 
POTRZEBA

PEP

Kellogg’s PEP 30% Bran Flakes 
nie dadzą Wam zgnuśnieć. Te 
kruche, chrupkie płatki przypie­
kanej pszenicy stanowią pokrze­
piające śniadanie . . . obfitujące 
w pożywność najlepszego ziarna 
natury. Nadto dostatecz­
nie dodatkowych otrąb, aby 
łagodnie rozwalniały. Za­
wsze gotowe do jedzenia. Nie­
ma żadnego z niemi mozołu. 
Podawane w re­
stauracjach i wa­
gonach jadal­
nych. Sprzeda­
wane we wszyst­
kich groserniach. 
Wyrabiane przez 
Kellogg w Bat­
tle Creek.

My^fPEP
30% BRAN FLAKES

OD WCZORAJ 
DO DZISIAJ

OSTATNIE DEPESZE PATA
WSKAŹNIK PRODUKCJI POLSKIEJ PODNIÓSŁ SIĘ

W CIĄGU MIESIĄCA 0 2 PROCENT
Warszawa, 28 sierpnia. (P. 

A. T.) ■— Wskaźnik polskiej 
produkcji przemysłowej pod­
niósł się z 84,3 w czerwcu do 
86,4 w lipcu, czyli o 2 procent. 
W porównaniu z lipcem roku 
zeszłego wskaźnik ten wzrósł 
o 20 procent.

Wrost produkcji objął, poza 
przemysłem spożywczym, cały 
przemysł przetwórczy, zazna­
czając się szczególnie silnie w 
przemyśle włókienniczym, mi­
neralnym, chemicznym, meta­
lowym i drzewnym. Spadła na­
tomiast produkcja węgla, co 
tłumaczy się brakiem zapotrze­
bowania ze strony handlu, po­
siadającego jeszcze duże daw­
niejsze zapasy.

Duże ożywienie wykazuje ry­
nek nawozów sztucznych zwła­
szcza na terenie Wielkopolski. 
Ożywioną sprzedaż nawozów 
spowodowały znacznie wyższe 
niż w roku ubiegłym ceny zbo­
ża, jak również stwierdzenie, 
że zboża, zasilone nawozami 
pomocniczymi, daleko łatwiej 
przetrwały mrozy i susze. Po­
ważne zapotrzebowanie nawo­
zów sztucznych daje się od­
czuwać w roku bieżącym ze 
strony mniejszych gospodarstw 
rolnych.

Objaw ten świadczy o wzro­
ście siły nabywczej wsi oraz do­
wodzi, że rolnicy usiłują wyko­
rzystać dobrą konjunkturę, dą­
żąc do zwiększenia wydajności 
plonów, a co za tym idzie — do­
chodowości swych warsztatów.

POGLĄDY ORGANU STRONNICTWA NARODOWEGO 
NA STRAJK CHŁOPSKI

Warszawa, 28 sierpnia. (P. 
A. T.) — “Warszawski Dzien­
nik Narodowy”, organ Stron­
nictwa Narodowego, w komen­
tarzu do wiadomości o strajku 
chłopskim, pisze, że dla obozu 
narodowego strajk ten nie był 
zaskoczeniem. Obóz jednak 
przeciwstawiał się strajkowi 
jak najkategoryczniej.

Pismo zaznacza, że strajk 
chłopski, pomyślany i zorgani­
zowany w skali krajowej, zdo­
łał się rozpalić do czerwoności 
tylko na bardzo ograniczonym 
terenie, ale i tam wstrząsy nie

były takie, jak sobie obiecywali 
“czerwoni technicy”.

Dziennik wyraźnie zaznacza, 
że główną siłą popędową straj­
ku po jego wybuchu były ele­
menty komunistyczne, które 
przystępowały z wielką energią 
do montowania na wsi t. zw. 
Frontu Ludowego.

Pod tym względem strajk 
chłopski pouczył wszystkich 
niejako laboratoryjnie, w jaki 
sposób ma w Polsce wyfermen- 
tować na drożdżach wsi pol­
skiej czerwony front ludowy.

I ' - ......- ........-=

UWACA
Miłośnicy Dobrych Książek 

i Czytelnie Ludowe 
PIERWSZA OFERTA

Przejrzyjcie ten spis i zakupcie sobie komplet z tych 
ostatnich u nas książek za mniej niż połowę ceny gdy
razem wzięte.
AWANTURNIK. Tłumaczył C. Łukaszkiewicz. Bardzo cie­

kawa awantura............................................................... 8 -15
BYĆ, ALBO NIE BYĆ. Napisał W. Sieroszewski 25 
CO BĘDZIE W ROKU 2000? Napisał Edward Bellamy. 287 

stronic.....................................................................................
CO CZŁOWIEK ZDOŁA A CZEGO NIE ZDOŁA ZROZU­

MIEĆ ......................................................................10
LEGIONY W BITWACH NA WSZYSTKICH POLACH 15 
Z DNA NĘDZY. Wiezienia, które doprowadzały kobiety do 

jeszcze większego upadku. Napisała S. Sempołowska 10 
OTCHŁAŃ. Napisał Leonidas Andrejew....................................... 10
OTO DROGA DO CNOTY. Napisał L. Krzywicki 10 
PANI ROKICKA. Zdarzenie jednej nocy. Bardzo ciekawe 25 
PIOTR I JAN. Napisał Guy De Maupassant. Powieść................40
POCHODZENIE RODZINY I PAŃSTWA..................................... 75
POLSKA A ROSJA W PIEŚNI. Napisał Biskup Bandurski 25 
POLSKA ZIEMIA I PAŃSTWO.....................................................25
PRAWO BIAŁEGO CZŁOWIEKA. Powieść. Napisał Jack

London ................................ .' 40
TAJEMNICA MIECZA. Bardzo ciekawa powieść 75 
W DNI KOMETY. Piękna powieść z przyszłości. Napisał

H. G. Wells....................................................................................50
SINE PLAMY. Powieść. Napisał Andrzej Strug 20 
TA CO NIE ZGINĘŁA. Zbiór pięknych poezji....................... .40
WOJNA W PRZESTWORZU. Napisał znany całemu światu 

pisarz H. G. Wells. Powieść o przyszłości. 320 stronic 50 
WSPÓŁCZESNA POLSKA............................................................... 25
Z MROKÓW ŻYCIA. Piękne nowele. Napisał S. Dąbrowski .25 
Z NOTATEK LEGIONISTY. Napisał Seweryn Romin. Bar­

dzo ciekawe opowiadania 15

RAZEM WARTOŚĆ $6.80 
Kto nadeśle natychmiast tylko $3.25 otrzyma te wszystkie 
wyżej wymienione książki. My opłacimy przesyłkę.

DRUCA OFERTA
Wybierzcie sobie którekolwiek z powyżej wymienionych 
książek na sumę $2.00. Przyjślijcie za te książki tylko 
$1.00. Wyślemy je natychmiast z opłaconą przesyłką.

DZIENNIK ZWIĄZKOWY 
1406 W. DIVISION ST.

CHICAGO, ILL

MINISTER SANDLER ZAPROSIŁ MINISTRA BECKA DO 
SZTOKHOLMU

(Dokończenie ze str. 1-ej)

i mądrą lekcję poglądową jaką 
udzieliła wychodztwu.

Gdy na zebraniu publicznym 
kongresman F. Towey uwaga* 
mi zaatakował Polskę, przedsta­
wiciele towarzystw w Newarku 
mieli do wyboru zwołać krzykli­
wy protestacyjny wiec lub — 
lekcję we formie spokojnego go­
dnego list.

Wysłali list.
W liście tym nie odgrażają 

się, nie używają “mocnych” 
słów lecz mocnych argumentów.

“Piszemy to, aby Panu dać 
znać, że 40,000 Polaków w po­
wiecie Essex, z których wielu 
głosowało za Panem słucha i 
myśli. Pan nie może wymagać, 
aby oni uważali Pana za swego 
przedstawiciela, jeżeli Pan sta­
je przeciwko nim. niesłusznie, 
z innymi grupami.”

I to poskutkowało!

Poseł Towey tłumaczył się, 
Długo i rzeczowo.

Świadczy to o tem, że poskut­
kowało, że w ten sposób można 
posłom i senatorom i politykie- 
rom przeróżnym dać do zrozu­
mienia, że wybieramy najsku­
teczniejszą metodę walki.

Oto, Polacy w Ameryce mo­
gą stanąć w obronie Polski 
przy urnach wyborczych.

Poseł Gen. Franco 
w Watykanie

Miasto Watykańskie, 28-go 
sierpnia. — Markiz Pablo de 
Churruoa wręczył wczoraj pa­
piery uwierzytelniające papie­
skiemu sekretarzowi stanu jako 
charge d’affaires rządu rewolu­
cyjnego w Hiszpanii.

W Watykanie jedni mówią, 
iż równa się to uznania “de fac­
to” rządu gen. Franco, a według 
innych, iż markiz doręczył je­
dynie “listy swego rządu”.

Warszawa, 28 sierpnia. (P. 
A. T.) — Bawiący obecnie w 
stolicy szwedzki minister spraw 
zagranicznych Sandler oświad­
czył przedstawicielom prasy, że 
z pobytu swego w Polsce jest 
niezmiernie zadowolony. Mini­
ster ujęty został szczególnie at­
mosferą przyjaźni i życzliwości 
do narodu szwedzkiego, którą 
spotkał nie tylko u czynników 
urzędowych, ale w całej opinii 
publicznej. — Charakteryzując 
stosunki polsko - szwedzki, mi­
nister Sandler podkreślił po­
myślny ich rozwój zarówno w 
dziedzinie handlowej, jak i kul­
turalnej, nie mówiąc już o sto­
sunkach w polityce zagranicz­
nej. Rozmowy, jakie minister 
przeprowadził w Warszawie, 
nie ujawniły ani jednej sprawy 
w dziedzinie stosunków polsko- 
szwedzkich, co do której byłaby 
jakakolwiek rozbieżność w za­
patrywaniach. Jest bardzo do­
brze, zaznaczył minister Sand­
ler, kiedy w obecnej naprężonej 
sytuacji światowej dwie nieza­
leżne samodzielne polityki u- 
kladają się równolegle. Ta nie­
zależność polityki zagranicznej 
jest podstawową zasadą zarów­
no Szwecji, jak i Polski.

Minister wspomniał na za­
kończenie, że zaprosił ministra 
Becka do Sztokholmu, na co 
polski minister spraw zagrani­
cznych wyraził swą zgodę.

W południe minister Sandler 
w towarzystwie ministra Becka 
odjechał do Spały, gdzie przyję­
ty był na audiencji przez Pre­
zydenta Mościckiego.

Rewolucjoniści Zbombardo­
wali Dwa Okręty Angielskie

(Dokończenie ze str. 1-ej)
i----------------------------------------
lotników są: 4,533-tonowy “A- 
frican Trader” z Londynu i 
3,827-tonowy parowiec “Ma­
rion Molier”, własność firmy 
angielskiej z Szanghaju. Oba 
statki były zaatakowane po o- 
puszczeniu Gijon, portu lojal­
nego nad zatoką Biskajską.

Komunikat admiralicji an­
gielskiej podaje, iż w kadłubie 
“African Trader” znajduje się 
kilka dziur powyżej linii wody, 
oraz poważne uszkodzenia na 
przedniej części pokładu z 
wierzchu — od drugiej bomby. 
Atak miał miejsce na wodach 
terytorialnych. Na pomoc na­
padniętym pośpieszyły kontr- 
torpedowce angielskie i udzie­
liły pewnej pomocy “African 
Trader”. Parowiec “Marion 
Moller” nie żądał pomocy. Oba 
zbombardowane okręty podąża­
ją obecnie o własnych siłach do 
portu francuskiego w Bor­
deaux.

Zapisujcie dziatwę Waszą do 
Harcerstwa przy Zw. Nar. Pol.

ponieważ wszyscy znajdowali 
się na letniej kolonii, dokąd 
przewiezieni zostali także na 
całe lato wszyscy chorzy. Szpi­
tal był prawie pusty. Japończy­
cy nie darowali mu, choć po­
wiewały nad budynkami duże 
flagi amerykańskie.

Na froncie w Szanghaju sły­
chać bezustanną kanonadę ar­
mat, gdy Chińczycy powoli 
przegrupowują sw’ą linię oporu, 
po wylądowaniu większych po­
siłków japońskich na wybrzeżu 
rzeki Yangtze. Siły japońskie, 
według otrzymanych informa­
cji, dojdą wnet w obrębie Szan­
ghaju do 100 tysięcy żołnierza.

W Chinach Północnych na 
odcinku bramy starożytnego 
muru pod Nankow toczyły się 
również zażarte walki.

Zapisujcie dziatwę Waszą do 
Harcerstwa przy Zw. Nar. Pol.

?! Bolące Nogi 
—bóle muskularne i reumatycz­
ne, używajcie — prawdziwy

Starokrajski Majowy
“MRÓWECZNIK”

Cena za wielką butelkę :........... *1.30 1
Pocztą Przysyłać Money Order na $1.20 
DARMO—Mydło Ziołowe Anty- 
septyczne z każdym -amówieniem 
MiRROS MEDICINE CO.

2048 W. Division St. 
Chicago, 111.

)►►►►► 
3(hLat Miłości 

a a . . . . Romans Hisioiyczny 444444——"........... ....................
(Ciąg dalszy)

Dopiero po wielu walkach po przelewie krwi, zaświtała dla 
ludu wiosna, udało mu się zwalić tę kamienną ścianę, poza któ­
rą znosił nieludzkie męki, gdzie silni i możni znęcali się nad 
nim w okrutny sposób.

Leitchweis z żelazną siłą woli wystąpił przeciwko temu 
bezprawiu, przeciwko temu uciskowi ludu, wtedy, gdy bogaci 
nazywali go rozbójnikiem i przestępcą, i żegnali się na samo 
wspomnienie jego imienia i dokładali wszelkich starań, aby go 
sprowadzić na szubienicę — ludzie pracy, uciskani i wyzyski­
wani nazywali go swym aniołem stróżem.

— Leichtweis zjawił się znowm.
Wieść ta była różnie przyjęta przez mieszkańców nadreń- 

skich krain: jedni, którzy napełnili swe skrzynie przy pomocy 
wyzysku i eksploatacji, byli przerażeni tą nowiną. Dla nich 
wiadomość o zjawieniu się Leichtweisa była gromem z jasne­
go nieba.

A lud przeciwnie nie posiadał się z radości. Jeden do dru­
giego zwracał się uszczęśliwiony, że Leichtweis znowu się zja­
wił... Teraz będziemy mieli znowu obrońcę, nasi ciemięzcy za­
drżą przed prawicą Leichtweisa.

— Tak, Leichtweis jest znowu między nami.
Jak wiosna, która zjawia się często nieoczekiwanie wśród 

nocy, tak nieoczekiwanie zjawił się Leichtweis w swym uko­
chanym nadreńskim kraju. Po uciążliwej drodze, pełnej niebez­
pieczeństw udało mu się wraz z towarzyszami dojść do podzie­
mia w Nerobergu — do swego zamku, który był jego rezyden­
cją, miastem i twierdzą.

Trudno opisać uczucie Leichtweisa i Lory, gdy trzymając 
się za ręce podczas cudnej nocy wiosennej znowu podeszli do 
Nerobergu i przez las dostali się do swej jaskini.

Była wonna noc księżycowa. Gwiazdy błyszczały na niebie. 
Księżyc rozsiewał swe srebrzysto - błękitne promienie po leśnym 
przestworzu.

Leichtweis i Lora wyprzedzili nieco swych towarzyszy. — 
Chcieli być sami przy przywitaniu swej dawnej siedziby, chciell 
pierwsi przestąpić jej próg.

— Tutaj jesteśmy u siebie w domu, Loro! — odezwał się 
Leichtweis, zwracając się do żony — czy to słowo nie wywołuje 
w twem sercu uczucia radości, szczęścia, spokoju i rozkoszy, 
które może odczuć tylko ten, kto po długiej nieobecności po­
wraca w końcu do swego kraju ojczystego, Ojczyzna, — co to 
za czarowne słowo, rozumie je każdy człowiek, nawet ten, kto 
został wygnany, komu zabroniono o niej myśleć i do niej po­
wrócić! Świat może człowieka ograbić ze wszystkiego, jedno 
tylko nie jest w jego mocy — nie może go pozbawić ojczyzny!

Świadomość, że się znajdujemy na ziemi ojczystej, we wła­
snym domu, ogarnia nas zawsze niewysłowioną radością! Tylko 
w ostatniej ch'wili naszego życia to uczucie nas opuszcza, wte­
dy przenosimy się do innego, lepszego świata. Ojczyzna! — czy 
widzisz, Loro, tę lipę? Wyciąłem na niej nasze imiona i dwa ser­
ca przeszyte strzałą, — ta oznaka miłości jeszcze dotychczas 
się zachowała! Imiona można z łatwością odczytać. A tam, gdzie 
rośnie paproć, na brzegu strumyka, pamiętasz ile to razy od­
poczywaliśmy w tem miejscu, gdy zmęczeni wracaliśmy do do­
mu. Wtedy kładłaś swą główkę na miękki:.! mchu, i zasyp alaś 
tak spokojnie, jakbyś leżała na jedwabnych poduszkach we 
wspaniałym hrabiowskim zamku twegi ojca.

— Hrabiowski zamek! — zawołała Lora, oplatając swemi 
dłońmi szyję męża — już dawno przestał być mojem rodzinneni 
gniazdkiem! Będę zawsze tylko przy tobie Heinzu! Przecież już 
tyle lat upłynęło, kiedy moją ojczyzną stał się las i podziemna 
jaskinia!

Leichtweis objął 'żonę i na jej ustach złożył gorący poca­
łunek.

— Pierwszy pocałunek po powrocie do ojczystego kraju — 
rzekł Leichtweis, gładząc jedwabiste włosy swej żony. — Te­
raz będziemy znowu szczęśliwi, prawda, Loro?

Lora nic nie odpowiedziała, spojrzała tylko na niego swemi 
promiennemi oczyma.

— A teraz wejdziemy do podziemia! — rzekł. — Sam Bóg 
wie, jak często wśród zgiełku wojennego wspominałem mą sie­
dzibę.

— Teraz rozumiemy, czem jest własny dom, chociażby u- 
kryty w ciemnej, leśnej gęstwinie, głęboko pod ziemią. Czyż 
można znaleźć lepszą siedzibę nad naszą jaskinię, którą nam 
wskazał sam Bóg! Latem, gdy ludzie padają z upału, tutaj pa­
nuje miły chłód; zimą'marzniemy, jak ludzie, którzy zamieszku­
ją wspaniałe komnaty i grzeją się przy rozpalonych piecach.

Poza tem jaskinia jest naszą twierdzą, przekonaliśmy się 
już raz, że jest niedostępna dla nieprzyjaciela. Jest obszerniej­
sza, aniżeli warowny zamek. *Ani jeden z wielkich panów nie 
może się pochwalić tak wspaniałą siedzibą! A co za park otacza 
nasz dom! Wokoło las, cudowny las, tajemniczy, czarujący! 
Stamtąd przyroda dostarcza nam wszystkiego. Drzewa mamy 
pod dostatkiem, a najwspanialszych jagód i grzybów mamy w 
takiej ilości, że nigdy nie moglibyśmy wyczerpać tych zapasów. 
Jeżeli chcemy urozmaicić naszą kuchnię, wtedy udajemy się 
nad Ren i stamtąd przynosimy wiele najróżniejszych ryb. -- 
Powiedz, Loro, czyż może bye piękniejsze życie! Zresztą, jeżeli 
sama przyroda nie dostarcza nam czegokolwiek, wtedy spro­
wadzamy to z pierwszego bogatego domu.

Przyznaję się zupełnie otwarcie, że’ bez wyrzutów sumie­
nia opróżniam kasy lichwiarzy i zabieram majątek tym, którzy 
go zdobyli nie drogą pracy, ale drogą ucisku i wyzysku słabych 
i poniżonych.

Tymczasem Leichtweis i Lora doszli do pagórka, gdzie się 
znajdowało wejście do tajemniczej jaskini.

W pobliżu przepływał górski strumyk; woda cicho szemra­
ła, a drzewa, przeglądające się w toni swym szelestem zdawały 
się witać rozbójnika i jego żonę.

Leichtweis z łatwością odszukał pomost, który sani prze­
rzucił przez strumyk, bez wysiłku przeszli przez strumień i zna­
leźli się obok pagórka.

Wkrótce odnaleźli wejście do jaskini.
— Zaczekaj chwilkę — rzekł Leichtweis — najpierw sani 

wejdę do tego podziemnego mieszkania, może zakradło się tam 
jakieś zwierzę, przekonam się, czy wszystko jest w porządku.

Ale Lora stanowczo zaprotestowała.
— Pójdę z tobą razem, nie pozwolę, abyś sani się narażał 

na niebezpieczeństwo.
Leichtweis momentalnie nabił broń i rozchyliwszy gałęzie, 

zasłaniające wejście, pierwszy spuścił się na dół.
Gdy tylko uczul grunt pod nogami, położył broń na ziemi 

i wyciągnął rękę, aby schwycić Lorę. Jakkolwiek Leichtwsis 
miał tutaj urządzoną drabinę ze sznurów, przy pomocy której 
można było wygodnie dostać się do wnętrza jaskini, ale przed 

I opuszczeniem swej siedziby usunął ją stąd, aby lepiej zabezpie­
czyć swój dom przed niepożądanymi gośćmi.

I (Ciąg dalszy uasląpi)
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MARIAN MARTIN 
KATALOG FASONÓW 

JESIENNYCH 
Jest Już Do Nabycia

W katalogu tym znajdziecie 
wybór modelek na jesienne su­
kienki, które sapie sobie możecie 
zrobić łatwo i tanim kosztem. 
Wiele dobrych wskazówek i po­
rad w dziedzinie krawiectwa. Ce­
na KATALOGU 15 centów. Za­
mówienia należy nadsyłać do: 
Dziennik Związkowy, 1406 West 
Division Street, Chicago, Illinois.
ZAMÓWIENIE NA MODELKO
Imię i nazwisko.............................

Ulica .............................................
Miasto ............................................
Stan ...............................................
Rozmiar Modelka (size) ............
No Modelka ................................

Zamówionych modelek STA­
NOWCZO nie zmieniamy na inne.

NOTATKI MIEJSKIE
_____________________________________________________________________________________ I

DZIŚ

PIWO
OKOCIMSKIE

55 lat rzetelnej obsługi 
1882—1937
Mówimy po Polsku

25c

Znakomita Herbata. Nie dostaniecie
lepszej nawet za $2.00. U nas TTCr 
specjalnie funt.....................  I wv

Zupełnie Świeże Jaja 
z farmy, tuzin...................
NAJLEPSZE ŚMIETANKOWE ■"» —
MASŁO, Tylko u nas......................  O / C

Na Pólnocnu-Zacho- 
dniei stronie: 

1644 Chicago ave. 
1385*Milwaukee ave. 
2048
2918 
4736 
2617 
3924

Milwaukee ave 
Milwaukee ave. 
Milwaukee ave. 
W. North ave. 
W. North ave.

Na Północnej 
Stronie:

523 W. North ave. 
5356 N. Clark st.

CENA KATALOGU 15c
Zamówienia wraz z należy tością 15c 
w znaczkach pocztowych uprasza się 
przysyłać do Dziennika Związkowe­
go. Dział Modelek. 1406 W. Division 
Street, Chicago, Illinois.

Na Zachodniej 
Stronie:

4168 Archer a\ e. 
3102 Cermak rd. 
5244 W 25th st.,

Cicero
5649 W. Cermak rd. 

Cicero
4012 W. 26th st. 
1836 Blue Island ave.

Na Południowej 
Stronie: ? 

3447 S. Halsted st 
4958 S. Ashland ave.

STAN POGODY.

W Chicago i okolicy dziś 
częściowo pochmurnie i nieco 
cieplej: jutro pochmurnie i mo­
żliwy deszcz.

Najwyższa temperatura była 
wczoraj o 12-ej w południe: 85 
stopni. Najniższa o 7-ej rano: 
67 stopni. Rok temu najwyższa 
84, najniższa 67.

Wschód słońca dziś o 6:11.
Zachód o 7:31. Zachód księży­
ca o 11:23 w nocy.

KALENDARZYK.
Dziś sobota, 28-go sierpnia, 

1937 — Augustyna, Wyszomira.

Jutro niedziela, 29-go sierp­
nia — Raciborza.

Pojutrze poniedziałek, 30-go 
sierpnia — Róży z Limy, Szczę­
snego.

A więc już jutro, w niedzielę, 
29-go sierpnia, odbędzie się da­
wno zapowiadany ZWIĄZKO­
WY DZIEŃ w parku Harms, 
4100 N. Western ave. Brać 
związkowa z Chicago i okolicy 
proszona jest przez zarządy 
Okr. XII i XIII o jak najlicz­
niejsze przybycie i poparcie tej 
imprezy. Piękny program ob­
chodu rocznic sierpniowych, 
niespodzianki, wyborowa kuch­
nia, napoje, tańce, muzyka, •— 
uciechy i radości wiele.

Komisarz robót publicznych 
Oscar E. Hewitt pozbył się jed­
nej troski, gdy historycy i księ­
ża ostatecznie nie mogli przyjść 
do porozumienia, jakie szaty 
zakonne nosił Ojciec Marque­
tte, którego postać znajduje się 
na moście przy Michigan ave. 
Niektórzy tłumaczyli, że Ojciec 
Marquette, odkrywca Illinois i 
innych stanów, znakomity po­
dróżnik francuski, ma niewła­
ściwą szatę i żądali poczynie­
nia zmian. Mayor nakazał in-

Dominik Frangella, lat 64, z 
pod nr. 7727 Dobson avenue, 
który w dniu 30-go lipca, zabił 
siekierą swoją żonę, Clarę, ma 
być w przyszły wtorek podda­
ny badaniu umysłowemu, któ­
re prawdopodobnie spowoduje 
odesłanie go do instytucji dla 
chorych umysłowo w Chester. 
Dr. Harry Hoffman, psychiatra 
sądowy, oświadczył, że Fran­
gella cierpi na “szał starczy,” 
że jest niespełna na umyśle i 
należy go odesłać do jakiejś in­
stytucji.

Jedynie w Kwaterze Polskiej —• 
7r. Rybickiego, pnr. 8736 Commer­
cial Ave. możecie zasmakować piwo 
okocimskie z Polski, oraz trunki 
Baczyńskiego i Kantorowicza.

Wczoraj wydany został wa- 
rant przez asystenta federalne­
go prokuratora Martina Ward 
przeciwko Cliffordowi L. Neely, 
lat 40, poczmistrzowi w szpi­
talu weterańskim w Hines, Ili. 
Ward powiedział komisarzowi 
federalnemu Edwinowi K. 
Walker, że inspektorzy poczto­
wi znaleźli w książkach oskar­
żonego niedokładności na sumę 
$1,200. Poczmistrz, który jest 
żonaty i ma czworo dzieci, 
mieszka w Broadview.

Samuel Kirk, lat 70, zranił się 
fatalnie strzeliwszy do siebie z 
rewolweru wczoraj rano na we­
randzie budynku apartamento- 
wego pnr. 3729 Wilton ave. 
Zrnarł on zaraz po przywiezie­
niu go do szpitala American.

Urzędnik magistratu Henry 
J. Sandusky ze Cicero wydał 
wczoraj waranty na aresztowa­
nie dwóch mężczyzn, którzy 
nie zjawili się w sądzie na o- 
skarżenie, że prowadzą szuler- 
nię w swoich lokalach byzne- 
sowych. Są nimi—Duke Bion- 
de, właściciel restauracji, 4937 
W. 14a ul., Cicero i Casimir Zi- 
bilitis. właściciel tawerny pnr. 
4900 W. 14a ul.

Wczoraj rano zabrano do 
szpitala Lake View pannę Jean 
Vinckjoff, lat 20, gdy znalezio­
no ją w stanie nieprzytomnym 
po zażyciu zbyt wielkiej dozy 
proszków nasennych w miesz­
kaniu pnr. 847 Apatite ave. 
Matka, która znalazła córkę 
już nieprzytomną, powiedziała 
policji, że nie może dać żadne­
go wyjaśnienia, dlaczego jej 
córka targnęła się na swoje ży­
cie.

Trzej 18-letni młodzieńcy, 
których żaglówka przewróciła 
się na jeziorze przy 64ej ul., 
wyratowani zostali z wody 
przez straż nadbrzeżną. Są ni­
mi—Jack Busch, 10325 Hoyne 
ave., właściciel łodzi; William 
Freeman, 10432 So. Seeley ave. 
i Walter Brill, 10941 So. Her­
mosa ave.

Pani Calista Fowler, która 
dzisiaj obchodzić będzie 106ą 
rocznicę swoich urodzin w za­
kładzie dla starców w Elgin, 
podaje taki przepis na wieko­
we życie: Ciężka praca, odrzu­
cić kłopoty na bok i niewtrąca- 
nie się w cudze sprawy. Pani 
Fowler, urodzona w Pennsyl- 
vanii, przyjechała na zachód w 
1847 roku i wyszła za mąż w 
pięć lat później. Mąż jej zmarł 
w roku 1854 i już powtórnie 
nie wychodziła za mąż. Miesz­
kała w Elgin przez sześćdzie­
siąt lat.

Edgar J. Fellow, lat 60, zam. 
w hotelu Clayton, 2026 North 
Clark uh, zasłabł nagle wczoraj 
gdy wyszedł na spacer i upad! 
przed domem pnr. 160 North 
Dearborn ul. Wyzionął ducha 
zanim przyszła policja.

Z Gminy 178 Z.N.P.
Do Grup i Członkostwa Gminy 

178 Z. N. P.

Szanowni Bracia i Siostry!
Za kilkanaście dni wakacje się 

skończą, nadejdą dnie krótsze, a 
wieczory dłuższe, a w końcu długie 
i nudne. Dlaczego się nudzić i wie­
czory spędzać bezczynnie? Dlaczego 
w te długie wieczory nie zarobić ex­
tra od $10.00 do $100.00 tygodnio­
wo? Niejeden i niejedna zapyta “A 
jak to można zarobić?” a to bardzo 
łatwo. Związek Narodowy Polski — 
ta największa organizacja w świę­
cie, prowadzi obecnie Kontest Wer­
bunkowy i za każdego członka zdo­
bytego płaci aż cztery assessmenty, 
to jest — jeżeli zdobyty członek bę­
dzie opłacał $1.00 miesięcznie, to za 
niego dostaniecie $4.00. Więc gdy 
weźmiecie się do pracy i obrócicie 
owe nudne wieczory w czyn, to do­
brze na tern skorzystacie sami i or­
ganizacja. Po wszelkie informacje i 
aplikacje zgłosić się do waszego se­
kretarza lub do Generalnego Sekre­
tarza Z. N. P. Na tern jednak nie 
koniec. Gmina 178 Z. N. P. oprócz 
powyższego, daje od siebie $100.00 
w gotówce na nagrody grupom, za 
zdobycie największej ilości człon­
ków. Nagrody rozdzielone są nastę­
pująco: I nagroda $30.00 otrzyma ta 
grupa, która zdobędzie największą 
ilość członków pełnoletnich ubezpie­
czonych, ale nie mniej jak 25 człon­
ków. II nagroda $20.00 otrzyma gru­
pa, która zdobędzie największą licz­
bę małoletnich ale nie mniej jak 25 
członków. Następne nagrody III $20, 
IV $15, V $10 i VI $5 otrzymają gru- 
pu następne po tych dwu grupach, 
które zdobędą pierwsze nagrody. 
Przy wypłacie nagród 3-ej, 4-ej, 5-ej 
i 6-ej małoletnich członków ubez­
pieczonych według tabel 1-ej i 3-ej, 
będzie liczonych dwuch za jednego 
pełnoletniego, natomiast ubezpiecze­
ni według tabeli 2-4 i 5-ej będą li­
czeni tak jak pełnoletni. Zatem za­
robicie suto, tylko weźcie się do pra­
cy a nie pożałujecie.

Dalej Gmina prowadzi szkółkę, 
która po wakacjach zacznie funk­
cjonować a dziatwa grup naszych 
niech się licznie zgłasza.

Pierwsze posiedzenie po wakacyj­
ne Gminy 178 Z. N. P. odbędzie się 
w 4-ty czwartek września, to jest 
dnia 23-go i na to posiedzenie przy­
gotowany jest odczyt o konstytucji 
Stanów Zjednoczonych Północnej 
Ameryki, który wygłosi znany pre­
legent, o czym się jeszcze później 
przypomni. Związek Nar. Pol. przez 
swe organizacje uczy i uświadamia 
swych członków. Zatem zdobywaj­
my wszystkich Polaków i Polki w 
szeregi nasze, niech i oni korzystają 
z tej pracy. W. Krawczewski, prezes; 
W. Krzywonos, sekretarz.

Stała Regestra- 
cja Obywateli 
w “Townships”

Klerk powiatowy Michael J. 
Flynn umieścił wczoraj napisy po­
wiadamiające obywateli o stałej re- 
gestracji w 527 lokalach wybor­
czych w “townships”, należących do 
jego jurysdukcji. Po dokonaniu tej 
regestracji w “townships”, po raz 
pierwszy w swojej historii powiat 
Cook będzie miał wszystkich swoich 
mieszkańców zaregestrowanych “na 
stałe” według nowej ustawy.

Regestracja w “townships” poza 
Chicago odbędzie się w dniach 27 
września i 5-go października. Pier­
wsze głosowanie w “townships” we­
dług stałej regestracji odbędzie się 
w prawyborach w kwietniu przysz­
łego roku, gdy obywatele będą no­
minować kandydatów na senatorów, 
kongresmanów i urzędników stano­
wych.

Funt gc

COFFEEWMarian Martin Katalog 
Modelek Na Jesień

Specjalnie Na Ten Tydzień Tylko
BANKES’ BEST KAWA

BANKESu.

Wczoraj zmarła w szpitalu 
Swedish Covenant pani Anna 
Rankin, lat 45, 1638 Granville 
ave., z ran otrzymanych dnia 
17-go sierpnia, gdy samochód, 
w którym jechała, zderzył się z 
drugą maszyną przy Kimball i 
Lincoln avenue. «

Bankes’ Składy Kawy

Elegancka Sukienka

westygację, która okazała się 
“klapą” i ostatecznie figura ta 
pozostanie tak jak była dotąd, 
a więc zmian żadnych nie bę­
dzie.

Marian Martin Modelko Nr. 9339
Sukienka nadająca się do nosze­

nia wszędzie i każdego dnia. Skro­
mna i elegancka. Z długimi lub z 
krótkimi rękawkami. Zróbcie ją z 
wełnianego materiału w kratki lub 
z tkanego synthetic materiału.

Modelko Nr. 9239 można zama, 
wiać w wielkościach 14, 16, 18, 20, 
32, 34, 36, 38, 40 i 42. Na wielkość 
16 potrzeba 3% jarda 39-calowego 
materiału. Cena modełka 15 cen­
tów. Należytość uprasza się przy­
słać znaczkami pocztowymi. Z Ka­
nady należy przysłać gotówkę.

BILTMORE
INN

2043 W. Division St.

I

Zasady Zdrowia i Zabiegi Lecznicze
Pisze Dr. Franciszek A. Dulak, Lekarz Naczelny Z. N. P.

KOMARY (MOSKITY).
Zwyczajny komar może wywrzeć 

bardzo ujemny wpływ na nasze 
zdrowie. Owady te są rozsadnika- 
mi dwóch poważnych chorób, a to 
malarii i żółtej febry. Malaria, 
wbrew powszechnemu mniemaniu, 
jest wciąż jeszcze poważną choro­
bą w Stanach Zjednoczonych, szcze­
gólnie w południowych stanach, i 
zagraża nie tylko południowcom, 
ale także tym, którzy z północy za­
jeżdżają na południe. Dopiero w ro­
ku 1897 udało się wiedzy medycz­
nej zbadać, w jaki sposób rozszerza 
się malaria. Odkrycia dokonał pe­
wien lekarz angielski, który przeko­
nał się, że chorobę tę roznoszą ko­
mary. Pierwszym objawem choro­
by jest dreszcz i gorączka naprze- 
mian. v

Również żółta febra dokonała 
wiele zniszczenia na ludzkości. Wie­
my, że choroba ta omal nie rozbiła 
planu pobudowania kanału Panama. 
Setki robotników ginęło tam przy 
pracy, aż dopiero dr. W. C. Gorgas 
znalazł sposób na żółtą febrę i Sta­
ny Zjednoczone nareszcie dokończy­
ły rozpoczęte prace. Żółta febra by­
ła jedną z najstraszniejszych cho­
rób w Zachodnich Indiach, Central­
nej i Południowej Ameryce oraz w 
Afryce. Dopiero w roku 1900 dr.

Walter Reed znalszł na nią lekar- ! 
stwó. Febra ta grasowała nie tylko j 
na południu, ale także w takich 
miejscach jak w Filadelfii i w Bal- i 
timore około sto lat temu.

Jedną z najlepszych rzeczy jest 
niedopuszczać do rozmnażania się 
komarów. Komary wylągąją się 
przeważnie na moczarach i wogóle 
w mokrych miejscach. Im mniej ta­
kich- miejsc, tym mniej będzie ko- 
maród.

Ukąszenia komarów ((moskitów) 
to rzecz wcale poważna. Od ukąszę- | 
nią tego może się wywiązać bar­
dzo łatwo zatrucie, jeśli się nie | 
przedsięweźmie odpowiednich środ­
ków ostrożności. Przede wszyst- 
kiem dla zabezpieczenia się przed o- 
wadami, należy mieć okna zabez­
pieczone odpowiednimi siatkami, a- 
by nie dostawały się do wnętrza, a 
następnie mieć odpowiedni preparat 
który owady swym zapachem od­
straszy. Taki preparat można sobie 
zrobić z jednej uncji citronelli, je­
dnej uncji kamfory i pół uncji ole- , 
ju cedrowego.

Gdyście przypadkiem zostali do- | 
tkliwie pokąsani przez komary, nie 
lekceważcie sobie swojego stanu, 
ale udajcie się do lekarza, który 
najlepiej wie jak wam pomóc.

AKADEMIA NAJŚW. RODZINY, ZNANA UCZEL­
NIA DLA DZIEWCZ^JJTWIERA PODWOJE

Zapisy Na Nowy Rok Szkolny Rozpoczną Się 30 Sierpnia, 
a Nauka Dnia 7-go Września

Akademia Najświętszej Rodziny 
znana i zasłużona uczelnia wyższa 
dla dziewcząt, otwiera wkrótce swo­
je podwoje. Rok szkolny dla nowo- 
zapisanych uczennic (freshmen) 
Kursu Akademickiego, czyli tak 
zwanego “High School”, rozpoczy­
na się we wtorek, 7-go września, 
o godzinie 9-ej rano.

Uczennice kursów II, III i IV, o- 
raz uczennice Szkoły Elementar­
nej, rozpoczynają naukę o godz. 
8:45 we środę, dnia następnego.

Zapisy szkolne będą trwały od 
30-go sierpnia do 8-go września od 
godziny 10 do 12 przed południem 
i od 1-ej do 5tej po południu.

Siostry Nazaretanki przyjmują 
także do swego Zakładu pensjonar­
ki. Bliższych szczegółowych infor­
macji zasięgnąć można telefonicz­
nie, listownie lub osobiście w Aka­
demii Najśw. Rodziny, 1444 West

Division ul., Chicago, telefon: Brun­
swick 2783.

Akademia Sióstr Nazaretanek, 
jak wiadomo, jest uczelnią wysoko 
postawioną pod względem poziomu 
naukowego i jest akredytowana 
przez North Central Association f 
Colleges and Secondary Schools, U- 
niwersytet Stanu Illinois, oraz Sta­
nowy Departament Oświaty, co o- 
bejmuje wszystkie pierwszorzędne 
wyższe i najwyższe instytucje ame­
rykańskie w Illinois.

Program szkolny obejmuje trzy 
działy: 4-letni Kurs Akademicki, 
Kurs Handlowy i Szkołę Elementar­
ną, począwszy od 1-ej klasy. Aka­
demia posiada doskonale urządzone 
laboratoria, orkiestrę symfoniczną, 
prowadzi klasy śpiewu i tańca i 
wogóle wszystko, co obejmuje pro­
gram naukowy i pedagogiczny wzo­
rowej uczelni dla dziewcząt.

W Przyszły Wtorek Ostatni Termin Pła­
cenia Podatku Od Osobistej Własności
Trzeba Też Płacić Pierwszą Ratę Podatka Realnościowe- 

go; Po Wtorka Przyłącza Się Jeden Procent Kary

Skarbnik powiatowy Horace 
G. Lindheimer wydał wczoraj 
ostrzeżenie pod adresem chica- 
goskich podatników, powiada­
jąc, że pierwsza rata podatku od 
realności za rok 1936-ty i cały 
podatek od osobistej własności 
muszą być zapłacone najpóźniej 
do przyszłego wtorku.

Poczynając bowiem od przy­
szłej środy, dodaje się do każ­
dego rachunku podatkowego je­
den procent kary, z czego może 
się uzbierać spora suma. Ponie­

waż zbliża się ostatni dzień pła­
cenia podatku, podatnicy nad­
syłają pocztą lub przynoszą o- 
sobiście do biura skarbnika co­
raz więcej pieniędzy.

Dotychczas podatku realno- 
ściowego zebrano $35,400,000 na 
ogólną sumę $76,326,581, jaka 
jest tego roku do skolektowa- 
nia.

Podatku od osobistej własno­
ści dotychczas zapłacono $11,- 
500,000, a jest w tym roku wszy­
stkiego do płacenia $45,082,209.

Czwarty Sejm Związku Podhalan
Odbędzie Się 4go, 5go i 6go Września

Obrady Toczyć Się Będą w Sali Atlas, 1436 Cortez Ulica

W dniach 4-go, 5-go i 6-go I c) Wielki bal podhalański o 
września radzić będzie nad ■ godzinie 7-ej wieczorem.
swoimi sprawami, nad dobrem i 
organizacji oraz nad podtrzy­
maniem pięknych swoich zwy­
czajów, obyczajów, muzyki, 
pieśni i stroju, Związek Podha­
lan w Północnej Ameryce.

Obrady toczyć się będą w sa­
li Atlas, pod nr. 1436 Ćortez ul. 
(dawniej Emma ulica). Będzie 
to czwarty z rzędu wielki zjazd 
Braci Góralskiej z Chicago i in­
nych miast Stanów Zjednoczo­
nych oraz Kanady.

Komitet Przędz jazdo wy, do 
którego należą Antoni Dąbrow­
ski, Anna Gromad, Józef Łopa­
to wski, Jan Gall, Andrzej Ko­
siarek, Józef Poskonka, Karol 
Stoch, Anna Górz i Franciszek 
Cyrwus, przygotował następur 
jący program sejmu

Sobota, 4-go września
Tego dnia o godzinie 7-mej 

wieczorem odbędzie się w sali 
Atlas wielki bankiet sejmowy z 
programem dla delegatów, de­
legatek i gości oraz przedstawi­
cieli polskich organizacyj.

Niedziela, 5-go września
a) Nabożeństwo sejmowe o 

godzinie 10:30 rano w kościele 
św. Trójcy; wymarsz z pod ko­
ścioła do sali obrad sejmowych 
ulicami: Noble, Division, Ash­
land i Cortez.

b) Otwarcie sejmu o godzi­
nie 2-ej po południu, przemó­
wienia gości i przedstawicieli 
organizacyj, wybór prezydium, 
mianowanie komitetów.

Poniedziałek, 6go września
Święto Pracy poświęcone bę­

dzie w całości regularnym se­
sjom sejmowym.

Poza wielu innymi sprawami, 
zadaniem sejmu 4-go będzie 
zasadnicza zmiana Konstytu­
cji Związku Podhalan, dopusz­
czająca dotychczas do Związ­
ku Górali jedynie pochodzących 
z powiatów: żywieckiego, ma­
kowskiego, nowotarskiego i są­
deckiego. Nowa zaś konsty­
tucja ma rozszerzyć swe ramy 
i dopuścić do Związku Podha­
lan pochodzących ze wszyst­
kich szczepów góralskich od 
granicy czeskiej po granicę ru­
muńską.

EYE5!

lub

Nowa, zupełnie od­
mienna EYE-GENF daje 

zadziwiająco prędko ulgę przy 
pieczeniu, świerzbieniu ’ zapa> 

leniu oczu. Prawie natych- 
miast koi podrażnione o- 

# w czy. Oczyszcza chwilowo 
oczy zaszłe krwią Butelka zwrócimy pieniądze 
plami, bezpieczna.

EVF fiFNF Nowy. Bezpieczny Spo- 
Ł ■ sób Oczyszczenia Oczu.

Usuwa Należenie
Do Nabycia

W APTECE PLATTA
1801 So. .shland Ave.

(Można zamówić przez pocztę)

Spłacajcie Lodówkę w ten łatwy sposób 

KORZYSTAJCIE Z PLANU ZAKUPNA 
WSZYSTKICH 4 LODÓWEK PRZY 
UŻYCIU SKRZYNKI NA PIENIĄDZE
Kupcie Frigidaire, General Electric, IVesf- 
inghouse lub Servel Electrolux gazową 
lodówkę, płacąc “odrobinę codziennie” 
korzystając z planu spłat przy użyciu 

skrzynki na pieniądze.

To Jest Skrzynka 
na Pieniądze 

Włóżcie codziennie kilka pię- 
ciocentówek—s k r z y n k a ta 
działa automatycznie, a zło­
żone pieniądze wlicza się jako 
wpłatę na zakupno.

• Jest to sposób ułatwiający Wam zakupno 
lodówki. Wybierzcie sobie w myśl tego planu 
jeden z licznych modeli Frigidaire, General 
Electric, Westinghouse lub Servel Electrolux. 
Nie potrzeba żadnej wpłaty . . . tylko codzien­
nie wkładajcie do miernika kilka pięciocentó- 
wek. Skrzynka na pieniądze automatycznie za­
pewnia 24-godzinne stałe używanie. Pieniądze 
złożone spłacają zakupno . . . Pomyślcie o wy­
godzie tego planu! Przy kupnie nowej lodówki 
możecie wpłacać choćby 3 pięciocentówki 
dziennie.

Skorzystajcie teraz z tego dogodnego planu 
spłat. Udajcie się dzisiaj do Public Service 
składu.

Public Service Company
OF NORTHERN ILLINOIS

Wasz dzielnicowy skład również 
oferuje dobrej wartości automa­
tyczne lodówki na dogodne spłaty 
—udajcie się tam teraz.

PEOPLES SAFETY DEPOSIT COMPANY

Angeloff, Mladcn 
Bartoszek. Paweł
Biela. Andrew and Marie L. 
Boures, William ' 
Campbell. Katie
Chrobak. Joseph
Fakan, Vaclav
Greicus, Vincent
Halyko or ilaliko, Mike

Zebranie Slow. Pań Pod
Op. Najświętszej Rodziny

Sejm 4-ty Legionu Pań
Przy Pol. Legionie 4. IV

Stow. Studentów i Alumnów Wzywa 
Młodzież Do Poparcia Dnia Z. N. P

Harwich. Benjamin 
Kalodimos. John and Gust 
Kovalcik, Frank 
Malinowski. Joseph , 
Perlowski, Frank M.
Wanat. Lawrence 
Wieczarek. Walter 
Wołk, C. J.
Wyrobek, Stanislaw

DEPARTAMENT TRUSTOWY.

Rekordy Peoples Safety Deposit Company wykazują, że następujące 
osoby, które wynajęły skrzynki bezpieczeństwa w tym banku, dotych­
czas nie zgłosiły się po odbiór przedmiotów umieszczonych w ich skrzyn­
kach. Przedmioty te wyjęto ze skrzynek i będą przez krótki czas zatrzy­
mane w biurze przejemcy pod num. 6306 Cottage Grove Avenue. Wszy­
stkie tu wyszczególnię osoby powinny zgłosić się natychmiast. Każdy 
kto wie gdzie przebywa która z tych osób, proszony jest o łaskawe 
zgłoszenie się telefonując Hyde Park 8900.

leżnych placówek chicagoskich. oraz 
do ich 500 członków i członkiń, ja- 
koteż do wszystkiej polsko-amery­
kańskiej młodszej generacji, aby ju­
tro licznie przybyła na “Dzień Pol­
ski” Z. N. P. i wykazała przed star­
szymi, że duch polski w nich ży 
je i poczuwa sobie za zaszczyt przy 
czynić się do ooparci^ . twentual 
nego sukcesu pięknej polskiej spra­
wy. Niechaj młodzieży będzie pełny 
park. — Adam J. Penar, wiceprezes 
wykonawczy PSAA.

IV Przyszłą Niedzielę w Harms Parku Odbędzie Się Wiel­
kie Święto Związkowe i Polskie

Miesięczne posiedzenie Stow. Pań 
pod opieką Najśw. Rodziny odbędzie 
się w niedzielę, 29-go sierpnia r. b. 
w polskim szpitalu blisko Division 
ulicy, o godzinie 2-ej po południu.

Wszystkie członkinie są proszone 
o przybycie, bo będzie obecna Mat­
ka Generalna z Rzymu. — Wal. 
Thieda, prez.; Lucja Wiśniewska, 
sekretarka.

Frank Vengelis 
Andrzej Kwiatkowski
George Matulaitis
Felix or Mary Wojewnik 
Mae Kowalczyk
Mike Majerczyk
T. E. Zadeck or G. A. Zadeck 
George Photos or Georgia Photos 
Edward Sieja or Sophie Sieja
F, J. Sklenar or E. E. Sklenar 
Dave Gordon
Savas Avgerinos
Anton Kriz or Lillian Kriz 
Walter Zich
Stanley Slesur 
Joe Marsoff
Chas. F. Kruder, Jr.
L. Gordon
Mrs. T. Jaeger or A. Jaeger, Jr. 
August or Mrs. Gertrude Tysler 
Mrs. Helen or Andrew Cieslarski 
Mrs. Anna Talsky
Edmund C. or Eugenie Mallo 
John M. Aushra
Wm. Gadomski or S. Gadomski 
Joseph or Pauline Schwartz 
Pawel Lozuk or Anna Lozuk 
Kazimierz Ochrymowicz 
Joseph A. Kush
Louis A. Grodsky 
Tony Deveikis
Wm. Simkunas
F. Garfunkel or Fannie Garfunkel 
Thomas Jagielski
Joe Poskas
Adolph Jardan
Joe Kloss
S. Yodawalkis 
Bill Gushes 
Theophile A. Kempa 
Peter Mikatov
Joseph Tynski or Tomasz Tynski 
Walter Meyers or Mamie Meyers 
Benjamin Żybala
Antonett Stanevick

Bank ten również miał w swym Departamencie Trustowym pewne 
wartościowe przedmioty następujących osób, które dotychczas nie 
odebrały ich od przejemcy.

Zgodnie z uchwałą ostatniego Sej­
mu Legionu Pań przy P. L. A. W., 
Naczelna Prezeska zwołuje 4-ty! 
Sejm na dnie 4-go, 5-go i 6-go wrze­
śnia 1937 roku do sali Związku Po­
laków w Ameryce. 6968 Broadway, 
w mieście Cleveland, w stanie Ohio, 
na godzinę 1:30 po południu.

Oddziały Legionu Pań proszę, a- 
żeby wybierały delegatki koleżanki 
przede wszystkiem interesujące się 
organizacją, jako całością, a w szcze­
gólności koleżanki śmiałe i świado­
me misji im poleconych.

Niechaj każda prezeska Oddziału 
i każda Stanowa kwatera przygo­
tuje swojej delegacji na Sejm'Wal­
ny projekty poprawek do konstytu­
cji Legionu Pań, oraz wszelkie zmia­
ny ustaw projektowanych na sejmi­
kach stanowych w poszczególnych ! 
stanach.

Również daję do wiadomości ,iż 
delegacja ze stanu Illinois będzie 
miała wspólne posiedzenie w pią- | 
tek, 27-go sierpnia, w sali im. Jul.! 
Słowackiego, 48-ma i So. Paulina ul., 
o godz. 8-ej punktualnie. Delegatki 
na Sejm Walny są proszone o przy- ; 
bycie na owe posiedzenie. — Róża ■ 
Grezkis, korespondentka.

W. W. PEARSON, Przejemca

PEOPLES NATIONAL BANK 
& TRUST CO.
mieszczący się dawniej przy

47ej Ulicy i Ashland Avenue

Drogą niniejszą pragniemy przed­
stawić kształcającej się młodzieży 
polsko-amerykańskiej sprawę god­
ną jak największego poparcia wszy­
stkich jednostek i całego ogółu pol­
skiego, sprawę dotyczącą najwięk- . 
szej w świecie polskiej organizacji . 
bratniej pomocy, Związku Narodo- ■ 
wego Polskiego, oraz przyszłość na , 
wychodztwie, jaka znajduje się w i 
należytym wychowaniu naszej pol­
sko-amerykańskiej dziatwy i mło- j 
dzieży tak, aby z czasem zastąpiła • 
starszych i umiejętnie prowadziła 
sprawę polską i reprezentowała imię 
polskie w Ameryce; mianowicie, 
“Dzień Polski” Związku Narodowe­
go Polskiego, urządzany pod patro­
natem Okręgów 12-go i 13-go Z. 
N. P. już jutro, w niedzielę, 29-go 
sierpnia w pięknym Harms parku,: 
pnr. 4100 North Western Avenue.! 
Brama otwarta już o godzinie 12-ej 
w południe.

Cały dochód z powyższego “Dnia , 
Polskiego” przeznaczony na 
cel bardzo szlachetny, na sprawę,1 
która kieruje na wyrobienie z dzia- I 
twy i młodzieży polsko-amerykań- ' 
skiej dobrych obywateli amerykan- ; 
skich polskiego pochodzenia, dum­
nych swojej przynależności narodo- j 
wej i szczycących się nazwiska poi- j 
skiego — na dziatwę zorganizowa­
ną w Harcerstwie Z. N. P., a w i 
szczególności dochód będzie użyty j 
na prowadzenie obozu harcerskiego 
Okręgów 12-go i 13-go.

Administracja Stow. Polskich Stu­
dentów i Alumnów w Ameryce go­
rąco apeluje do wszystkich przyna-

Spis Osób Wynajmujących Skrzynki
Mary Lenart 
James S. Topolski 
John Bortulin 
Luke Lewanowicz _
Frank Kundrat or Agnes Kundrat 
Anton Ringis
Zofia Pawlikowska 
Anton or Julia Radakovitz 
Julian Suszka 
Florence Widmont 
Joseph Grelak or Helen Grelak 
Edna Surry 
Gregor Holkowski
Annette or Alfons Witkowski * 
Stephen Wziatek
Mrs. Aggie or Walter J. Luikis « 
Harry or Olga Kambas 
Nellie Gudaitie
John E. or Bessie M. Simatic 
Joseph Rogowski 
Joseph Bileiches 
Mrs. Mary Urbaniak 
Jos. Miller
John Jasinski
Joe or Anna Augostinos 
John Krakowski or 
Mrs. Wanda Pawelkiewicz 
Della Grigaitis 
Peter Surwilo
John Barkauskas 
Ivan Fomkin 
Active Engineering Co., 
Fred J. Stefek
Jim Wisakowicus ,
Paul Sura
Edward Wysocki 
Stanley Zawadzki 
Jacob Werer a
Helena Jackowiak J-
Nick Klappis
W. Skawiński 
Michael or Wacława Czerwiński 
Waleryan Biskupaitis 
Stella Hoffman
Gusta Sibis
Antonija Szramko

Historia Kongresu Polaków w Wa-
' szyngtonie. D z i e z i ę c i o-dolarowa t 

księga, tylko..............................$1.00
Dziennik Związkowy, 

1406-08 W. Division St., Chicago, Ul.

NIEPRZYJACIEL 
REUMATYZMU

Ból w re
Krzyia.cn. a <*O‘. a isltórt 
Jakby mrOwk? ta ally -• 
Ml ZA li słoik kosztują 14. 
Naletytoś/* wysyłać na 
^dree: 8OKKO. •W N. 
Taylor Aie.-Oa; Park. 
III.
Telefon Village 5591
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Z POEZJI
POŻEGNANIE TATR

Głosy Czytelników

Protest i Odpowiedź

To i Owo
Zamiast Jednej,

niż25 Kar

TRZYDZIEŚCI SIEDEM MILIONÓW

Zbaraniała

RAPTULARZYK HISTORYCZNY
28. vin.

Jeszcze o Koperniku ZE ŚWIATA
przez

Kra i Bez Analfabetów

ZŁOTE MYŚLI

Tragiczny Wypadek

Czerwionka. — W podziemiach

Odpowiedzi Redakcji>vypa-

doznają nawet natury grube i zwie- 
przyjaźni zdolne są tylko szlachetne

S6.50
$3.50 
$1.75 
$ .60

sie na 
odczuł

się 
pod

W głównym zanięcie na terenie 
kanonada armat i eksplozje bomb 
głuszą inne wydarzenia na świecie

wywo- 
polskie 
towary 
Polacy

. Nie wiozę z sobą pamiątek, 
Któremi Podhale słynie, 
Ale w głębinach mej duszy 
Bogaty skryłem gościniec.

I owe łączki zielone.
Wtulone pod krzesanice, 
Gdzie pasą się niepłoszone 
Na cienkich nogach kocice.

O Tatry! jeszcze me serce 
Nie ochłonęło z zachwytu, 
A już mi trzeba odjeżdżać 
Do dolin szarego bytu.

Bo skryłem w głębi swych źrenic, 
Jak gdyby na czułej kliszy, 
Zadumę wieczorną wierchów, 
Skąpanych w niebiosów ciszy.

I lazur jezior tatrzańskich 
W konchach z szarego granitu, 
Tak modrych, jakby na ziemię 
Upadł kawałek błękitu.

KAROL PIĄTKIEWICZ, Editor in Chief 
KAZIMIERZ KOWALSKI, Manager

za- 
sy- 
nie

ma wolności, za nic diamenty. 
Kamiński. Krak, i gór.

Gdynia Jako Ośroodek Turystyczny, Zdrojowiskowy 
Sportowy; Kamienna Góra Jako Kąpielisko Morskie; 
Przeszło 200,000 Gości Przybywa Rocznie do Gdyni

per year 
for six months 
for three months 
monthly

Między 28 sierpnia a 4 września 
odbędą się w północno-zachodniej 
Austrii Górnej wielkie manewry 
wojskowe. Będą to największe ma­
newry od czasu powstania nowej ar­
mii austriackiej. W ostatniej fazie 
manewrów obecny będzie kanclerz 
Schuschnig i szereg członków rządu.

POLITYKA STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
NA DALEKIM WSCHODZIE

Spór o Kopernika miał także 
pod koniec ubiegłego stulecia 
pewien humorystyczny epizod.

W Karolowych Warach przez 
długie lata lekarzem zdrojowym 
był Polak, dr. Hassewicz, który 
dom swój, znajdujący się przy 
ul. Alte Wiese, nazwał imie­
niem Kopernika, stosując, rzecz 
prosta, polską ortografię tego 
nazwiska. Kiedy jednak przy 
zmianie składu rady miejskiej 
do głosu przyszła większość 
bardziej agresywnych Niem­
ców, wystosowano do dra Has- 
sewicza list, w którym ojcowie 
miasta dowodzili, że wielki a- 
stronom, jak wiadomo, Nie-' 
mieć, zawsze podpisywał się 
“Copernicus”, chociaż ojciec je­
go używał dla swego nazwiska 
ortografii “Kopernik”. Rada 
miejska więc ma nadzieję, że 
dr. H., zgodnie z prawdą histo­
ryczną i zasadą słuszności za­
mieni dotychczasowy napis na 
swym domu na właściwy.

W odpowiedzi na ten list dr. 
Hassewicz napisał, że właśnie 
chodziło mu o oddanie czci 
skromnemu ojcu wielkiego u- 
czonego...

Rada miejska zbaraniała...
“Kopernik” został bez zmia-1 

ny...

Stach Baranowski, Chicago. — 
Dziękujemy! Będą zamieszczone w 
odpowiednim czasie.

Policja paryska osądziła w aresz­
cie niejakiego Alfreda Vincent,' 
przemysłowca zamieszkałego w Tu­
rynie, Humberta Ferrarisa — oby­
watela szwajcarskiego, przedsiębior­
cę z San Remo, oraz wicehr. Jeana 
Constanta Lancelina. wicedyrekto­
ra prywatnego kantoru wymiany w 
Nicei. Wymienieni zgłosili się osta­
tnio do jednego z banków paryskich 
z propozycją sprzedaży pakietu akcji 
towarzystwa Kanału Suezkiego, 
przedstawiających wartość około 
miliona franków. Jak stwierdzono, 
akcje te były fałszywe. Vincent o- 
świadczył policji, że akcje te zaku­
pił we Włoszech za 750 tysięcy li­
rów. Twierdził on, że nie wiedział, 
iż akcje były fałszywe. Ferraris to­
warzyszył mu w podróży do Fran­
cji w charakterze pośrednika i tłu­
macza. Akcje te próbowano już 
sprzedać w Nicei, ponieważ jednak 
ną miejscu trudno było znaleźć na 
nie reflektanta, przeto obaj udali się 
do Paryża w towarzystwie wicehra­
biego Lancelin.

“July 28, 1937. 
“Mr. John F. Nisson-Niziński , 
4805 N. Wolcott Avenue, 
Chicago, Illinois.

Dear Mr. Nisson-Nizinski:
Your letter of June 1st addressed' 

to the editor of the Chicago Daily 
Times has been referred to us.

We are indeed deeply regretful for 
the mistake in calling Ignace Jan 
Paderewski a Russian. We want you 
to believe that the publishers of the 
Standard American Encyclopedia 
have attempted to produce as fair, 
accurate and modern a work as pos­
sible; certainly this error was not 
one of intention. It is not within 
the power of humans to gather to­
gether in the scope of 15 volumes all . 
the man’s knowledge, and do that 
work with absolute accuracy.

We are sorry that proper credit 
was not given to the Polish people 
for producing so great a man as 
Paderewski; but the error has now 
been rectified and all future print­
ings of the Standard American En­
cyclopedia will carry the corrected 
article.

Thank you very much for your 
letter.

Sincerely yours,
Signed David M. Saxe.

Standard American Encyclopedia.

Obieg banknotów w Anglii osią­
gnął nienotowany dotychczas w kro­
nikach Banku Anglii poziom 503 
miliony funtów sterlingów. Tłuma­
czą to wzmożonym zapotrzebowa­
niem gotówki w związku z okresem 
wakacyj letnich oraz ożywieniem go­
spodarczym.

Zakopane, 13-go sierpnia. — Za­
glądając do moich notatek reporter­
skich z objazdu po Polsce zatrzy­
małem uwagę na chwilę na notat­
kach tyczących się Gdyni. Polacy 
w Ameryce wiedzą o Gdyni głów­
nie jako o porcie, z którego 
żonę są surowce i towary 
w świat i przywożone są 
obce do Polski. Wiedzą też
amerykańscy o wielkim rozroście 
Gdyni z prawdziwie “amerykań­
skim” tempem, ale nie wiedzą o 
tern, że Gdynia jest także wielkim 
centrem turystycznym i uzdrowi­
skowym.

Gdynia na wybrzeżu morza pol­
skiego jest także ważnym miejscem 
sportowym. Corocznie zjeżdża do 
Gdyni przeszło 200,000 turystów, 
letników, kuracjuszów i sportow­
ców zażywających jej wspaniałej 
piaskowej plaży u stóp malowniczej 
Kamiennej Góry.

Odbywają się tam różne przed­
sięwzięcia sportowe, jak wyścigi 
konne, zawody pływackie, turnieje 
tenisowe i piłki koszykowej. Dla 
rozrywki kulturalnej i zabawy od­
bywają się tam koncerty, dancingi, 
jak również wycieczki wzdłuż wy­
brzeża morskiego, lub do sosno­
wych, świerkowych i jodłowych la­
sów “Kaszubskiej Szwajcarii”, po­
krytej licznymi bardzo jeziorami.

Kamienna Góra stanowi przed­
mieście willowe Gdyni i jej miej­
sce kąpielowe. Jest to grupa ma­
lowniczo położonych nad Zatoką 
wzgórków, na których rozsiały się 
piękne wille z ogrodami kwiatowy­
mi. Ze wzgórzy tych roztacza się 
wspaniały widok na morze i na 
port gdyński. Plaża kąpielowa opie­
ra się z jednej strony o miasto Gdy­
nię, a drugą dotyka skraju “Lasów 
Redłowskich”, będących obecnie re­
zerwatem a mają być w bliskiej 
przyszłości parkiem narodowym. Do 
śródmieścia Gdyni jest stąd nieda­
leko. Między tymże śródmieściem 
a Kamienną Górą jest dogodna ko­
munikacja automobilowa, co stano­
wi dla letników wielką wygodę, zaś 
bliskość “Lasów Redłowskich” za­
pewnia spokój, morsko-leśne powie­
trze i piękne przechadzki.

Szanowna Redakcjo:
Niniejszym przesyłam do wiado­

mości szanownej Redakcji kopię li­
stu od ‘“The Standard American 
Encyclopedia,” jako odpowiedź mo­
jego listu protestacyjnego w spra­
wie obelgi imienia Paderewskiego.

KopiaSędzia J. M. Braude, ze spe­
cjalnego trybunału dla prze­
stępców ruchu kołowego w 
Chicago, wpadł na pomysł ka­
rania winowajców na raty. 
Z pierwszą tego rodzaju karą 
spotkał się niejaki Hyman 
Gildberg, lat 29, zamieszkały 
pod nr. 4643 N. Central Park 
ave., który otrzymał siedem po­
zwów policyjnych za parkowa­
nie w miejscach zakazanych.

Sędzia Braude ukarał go 
grzywną 50 dolarów. Sumę tę 
podsądny ma spłacić po dwa 
dolary tygodniowo. Zabierze 
mu więc 25 tygodni, zanim cała 
kara będzie zapłacona.

Kara na raty, w opinii sę­
dziego, będzie posiadała po­
dwójne znaczenie dla przestęp­
cy: ekonomiczne, ponieważ bę­
dzie mógł łatwiej spłacać grzy­
wnę, i wychowawcze, bo dwa­
dzieścia pięć razy będzie od­
czuwał karę.

Wyrok ten powinien być je­
szcze jedna przestrogą dla lek­
komyślnych i nieuważnych au- 
tomobilistów, iż “sztuka” mo­
że się udać raz i drugi, lecz nie 
zawsze. Z drugiej strony sę­
dziowie też zdobywają 
sposoby, aby winowajca 
pokutę.

I w szarych życia godzinach,
Gdy serce me wzbierze smętem, 
żyć będę tern Tatr wspomnieniem 
W moich źrenicach zaklętem.

Henryk Zbierzchowski

PHONE: ALL DEPARTMENTS 
BRUNSWICK 8700

Telefon do Wszystkich Departamentów 
BRUNSWICK 8700

naleziony w stolicy Szwecji Ust 
do króla polskiego, jako niemo­
żliwy do jakiegokolwiek wy­
krętnego wytłumaczenia i 
stwierdzający, aż nadto nie tyl­
ko polskość, ale i polskie, anty- 
niemieckie uczucia Kopernika, 
był w ogóle pomijany przez 
Niemców milczeniem i tylko co 
najwyżej, pobieżnie, w paru 
słowach tu i ówdzie został na­
zwany falsyfikatem. Byłoby je­
dnak na czasie sprawę tę od­
grzebać i list pomieńiony w ca­
łej rozciągłości przytoczyć.

Rada Miejska

Lecz co jest lichem, podłem, bez znaczenia, 
Miłość w dostojne i kształtne przemienia, 
Bo miłość sądzi sercem nie oczyma. 
Miłość i wszelki rozum za nic waży. Nienotowany Obieg 

Banknotów

Wielkie Manewry
Wojskowe w Austrii

Sfałszowane Akcje
Kanału Suezkiego

In Chicago and foreign countries, by mull. 
•U Saturday sections included

$8.50
$4.50
$2.25
$ .75

Wojsko polskie z czasów Zygmunta Starego, I—rotmistrz kozacki, II—żoł­
nierz piechoty zaciężnej, III—rotmistrz husarsk’.

Największym po Grunwaldzie w epoce Jagiellońskiej zwycięstwem 
wojennym było zwycięstwo księcia Ostrowskiego nad Moskalami pod 
Orszą. Fragmentem tej walnej z Moskwą rozprawy było drugie z kolei zwy­
cięstwo połączonych wojsk polskich i litewskich pod wodzą księcia Bora­
tyńskiego nad Berezyną. Przeważające siły, moskiewskie doszczętnie zo­
stały rozgromione, co duży wpływ miało na dalszy przebieg wojny.

Klimat Kamiennej Góry jest łago­
dny. Kąpiele powietrzne i morskie, 
zasilone ozonem iglastych “Lasów 
Redłowskich” posiadają znane po­
wszechnie właściwości lecznicze i 
wzmacniające organizm. Szczególnie 
wskazanym jest pobyt w Kamien­
nej Górze dla chorych na następu­
jące zapadłości: zołzy, nieżyty gór­
nych dróg oddechowych, osłabienie 
nerwowe, otyłość, kwas moczowy, 
skłonność do zaziębienia, niedokrwi- 
sość i błędnica.

Warunki mieszkaniowe w Ka­
miennej Górze są bardzo dobre. Są 
tam wszystkie nowoczesne urządze­
nia, dobra aprowizacja i komunika­
cja, warunki kulturalne i rozryw­
kowe.

Gdynia posiada kilkanaście no­
woczesne urządzonych hoteli, z 
których kilka stoi nad morzem, po­
za tern wiele pensjonatów. Na Ka­
miennej Górze znajduje się prze­
szło 100 will, czynnych w sezonie 
letnim jako pensjonaty. Do najważ­
niejszych i najlepiej urządzonych 
hoteli w mieście, należą: Centralny, 
Starogdyński i Słupski. Nad mo­
rzem zaś stoją hotele: “Polska Ri­
viera”, “Victoria Regla”, “Dom 
Zdrojowy”, Różany Gaj” i “Świt”, 
które raczej są pensjonatami 
hotelami.

Piasczysta plaża, ciągnie 
wzdłuż “Kamiennej Góry” i 
Lasy Redłowskie daje letnikom nie 
tylko kąpiel morską, lecz także 
świetną kąpiel słoneczną.

Pobyt w Gdyni i Kamiennej Gó­
rze jest ogromnie przyjemny i pe­
łen urozmaiceń, jak tańce przedsta­
wienia, koncerty, teatry ruchomych 
obrazków, restauracje, cukiernie i 
wszystkie inne rozrywki wielkiego 
miasta. Co do sportów to predomi- 
nuje oczywiście sport wodny. Oprósz 
pływania, łodzie, żaglówki, moto­
rówki, ślizgowce i wycieczki mor­
skie statkami. Inne tereny sporto­
we znajdują się w toku rozbudo­
wy. Nowo założone korty tenisowe, 
wielki stad jon sportowy, strzelnica 
i plac dla konkursów hippicznych 
dają wiele sposobności do uprawia­
nia różnych sportów, lub też przy­
glądania się zawodom sportowym.

Ib U. S. and Canada, daily, all Saturday sections 
included

per year 
for six months 
for three months 
monthly

Wszczęty obecnie 
Niemców nieprzytomny wrzask 
z racji pomieszczenia posągu 
wielkiego astronoma w pol­
skim pawi’onie w Paryżu przy­
pomina kilka momentów z nie­
dawnej przeszłości sporu o jego 
narodowość. Wiec niemiecka 
encyklopedia Brokhausa w na­
stępujących mniej więcej sło­
wach kwestię tę ujęła:

“Przez długi czas Polacy u- 
siłowali zaanektować tego wiel­
kiego człowieka dla swej naro­
dowości i nawet w Warszawie 
wystawili mu pomnik, opatru­
jąc go prowokacyjnym i ten­
dencyjnym napisem. Ale uczo­
ny niemiecki Prove w swym 
gruntownym d w u t o m owym 
dziele Dolskie zakusy ostatecz­
nie zdementował, wykazując 
dokumentami zupełną ich bez­
zasadność.”

Jednocześnie w encyklopedii 
rosyjskiej, opartej na wydaw­
nictwie Brokhausa i wydanej 
pod firma “Brokhaus-Efron”, 
biografia Kopernika jest znacz­
nie bardziej szczegółowa, ani­
żeli w wydaniu niemieckim, 
kończv sie następującym w 
przybliżeniu zdaniem:

“Długo ciaenał sie spór po­
między Polakami a Niemcami 
do narodowości Kopernika. 
Znaleziony jednak w uniwersy­
tecie w Padwie autentyczny do­
kument, w którym wielki ten 
uczonv własnoręcznym podpi­
sem stwierdza swą polską na­
rodowość, rozstrzyga kwestię 
na korzyść polskiej tezy.”
“Polonus”

KOMU NALEŻY SIĘ PALMA 
ZWYCIĘSTWA?

ZNACZENIE DLA POLSKI JEJ 
WYBRZEŻA MORSKIEGO

❖--------------------------------- ■———----
, Zwiedzanie portu gdyńskiego stat- 
1 kiem motorowym stanowi także a- 

trakcję dla gości gdyńskich.
Także bliski Gdyni półwysep Hel, 

osłoniony pięknymi lasami iglasty­
mi, wdzierający się daleko w mo­
rze, daje bardzo niezwykłe sposob­
ności kąpieli morskich i leśnego so­
snowego powietrza.

Niedaleko też stąd do Pucka, sta­
rego portu z szesnastego wieku, któ­
ry otoczony jest lesistymi pagórka­
mi. Blisko też jest do Swarzewa z 
jego kaplicą Matki Boskiej cudow­
nej, gdzie jeszcze dotąd odbywają 
się pielgrzymki z całego kraju.

Innymi miejscami kąpielowymi na 
półwyspie Helu są: Wielka Wieś, 
Chałupy, Kuźnice, Jastarnia, Jura­
ta i Hel.

Przyjeżdżający latem wyciecź- 
kowcy do Polski powinni się sta­
rać zwiedzić lepiej i wytchnąć mor­
skim powietrzem polskiego wybrze­
ża bałtyckiego.

S. Zaklikiewicz.

W jednym z dzienników uka­
zał sie wywiad z byłym premie­
rem finlandzkim, dr. Oskarem 
Mantere. Jak wiadomo, Finlan­
dia należy do tych szczęśliwych 
krajów, w których analfabe­
tyzm prawie nie istnieje. Zna­
komita rozbudowa szkolnictwa 
sprawia, że młode pokolenie 
korzysta w 100 procent ze szkół [ 
powszechnych.

Dla dzieci, mieszkających w 
odległości większej niż 4 mile, 
tworzy się przy szkole internat. 
Zdarza się na przykład w Łapo- j 
nii, że skoro dziecko wstąpiło | 
do szkoły, nie wraca już do do­
mu, nawet podczas wakacji, al­
bowiem skutkiem roztopów ko­
munikacja bywa niejednokrot­
nie zerwana.

Poza szkolnictwem powsze­
chnym bardzo szeroko rozwi­
nięte są w Finlandii uniwersyte­
ty ludowe. W całym kraju da­
je się zauważyć bardzo silny 
ruch samokształceniowy.

Do ulubionych rozrywek kul-| 
turalnych w Finlandii należy [ 
teatr. Dlatego też istnieje w j 
kralu nietylko dość znaczna 1- 
lość sal teatralnych, ale w każ­
dej wsi jest sala, przeznaczona 
dla teatrów objazdowych. Re- 
nertuar stanowią przedewszy- 
stkiem utwory fińskie, ’ecz u- 
względnia się także dzieła za­
granicznych dramatu rgów, 
między innymi polskich.

Toż ją w dziecięcej malują postaci, 
Bo nim wybierze już rozwagę traci.

Szekspir. Oberon i Tytania.
• © #

Smaczny chleb i z solą, gdy go jem z rodakiem. 
Skarby bez miłcści nie mają ponęty;
Gdzie nie

1504 R. POBICIE MOSKALI PRZEZ BORATYŃSKIEGO 
NAD BEREZYNĄ.

jest w obecnej sytuacji na zachodnim brzegu ' 
Pacyfiku zainteresowany, idą o wiele dalej 
poza tą natychmiastową i nagłą sprawą”, — 
to znaczy ewakuacji obywateli amerykańskich 
z terenów objętych wojną i opieki nad życiem 
i mieniem tychże obywateli. Powiada on, że 
groźba wojny w Chinach jest sama w sobie 
dla Stanów Zjednoczonych “sprawą wielkiej 
wagi” i że w obliczu obecnego kryzysu Stany 
Zjednoczone muszą się zastanowić nad pewny­
mi “ogólnymi zasadami polityki na wschodzie”, 
które Stany Zjednoczone pragną utrzymać 
wzmocnić i ustalić.

Zasadami tymi, które sekretarz stanu Hull 
w swym oświadczeniu poruszył, są w pierw­
szym rzędzie — przestrzeganie paktu Kelloga 
i Brianda, stosownie do którego narody świata 
zgodziły się unikać wojny jako sposobu do za­
łatwiania powstałych pomiędzy nimi sporów i 
przestrzeganie traktatu Dziewięciu Mocarstw 
zawartych w roku 1922, stosownie do którego, 
wszystkie mocarstwa mające interesy na Pa­
cyfiku, a w ich liczbie również i Japonia, —- 
zobowiązały się przestrzegać terytorialnej i ad­
ministracyjnej niezależności Chin. Oświadcze­
nie przeto sekretarza stanu Hull’a, bardzo o- 
strożnie zredagowane, podaje do wiadomości 
Japonii, że rząd Stanów Zjednoczonych nie 
zmienił dotychczas swego poprzednio w spra­
wach Chin zajętego stanowiska, i że niezależ­
ność i całość Chin są nadal zasadą, ku której 
zdąża i kieruje się dyplomacja amerykańska. 
Inaczej oświadczenie sekretarza stanu Hull’a 
tłumaczyć nie można.

Sekretarz stanu Hull, kończy swe oświadcze­
nie wyrażając nadzieję, że Japonia i Chiny, po­
mimo już dokonanego przelewu krwi znajdą 
sposoby, przy pomocy których będą w stanie 
zapobiedz dalszemu przelewowi krwi, znajdą 
środki do zakończenia wojny. Dodaje on przy- 
tem, że rząd Stanów Zjednoczonych dalej czyni 
starania “razem z rządami innych mocarstw, 
by na dalekim wschodzie doszło do szybkiego 
załatwienia sporu pomiędzy Chinami i Japonią 
i że w tych staraniach bynajmniej nie będzie 
na przyszłość ustawał lecz będzie je coraz ener­
giczniej prowadził, by dojść do zasad i celu 
wytkniętych przez politykę amerykańską.

Jest to jak widzimy ostrzeżenie zredagowane 
bardzo ostrożnie czyli dyplomatycznie lecz po­
wiedziane jest w nim bardzo dużo pod adresem 
Japonii. ,
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Chin, skąd 
lotniczych, 
swą grozą 

rozplątania międzynarodowego konfliktu zbroj­
nego na Dalekim Wschodzie, rewolucjoniści 
hiszpańscy odnieśli ważne zwycięstwo nad lo­
jalnymi, zdobywając miasto Santader, ostatni 
większy port rządowy nad zatoką Biskajską.

Komu jednak należy się palma zwycięstwa 
i cpod Santander?

Dużo już powiedzieliśmy o systematycznych 
machinacjach Mussoliniego i Hitlera w kon­
flikcie hiszpańskim. Nie znajdujemy się tam, 
na miejscu, więc informacje czerpiemy z roz­
maitych źródeł. Z różnych punktów widzenia 
wypadki w Hiszpanii są też naświetlane przez 
depesze z rozmaitych krajów. Z tych informa­
cji wynika, iż nie żadni rewolucjoniści gen. 
Franco, ale Włosi i Niemcy walczą z Hisz­
panami z całą swą wyrafinowaną bezwzględno­
ścią i okrucieństwem wobec ludności miejsco­
wej, gdy chodzi o osiągnięcie celu.

Na ten temat słyszało się też moc pogłosek, 
to jest wiadomości, których informatorzy nie 
byli zdolni w pierwszej chwili stwierdzić czy 
ustalić. Napływały też wieści o obecności 
trzech czy czterech dywizji regularnej armii 
włoskiej na froncie pod Santander, Teraz, wczo­
raj, nadeszła już nie pogłoska, lecz pewna wia­
domość, szczegóły, iż wersje o udziale Wło­
chów i Niemców w walkach nad zatoką Biskaj­
ską nie odbiegały daleko od prawdy.

Z korespondencji nowojorskiego “Times”, 
.'nc<»zo po je'’

snych sprawozdawców, ■ korespondencji ’Wy­
słanej z Santander, po w kroczeniu tam wojsk 
gen. Fianco, okazuje się, iz w zwycięstwie de­
cydowali Włosi i włoskie wynalazki wojenne. 
Na pięć dywizji “powstańczych” na tym fron-r 
cle, walczyły trzy dywizje włoskie, liczące ra­
zem 15 tysięcy ludzi. Nazwy ich i ich dowód­
ców są następujące: dywizja “Czarnych Strza­
łów” pod dowództwem generała włoskiego San­
dro Piazzoneigo; dywizja “Czarnych Płomieni” 
—< gen. Bischaciantiego, i dywizja “Dwudzie­
stego Marca” pod wodzą trzeciego generała 
włoskiego, nazwiskiem Frucci.

Każda z dywizji włoskich posiada pułk arty­
lerii. Niezależnie od artylerii dywizyjnej, każdy 
batalion posiadał w swoim składzie baterię z 
czterech dział 65-milimetrowych i dwie armaty 
przeciwlotnicze. Na każdy batalion piechoty 
przypada jedna kompania — 12 ciężkich kara­
binów maszynowych, gdy w każdym plutonie 
z’30-tu piechurów znajdują się dwa lekkie ka­
rabiny maszynowe.
-Włosi dostarczyli także na front pod San­

tander około 200 czołgów pancernych, wypo­
sażonych w armatki lub karabiny maszynowe.

I Piekielną muzykę tak ciężko uzbrojonego i 
opancerzonego wojska potęgowały jeszcze 
bomby i karabiny maszynowe z blisko 100 sa- 
rholotów włoskich i niemieckich, obsługiwanych 
przez lotników z tych krajów.

Przewaga liczebna i wyższość broni, dostar­
czonej przez Włochy i Niemcy, zadecydowały 
więc o losie Santander. Klęska lojalnych na 
ppłnocnym froncie może obecnie pociągnąć 
również klęskę na głównym froncie południo­
wym, opierającym się o Madryt. Jeżeli główna 
a!rmia rządowa nie zdołała odrzucić i zadać 
klęski wojskom gen. Franco, kiedy ten sztur­
mował Bilbao i Santander, teraz będzie miała 
jeszcze trudniejsze zadanie, gdy pancerne dy­
wizje włoskie zostaną przerzucone pod Madryt 
Ipb na inny odcinek frontu.
' Sprawdza się więc przysłowione twierdzenie, 

iż kiedy włoski II Duce i niemiecki “fuehrer” 
mówią o pokoju i przestrzeganiu “neutralno- 
4ci”, świat powinien być przygotowany na ich 
Niespodzianki.

Przez kilka ostatnich tygodni, wiadomości 
nadchodzące z Washingtonu podawały, że Sta­
rty Zjednoczone wyjaśnią rzeczowo i katego­
rycznie jaką jest polityka Stanów Zjednoczo­
nych na dalekim wschodzie. Takie wyjaśnie­
nie wyszło przed kilku dniami od sekretarza 
łtanu Hull’a. Znajdujemy w nim wytłumacze­
nie kroków jakie zostały przedsięwzięte celem 
ewakuacji obywateli Stanów Zjednoczonych z 
tfbjętych wojną terenów w północnych Chinach. 
Oświadczenie to jednak nie kończy się na tym. 
Sekretarz stanu Hull, nie zajmuje w’ nim stano­
wiska, jakie wydawałoby się godnym z filozo­
fią leżącą poza tak tak zwanym Aktem Neu- 
Talności, który przewiduje, że jedyną troską 
naszego rządu powinno być by obywateli Sta­
nów Zjednoczonych wydostać z zagrożonych 
erenów tak szybko jak to tylko można uczy-

Miłości 
rzęce; do 
dusze. Miłość się płaci i nie jest darmo, a przy- 

"uć, gdy tereny te zostaną objęte wojną, by nie jaźń się poświęca, 
narażać Stanów Zjednoczonych do wmieszania ; 
uę do wojny. W wydanym przez sekretarza 
itanu Hull’a oświadczeniu, powiada on, że “pro­
blemy, którymi rząd Stanów Zjednoczonych

NASZE HASŁA: Zgoda, Miłość Bratnia i Ucxd- 
Iwość! Praca dla Związku Narodowego Polskiego!

Praca dla Polski! Praca dla Wychodztwa!

Przed kilku laty ukazała się 
w prasie wiadomość, że profe­
sor Birkenmajer odnalazł w 
Sztokholmie własnoręczny list 
Kopernika, nisany z Olsztvpa 
do króla polskleeo z blasaniem 
o pomoc przeciwko niemiec­
kim bandom dvwersantów, któ­
rzy niepokoją Warmię, czyniąc 
na nią napady z Prus Książę­
cych,

Co do dokumentu, znalezio­
nego W Padwie, gdzie Konernik kopalni “Dębieńsko” w Czćrwioi.ce 
nodpi^a’ sie “Po’onm”, Niemcy wydarzył się nieszczęśliwy 
dowodzili, że nie bvło to przy- dek. Na jednym z filarów prz.ywa- 
znaniem sie do narodowości, a ! lony został głazen górnik Ludwik 
tvlko zaznaczenie przynależno- ' Wieja. Odwieziony do szpitala w 
ŚC! państwowej polskie’. Wy j Knurowie Wieja zmarł osieracając 
mieniony natomiast wyżej od-1 liczną rodzinę.

ft * ft
Miłość jest miodem gdy do serca wnijdzie; 
Miłość jest żółcią, gdy kochać przestaniem.

Kochanowski, i

Departament Skarbu Stanów Zjednoczonych 
pożyczył przed kilku dniami nieco więcej pie­
niędzy z banków, a rezultat tego jest taki, że 
po raz pierwszy w historii Stanów Zjednoczo­
nych suma długu narodowego przekroczyła 
trzydzieści siedem bilionów dolarów. Dla 
olbrzymiej większości obywateli znaczy to 
mniej więcej to samo, jakbyśmy czytali, że 
kometa Finslera przed dwoma tygodniami była 
w odległości 56,000,000 mil od ziemi i wówczas 
zmieniła swój bieg i ponownie odbiegła od zie­
mi w niewidzialne przestworza.

Cyfry takie są za duże aby je można łatwo 
pojąć. Lecz co może być łatwiej zrozumiałym, 
jeśli chodzi o sprawę długu narodowego, jest 
to, że dług narodowy Stanów Zjednoczonych 
podwoił się w ostatnich sześciu latach, że część 
długu narodowego przypadająca na głowę każ­
dego mieszkańca Stanów Zjednoczonych jest 
teraz dwadzieścia pięć razy większa, niż była 

ronię wła- przed wojną światową i że koszt utrzymania 
tego długu rozłożony jest na każdego pracują­
cego mieszkańca tego kraju albo przez bez­
pośrednio albo też przez jedno lub kilkanaście 
rodzaii opodatkowań pośrednich, lub też przez 
zwyższone koszty utrzymania.

Największym błędem, jaki popełniono na 
ostatniej sesji Kongresu, który odroczył się 
w ubiegłą sobotę było to, że zaniedbano poczy­
nić starania o zrównoważenie budżetu. Gdyby 
uczyniono w tym kierunku jakie starania to 
departament skarbu nie zaciągałby dalszych 
pożyczek, a przez to samo nie powiększałby 
w dalszym ciągu sumy długu narodowego. Gdy 
Kongres rozpoczął swoje obrady, prezydent 
Roosevelt przedstawił budżet, który jak się oka­
zuje był jednym z największych budżetów 
uchwalonych kiedykolwiek w czasach pokojo­
wych w Stanach Zjednoczonych. Lecz w wielu 
wypadkach Kongres okazał się jeszcze hojniej­
szym i wydawał na różne cele sumy większe 
aniżeli te, które prezydent Roosevelt propo­
nował. Przeciwko takiemu podwyższaniu bu­
dżetu prezydent Roosevelt protestował więcej 
niż przy jednej okazji. Dwa razy zawetował on 
bile, które zwiększały obligacje rządowe, a sku­
tek jego weta był taki, że Kongres pomimo 
weta prezydenta uchwalał co uważał za sto­
sowne.

Faktem mającym znaczenie największe i 
razem najbardziej niepokojące w obecnej 
tuacji jest to, że budżet w dalszym ciągu 
jest zrównoważony pomimo tego, że przypusz­
czalne dochody rządowe na bieżący rok fiskal­
ny dojdą do największej sumy w historii Sta­
nów Zjednoczonych. Jeżeli Stany Zjednoczone 
nie mogą powstrzymać się od zaciągania po­
życzek, gdy dochody doszły do największego 
punktu w historii tego kraju, to jakżesz można 
się spodziewać, iż kiedykolwiek w przyszłości 
można będzie obejść się bez pożyczek.

Teraz właśnie jest czas, w którym Stany 
Zjednoczone powinny zmniejszać swe długi a 
nie je powiększać. Teraz gdy dochody we­
wnętrzne są tak wielkie, jest czas najlepszy 
zmniejszyć dług narodowy do rozmiarów 
uchwytnych i łatwiejszych do skontrolowania, 
a tym samym do zapewnienia kredytu na lata 
przyszłe, które nie wiadomo co nam przyniosą.
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ILE MAMY POMNIKÓW KOŚCIUSZKI 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH?

Ile Tablic Pamiątkowych?—Gdzie One Są? Kto Je Posta­
wił Lub Wmurował? Kiedy?

Fundacja Kościuszkowska od sze­
regu lat otrzymuje wyżej podane py­
tania od zainteresowanych osób w 
Stanach Zjednoczonych i w Polsce, 
od zarządu Muzeum Kościuszki w 
So lutze.

Nikt tak się zdaje dokładnie nie 
wie. Każdy może policzyć na pal­
cach u jednej ręki ważniejsze pom­
niki Kościuszki — w Washingtonie, 
West Point, Chicago, Cleveland, Bo­
ston — ale o całym szeregu mniej­
szych pomników, o tablicach pa­
miątkowych, o popiersiach w gma­
chach rządowych i t. d. nie wiele 
osób wie. Ile osób wie, n,p., że przed 
plebanią ks. prał. Dworzaka w Yon­
kers, N. Y. stoi dość duży pomnik, 
albo że w Senacie Stanów Zjedn. 
znajduje się popiersie Kościuszki?

Na prośbę Komitetu Muzeum Ko­
ściuszki w Solurze (w skład które­
go wchodzą reprezentanci rządu 
szwajcarskiego, polskiego i amery­
kańskiego) oraz dla naszych tutaj 
potrzeb i informacji, Fundacja Ko­
ściuszkowska podjęła się zebrać — 
w każdym razie stara się zebrać —- 
po trzy egzemplarze fotografii każ­
dego pomnika, każdej tablicy pa­
miątkowej oraz ważniejszych cho­
ciaż pamiątek po Kościuszce znaj­
dujących się w Stanach Zjedn.

Dlaczego po trzy fotografie?
Jeden egzemplarz każdego objek- 

tu przesłany będzie do Muzeum Ko­
ściuszki w Solurze, drugi pozostanie 
w archiwach Fundacji Kościuszko­
wskiej, a trzeci przeznaczony bę­
dzie do użycia przy robieniu róż­
nych potrzebnych odbitek, klisz, ma­
tryc i t. d. Z czasem Fundacja Ko­
ściuszkowska wyda w języku an­
gielskim więcej szczegółowe dzieło 
o Kościuszce w Ameryce, niż się do­
tychczas ukazało w przygodnych ar­
tykułach i w przyczynkach.

W międzyczasie, w sezonie zimo­
wym 1937-38 r., odbędzie się w No­
wym Yorku i w innych miejscowo­
ściach szereg NOCY W POLSCE, o- 
raz przedstawienie oparte na epizo­
dach z życia Kościuszki w Ameryce. 
Z'tej okazji Fundacja Kościuszkow­
ska wydaje odpowiednio przygoto­
wany program,, który zawierał bę­
dzie kilkanaście stron ilustracyj o- 
raz materiał opisowy o zasługach 
Kościuszki dla Stanów Zjedn. Ta o- 
pisowa część programu wraz z ilu­
stracjami wysłana będzie w kilkuna­
stu tysiącach egzemplarzy łącznie, 
lokalnym Komitetim NOCY W 
POLSCE dla ich użytku jako zasa­
dnicza część lokalnych programów.

Właśnie wśród tych ilustracji 
chcemy umieścić zdjęcia wszyst­
kich pomników Kościuszki w Sta­
nach Zjedn. oraz szereg zdjęć tablic 
pamiątkowych jak również innych 
wartościowych pamiątek.

Zainteresowany Kongresman Sta­
nów Zjedn. nadesłał nam fotografię 
oryginalnego testamentu Kościuszki. 
Ambasada R. P. w Washingtonie na­
desłała już po trzy egzemplarze 
wielkiej i wspaniałej fotografii (15x
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19 cali) następujących objektów 
wartościowych na stałe lub chwilo­
wo w Washingtonie:

1. Pomnika Kościuszki.
2. Popiersia Kościuszki w Senacie.
3. Portret Kościuszki Grassi’ego 

znajdującego się w Ambasadzie.
4. Podobizny Jeffersona wykona­

nej przez Kościuszkę, znajdującej 
się chwilowo w Ambasadzie.

Na razie, rozpoczynając od rzeczy 
możliwych do zdobycia, prosimy za­
interesowane osoby w różnych miej­
scowościach, gdzie się znajdują po­
mniki Kościuszki lub tablice pamią­
tkowe o nadesłanie następujących 
informacyj pod adresem Fundacji 
Kościuszkowskiej:

1. Co się w danej miejscowości 
znajduje — pomnik, tablica pamiąt­
kowa, czy jakiś inny wartościowy 
objekt odnośnie Kościuszki

2. Kto go postawił, wmurował itd. 
i kiedy? (n. p. Polonia w danej 
miejscowości, urząd miejski, jakaś 
naczelna organizacja jak Związek 
Narodowy Polski, Sokoli itp., *czy 
jednostka, czy też Polonia w ca­
łych Stanach Zjednoczonych drogą 
publicznych składek?)

3. Czy osoba wysyłająca informa­
cje gotowa byłaby zrobić zdjęcie 
fotograficzne i wysłać 3 egzemplarze 
pod adresem Fundacji lub ewentu­
alnie postarać się o zrobienie ta­
kiego zdjęcia?

4. Jeżeli tak, bezinteresownie czy 
za opłatą? W jakiej wysokości?

UWAGI
Na razie prosimy tylko o infor­

macje, nie o fotografie. Jeżeli z da­
nej miejscowości otrzymamy infor­
macje od kilku osób to nie zaszko­
dzi. Później poprosimy, listownie 
jednego z zainteresowanych infor­
matorów o nadesłanie lub zrobienie 
zdjęć.

W miarę jak informacje będą nad 
chodzić podamy rezultat do wiado­
mości publicznej celem przypom­
nienia i wyszukania z czasem moż­
liwie wszystkich ważniejszych ob­
jektów.

Nazwiska osób i ich miejsce za­
mieszkania podane będą przy re­
produkcji fotografii — o ile takowe 
nadawać się będą do reprodukcji 
i nadesłane byłyby gratis.

Czy w Twojej miescowości, Czy­
telniku, jest pomnik Kościuszki, ta­
blica pamiątkowa, jakiś inny waż­
ny objekt pamiątkowy dotyczący 
Kościuszki.

Prosimy o informację.
Stefan P. Mierzwa, Dyr. Wyk. 
Fundacji Kościuszkowskiej 
149 East 67th Street
New York, N. Y. 

Już Jutro Kąpielowa 
Wycieczka Chóru Echo 

Ponieważ sezon kąpielowy się 
kcńczy, więc Chór Echo korzystając 
z ciepłych dni i mając ochotę zaba­
wić się razem ze swymi znajomy­
mi i sympatykami, urządza wyciecz­
kę kąpielową do Miller’s Beach, 
Ind. (Sand Dunes) w tą niedzielę, 
29-go sierpnia.

Odjazd autobusami z narożnika 
Milwaukee i Ashland aves. o godz. 
8:30 rano—punktualnie.

A więc amatorzy dobrej kąpieli, 
proszę rezerwować miejsca w auto­
busie, u koleżanki Czajki, telefon 
Armitage 3177.—Komitet.

Wzory Laury Wheeler

CROCHETED DOILIES PATTERN 1462

Szydełkowane Serwetki — Modelko Nr. 1462
Te cztery szydełkowane serwetki, każda innej wielkości, ozdobią 

Wasz stół w jadalni. Zróbcie sobie przynajmniej dwa komplety tych 
ślicznych serwetek. Modelko Nr. 1462 zawierające cztery wzorki (6, 
11, 17 i 22-calowe), wraz z ilustracjami wszystkich ściegów, kosztu­
je tylko 10 centów. Należytość uprasza się przysłać znaczkami poczto­
wymi. Z Kanady należy przysłać gotówkę.

DZIENNIK ZWIĄZKOWY. 1406 West Division St.. Chicago. 111.

Imię i Nazwisko 

Adres ....................................................................

Miasto .  Stan -------—

Nr. Modelka 

KOBIETA, KTÓRA PORWAŁA LUCASOM^Naokoło Naszych Spraw

DZIECKO, TŁOMACZY SWÓJ POSTĘPEK 

DO ZWIAZKOWCZYN
OKRĘGU XII Z. N. P

zabrała z wózka Dianę.

zarazem i

Z BLUE ISLAND

Z Portage Park 
u-

REWJA POPULARNYCH
SKŁADÓW oraz INTERESÓW

PIĘKNE KOSZULE

NA DAR NARODOWY

PLUSKWY, MOLE

PENTISJ

organizacyjnej, nietylko 
owych rocznic narodo- 
również, by wspólnymi 
przyczynić się do zebra-

Was, Dro- 
gremialnie.

W składach lub interesach które 
się ogłaszają można być zawsze 
pewnym lepszych towarów lub 
rzetelnej, fachowej usługi. War­
to więc korzystać z ogłoszeń so­
lidnych firm w tej rubryce.

cji w Kensington iść na zachód do 
Michigan Ave. i skręcić na lewo do 
Kensington ave. Sala znajduje się w 
pierwszym wielkim budynku na le­
wo od Michigan ave. Bilety można 
nabyć u pp. Piotra Sobczaka, 2037 
Canal ul. i p. Szwabowskiego, 1918 
Burr Oak ave. w Blue Island.

POTRZEBA!
5OOO KOBIET

Zawitał bociek do domu pp. Dudek
Pp. Józef i Anna Dudek, zam. pnr. 

2439 S. Albany ave. donoszą, że za­
witał do ich domu dnia 20go sierp­
nia, o godz. 12ej w południe bocian, 
pozostawiając im tegięgo synka, wa­
żącego 10(4 funtów. Matka wraz ze 
synkiem czuje się debrze, nadmie­
nić należy że p. Józef Dudek jest 
dobrze znany na niwie związkowej 
i piastuje urząd przez szereg lat w 
Tow. Bratniej Pomocy Obrońcy 
Wolności, Gr. 1159 Z.N.P. również 
jest członkiem Tow. • Kosynierów 
Polskich im. Tadeusza Kościuszki,;

50-Iecie Harcerstwa Z. N. P.
Gmina 2ga Z.N.P. przygotowuje 

się do jubileuszu 5-lecia Harcerstwa 
i wraz z komitetem Harcerstwa u- 
kłada program, który odbędzie się 
w niedzielę, dnia 26go września, w 
sali Pułaskiego, 1715 So. Ashland 
ave. Drużyna harcerska przy Gminie 
2ej zda w tym dniu egzamin ze swo­
jej sprawności, występując, jak nas 
informują, z przepięknym urozmai­
conym programem.

roz- 
mu- 
bar-

Najtaniej Możecie Kupić
LINOLEUM I DYWANY

Jutro Kończy 100 Lat;
Lubi Fajeczkę i “Jednego

Kalendarzyk Posiedzeń:
Tow. Centralne Polki odbędzie 

swoje posiedzenie w niedzielę, dnia 
5go -września, w sali Pułaskiego, 17a 
ul. i So. Ashland ave., pocz. o godz. 
1:30 po południu.

Kółko Lit. Dram. Dzwon Wolno­
ści odbędzie swoje posiedzenie we 
wtorek, dnia 7go września, o godz. 
7:30 wieczorem w sali Pułaskiego, 
1715 So. Ashland ave.

nenry MenoOor.- oCUieir- 
nie przed śniadaniem lubi się napić 
“kieliszeczek” wódki, pali fajkę i 
nieraz późno wieczór grywa z przy­
jaciółmi w “pinakla”, będzie cele­
brował jutro setną rocznicę swoich 
urodzin, w domu, gdzie jnieszka, P°d 
nr. 1511 North Jackson bulwar, w 
Waukegan.

Mendelsohn ^urodził się w Warsza­
wie, w Polsce, a przyjechał do Chi­
cago, gdy miał dwadzieścia dwa lata.

Z Gminy 2ej Z.N.P.
Gmina Nr. 2-a Z.N.P. odbędzie 

swoje posiedzenie w środę, dnia 8go 
września, W sali Pułaskiego, 1715 S. 
Ashland ave., pocz. o godz. 7:30 wie­
czorem. Ponieważ jest wiele waż­
nych spraw do załatwienia, przeto 
zarząd prosi delegatów i delegatki o 
jak najliczniejsze przybycie.

Rodzice 3-miesięcznej Diany 
Lucas, która została wykra­
dziona z wózka i trzymana w 
obcych rękach przez 24 godzi­
ny, otrzymali wczoraj anoni­
mowy list od kobiety, która by­
ła sprawczynię, porwania.

Autorka listu pisze, że

Bal na obóz harcerski
Wydział Kobiet Okręgu 12go Z. 

N. P. urządza Bal na obóz harcer­
ski w środę, dnia 20go października, 
w sali im. Juliusza Słowackiego, 48a 
i So. Paulina ul. początek o godz. 
,7ej wieczorem. Orkiestra p. A. Ka- 
wałkowskiego przygrywać będzie do 
tańca. Nagrody wejściowe. Cena 
biletu tylko 40c.

MIŁOŚĆ MACIERZYŃSKA PO STRACIE WŁASNEGO 
DZIECKA DOPROWADZIŁA JĄ DO TEGO

Z Tow. Przyszłość Ojczyzny.
Oznajmiamy członkom Tow. Przy­

szłość Ojczyzny, Gr. 1534 Z.N.P., 
ażeby się zgłosili po bilety na Dzień 
Polski Związku Nar. Pol., który od­
będzie się w niedzielę, dnia 29go 
sierpnia, w Harms Parku, do sekre­
tarza prot. p. A. Dobrzańskiego, zam. 
pnr. 9'5 N Mozart u], Wsnaniała 
ta manifestacja naszej solidarności 
związkowej połączona jest z pięk­
nym celem, bo czysty dochód prze­
znaczony jest na budujący się Obóz 
Harcerski Z. N. P. Obowiązkiem 
przeto naszym jest o ile możności 
poprzeć tą aferę i bilety zakupić.— 
A. Hinkelman, prezes; A. Dobrzań­
ski, sekr. prot.

Prywatne Omnibusy dla Szkól i Klubów 
BEZPIECZEŃSTWO-OSZCZĘDNOŚĆ 

-WYGODA

Niniejszym kwitujemy dodatko­
wą sumę $3.09 wniesioną przez 
Gminę 177 ZNP. na Dar Narodowy, 
zebraną w czasie połowu dnia 2-go 
maja r. b. przez pannę Helenę Za­
chwieja, członkinię grupy 1990 Z. 
N. P.

Suma powyższa idzie na konto 
zbiórki wniesionej przez Gminę 177 
ZNP.. a pannie Helenie Zachwieji 
przesyła się, za jej udział w zbiórce 
serdeczne podziękowanie. — Za Wy­
dział Oświaty ZNP., Franciszek Sy­
nowiec, prezes.

Unieszkodliwić 
Zbrodniarzy

Aby wstrzymać dalszy 
wój zbrodni świat będzie 
siał chwycić się środków 
dziej drastycznych.

Nauka ustaliła już wpływy 
atawistyczne.

Dziedziczność w wielu wy­
padkach powoduje popęd do 
zbrodni.

Dlatego zbrodnicze jednostki 
należy poświęcić, dla dobra o- 
gólnego, dla zdrowia społeczeń­
stwa.

Sprawa ta, przyznać trzeba 
— rozumiana jest co raz wię­
cej.

Prawo idzie co raz dalej w 
tym kierunku, aby zabezpie­
czyć zdrowie publiczne.

A przecież zabezpieczenie 
przed instyktami zbrodniczymi, 
powinno stać na pierwszym 
planie.

Uwięzić morona, czy bandytę 
nie wystarcza.

Trzeba go unieszkodliwić.
Niektóre stany wprowadziły 

już sterelizację zbrodniarzy.
Jest to jedyna ochrona zdro­

wia moralnego narodu na przy­
szłość.

I żadna miara, która do te­
go prowadzi, nie powinna być 
dla prawa za drastyczna.

władzom policyjnym i sądo­
wym.

Ułatwić badania później za­
rządzane.

A przede wszystkim — jed­
nostki takie wyodrębnione by 
zostały od wpływu na innych.

Wcześnie zauważone defek­
ty i wczesna akcja mogłaby 
niejedno dziecko uchronić przed 
zgubnymi następstwami.

Wogóle na stan i na rozwój 
umysłowy dzieci szkolnych, na­
leżałoby większą zwrócić uwa­
gę, niż dotychczas.

Specjalnie przygotowywać w 
tym celu cały sztab nauczy­
cielski.

B.M. PIECUCH
1818 W. Chicago Avenue

Weteran Armii Polskiej

Bankiet jubileuszowy Tow. Zorza 
Wolności

W niedzielę, dnia 12go września, 
Tow. Zorza Wolności, Gr. 588 Z.N.P. 
z okazji swojego jubileuszu urządza 
bankiet, połączony z balem, w sali 
Pułaskiego, 1715 So. Ashland ave. 
Komitet czyni starania, aby program 
był piękny i urozmaicony i by jak 
najliczniejsze reprezentacja z To­
warzystw na Wojciechowie wzięły 
udział tak w bankiecie jak i w balu.

Całe Annowo udaje się na Dzień 
Związkowy

Zarząd Gminy 87ej Z.N.P. zwraca 
się z ostatnim apelem do Związkow­
ców i Związkowczyń i zarazem mło­
dzieży, by gremialnie udali się w 
przyszłą niedzielę, dnia 29go sierp­
nia, na Dzień Związkowy, urządzany 
przez oba Okręgi chicagoskie, a któ­
ry odbędzie się w tym roku w prze­
pięknym parku Harms, 4100 N. 
Western ave.

Jedyna to na olbrzymią skalę za­
kreślona impreza związkowa pod 
gołym niebem, na świeżym powie­
trzu. Prawdziwy festyn, piknik i 
kiermasz, który stał się coroczną afe­
rą i zdobył sobie prawo obywatel­
stwa. Nadto impreza ta jest faktycz­
nie jedyną aferą, obliczoną na jaki­
kolwiek dochód, który idzie do ka­
sy okręgowej. A każdy ze Zwią­
zkowców wie, że tych pieniędzy 
gwałtownie potrzeba na urządzenie 
zakupionej już farmy na moderni­
styczne obozowisko dla naszych 
harcerzy.

Obóz okręgów chicagoskich jest 
dziś bezsprzecznie chlubą tutejszych 
Związkowców i rnaly jeczczo wysi­
łek z naszej strony, a będziemy mieli 
tam na farmie w Yorkville i piękne 
pawilony, dormitoria, staw i inne 
konieczne zabudowania. Niechaj za­
tem w tę niedzielę nikogo nie brak­
nie na Dniu Związkowym w Harms 
parku, by był on nietylko sukcesem 
moralnym ale i finansowym.

Bilety są do nabycia u sekretarzy 
grup, a można również nabyć je u 
prezesa Gminy 87ej Z.N.P., p. Jana 
Buczek, 1902 S. Leavitt ul. i sekr. 
Gminy p. Stanisława Węgrzyna, 2059 
W. 19a ulica.

Grono życzliwych przyjaciółek 
rządziło miłą przedślubną niespo­
dziankę, tak zwaną “Bridal Shower” 
dla panny Virginii Rammel, córki 
państwa Franciszka i Estelli Ram­
mel, zamieszkałych pnr. 5252 Aga- 
tite Ave. a wnuczki państwa Józe­
fa i Marii Olejniczak.

Panna Virginia wychodzi ’zamąż 
za pana Stanisława S. Piotrowskie­
go, syna państwa Aleksandra i Julii 
Piotrowskich, zamieszkałych w oko­
licy Helenowa, 833 N. Rockwell ul.

Ślub młodej pary odbędzie się 
11-go września b. r., o godzinie 5:30 
po południu, w kościele “Our Lady 
of Victory”. 5212 Agatite ave. Tak­
że w ten sam dzień rodzice panny 
młodej będą obchodzić swój srebr­
ny jubileusz 25-cio lecia szczęśliwe­
go pożycia małżeńskiego.

W niespodziance brały udział na­
stępujące panie: S. Augustyno­
wicz, W. Andruszkiewicz, B. Arnold 
K. Bobrowska, S. Bebak, J. Bebak, 
C. Aheren,, M. Blick, J. Blake, F. 
Cieszanowska, M. Chojnowska, J. 
Cieślak, T. Czaska, M. Ciencio, G. 
Daniels, E. Engels, V. Engels, W. 
Falk, J. Frankowska, R. Fuhl, M. 
Fuhl, F. Gajewska z córkami, S. 
Grabowska, W. Hrickiewicz, Z. Hoj- 
nowska, W. Halińska, z córką Ireną, 
H. Hammer, M. Idzikowska, C. Jan­
kowska, M. Jajko, I. Kalasińska, J. 
Książek, I.Książek, V.Kunz, K. Kra- 
snowska, E. Kudrewicz, K. Korman, 
F. Kotulla, H. Kmieciak, F. Miloch,
H. Michna, K. Mikołajewska. L.. 
Makowska, Z. Mazurkiewicz, F. 
Leszczyńska, K Murray, A. Najfeldt, 
E. Nosko, B. Nosko, T. Niewierow- 
ska, R. Norris, A. Nagajczyk, A. O- 
rzech, B. Okan, z córką Florencją, 
M. Olejniczak. J. Nowak, G. Olek- 
sińska, A. Piotrowska, W. Polumbo, 
J. Priebe, C. Pfeiffer, S. Piszczek, L. 
Rammel z córką Henryetą, K. Ram­
mel z córką Elaine, E. Rammel z 
córką Lorettą, J. Rammel z córkami, 
R. Rice, Z. Riman, M. Rojek, R. Ru­
dnicka, J. tSzo^eśniak, C. Sullivan, 
R. Vee, W. Wise, J. Wittek, C. Genc,
I. Wittek, H. Witt, J. Wunder, H. 
Wittbrod, G. Wrońska, E. Wąldron, 
I. Wardzińska, I. Zawoi, L. Żuław­
ska, S. Ziółkowska, J. Ziółkowska i 
wiele innych.

MONroel492
700 SOUTH DESRLAINES STREET

N. P.
M. Majka, komisarka prezeska 
M. Lisowska, wiceprezeska.
A. Maliszewska, sekr.
M. Jabłońska, kasjerka 
A. Skierczyńska
W. Majewska.
M. Salamowicz, 
I. Niedzwiccka. 
a. Buczek.
P. Strane.
H. Zmuda.
M. Sielska,
G. Madal.

KRONIKA Z WOJCIECHOWA, 
ANNOWA I KAZIMIERZOWA

Porywaczka” Przeprasza Matkę Za Sprawiony Ból 
i Prosi o Przebaczenie

Naprawa Rozbitych Karo* 
seryj Automobilowych 

malowanie aut nowoczesnym sposo­
bem, prostowanie z pomocą automa­
tycznej maszyny osi, overhauling mo­
torów i wszystkie prace wchodzące w 
zakres mechaniki automobilowej wy­
konuje

Adams Auto Construction 
Company 

4116 BELMONT AVENUE 
TEL. KILDARE 8453
A. WAŚKOWSKI, Prezes

Wielki Czas
Chicago nareszcie zabiera 

się na dobre do moronów.
Tak samo również powinno 

się zabrać i do bandytów.
Czas, wielki czas.
Dzikich bestji niema dziś w 

lasach okolic podmiejskich, ale 
pełno ich na ulicach miast.

Niedługo trzeba będzie okna 
wszystkie kratami opatrzyć.

Drzwi zamykać na żelazne 
łańcuchy.

Na ulicę wychodzić z karabi­
nem w ręku.

A kobiety wypuszczać tylko 
pod zbrojną strażą.

Tak rozpanoszyła się zbrod­
nia, dzika zbrodnia, w kwitną­
cych cywilizacją miastach ame­
rykańskich.
Planowa Akcja

Tysiąc dolarów na głowę mo­
rona !

Na głowę, która do kata po­
winna należeć.

Taką cenę nałożyło miasto.
Czy jednak cena ta pomoże 

do wytępienia zbrodni?
Czy zapobiegnie dalszym na­

padom?
Wątpliwe.
Jest to raczej gest, na roz­

głos obliczony, niż miara za­
pobiegawcza.

Ale dobre i to.
Może za tymi, pójdą inne 

zarządzenia.
Może naprawdę zapobiegaw­

cze zbrodniom tym miary zo­
staną podjęte.

Miary — głębiej w życie się­
gające.

Tu już nie nagroda, nie do­
rywcze środki, ale stała, plano­
wa akcja potrzebna.

Bo fala tej zbrodni dalej przez 
miasta przelewać się będzie.
Więzienie Nie Wystarczy

Powszechnie stwierdzoną jest 
rzeczą, że napady te są dzie­
łem degeneratów.

Co się jednak robi, aby ich 
wyeliminować z życia społe­
czeństwa?

Na parę, czy kilka lat, pośle 
się takiego zboczeńca, przyła­
panego na zbrodni, do więzie­
nia.

Po'tem wypuszcza się jeszcze 
bardziej dzikiego, niż był przed 
tem.

Czego się po takim dzikusie 
wypuszczonym z więzienia spo­
dziewać można?

Przy pierwszej okazji zrobi 
to samo.

Nie jest on wstanie panować 
nad swoim zbrodniczym instyk- 
tem.

I znów pogoń za zbrodnia­
rzem, nakładanie ceny na jego 
głowę.

I znów obawa nowych napa­
dów.

Nie, ogłoszeniem nagrody 
nie wypleni zbrodni.
Nadzór w Szkołach

Jest instytucja, przez którą 
możnaby w tym kierunku zro­
bić wiele dobrego.

Szkoła.
Przez szkołę przechodzi każ­

dy mieszkaniec tego kraju.
W malcu, który chodzi do 

szkoły, tkwi już zalążek tego 
czym będzie w przyszłości.

Dlatego nad uczniami już na­
leży roztoczyć ścisły dozór.

Lekarz psychiatra, powinien 
być przydzielony do każdej kla­
sy.

Obowiązkiem jego byłoby 
śledzić za stanem umysłowym 
uczni.

Takich, którzy okażą pewne 
nienormalności wydzielać w 
oddzielne klasy.

Nad bardziej wyróżniającymi 
się jednostkami, roztoczyć do­
zór pozaszkolny.

Uświadomić rodziców — co 
mają robić.
Rekordy Nienormalnych

Są klasy dla niedorozwinię­
tych dzieci.

Bardziej jeszcze potrzebne 
dla takich nienormalnych cha­
rakterów.

Rekordy szkolne, magłyby 
potem dać wiele wskazówek

Drogie Siostry:
Jutro, w niedzielę, na gruntach 

parku Harms 4100 N. Western ul., 
staraniem obu Okręgów Chicago­
skich odbędzie się “Dzień Polski Z. 
N. P.” w połączeniu z obchodem 
dwóch wielkich rocznic sierpnio­
wych.

Celem tego Dnia Polskiego, jest 
nietylko zamanifestowanie naszej 
łączności 
uczczenie 
wych, ale 
wysiłkami
nia funduszy na stały Obóz Harcer» 
ski, tak niezbędnie potrzebny dla 
naszej młodzieży, którą wszyscy 
pragniemy wychować na dobrych 
obywateli tego kraju, a 
dobrych Polaków.

Dlatego apelujemy do 
gie Siostry, przybądźcie 
w niedzielę do parku Harms, wrat 
z rodzinami i znajomymi.

Wydział Kobiet Okręgu XII ZNP. 
na gruntach parku będzie miał dwa 
piękne kioski, jeden zaopatrzony óf 
ręczne robótki, w drugim prowa­
dzona będzie gra w bingo, a także 
będzie tam sekcja, w której dła 
panów znajdą się bardzo praktycz­
ne upominki.

Pozatem wyznaczone są dwie cen-' 
ne nagrody wejścia a to: radio i 
lampa elektryczna

Jesteśmy jednak przekonane, że 
przede wszystkim skłoni Was do 
przybycia szlachetny cel i park za­
pełni się Związkowczyniami Okrę­
gu Xllgo. Zaznaczamy również, żf 
Wydział Kobiet Okręgu XII wszy7 
stkich jak najserdeczniej będzie po­
dejmować,

Za Wydział Kobiet Okręgu Xllgo 
Z.

z kołnierzami, które nie mną się"! ’ 
od potu. BARWNE KRAWATKI, 
najnowsze kapelusze, czapki, , 
skarpetki, bielizna dla mężczyzn 
i dla chłopców, wszelka galante­
ria męska i chłopięca.

Historia Kongresu Polaków w Wa­
szyngtonie D z i e s i ę c i o-dolarowa 
księga, tylko $1.00

Dziennik Związkowy,
1406-08 W. Division St.. Chicago, TIL

Reguły Robertsa. jak się prowadzi 
posiedzenia. Cenny podręcznik dla 
prezesów grup i towarzystw lOo

Dziennik Związkowy, 
1406-08 W. Division St., Chicago. UL

ZNIŻONE CENY
za wszystkie

PRACE DENTYSTYCZNE 
stosowne do zmniejszonych dochodów 

DR. STERNBERG 
1600 GRAND AVENUE

Róg Ashland Avenue
Godziny od 9 Rano do 8 Wieczorem. 
W Soboty od 9 Rano do 5 po Południu.

Nie wyrzucajcie swych starych mebli 
STUDIO COUCHES MATERACE 

FUM1GOWANE. S2.0D wzwyż 
SPRĘŻYNY POKRYJEMY EMALIĄ.’ 
ŻE BĘDĄ WYGLĄDAĆ JAK NOWE 

$1.50
ODNOWIMY MATERACE, 

$2.50 wzwyż 
POKRYJEMY I ODNOWIMY STUDIO 
COUCHES I MEB\E—WSZELKA 

ROBOTA GWARANTOWANA 

ORCHID BED SPRING CO. 
1337 W Madison Tel. Haymarket 013»

“Bartek Bieda” i jego teatr radio­
wy przybywają do dzielnicy Ken­
sington w niedzielę, 5-go września, 
do sali Venetian, pnr. 139 E. Ken­
sington, pod egidą Chóru B. Dem­
bińskiego. Bartek wystąpi w sztu­
ce pod tyt. “Bartek Bieda w Tara­
patach.” Osiem aktów śmiechu, dwie 
i pół godziny wyśmienitej zabawy. 
Przyjdźcie zobaczyć Bartusia, Kasię, 
Danusię, Kleina i cały zespół, a w 
dodatku specjalną atrakcję—C. Sol- 
czyk i Danusia Kantor odtańczą pię­
kne tańce.

Ażeby się dostać do sali z Blue 
I Island, należy wsiąść na pociąg II- 

Gr. 1405 Z.N.P. żona p. Dudek tak | Iinois Central do Kensington z sta. 
samo jest czynną Związkowczynią i, 
należy do Tow. Promień Wolności, 
Gr. 1189 Z.N.P.

Na wesela, zabawy, bankiety 
polecam swa wvgodna sale 

WAWEL
Specjalne ceny na wesela i ban­

kiety. Restauracja z kuchnią 
nowoczesną na miejscu. 
Telefon Armitage 7919.

1068 MILWAUKEE AVE.
SYLWESTER BORDIN

OBUWIE 
które przynosi ulgę cierpiącym 
na stopy, a zdrowych utrzymuje 
w doskonałym stanie.

Chorzy na zdeformowane stopy 
znajdą u nas pomoc, gdy przyjdą 
do naszego składu ortopedyczne­
go i wygodnego obuwia.

Bachta & Associates 
1417 W. Chicago Ave. 

Blisko Noble

Chociażby BR) | 3 "^IF | ■ |F> A Sama Się 
Najmniejsza InL W B I W 8V. Nie Wyleczy
Jeżeli me cheesz iud nie mozesz poddać się operacji to oDstaluj sobie natychmiast 
najnowszej konstrukcji nas wprost z fabryki, który nie tylko że jest lekki i nad­
zwyczaj wygodny lecz podtrzymuje wypukliznę w ten sposób że zabezpiecza od 
powiększenia się bez różnicy laka oracę wykonujesz

A. DIADUL & SONS
1562 MILWAUKEE AVL. Blisko Damen Ave

Tel. HUMBOLDT 1480 35 Lal doświadczenia (Nie na rogu)
Eksperci Męzczyzm Kobiety do Waszych Usług

Kobimy także gumowe pończochy na opuchnięcie nog. opaski brzuszne, podpory 
na bolące stopy aparaty dla kalek, sztuczne nogi ręce > t d — skład otwarty 
lo 5:30: w niedziele i swięja zamknięte

— Niniejsze ogłoszenie ukazuje się co sobotę. —

Do Zapisania się do 

tuhin/' 
Klubu Futrza­
nych -Płaszczy 
Oszczędźcie 5Q% 

na FUTRZANYM 
PŁASZCZU! 

Dostaniecie
DARMO Kalendarzowy Bank 
i JEDWABNĄ SUKIENKĘ!

Płacąc już od 10c DZIENNIE 
KUPICIE FUTRZANY 

PŁASZCZ 

Tubin/*
< 1 324 MILWAUKEE AYE

godzin po znalezieniu dziecka, 
i oddaniu go z powrotem rodzi­
com pod nr. 1261 Argyle ulica. 
Pisany ołówkiem wysłany zo­
stał dopiero wczoraj o godzinie 
12:40 po południu w tym 

j mym dystrykcie pocztowym, J 
r , jej i w którym mieszkają Lucaso- 

własna 6-miesięczna córeczka wie- 
zmarła w trzy tygodnie po! '
śmierci męża, który zmarł 6

SANDURA
W Polskim Składzie 

Franciszka Nowickiego 
1520 WEST CHICAGO AVENUE

Telefon Monroe 1591
SANDURA linoleum podklejone moc­
nym filcem: ani lye, ani proszki, ani 
mydło, ani szorowanie mu nie szkodzą

cerski; Bankiet Jubileuszowy Tow. Zorza Wolności; 
Z Gminy Nr. 2ej Z.N.P.; Z Tow. Przyszłość Ojczyzny.

“Kiedy już pani otrzymała z 
powrotem swój mały skarb 

miesięcy temu, i że powodowa- — pisze kobieta — 'nie mogę 
na wielką miłością do dziecka, się powstrzymać od napisania 
zabrała z wózka Dianę. kilku słów, jak bardzo żałuję,

List Lucasowie oddali kapi- iż popełniłam ten czyn. Lecz 
tanowi Patrickowi O’Connell najpierw muszę pani napisać, 
ze stacji Town Hall. Datowany co mię skłoniło do takiego 
był we wtorek w nocy, w kilka i kroku, a wówczas pewnie mi

! pani, o ile będzie mogła, prze­
baczy.

“Liczę 28 lat, jestem pocho­
 dzenia angielskiego, a wyszłam

za mąż pięć lat temu w jednym 
z miast poza Chicago. W czte­
ry lata po ślubie urodziła mi się 

 córeczka, śliczna dziewczynka,
wielka radość moja — większa 
niż mogę to słowami opisać.

“Sześć, miesięcy temu mąż 
mój został zabity w wypadku 
samochodowym i zostałam z( 

.moją 5-miesięczną córeczką, 
żałoba i przygnębienie 

wywarły zły skutek na dzie­
cko, które było karmione pier­
sią. Dostało konwulsje i zmarło 
w trzy tygodnie później.

“Po tym wypadku było mi 
bardzo smutno na świecie. O, 
gdybym tylko mogła ją kochać 
i piastować! Po pochowaniu 
jej małych zwłok myślałam tyl­
ko o tym, aby popieścić małe 
niemowlę. Przyszłam do Chica­

 go, zgłosiłam się po dziecko
do “Kołyski” w Evanston i do 
sierocińca, lecz nigdzie mi dzie­
cka nie dano, gdyż nie miałam 
odpowiednich środków na jego 
wychowanie. W sercu swoim 

Inie jestem zbrodniarką i nigdy
r , . . „. n . nie byłam w ręku władz. Moją
Całe Annowo Udaje Się Na Dzień Polski Z.N.P.; 5-lecie jedyną zbrodnią, jeśli to pani

Harcerstwa Przy Gm. 2ej Z.N.P.; Bal Na Obóz Har- tak .chce nazwać, była miłość
*■ * — — - — - - iliclcici zynsKa •

pI

Chcecie powiększyć szereg zadowolonych odbiorców 
składów mebli i radiów

STANISŁAWA MERMELA 9
1730-1734 W. 18-ta UL., blisko Wood. ■

Przyjdźcie i oglądnijcie ten nowocześnie po kupiecku 
prowadzony interes—wybierzcie sobie z wielkiego zapasu 
cośkolwiek potrzebne Wam do domu a zrobicie sobie 
przyjemność. Zadowolenie odbiorcy jest zyskiem składu 
mebli i radiów Stanisława Mermela.
DOBRY TOWAR, CENY NISKIE. GRZECZNA OBSŁUGA

^
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DZIAŁ SPORTOWY i TOWARZYSKI

AND SOCIAL ACTIVITIES

SOBIESKI 298s TURN BACK
WAWEL 1400 TEAM, 12-11

THE POLISH POUNDERFAUNT SOCIETY KEG
LEAGUE MEETING TO

BE HELD THURSDAY
Powerful PNA. Circuit 

Opens 12th Season 
On Sept. 9th

Joe “Dubbs” Dubiel, secretary of 
the Fauntleroy Society PNA Bowl­
ing League for 1937-38, informs us 
that a meeting of all last year’s 
bowlers will be held Thursday eve­
ning, September 2nd, at the Lewis 
Bowling Alleys, 1170 Milwaukee 
avenue, at 9 o’clock sharp, in order 
to re-organize the circuit for the 
coming season.

George Palacz, chairman of the 
league, predicts another banner year 
far the Faunt loop which has been 
operating for 11 successive seasons 
with great success. A bigger and 
better season than ever before is 
the forecast for this powerful cir­
cuit, which will open its 12th cam­
paign on September 9th at the Lew­
is Alleys.

All bowlers who intend to roll in 
the Faunt league during 1937-38 
are requested to make a prompt 
appearance at next week’s session, 
in order that a drawing of a suit­
able playing schedule and forming 
of teams be taken care of immedi­
ately.

Lewis Jr. Bowling Loop
Convenes Monday Night

The Lewis JSunior Bowling I 
League will hold its meeting Mon­
day, Aug. 30, at the Lewis Bowling 
Alleys, 1170 Milwaukee Ave., start­
ing at 8 P. M. sharp. Bowlers are 
urged to attend as important matters 
concerning the league must be taken 
Care of.

Red Stars Lose Playoff
Game To Kingston Aces

The Red Stars team, composed PrxilSn OOj*- 
defeated in a playoff game for the 
Bessemer Park Junior League base­
ball championship by the Kingston 
Aces last week.

Members of the Stars are Ray 
Wojciechowski, Chester Sobus, Ray 
Gawrysiak, John Szumski, Robert 
Salacinski, Robert Wolski, Sylvester 
Zienty, Matt Spejnowski, Ray No­
wak, Gene Zienty, Henry Zienta and 
Ed Nedza.

Three Polish Teams Join 
Russell Square Park Loop

Three Polish teams have entered 
the Russell Square Park kittenball 
league, namely the Ladowski Flor­
als. Ziolkowskis and Chicago Pals.

If any team in the Calumet region 
desires to join this league, it is re­
quested to communicate with Abe 
Gentile at Russell Square. The 
opening game will be played Sep­
tember 2nd. All games will start 
at 6 P. M.

EDRZEJOWSKA

AT-THS 
u-s- ,
A1ET /

TITLE / 
f /

' Blasts-
'EM OFF THE COURT.'

’> -Tte 
HARDEST 
HiTTmg 

» ! GAL met 
STAti-THE 

Fr POUMDIAI6 
pole— 

Jaduaga

A real foreign threat in the com­
ing national net tourney is the pul­
verizing Polish lass, Jadwiga Jędrze­
jowska. (Believe it or not, that’s a 
name, not a sneeze!)

“Jaddy,” as the gals call her for 
short ,is a terrific walloper with the 
racquet, being generally acknowl- 
eged as the hardest hitter in wom­
en’s tennis .

The likeable Polish girl spanked 
our own Alice Marble three times in 
a row over in Europe this summer, 
and Alice is still burned up about 
it. The U. S. champ gained a meas­

ure of revenge by beating Jaddy in a 
recent Eastern tourney ,but the Po­
lish ace had not yet became acclim­
ated.

The real test will come in the na­
tionals, due to start early next 
month.

Miss Marble, one of the hardest 
feminine wallopers herself, admits 
that the Jędrzejowska jolter smacks 
’em with more power than she does, 
but Alice thinks she can outsmart 
the pounding Pole.

We shall see! Fight it out, gals.

National Softball Records
TEAM BATTING

Ab. R. H. 2B 3B Hr. Tb. Rbi. Bb So. E Dp. S.Pct.
465 116 161 20 4 9 216 89 K 2 32 2 .346 .465

Won 7, xLost 6 
xForeited 1 game.

Ab. R
INDIVIDUALS

H 2B. 3B Hr. TB RBI. E S.Pct.
Naikel ---------------------- 48 17 22 5 1 3 38 18 6 .458 .792
Bannach _______ 42 11 17 2 1 2 . 27 11 1 .405 .463
Niles ________________ 23 8 9 0 0 3 18 9 2 .391 .783Wozniak_____________ 33 10 13 3 0 0 16 4 6 .394 .485
Bomba -------------------- 23 4 9 0 0 0 9 6 0 .391 .391
Turacek ____________ 44 10 17 2 0 0 19 7 0 .386 .432KKillian ------------------- 19 6 7 2 0 0 9 3 2 .388 .474Hannich ____________ 37 11 13 1 1 0 16 4 0 .351 .432
Czerwiński -------------- 32 8 11 1 0 1 15 6 2 .344 .469Cmiel __ ----------------- 38 5 13 1 0 0 14 5 2 .342 .368Rożen _ __  — 31 9 10 0 1 0 12 5 0 .323 .387
Kwiatkowski _______ 38 8 10 2 0 0 12 7 1 .263 .316
Talaga —___________ 9 2 2 0 0 0 2 I 2 .222 .222Kopała _____________ 21 4 4 1 0 0 5 2 2 .190 .238
Aniolowski _ _ 24 3 4 0 0 0 4 1 1 .167 .167
Kotas ______________ _ 3 0 0 0 0 0 0 0 0 .000 .000

W
PITCHING RECORDS 
L. Pct. Ip. R H. Bb. So. Er. Era.

Bomba ------------------- — 6 2 .750 58 49 83 6 8 36 5.59Aniolowski _ _ . __ 1 2 .333 26 22 39 0 0 17 5.89
Cmiel _______ ___ __ 0 1 .000 20 10 23 0 0 8 3.60

IN LOCAL CIRCLES

STAGE LATE RALLY 
TO OVERCOME BIG 

LEAD OF RIVALS
Trojnar, Nawojski Pace 

Winners; F. Totosz 
Aces For 1400s

Trailing at one point of the game 
by 7 runs, the Sobieski 298 softball 
team, holding on to second place in 
the Southern PNA League pennant 
race, rallied for six runs in the last 
half of the 5th inning to deadlock 
the score with the defending cham­
pion Wawel 1400 squad at 9-all, and 
then came from behind in the last 
of the 6th to push three runs across 
to eke out a thrilling 12 to 11 ver­
dict after the Wawels had concluded 
tallying a pair of markers in their 
half of the frame.

WAWELS BLOW LEAD
The Wawels opened hostilities by 

smacking the offerings of B. Kisala 
for six runs, and seemed headed to­
ward a certain victory until the So­
bieski softballers opened their at­
tack in the late innings to nose 
otit their rivals.

Nowaczyk started on the hill for 
the Wawels and was relieved by C. 
Bara in the late frames when the 
Sobieski unit put on its winning 
drive. The winners slapped out 19 
hits, with J. Trojnar and S. Na­
wojski doing most of the clubbing 
with 3 apiece.

F. Totosz collected 3 of the 12 
hits garnered by the Wawels. Ko- 
wynia connected for a homer for 
the Sobieskis. Box score:

SOBIESKI 298 WAWELS 1409 
Ab.R.H. Ab.R.H.

J. Kuzlik U 3 2 2 E Bara scf 4 2 2
V. Borla rf 4 2 2 Nowacz’k If-p 4 2 1
B. Kisala p 4 12 Bak c 4 10
B. Janik 3b 4 1 1 F. Totosz lb 4 1 3
J. Trojniar ss 4 2 3 Kopro’ski 2b 4 1 1
S Czajka lb 4 1 2 Kurtz 3b 4 2 2
S. Nawojski c 3 2 3 S. Totosz ss 4 11
M. Ucho cf 3 0 2 S. Glerut cf 3 0 0 
Lukawczyk 2b 3 0 IF. Glerut rf 3 0 2 
J.Kowynia sst 3 1 1 C. Bara rf-p 3_l_0

38 12 19 37 11 12
WAWELS 1400 _____________ 612 002 0—11
SOBIESKI 298 _____________ 110 163 X—12

Home run—J. Kowynia Three-base hit 
—J Trojniar. Two-base hits—Nawojski, E 
Bara.

COUNCIL 91 TEAMS
BATTLE TOMORROW

Chi-Reymonts will clash with 
Council 91 tomorrow at Stanton 
Park, Division and Howe sts., three 
blocks east of Halsted, at 2:30 P. M. 
All players should be present and 
rooters are invited.

The probable pitchers will be T. 
Boro for Chi-Reymonts, and for 
Council 91 Ed Zawistowski or Hank 
Galazkiewicz.

Chi-Reymonts will depend upon 
Shanks, Kaczmarski, Sutkus, Jani­
cki and T. Boro to put them on top.

Galazkiewicz, Weber, Schultz and 
Brady will be the big guns of the 
Councils.

North-WestSporting GoodsMfg.Co.
COMPLETE LINE OF ATHLETIC GOODS

NORTH SIDE STORE AND FACTORY 
1628-32 MILWAUKEE AVENUE

PHONE HUMBOLDT 9179
MANUFACTURERS OF

SOFTBALL JERSEYS
THEO. F. OSOWSKI, Mgr,

Smilax S.A.C. To Hold
Special Meeting Monday

A very important and urgent 
meeting of the Smilax will be held 
on Monday at the Veterans’ Hall, 
1239 N. Wood st., starting promptly 
at 7:45 p. m.

It is important that all members 
be present.

COMFORTING
Those eyes when they glisten so— 
They banish my tears, my sorrows, 
Bringing warmth to my heart 
As Sun does to flowers.

Major Leagues
NATIONAL LEAGUE

W.L.Pct.
CHICAGO 70 45 .609 Boston 
New York 67 46 .593 Phila’phia 
St. Louis 63 52 .548 Cincinnati 
Pittsburgh 62 53 .539 Brooklyn

W.L.Pct.
55 60 .478
48 67 .417
45 65 .409
45 67 .40?

YESTERDAY’S RESULTS
Pittsburgh. 1-2; New York, O-3.
Brooklyn, 5: Cincinnati, 0 

(Game called end seventh; ram.) 
Philadelphia, 4-6; St. Louis, 1-3. 
Chicago at Boston, rain.

< , GAMES TODAY
Chicago at Boston (2).
Pittsburgh at New York (2). 
St. Louis at Philadelphia. 
Cincinnati at Brooklyn.

AMERICAN LEAGUE

,500

.312 

.307

W.L.Pct.
56 56
53 58
35 7 7 
35 79

New York 
Detroit 
CHICAGO 
Boston

W.L.Pct.
79 35 .693 Cleveland
68 47 .591 Wash’ton
66 52 .559 Phila’phia
62 50 .554 St. Louis

YESTERDAY’S RESULTS
Washington, 5; Chicago, 0. 
Boston, 8; Detroit, 5. 
Cleveland. 5; Philadelphia, 3. 
New York, 4; St. Louis, 3.

GAMES TODAY.
Washington at Chicago. 
New York at St. Louis. 
Boston at Detroit.
-Philadelphia at Cleveland.

Club News of Joy Seekers S. C.

By JULIUS KOZIOL
Yours truly is back again to dish 

out some news about one of the 
most progressive clubs on the North­
west Side of Chicago.

Speaking about progressive, the 
Joy-Seekers S. C. put on a drive or 
new members at one of the last 
meetings. The roster for boys was 
closedć, leaving a few openings on 
the girls’ roster.

Before going into more intimate affairs 
I wish to introduce the new members of 
the Joy Seekers S. C. namely smiling, 
young, ambitious Sophie Paul, Ignatius 
Chruściel, known better to his friends as

POLISH NET MEET
ENTRIES TO CLOSE

ON SEPTEMBER 4TH
Entries to the Polish Tennis Tour­

nament, which will be open Sep­
tember 11th and continue on 
through September 26th at New 
York, will close on September 4.

The Polish-American Tennis Club 
expects a record number of Po­
lish net players to participate in this 
meet. The World’s Alliance of Poles 
will offer beautiful trophies to the 
winners of the impending tourney.

All entries are to be mailed to 
Wes Sokolowski, c/o Gdynia Ameri­
can Line, 32 Pearl St., New York 
City.

slugger, Richard Weise, Ed Killian, Nick 
Sienkiewicz, a life guard at the Montrose 
Beach. When Nick was introduced at 
the meeting as a life guard, you should 
have heard all the girls sigh.

The following are known as the invin­
cible two: Ted Gorski, the blushing home­
town boy who made good, and Chester 
Sporzynski, the beau ala mode for the girls.

I’m very glad to announce that we have 
a member (the first one) on the road to 
matrimony, none other than Rose Pajew- 
ski, a very good worker, with a smile 
always on her face. Rose became engaged 
on her birthday to a very popular young 
fellow by the name of Ted Haracz—a Pal- 
Rose club member. Congratulations'.

It seems the boys are trying to raise 
mustaches. Stanley Gorski has been rais­
ing one for 2 months and Julius for 3 
months.

The last outing, held in July at Eagles 
Lake, Wis., for three days sia memory 
many a member will cherish. We hope 
the one in Wheeling will be just as good.

We missed Chester Szaraniec, Steve Ku­
la, Steve Niedziela, Ed Putera, and, of 
course, Dorothy Carroll, Dorothy Nelson, 
Pauline Wojcik, and Emily Kolinas at our 
last meeting.

Nowadays if you want to see Helen Ja­
recki and Elvira Haracz, you’ll have to 
see them on the Blackhawk Park tennis 
courts.

Why so quiet at the last meeting, 
Jerry?

What are Mathilda Wisniewski 
and Caroline Wojcik doing these 
days?

Attention everybody! For a good 
time reserve October 30th for our 
social dance. Details later.

annual mckinley
PARK OPEN TENNIS
MEET STARTS TODAY

Due to inclement weather, the Mc­
Kinley Park’s annual open tennis 
tournament for men was postponed 
to today. Play will continue to to­
morrow, with the final round 
matches scheduled for the follow­
ing week-end. Those who wish 
to participate may file their entries 
with Elias Lesko, Jr., 4110 Mont­
gomery St., phone Vir. 0557, or at 
the park on the day of the tourna­
ment.

ST. ISADORES CLASH 
WITH STAR PLEASURE 
BALL CLUB TOMORROW

The Star Pleasure Club’s baseball 
team will provide the opposition for 
the St. Isadores PNA squad tomor­
row afternoon on the 30th street and 
Kedzie avenue diamond.

Manager Tony Benkowski will 
employ the regular Izzies’ lineup 
which will see Vic Krupa, veteran 
rightander, start on the firing line 
against the Star Pleasure Club’s 
hitters. The game will get under 
way at 2:30 o’clock.

Krywiec Yields 2 Hits
4s Bats Top Bears, 14-2

Krywiec limited the Bears to two 
hits while his teammates were 
poundin out 20 to give the Bats a 
decisive 14 to 2 victory at Hum­
boldt Park . Brodzik, Adamski, Kry­
wiec and Loda slammed out three 
hits apiece to pace the Bats.

Box score: 
BEARS BATS

Ab.R.H. Ab.R.H.
Boranski, ss 4 0 0 C. Brodzik, c 5 2 3 ; 
Pizow, 3b 4 11 Adamski, 3b 6 2 3
Spedcher, lb 4 1 1 T. Krywiec, p 3 3 3
L. Hamsen, cf 4 0 0 J.Romanek lb 4 1 2
A. Hamsen, rf 3 0 0 Konieczny, 2b 4 1 2
Luying, 2b 3 0 0 E. Brodzik, rf 1 1 1
Hanson, c 3 0 0 L.Romanek rf 4 0 1
Scottie, If 3 0 0 Loda, są 5 2 3
Hamley, p 3 0 0 Zieleń, If 4 12

C.Krywiec. cf 5 1 0
31 2 2 41 14 20

Bats __________ 0 0 2 5 2 2 3 0 0—14
Bears _________0 000000 1 1—2

Annual Open Air Boxing
Meet To Be Held Aug. 31

The 7th annual open air Amateur 
Boxing tournament and athletic 
show sponsored by the 15th Ward 
Democratic organization will be 
presented Tuesday night, August 
31st, at St. Rita’s Athletic Field, 
63rd street and Oakley avenue, 
starting promptly at 7 o’clock.

Eight star bouts are carded for 
that night. Proceeds will be used 
for relief of unemployed and chari­
ty. In case of rain show will be 
held Wednesday, September 1st, or 
Thursday, September 2nd. Tickets 
are priced at 40 cents apiece.

iP'Wi
Drogowskaz Do Obozu Harcerskiego Z. N. P. w Yorkville, III.ODEZWA

NASZE GRY 1 ĆWICZENIA

Do Wszystkich Drużyn Har­
cerskich w Chicago

Druhny i Druhowie!
W niedzielę, dnia 29-go sierp­

nia, staraniem okręgów XII i 
XIII odbędzie się Dzień Polski, 
z którego cały dochód przezna­
czony jest na rozbudowanie o- 
bozu harcerskiego.

W tej nader miłej uroczysto­
ści święta związkowego winna 
wziąć udział młodzież harcer­
ska obu okręgów.

W dniu tym wystąpimy z po­
pisami śpiewów oraz tańców na­
rodowych jak również naszym 
licznym wystąpieniem damy do­
wód naszego zainteresowania 
tak ważną sprawą dla harcer­
stwa jak własny obóz na włas­
nej ziemi.

Przybywajcie zatem wszyscy. 
Dla umundurowanych wstęp 
wolny. Miejsce bardzo piękne. 
Dojazd bardzo łatwy.

Zgromadźmy się więc wszy­
scy w niedzielę, w parku Harms 
mieszczącego się przy 4100 No. 
Western ave., gdzie zabawimy 
się wesoło i pożytecznie.— Czu­
waj !

Z KAMILÓW  A

Niniejszym zawiadamiam, że ćwi­
czenia drużyny harcerskiej Gr. 
2282, odbywają się w sali przy ul. 
5738 Parker Avenue, w każdy wto­
rek wieczorem, od godz. 7ej do 8ej 
drużyna żeńska, od godz. 8 do 9 
drużyna męska.

CZUWAJ!
Michał Młyniec. 

(28-30-31)

CHICAGO FARM WEEK 
FESTIVAL TO OPEN 

ON SEPTEMBER 12
Chi> ngo's Charter Jubilee Farm 

Week Festival, celebrating the Win­
dy City’s Hundredth aniversary, will 
open on Sunday, September 12, and 
continue on through September 18 at 
Soldiers’ Field, Grant Park and 
Stagg Field .

Farm Sunday services will be held 
at Stagg Field on September 12th, 
with a Farm Week parade scheduled 
for the following day. On Septem­
ber 14 Fiddle and Square dance 
championships will be held at Grant 
Park. A Jubilee Horse-Pulling meet 
will be staged on September 15, 
with Farm Youth Day scheduled for 
September 16 and National Farm 
Olympiad carded for the following 
day at Grant Park. That same eve­
ning the World’s largest National 
Barn Dance will be held at' Soldiers’ 
Field starting at 7:30 o’clock.

The Festival will be concluded on 
Saturday, September 18, when Re­
ception Day for Farm Folks will be 
observed.

Council 91 SAC. Moonlight 
Beach Party Tonight

Council 91 will stage a moonlight 
Beach Party tonight at the Foster 
Avenue Beach. Plenty of refresh­
ments will be served. Meeting 
time at 8 P. M. If you wish to spend 
an enjoyable Saturday evening, be 
at Foster Beach when the Council 
gang comes out.

Gr. 1460 Baseball Team’s
Moonlight Dance Tonite

i------
The Group 1460 P. N. A. baseball 

team, which clinched#the champion­
ship of the Gage Park Bracket Ama­
teur Managers’ league last Sun .’.ay, 
will present its second annual Moon­
light Dance tonight at the Polonia 
Grove, Archer and St. Louis aves.

Music by Johnny’s Melody Mates. 
Tickets are nominally priced. En­
tree at 7:30 o’clock.

Friendly Circle Society’s
Midnight Cruise Tonight

You and your friends are cordially 
invited to a pleasant Midnight Dance 
Cruise sponsored by the Friendly 
Circle Society tonight, August 23, 
on the S.S. Theodore Roosevelt. Spe­
cial cut-rate tickets can be secured 
from Frank Lystarczyk, 1237 N. Ar­
tesian Ave.

“Wolna Mysl” SAC. Holds
1st Annual Picnic Tomor.

The “Wolna Mysl” Warzala Boost­
ers S. A. C. will present its First 
Annual Picnic tomorrow at Schiller 
Park, Grove 3 B.

Trucks leave at 10:00 A. M. sharp 
from in front of the Falcon Hall, 
1062 N. Ashland Ave.

Renaissance Society To 
Hold Dance September 17

Make plans to attend the social 
dance to be sponsored by the Ren­
aissance Society at the Lewis Ball­
room, 1166 Milwaukee Avenue, Fri­
day, Sept. 17 . Music by the Bert- 
shire Syncopators. Admission 15 
cents, including wardrobe. Entree 
at 8 P. M.

(Ciąg dalszy)
POMÓŻ MI POZNAĆ

Gra zast ęp lub drużyna, siedząc w 
kole. Jedna z osób rzuca chusteczkę 
do kogoś z grających, mówiąc: “Po­
móż mi poznać Kraków”. Łapiąca 
odpowiada: “Leży nad Wisłą” albo 
“Jest tam piękny, stary Wawel” lub 
t. p. i rzuca chusteczkę dalej z no­
wym pytaniem. Kto nie umie nic po­
wiedzieć na dany temat, daje fant.

17. WOJEWÓDZTWA I MIASTA.
Zastęp tworzy koło i porusza się 

w lewo lub w prawo. W środku je­
dna dziewczynka z zawiązanymi o- 
czyma dotyka kogoś pałeczką, wy­
znaczona wymienia szybko jakieś 
województwo, — pytająca winna 
jeszcze szybciej podać jej miasta da­
nego województwa. Albo wskazana 
wymienia miasto, a pierwsza musi 
podać jego położenie geograficzne i 
znaczenie historyczne. Jeśli jej się 
uda, zamienia się na miejsce z tą, 
którą wskazała; jeśli nie, koło kręci 
się dalej i stojąca po środku musi 
próbować szczęścia na nowo.

18. HONOROWE OBYWATEL­
STWO.

Gra zastęp w kole. Każda wybie­
ra sobie ulubione miasto, wojewódz­
two, (ewentualnie postać historycz­
ną) i zgłasza zastępowej. Po czym 
uczestniczki gry pytają się nawza­
jem: “Dlaczego wybrałaś” i dają od­
powiednie uzasadnienie swego wy­
boru. Po obronie przez wszystkie 
członkinie zastępu swych wybra­
nych miast lub województw zapada 
decyzja: kto bronił i uzasadniał naj­
lepiej wybór (najtrafniejsze poda­
wał przyczyny i największą ilość) 
ten otrzymuje honorowy tytuł oby­
watela miasta, dający np. prawo no­
szenia jego herbu

Uwaga: gra ta nadaje się na kon­
kurs, którego celem jest zdobycie 
jak największej ilości wiadomości o 
miastach polskich.

19. WEZWANIE.
Gra drużyna. Dziewczęta tworzą 

jaknajszersze koło i każda obiera 
sobie nazwę miasta. Stojąca w środ- 
du trzyma dużą tyczkę. Koło kręci 
się powoli. Środkowa puszcza kij, 
wywołując jednocześnie nazwę mia­
sta. Dziewczynka, nosząca to imię, 
winna dobiec i chwycić tyczkę nim 
całkiem upadnie na ziemię, a jed 
nocześnie wymienić ilość mieszkań­
ców, herb miasta lub inną jego ce­
chę charakterystyczną. Kto się po­
myli albo nie chwyci kija w porę, 
odchodzi od gry Kto schwyci, za­
mienia się na miejsca ze stojącą w 
środku.

ODMIANY: Można jako wezwa­
nie wymieniać a) miasto przemysło­
we, odpowiadać jego przemysłem, 
b) bogactwo naturalne — miejsco­
wość, c) kraina Polski — charakte­
rystyczne zwierzę lub roślinę, d) 
imię króla — okres jego panowania, 
e) imię króla — najważniejsze wy­
darzenie tego czasu, f) autor — jego 
dzieło, g) tytuł książki — główny 
bohater.

20. ŁAMIGŁÓWKA GEOGRAFI­
CZNA.

Gra zastęp. ( Łamigłówka składa 
się z tekturki z naklejonym kontu­
rem mapy Polski o raz z oddzielnych 
części wyobrażających: a) odrębne 
krainy, b) krajobrazy, c) dorzecza, 
albo d) województwa. Każdą uczę 
stniczka dostaje kontur wraz z kom­
pletem kartoników. Rozwiązanie ła­
migłówki polega na jak najszyb­
szym pokryciu mapy Polski zesta­
wionymi krainami, krajobrazami, 
czy dorzeczami. Wygrywa ten, kto 
pierwszy zamelduje prowadzącej o 
wykonaniu zadania. *

21. WYŚCIG GEOGRAFÓW.
Gra zastęp. Dziewczęta stoją lub 

siedzą w kole z kartkami i ołówkiem 
w rękach. Każda z grających wybie­
ra to, co najwięcej lubi czy zna w 
Polsce, np. jedna bierze góry, dru­
ga rzeki, trzecia miasta, czwarta 
kanały i t. p. Na sygnał zastępowej 
każda spisuje to, co sobie wybra­
ła. Wygrywa druhna, która najdo­
kładniej swój dział wypełniła.

22. ZWIERZĘTA KRAJOWE.
Gra zastęp. Prowadząca ćwiczenia 

rozdaje dziewczętom kontury ma­
pek Polski, polecając wyznaczyć na 
mapie w odpowiednich miejscach 
nazwy wierząt, żyjących w Polsce 
w danej krainie, np. Polesie — bo- 
bry, Karpaty — niedźwiedzie i t. p. 
Wygrywa ta, która wykona najle­
piej zadanie.

ODMIANA: Gra drużyna. Każda 
dziewczynka otrzymuje nazwę zwie­
rzęcia llfb zastęp kilka nazw zwie­
rząt dzikich albo domowych n. p.:

I zastęp — niedźwiedzie, borsuki, 
kozice, świstaki,

II zastęp — żubry, dziki, lisy, ku­
ny,

III zastęp — bobry, tchórze, zają­
ce, sarny i t. d.

Na sygnał zastępy biegną i usta­
wiają się na narysowanej na sali 
lub boisku mapie Polski w miej­
scach, w których dane zwierzęta za­
mieszkują/ Wygrywa zastęp, który 
się najlepiej i najprędzej ustawił.
23. MYŚLIWY NA POLOWANIU

Gra drużyna na boisku, gdzie na­
rysowany jest kontur mapy Polski, 
a obok tak duże koło, by pomieści­
ło grupę grających. Prowadząca grę 
daje każdej uczestniczce nazwę dzi­
kiego zwierzęcia, spotykanego w 
Polsce. Na sygnał: “Myśliwy na 
polowanie!” — dziewczęta stojące 
w kole uciekają w takim kierunku, 
który odpowiada miejscu zamiesz­
kania danego zwierzęcia np. łoś na 
Polesie, pstrąg do Dunajca i t. p. 
Dziewczynka, która jest myśliwym, 
stara się uderzyć piłką któregoś z 
uciekających. Trafiona zawraca z 
miejsca, w którym została uderzo­
na, i skacząc na jednej nodze, wra­
ca do zwierzyńca, (koła). Gra po­
wtarza się parokrotnie. Wygrywa 
ta druhna lub ten zastęp, który do­
brze uciekł ze zwierzyńca i miał 
najmniej trafionych przez myśliwe­
go osób.

24. OCHRONA PRZYRODY
Gra drużyna na dużej sali lub bo­

isku. Każda z grających staje się 
podczas gry jakimś zwierzęciem, 
np. żubrem, świstakiem, zającem. 
Na placu jest narysowana klatka o- 
raz parki natury i rezerwaty, np. 
Tatry dla kozicy i świstaka. Myśli­
wy goni zwierzynę po całym placu: 
pospolite zwierzęta uciekają wszę­
dzie (zając, kuropatwa, przepiórka, 
królik), rzadsza zwierzyna może 
chronić się do Swoich rezerwatów i 
parków natury (ale tylko do swo­
ich!). Złapane zwierzęta idą do 
klatki. Na początku gry myśliwy 
zapowiada, ile sztuk złapie w ciągu 
np. trzech lat. Wolno mu wtedy 
tylko trzy lata polować, czyli trzy­
krotnie przekroczyć granięę roku 
obok klatki, — pustego dużego ko­
ła, dokoła którego myśliwy zwykle 
goni zwierzynę; za trzecim razem 
musi natychmiast złapać jakieś 
zwierzę, potrzebne do osiągnięcia 
zapowiedzianej cyfry — lub prze­
grywa i innego wybierają na jego 
miejsce, Zwierzyna może dowol­
nie przebiegać linię lat. Jeżeli my­
śliwy złapie zapowiedzianą ilość 
zwierząt “w krótszym okresie cza­
su”, wtedy on jest zwycięzca. W 
tej grze konieczny jest sędzia, ob­
serwujący przekroczenie linii i 
chronienie się zwierzyny do wła­
snych rezerwatorów.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ważne Informacje
ODNOŚNIE TRANSPORTA- 

CJI DO OBOZU HARCER­
SKIEGO.

Pomimo podawanego drogo­
wskazu, wiele ze zwiedzających 
obóz ma trudności trafienia na 
Farmę Harcerza.

Prosimy o zastosowanie się 
do poniżej podanych wskazó­
wek a z łatwością dojedziecie 
do miejsca obozowania, a mia­
nowicie :

Jadąc drogą 34 (Ogden) na­
leży cały czas uważać jedynie 
na numery drogi 34, aż do drogi 
47, która znajduje się około 15 
mil za miastem Aurora. Dla lep­
szego zorientowania się przypo- 
minamy* że na skrzyżowaniu 
się dróg 34 i 47, są dwie stacje 
gazolinowe t. j. jedna na 34 po 
prawej jadącego, druga na 47 
drodze także po prawej.

Dojeżdżając do 47 należy 
skręcić na lewo, wjeżdżając 
do miasteczka Bristol. Jadąc 
drogą 47 około 1-ej mili przez 
miasteczko Bristol, dojeżdża się 
do mostu na rzece Fox gdzie po 
drugiej stronie tegoż mostu 
znajduje się miasteczko York­
ville.

NIE JECHAĆ NA MOST.
Ponieważ wielu jadąc drogą 47 

przejeżdża przez most do York­
ville poczem błądzi, przeto 
stwierdzamy, że dojeżdżając do 
mostu należy zatrzymać się kil­
kanaście stóp przed mostem 
(najwyżej blok) i skręcić na 
prawo na drogę farmerską, któ­
ra dla nowo-przybyłego wyglą­
da na wąską uliczkę pomiędzy 
domami małego miasteczka.

Po skręcie na wyżej wspom­
nianą drogę przejeżdża się wąz- 
ki most obok którego widzimy 
z jednej strony (na prawo) wo­
dospad, z drugiej strony stano­
wa wylęgniarnia ryb. Drogą tą 
należy jechać (mijając farmer­
ski dom po prawej) aż do no­
wo wybudowanego pawilonu 
obok którego na wysokich masz­
tach powiewają flagi amerykań­
ska i polska.

Powyższy drogowskaz w skró­
ceniu przedstawia się jak nastę­
puje: jechać drogą 34 do 47 — 
skręcić na lewo jadąc 47 około 
1-ej mili skręcić na prawo przed 
mostem na rzece Fox wjeżdża­
jąc na farmę harcerza.

HAMMOND, IND.

Baczność Harcerstwo
Gminy 49ej Z. N. P.

Komitet Opiekuńczy Harcerstwa 
Dzielnicy Maywood Gr. 925-1425 Z. 
N. P. urządza wycieczkę i zabawę 
w powiatowym lasku Wicker Par­
ku przy zbiegu dróg stanowych, Nr. 
6 i Nr. 41 w niedzielę, dnia 29-go 
sierpnia, początek o godz. 2ej. 
Zbiórka na sali Tow. św. Trójcy Gr. 
925, gdzie trokami jedziemy do 
Parku.

Komitet dokłada starań żeby go­
ści ubawić, będą różne niespodzian­
ki.

Komitet prosi o jak najliczniejsze 
popracie Polonii gdyż, cały dochód 
jest przeznaczony na drużynę Do­
boszy i trębaczy, Harcerstwa ZNP. 

CZUWAJ!
Za Komitet: Marcin Kocał, przew.

Związek N. P. jest organiza­
cją narodową i społeczną, u- 
tworzona dla dobra wychodź, 
twa oraz wszystkich swych 
członków. Zapisz się więc do 
niego jaknajprędzej.
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Panna. Róża Cebelińska

NOWINY Z SOUTH CHICAGO

z

z mieszkania pieniądze.

ale zdaje się, 
i z łona rady 
są czułe i uszy

nieznacznie uszkodzone, 
wyszli zupełnie cało.

Stosownie do programu diecezjal­
nego, nauka w wyższej szkole “Vil­
la Nazareth”, przy klasztorze Sióstr 
Nazaretanek, rozpocznie się w śro­
dę, 8-go września. Szkoła ta jest a- 
kredytowana przez Stanowy Depar­
tament Oświaty i Uniwersytet Illi­
nois. Już teraz można zapisywać pa­
nienki do pensjonatu lub zgłaszać 
się po informacje do Siostry Dyrek­
torki, Villa Nazareth High School, 
River Road, Box 22, Des Plains, Ill.

Uderzony przez samochód .
Jan Ochwat, lat 29, zam. pnr. 8538 

Burley ul., został silnie uderzony 

Do domu pp. B. Lemańskich, zam. 
pnr. 8442 Manistee ul., zawitał mi­
lutki gość w postaci tęgiego syna. 
Matka i nowonarodzony czują się 
wybornie, a tatuś obiecuje wypra­
wić sute chrzciny.

się stać zadość w niedługim czasie, 
aby nie wyciągać wilka z lasu.

Trzech młodzieńców aresztowanych.
Władze policyjne aresztowały 

trzech młodzieńców, na których pa- 
dło oskarżenie o kradzież dokonaną 
w piwiarni Powalskiego, pnr. 8301 
Burley ul. Aresztowani zostali Edw. 
Szutenbach, lat 17, z pnr. 8232 Mac­
kinaw ul.; Cześ. Salamoński, lat 18, 
z pnr. 8244 Buffalo ul., i Józef So- 
lewicki, lat 17, z pnr. 8250 Buffalo 
ulica.

Wszyscy trzej zostali przekazani 
sądowi dla małoletnich, gdzie urzę­
duje sędzia Hayes. Oskarżono ich 
jednak nie o kradzież lecz o awan­
turowanie się.

przez pędzący samochód, gdy prze­
chodził przez ulicę w pobliżu krzy­
żówki So. Chicago i Exchange ulic. 
Rannego przewieziono do szpitala 
So. Chicago.

Rodziny — S. M. Lucjana; z parafii 
św. Jadwigi — SE. M. Efrema. Ka­
zanie okolicznościowe wygłosił ks. 
Ziemski, gość z Polski.

Trzech rannych w czasie kolizji.
W czasie kolizji samochodów, ja­

ka wydarzyła się u zbiegu 89ej i 
Greenbay ul. trzech mężczyzn do­
znało pokaleczeń, a mianowicie Raj­
mund Borucki, z pnr. 8551 Burley 
ul., Wł. Stasiak, z pnr. 8756 Balti­
more ul., który kierował autem, i 
Carlos Roberto, kierowca drugiej 
maszyny. Rannych przewieziono do 
szpitala fabrycznego.

Posiedzenie Klubu Obywatelskiego.
Zawiadamia się wszystkich człon­

ków Klubu Obywatelskiego So. Chi­
cago, iż posiedzenie odbędzie się we 
wtorek, 31go sierpnia, o godz. 8ej 
wieczorem w sali Bessemer Park, 
na które proszeni są wszyscy człon­
kowie.

Pani Pesz w interesie.
W tych dniach pani J. S. Pesz sta­

ła się właścicielką piwiarni “Trian­
gle Inn”, którą nabyła od Fr. Śli­
wińskiego. Pani Pesz jest czynną 
W pracy dla dobra weteranów oraz 
innych lokalnych klubów i organi­
zacji.

Wyprawiono sute chrzciny.
W domu pp. J.'Osińskich, zam. 

pnr. 8527 Buffalo avenue, odbyły 
się huczne chrzciny ich córeczki, 
której na chrzcie nadano imiona Fy- 
lida-Janina . Chrzestnymi byli Jan 
Nowak, dziadek Janiny, i pani He­
lena Osińska, ciocia.

Licznie przybyłych gości podej­
mowały smacznie przyrządzonym o- 
biadem panie Helena Schaffer i Zo­
fia Gilarska. Po obiedzie goście spę­
dzali mile czas przy dźwiękach kon- 
certyny p. A. Markiewicza. Między 
gośćmi byli pp. J. Nowak, B. Osiń­
scy, H. Schafferowie, F. Rapaccy, S. 
Małolepszy, J. Czechowscy, pani Z. 
Gilarska, pp. G. Konecek, Anna Bo-

Andrzej Pawlik, lat 56, z pod nr. 
3531 South Marshfield avenue, ro­
botnik, zmarł wczoraj w szpitalu 
św. Pawła z ran, jakie odniósł w 
ubiegły czwartek, gdy został naje­
chany przez automobil na rogu ulic 
36-ej i Ashland avenue. George 
Lindemulder, lat 48, z pod nr. 1407 
West 14-ty place, kierowca samo­
chodu, który najechał Pawlika, zo­
stał aresztowany przez policję ze 
stacji Brighton Park i ma się dzi­
siaj stawić na inkwest.

Jadą na Dzień Związkowy.
W niedzielę, 29go sierpnia, wybie­

ra się licznie grono Związkowców 
z So. Chicago do Harms Parku, 4100 
N. Western avenue, na Dzień Związ­
kowy. Jedzie również Harcerstwo 
wraz z komitetami, oraz urzędnicy 
i delegaci Gminy 23-ej i zarządy po­
szczególnych Grup. Związkowczy- 
nie będą miały również liczną re­
prezentację, by nie dać się wyprze­
dzić Związkowcom, bo Brać Związ­
kowa stanowiąca największą grupę 
polską silnie zorganizowaną w “mie­
ście” So. Chicago trzyma rękę na 
pulsie życia organizacyjnego i inte­
resuje się wszystkimi przejawami 
ZNP.

Chłopczyk pokąsany przez psa.
Trzyletni Paweł Lasocki, z pnr. 

8312 Greenbay ul., jeżdżąc na ro­
werze po chodniku, został zaatako­
wany przez psa i dotkliwie poką­
sany. Malca przewieziono natych­
miast do fabrycznego szpitala, gdzie 
lekarz zaaplikował mu antydotum 
przeciw wściekliźnie i rany obanda­
żował.

Właścicielką psa jest Janina Kry- 
wa, zam. pnr. 8332 Greenbay ul.

Zwyczajnie z rozpoczęciem waka- 
cyj, dla Sióstr zakonnych nadcho­
dzi szereg dni wytchnienia ducho­
wnego — rekolekcje. Tego lata ró­
wnież odbyły się 4-ry serie dziesię­
ciodniowych rekolekcyj w klasztorze 
Sióstr Najśw. Rodziny z Nazaretu. 
Pierwszym trzem seriom z rzędu 
przewodniczył Ojciec Józef Gredler, 
C. S. S. R., jako też był celobran- 
sem w ceremoniach zakonnych, któ­
re odbyły się 2-go lipca — obłóczy­
ny, oraz 30 lipca — wieczne śluby.

Pani Estella Wojtowicz ogłasza za­
ręczyny swojej siostry, panny Róży 
Cebelińskiej z Doktorem Jack Pac- 
sik Jr., synem pp. Jacków Pasik 
z Kansas City.

Panna Cebelińska uczęszcza na 
uniwersytet Northwestern. Jej na­
rzeczony jest graduantem uczelni 
Kansas Medical School.

Jadą na konwencję Weteranów.
W dniach 4, 5 i 6 września w Cle­

veland będzie się odbywać konwen­
cja krajowa Polskiego Legionu We­
teranów Armii Amerykańskiej. Po­
sterunek Woodrow Wilson Nr. 20, 
najliczniejszy Posterunek w Chica­
go, będzie reprezentowany przez 10 
lub litu delegatów. Delegatami na 
konwencję zostali wybrani: Fr. X. 
Rydzewski, komendant; Fr .Norwic- 
ki, F. Jastrzębowski, G. Henciński, 
J. Ludwicki, K. Urbaniak, Edw. 
Kaczmarek, A. E. Perliński, Wł. 
Czerwiński i S. Rajkiewicz. Zaś z 
Legionu Pań pojadą panie C. Per- 
lińska, Konstancja Norwick, Mamie 
Jastrzębowska, Lorraine Drudga i 
Leona Wapińska. Podróż obu dele­
gacji po największej części odbędzie 
się automobilami.

PANIE GOSPOSIE! Nadchodzi czas 
marynowania różnych owoców i ja­
rzyn. Mamy znakomitą książkę Ma­
rynowanie Owoców i Jarzyn, Wyrób 
Win Szampańskich i Innych. Cena 
tylko 50c. Dziennik Związkowy, 
1406 W. Division St.. Chicago. Di.

Starszy osadnik nie żyje.
W tych dniach po krótkiej choro­

bie zmarł śp. Jakób Cieślewicz, z 
pnr. 8210 Houston ul., którego po­
grzeb odbył się w ubiegły wtorek z 
domu żałoby do kościoła św. Mi­
chała, a następnie na cmentarz św. 
Krzyża. Przy zgonie liczył śp. 
zmarły 70 lat życia a w So. Chi­
cago zamieszkiwał od wielu lat. Po­
zostawił on żonę, ośmioro dzieci o- 
raz wnuków i prawnuczki.

Gość z Erie, Pa.; Jadą na Dzień Związkowy; Delegacja 
na konwencję Weteranów; Żądania lepszej transpor­
tacji; Polonia uczci 150 rocznicę Konstytucji Stanów 
Zjed.; Trzech rannych w kolizji; Piknik republikań­
ski; Michałowskiemu zgotowano przyjęcie

reczka, A. Rapacka, A. Anaszewscy, 
Dorota Gilarska, Ruta, Arlene i Ge- 
raldyna Osińskie, Rose-Maria i 
Dolores Schaffer, Wł. Banaszczak i 
J. Kasprzak.

Republikanie urządzają piknik.
W niedzielę, 29go sierpnia, w o- 

grodzie Payne’s Grove odbędzie się 
piknik, urządzany przez regularną 
partię republikańską z lOej wardy. 
Będzie to piknik koszykowy. Do 
komitetu między innymi wchodzą, 
mec. M. V. Ostrowski, W. Konecki, 
Edw. Kaczmarek, Cecylia Ignowska, 
Fr .Amborski i kilku innych .

Spędzają wakacje.
Dorota i Genowefa Kobzówny, cór­

ki pp. L. Kobzów, współwłaścicieli 
kilku składów rzeźniczych, spędzają 
swe wakacje w New Yorku a po 
drodze zwiedzą inne miejscowości 
na dalekim wschodzie.

Podczas obłóczyn następujące po- 
stulantki otrzymały habit i imię 
konne: Eleonora Szacik — S. 
Charitina; Klara Hojnacka — S 
Consilia; Wanda Orlicka — S. 
Alacoąue; Krystyna Niemczyk -
Petronela; Franciszka Michniewicz
— S. M. Barbara; Zofia Czerniak — 
S. M. Molita; Maria Romian — S. 
M. Ignacja; Loretta Świetlik — S. 
M. Filomilla i Stanisława Jurewicz
— S. M. Marimella.

Bawi z rodziną na wakacjach.
Aid. W. Rowan z lOej wardy wraz 

z całą rodziną udał się do Detroit, 
Mich., skąd po chwilowym pobyciu 
udaje się okrętem do Buffalo, a 
stamtąd autem do Kanady.

P. Michałowskiemu zgotowano przy­
jęcie.

Onegdaj w Longwood Country 
Klubie urządzili przyjaciele sute 
przyjęcie dla p. S. Michałowskiego, 
właściciela największej piekarni pol­
skiej w Chicago, “Gold Cup Bakery 
Co.” w South Chicago. W dzień ro­
zegrano partię w golfa, w której 
trzecie miejsce zajął Henryk Le­
nard ,a czwarte Szczep. Kozub. Wie­
czorem zaś został wydany obiad dla 
około 300 osób. Mistrzem toastów 
był p. Wiktor L. Schlaeger, klerk 
wyższego sądu, a mowy między in­
nymi wygłosili p. J. Tomczak, wła­
ściciel South Shore Coal Co.; sędzia 
Thomas A. Green, P. W. Pillsbury, 
zarządca firmy Pillsbury Flour Co. 
W czasie bankietu w poczet człon­
ków Longwood klubu został przy­
jęty P- S. Michałowski. Czas spę­
dzono mile i wesoło i późnym wie­
czorem już wracało rozbawione gro­
no do domów.

Chłopiec ciężko ranny.
Trzynastoletni Harry Szmagalski, 
pnr. 8435 Brandon ul., stojąc na 

środku ulicy przed domem pnr. 8302 
Burley ul. został najechany przez 
auto, wskutek czego malec doznał 
silnego Wstrząśnięcia mózgu oraz po- 
ranień na ciele. Automobilista John 
Clark przywiózł chłopca do So. 
Shore szpitala.

Polonia w So. Chicago uczci 150tą 
rocznicę Konstytucji St. Zjed.

Polonia zamieszkała w tej wiel­
kiej dzielnicy So. Chicago, pierwsza 
przed innymi narodowościami, na­
wet Anglo-sasami, którzy powiada­
ją, iż oni najwięcej szanują konsty­
tucję, przystąpiła do urządzenia ob­
chodu jubileuszowego z okazji 150 
rocznicy Konstytucji Stanów Zjad- 
noczonych. Na posiedzeniu Central­
nej Rady Polskich Organizacji po­
stanowiono wydać apel do wszyst­
kich organizacji i towarzystw w ce­
lu urządzenia obchodu. Postano­
wiono również do współudziału za­
prosić wszystkie narodowości zamie­
szkałe w So. Chicago i stuprocen­
towych Amerykanów.

W planie inicjatorów jest urzą­
dzenie wspaniałego obchodu, jakiego 
jeszcze So. Chicago nie widziało.

Gość z Erie, Pa.
W tych dniach bawił w Chicago 

wicep. Mateusz Jóźwik, dzielny 
Związkowiec, delegat Gminy 72ej 
ZNP. w Erie, Pa., u swego kolegi 
szkolnego p. Antoniego Dybca, pre­
zesa Gminy 23ej ZNP., i u Józefa 
Konfederata, sekr. Gr. 887 ZNP., 
oraz na weselu swego chrzestniaka. 
Przy tej okazji odwiedził kwaterę 
polską pnr. 8736 Commercial ul., 
której właścicielem jest Fr. Rybicki, 
by pokrzepić się piwem okocimskim 
z Polski, którego w Erie ani na le­
karstwo nie dostanie. Trzeba wie­
dzieć, iż w So. Chicago Okocim mo­
żna dostać tylko w Kwaterze Pol­
skiej, do której przychodzą nawet 
obconarodowcy na polskie piwo, a 
które wielce im smakuje. Pan Jóź­
wik opowiadał wiele o życiu związ­
kowym w Erie, oraz o stosunkach 
robotniczych. Pracy jest dosyć, a 
życie w Grupach i w Gminach wrze 
w pełni.

Do Czytelników Dziennika Związko­
wego.

Dla większej wygody czytelników 
Dziennika Związkowego, zamieszka­
łych w sąsiedztwie 83ej i Commer­
cial ul., została otwarta nowa stacja 
Dziennika Związkowego w zakła­
dzie szewskim p. Arendta pnr. 3011 
E. 83 ul. Tam można kupić Dzien­
nik każdego dnia.

GARŚĆ WIADOMOŚCI Z KLA­
SZTORU SS. NAZARETANEK

W dniu 30-go lipca, siedemnaście 
Sióstr złożyło wieczystą profesję 
S. M. Bemigna, S. M. Gemma, S. M. 
Akwillna, S. M. Rozella, S. M. Ne- 
mezja, S. M. Marietta, S. M. Sera- 
fia. S. M. Lotancja, S. M. Teomesta, 
S. M. Monika, S. M. Benilda, S. M. 
Rozarda, S. M. Remigia, S. M. 
Szczęsława, S. M. Mirona, S. M. Ce- 
zaria, i S. M. Petryna. Zaś 15 sierp­
nia po ostatniej serii rekolekcyj. od­
bytej pod kierownictwem Ojca Bru­
no Hagspiel, S. V. D., druga grupa 
Sióstr zobowiązała się ślubami wie­
czystymi, mianowicie: S. M. Gracja, 
S. M. Misaela, S. M. Contilla, S. M. 
Eleuteria, S. M. Demetria, S. M. 
Pulchoria, S. M. Dorotea, S. M. Au- 
xilia i S. M. Anzelma. Świadkiem 
uroczystych chwil była Matka M. 
Laureta, przełożona Generalna 
Sióstr Nazaretanek, która przybyła 
z Europy i od miesiąca bawi w pro­
wincji chicagoskiej.

Żądają lepszej transportacji.
Na ubiegłym posiedzeniu Centrali 

Polskich Organizacji postanowiono 
wystosować żądanie do rady miej­
skiej, aby ta postarała się o zapro­
wadzenie transportacji autobusowej 
na 83ej ul., której brak wielce daje 
się odczuwać mieszkańcom zamiesz­
kałym w tejże okolicy, którzy, by 
dostać się do najbliższej linii tram­
wajowej, muszą odbyć drogę na 
przestrzeni przeszło jednej mili. Na­
leży wziąść pod uwagę robotników 
zatrudnionych w stalowni Camegie- 
gi, którzy zmuszeni są jechać drogą 
okrężną na kilka mil, by dostać się 
do fabryki.

Nadmienić wypada, iż wiele jest 
naglących potrzeb, które powinny 
być załatwione dla dobra dzielnic i 
ich mieszkańców, 
czynniki wardowe 
miejskiej nie zbyt 
swe zatykają, by nie słyszeć żądań 
obywateli. Jednak żądaniom musi 

Wyszli cało.
U zbiegu 84 i Marquette ul. na­

stąpiła kolizja dwóch samochodów, 
z których jednyn kierował Feliks 
Korecki, zam. pnr. 8420 Colfax ul., 
a drugim William Figiel, zam. pnr. 
8226 Manistee ul. Samochody tyl­
ko zostały 
a kierowcy

Nowy interes.
Dziś, w sobotę, nastąpiło otwarcie 

polskiego składu różnych lekarstw 
i kosmetyków firmy Salvo Chemical 
Products, pnr. 2958 E. 89 ul. Za­
rządcą składu jest p. Czesław Kaź- 
mierski, a kierownikiem sprzedaży 
A. Jagiełło, Hallerczyk.

Skradziono
Franciszek Czosnkowski, zam. pnr. 

9002 Escanaba ul., doniósł posterun­
kowi policji, iż dwóch młokosów 
weszło do jego mieszkania przez o- 
twarte okno i skradło mu $70 w go­
tówce. Łącznie z powyższą kradzie­
żą jako podejrzanych przytrzymano 
dwóch chłopców, 13-letniego Józefa 
Stefańskiego z pnr. 8920 Commer­
cial ul. i Aleksandra Biernackiego; 
lat 12, z pnr. 8949 Escanaba ul. Wła­
dze czynią dochodzenia, by dowie­
dzieć się ,czy podejrzenie rzucone na 
chłopców jest uzasadnione ,by cza­
sem jako niewinnych nie włóczyć po 
sądach. Chłopcy powiadają ,iż wca­
le nic nie wiedzą o żadnej kradzieży 
i do winy się nie przyznają.

Pawlik Zmarł z Ran Od­
niesionych w Wypadku

za-
W.
M.
M. 

- S.

W poniedziałek, 16-go sierpnia, 
Siostry Najśw. Rodziny z Nazaretu 
święciły srebrny jubileuszu wiecz­
nych ślubów jedenastu swych 
współsióstr. Sumę w kaplicy Klasz­
tornej odprawił ks. J. Mącikowski, 
kapelan szpitala polskiego, skąd 
właśnie była więksość jubilatek: S. 
M. Wilhelmina, S. M. Cypriana, S. 
M. Fidelia, S. M. Karolina, S M. 
Edwarda, S. M. Adolfa i S. M. Bal­
bina; ze szpitala św. Józefa, Clayton 
New Mexico, były: S. M. Flawia i 
S. M. Samuela; z Akademii Najśw.

UROZMAICONY

POLSKI PROGRAM 
RADIOWY

POLA-LOLA
W Każdy Dzień o llej Rano 
Ze Stacji WGES 1360 Kilo. 

Wiadomości Telegraficzne 
SKOCZNA 1 WESOŁA MUZYKA 

ANONSUJĄ:
LUDWIK I HALINA PALUSZKOWIE

POLSKIE 
PROGRAMY 

RADIOWE

GO SŁYCHAC W MILWAUKEE, WIS
----------------------- *—----------------------------------------

5000 WORD 1080
Polskie Radio “Nowy Ład” 

Od 2ej do 2:30 po Południu
Słuchajcie codziennie interesującego, 
urozmaiconego programu radiowego. 
Codziennie najświeższe wiadomości 
z Polski i całego świata — podawane 
przez “Dziennik Związkowy.”

NOWY ŁAD—NEW DEAL 
Kierownik programu — MARIAN 
MARSKI. FLORIANA WIATRAKA 
interpretuje we własnym skeczu 

BRONISŁAW MRÓZ.
W sprawie ogłoszeń, prosimy się zwró­

cić do
FRANCISZEK ZOŁYŃSKI 

1166 MILWAUKEE AVENUE 
Telefon ARMitage 2602

(Od Specjalnego Korespondenta Dziennika Związkowego).

DZIADKA GAWĘDY

te nie

1937
na-

Członek Federal Deposit Insurance Corporation

zapar- 
i Hal-

Od 3ej po południu 
Ze Stacji WSBC

PORANEK SŁONECZNY 
LIDII PUCIŃSKIEJ

do 
dla 
ni-

bez 
do-

8:15 Rano WCBD 1080 Kilocykli 
Przepisy Kucharskie—śpiew Tadeusza

Łopackiego oraz śpiewy Marli 
Gruszczyńskiej 1 Ireny Sclsłowskiej

Wesoła Muzyka— 
Śpiew Zosi Żydanowicz— 
Nowości Dziadka Gawędy

delegaci na konwencję, chcąc w 
pierwszym rzędzie okazać im swoje 
poparcie... jeżdżą tylko i wyłącznie 
taksówkami *,Checker Cab” powo­
żonymi przez łamistrajków. — Czy 
nie ciekawe ujęcie sprawy? .

Z Żałobnej Karty; Pożegnanie Harcerzy; Jeszcze Jedna 
Konwencja; Ciekawa Eskapada; Nowa Szkoła Im. Kaz. 
Pułaskiego; “Nasza Polska Godzina”.

SŁUCHAJCIE CODZIENNIE 
PROGRAMU

Polonia w Milwaukee odprowa­
dziła we czwartek na miejsce wie­
cznego spoczynku na cmentarzu św. 
Wojciecha zwłoki pani Wandy 
Kwaśniewskiej, matki szeroko na 
Polonii znanego związkowca i pra­
cownika na niwie społecznej i na­
rodowej, pana Romana Kwaśniew­
skiego, właściciela zakładu fotogra­
ficznego i polskiego biura podróży.

Pani Wanda Kwaśniewska była 
córką śp. Władysława Dyniewicza, 
jednego z pierwszych wydawców 
pism polskich w Stanach Zjednoczo­
nych i wdowa po śp. Józefie Kwaś­
niewskim, z zawodu agronoma, któ­
ry przez szereg lat był redaktorem 
działu gospodarczego w Kurierze 
Polskim.

Śp. Wanda Kwaśniewska, acz­
kolwiek sama zrodzona już w Ame­
ryce do zgonu pozostała wzorową 
Polką-patriotką, dumną ze swego 
pochodzenia. W latach swej mło­
dości znana była jako jedna z naj- 
energiczniejszych pracowniczek na 
niwie narodowo-społecznej, kładąc 
wielkie zasługi w pracy organiza­
cyjnej. Była ona prezeską Tow. 
Dąbrówki, grupy Związku Polek od 
samego założenia i członkinią Tow. 
Królowej Wandy, Gr. 1045 ZNP. 
również od samego założenia.

Śp. Wanda Kwaśniewska pocho­
dziła z pionierskiej rodziny i sama 
była zaliczaną do pionierek pol­
skich na wychodźtwie. Posiadała - 
na licznie rozgałęzione stosunki i 
cieszyła się ogólnym szacunkiem 
wśród milwauckiej Polonii.

Cześć Jej pamięci!

W środę, Polonia witała i równo­
cześnie żegnała miłych gości z Pol­
ski w osobach harcerzy i harcerek, 
którzy autobusem przybyli z Chi­
cago, o godz. llej rano, a o lOej 
wieczorem, prawdopodobnie zmę­
czeni fizycznie uciążliwym dniem, 
opuścili Śmietankowy Gród, żegna­
ni serdecznymi życzeniami szczęśli­
wego powrotu do Polski.

Gdyby Polska miast różnych wiel­
kości miary profesora Makarewi­
cza, przysyłała tylko takich emisa­
riuszy jak nasi dzielni, kochani har­
cerze, to z pewnością więcej sko­
rzystałyby obie strony. — Nie by­
łoby zgrzytów, żalów i pretensji. — 
A byłaby natomiast harmonia, co­
raz mocniejsze zacieśnianie bratnich 
węzłów i pobudka do dalszej wytę­
żonej pracy na niwie narodowej.

Takich ambasadorów dobrej wo­
li jakimi są harcerze z Polski nigdy 
nam za wiele przysłać Polska nie 
może. Nie dziw więc, że Polonia 
milwaucka z taką serdecznością wi­
tała i z takim żalem żegnała miłych 
gości, wyrażając nadzieję, że i w 
przyszłym roku znów nas odwiedzą 
in gremio.

Podczas swej krótkiej wizyty, 
harcerze zwiedzili miasto, byli na 
audiencji u mayora miasta Hoan’a, 
zwiedzili stanową wystawę i podej­
mowali byli kolacją w sali Federa­
cji, w której udział brali reprezen­
tanci wszystkich polskich organiza- 
cyj w Milwaukee i z okolicy.

Kiedy policyjny pies ugryzie poli­
cjanta, to... już uważane jest za gru­
be przestępstwo. Taki właśnie wy­
padek zdarzył się w Milwaukee i 
biedne psisko przypłaciło swój 
zuchwały czyn życiem, a pan jego 
znalazł się w więzieniu.

Cała ta smutna historia rozpoczę­
ła się według raportu policji, eska­
pada niejakiego Józefa Naichwiń- 
skiego, który wybrał się na zabawę 
do miasta i zabrał ze sobą wspa­
niałego psa rasy owczarków, po­
spolicie zwanych psami policyjny­
mi.

Rodak nasz bawił się widocznie 
dobrze, bo nie czując się już zbyt 
mocno na nogach, wziął taksówkę, 
lecz zamiast wracać do domu, wstą­
pił sobie jeszcze w kilka miejsc na 
kropelkę, aż wreszcie kiedy kazał 
się zawieść do pewnego lokalu i 
chciał odprawić szofera, ten był na 
tyle niewyrozumiałym, że zażądał 
zapłaty, a gdy Naichwiński odmó­
wił, rozpoczęła się sprzeczka, którą 
pies chciał załatwić po swojemu.

Przechodzący wówczas policjant, 
niejaki Fred Zabel, wmieszał się ku 
niezadowoleniu czworonożnego roz­
jemcy do awantury z tym rezulta­
tem, że pies puściwszy na chwilę 
szofera, dobrał się do policjanta, — 
przy pomocy swego pana powalił go 
na ziemię i zaczął go na dobre o- 
prawiać. Na szczęście jednakże dla 
przedstawiciela prawa i porządku, 
przyszli mu jeszcze z pomocą dwaj 
przechodnie i zdołali na chwilę 
zciągnąć z niego rozjuszone już nie 
na żarty zwierzę, korzystając z cze­
go, policjant celnym strzałem z re­
wolweru położył psa na miejscu. 
Dopiero wtedy we czterech zdołali 
obezwładnić wojowniczo nastro­
jonego birbanta.

Zanim zabrano go na stację po­
licyjną, musiano wpierw jednakże 
całą piątkę odwieźć do szpitala przy­
padkowego, gdzie opatrzono im ra­
ny i siniaki i dopiero stamtąd prze­
wieziono Naichwińskiego na stację 
policyjną.

Konwencja Unii Pracowników 
Automobilowych jaka rozpoczęła 
się w ubiegły poniedziałek w Mil­
waukee, zaznaczyła się na samym 
wstępie rozbiciem delegatów na dwa 
obozy i wielu poważnymi utarcz­
kami, lecz nie o tym właściwie ko­
respondent pragnie pisać, gdyż w 
gruncie rzeczy należy to do wiado­
mości krajowych, komentowanych 
we wszystkich a m e rykańskich 
dziennikach. Kwestją natomiast 
lokalną, do pewnego stopnia cieka­
wą i charakterystyczną jest ustosun­
kowanie się delegatów tej olbrzy­
miej organizacji robotniczej do 
swych braci robotników w Milwua- 
kee, ludzi którzy walczą o kawałek 
chleba, podczas gdy panowie dele­
gaci otrzymują po kilkanaście do­
larów dziennych diet i mają się za 
co rozbijać.

Takim właśnie ciekawym prze­
jawem było ustosunkowanie się 
konwencji do łamistrajków, szofe­
rów pracujących dla objętej straj­
kiem kompanii “Checker Cab Co.” 
— Strajkującymi są szoferzy nale­
żący do unii Amer. Fed. Pracy, ła­
mistrajki zaś stworzyli sobie własną 
organizację i nazwali się niezależ­
ną unią, a widząc, że sobie nie da­
dzą rady, udali się pod opiekuńcze 
skrzydła C. I. O. i bez najmniejsze­
go względu na etyczną stronę tego 
“dealu” zostali przyjęci i zapisani 
w poczet tej unii, a teraz panowie 

SZTUKA:

Kłopoty Marysi Kocurek

Już jutro odbędzie się piknik Sto­
warzyszenia “The 31st Ward Fran­
klin Delano Roosevelt Democratic 
Organization”, którego prezesem 
jest komisarz torów wyścigowych p. 
Franciszek J. Kruppa. Piknik odbę­
dzie się w lesie powiatowym Schil­
ler Park.

Komitet pikniku stanowią nastę­
pujący obywatele: Franciszek J. 
Kruppa, prezes; Franciszek Moskal, 
sekretarz; Michał Rutkowski,Michał 
Nosal, Micnał Tomasik, Władysław 
Chodorowski, Antoni Zieliński, Win­
centy Bartkowiak i p. Czesław J. 
Trawiński.

W latach 1862-63 podała pewna 
gazeta rosyjska do wiadomości, że 
w Stanach Zjednoczonych Półn. A- 
meryki zmarł niejaki Świrski, któ­
ry testamentem majątek swój za­
pisał niejakiemu Michałowi Galim- 
skiemu. Zmarły w międzyczasie 
spadkobierca Michał Galimski. nie 
poczynił żadnych kroków celem u- 
zyskania spadku, ponieważ mu o- 
świadczono, że wszelkie zabiegi by­
łyby bezcelowe, dopóki nie zosta­
nie ustalonym, w jakim z Państw 
Związkowych Półn. Ameryki spad­
kobierca zmarł. W roku 1930 o- 
trzymały dzieci wzgl. wnukowie 
spadkobiercy wiadomość, że pe­
wien, powracający z Ameryki pan, 
opowiadał, iż spadek — i to wcale 
pokaźny — faktycznie istnieje. Nie­
stety i — wówczas nie ustalono 
miejsca śmierci spadkobiercy. Dzie­
ci i wnukowie spadkobiercy, które 
w Bolszewii straciły cały swój mają­
tek, zwróciły się do Generalnego 
Konsulatu R. P. w Nowym Yorku, 
otrzymały odpowiedź, że Generalny 
Konsul bez podania miejsc^ śmier­
ci spadkodawcy żadnych kruków 
poczynić nie może Dzieci i wnu­
kowie, obecnie zubożali, pragną g-ę 
Zwrócić do Rob _ fiobj
w Ameryce z prośbą o opublikowa­
nie powyższych danych w przeko­
naniu, że przez takie publikacje bę­
dzie można uzyskać pewne dane co 
do miejsca śmierci spadkodawcy, 
przechowywania testamentu i t. d. 
Spadkobiercy sądzą, że spadkodaw­
ca zmarł w jakimś ośrodku, w któ­
rym więcej rodaków mieszkało i że 
sprawa spadku będzie w Ameryce 
znana. Spadkobiercy proszą o nad­
syłanie wszelkich wiadomości do 
rąk adwokata Romana Wawrow- 
skiego w.Bydgoszczy ul. Gdańska 
nr. 25, przyrzekając po otrzymaniu 
spadku wynagrodzenie wszelkich w 
sprawie tej poniesionych trudów i 
kosztów.

SŁUCHAJCIE 
CODZIENNIE PROGRAMU

czar niewykoszlawionej mowy oj­
czystej.

Wiadomem jest powszechnie jak 
potężnym czynnikiem w krzewieniu 
kultury stało się w dobie obecnej 
“radio”! — Niesie ono na falach po­
wietrza wszystko... — co stacja na­
dawcza pragnie, by lotem błyska­
wicy dotarło do domów słuchaczy. 
Niestety — nie wszystkie progra­
my, a szczgólnie tak zwane progra­
my obcojęzyczne, odpowiadają swe­
mu zadaniu. Często bowiem miast 
korzyści , przynoszą szkodę, pacząc 
i koszlawiąc dany język, wprowa­
dzając wybredniejszych słuchaczy 
w stan rozdrażnienia, a słuchaczy 
przygodnych — nie rozumiejących 
języka w którym program jest na­
dawany, pobudzają do szyderstwa i 
najgrawania się z nieszczególnie 
brzmiących tonów jakichś kakafo- 
nij, rzekomo charakteryzujących lu­
dową muzykę danego narodu.

Tym większe przeto uznanie nale­
ży się tym, którzy przezwyciężając 
trudności natury materialnej, potra­
fią utrzymać polskie programy ra­
diowe na pewnym poziomie kultu­
ralno-artystycznym, budując mocne 
fundamenty tych nowych placówek 
polskich. Taką właśnie placówką w 
Milwaukee jest “Nasza Polska Go­
dzina”, która jutro obchodzić będzie 
pierwszą rocznicę swej egzystencji.

Józef Słomkowski, lat 27, zamie­
szkały pod nr. 4508 South Marsh­
field avenue, został wczoraj areszto­
wany przez policję, która znalazła 
u niego w aucie nabity rewolwer, 
tak mały, że można go ukryć w dło­
ni. Policja znalazła rewolwer na 
frontowym siedzeniu auta, 
kowanego przy ulicy 63-ej 
sted.

Słomkowski oświadczył, 
jest właścicielem rewolweru, tylko 
widocznie ktoś mu go wrzucił do 
maszyny, gdy poszedł do pobliskie­
go sklepu.

DEARBORN MONROE I CLARK STREETS

Krewni i przyjaciele w Europie zawsze są 
wdzięczni za nadesłane im pieniądze. Nasz 
Dział Zagraniczny jest należycie wyposażony 
do załatwiania tego rodzaju przesyłek.
Prosimy także korzystać z naszych “Money­
grams”—zapewniających tanią obsługę kablo­
wą—stanowiącą bezpieczny sposób prędkiego 
przesyłania pieniędzy do Europy.

ANTONI BEDNARCZYK
Kierownik

Nareszcie po wielu latach wycze- 
kiwań dowiadujemy się, że władze 
w Washingtonie wyznaczyły ze spe­
cjalnych funduszów federalnych 
sumę $785,362 na częściowe pokry­
cie kosztów budowy wyższej szko­
ły im. Pułaskiego na południowej 
stronie miasta Milwaukee.

Ogólny koszt budowy pięknego 
nowoczesnego gmachu szkolnego, do 
którego uczęszczać będą przeważnie 
dzieci polskie, ma sięgać olbrzymiej 
sumy $1,745,250.

Ze względu na to, że dzieci w tej 
okolicy gdzie stanie nowa szkoła, to 
jest przy W. Oklahoma i S. 26 ul. 
od czterech już lat uczęszczały do 
naprędce skleconych, niewygod­
nych, ciasnych i niesanitarnych ba­
raków drewnianych — kwestia no­
wego odpowiedniego gmachu za­
przątała umysły rady szkolnej i 
tysięcy rodziców dziatwy, lecz brak 
funduszów nie pozwalał radzie 
szkolnej na rozpoczęcie budowy od 
dawna planowanego gmachu, który 
pomieścićby mógł kilka tysięcy mło­
dzieży.

W tym roku rada szkolna podo­
bno już zupełnie była zwątpiła o 
możliwości otrzymania dodatkowych 
funduszów federalnych, to też z 
prawdziwym entuzjazmem i zapa­
łem powitano wiadomość z Wa- 
shingtonu, że fundusze zostały przy ­
znane. Wobec czego rada szkolna 
może przystąpić bezwłocznie do 
zrealizowania planów.

W kołach milwauckich uważane 
to jest za walne zwycięstwo polskie­
go obywatelstwa, które przy pomo­
cy własnych organizacyj i wpły­
wowych jednostek, zdołało wywal­
czyć to, czego cała rada szkolna 
tej pomocy nie zdolna by była 
konać.

Jutro Piknik Demokratów
31-ej Wardy

Poszukują Wieści o Zgonie 
ś. p. Swirskiego

Perły Literatury Polskiej
' NA PROGRAMIE RADIOWYM

tiŁuSU tuLŚn ILUU
W KAŻDY PIĄTEK ZE STACJI 

WGES O GODZINIE 4-EJ 
PO POŁUDNIU

Słuchajcie również codziennie 
programu Głosu Polskiego—o 4ej 
po południu—Piękne scenki i me­
lodie ludowe, z różnych części 
Polski—jak również prawdziwa 
gwara podhalańska.

Program pod kierownictwem 
Tadeusza Muzy

The First National Bank 
of Chicago

Reguły Robertsa, jak się prowadzi 
posiedzenia. Cenny podręcznik dla 
prezesów grup i towarzystw-----10c

Dziennik Związkowy
1406-08 W Division St.. Chicago. IŁ

Słomkowski Aresztowany 
Za Posiadanie Broni

Jutro o godz. 6ej wieczorem 
dany będzie nadzwyczajny galowy 
program polski ze stacji W.E.M.P. 
przez zespół codziennych polskich 
programów radiowych “Nasza Pol­
ska Godzina” pod dyrekcją kapita­
na Stanisława Nastała, który rok 
temu zainaugurował ten jedyny co­
dzienny radiowy program polski w 
Śmietankowym Grodzie.

Jutrzejszy program będzie 
pewnego stopnia niespodzianką 
słuchaczy, gdyż nawet piszący 
niejsze, korespondent, ma tylko sła­
be wyobrażenie w jaki sposóo bę- | 
dzie on wykonany. Z półsłówek za­
łożyciela tej polskiej placówki kul­
turalnej w naszym mieście, kapi­
tana Nastała, sądzić jednakże moż­
na, że będzie on odźwierciadlał bez­
ustanną walkę o utrzymanie pro­
gramu na pewnych wyżynach kul­
turalnych. Walkę o byt wśród mo­
rza handlowego konkurencji. Od- 
zwierciadlać będzie zapewne co­
dzienne szare troski, bóle i radości 
tych, którzy jak kapitan Nastał, po­
trafią za cenę ogromnych wysiłków 
i nakładu pracy, dać nam codzienny 
program polski, niosąc nam piękne 
melodie wysnute i duszy polskiej i

Poco Czekać lub Odkładać
Dla bezpieczeństwa obywateli. Kongres Stanów Zjednoczonych 
w 1933 roku ustanowił Spółki Federalne.
Jest to jedyny i najlepszy system oszczędzania w kraju, bo w do­
mu zawsze pieniądze się wyda na różne przedmioty.
Można w każdym czasie zacząć od $1.00 na miesiąc, lub więcej, 
albo odrazu większą sumę ulokować 1 żadnego wstępu się nie płaci. 
Pieniądze do $5,000.00 są zabezpieczone przez agencje 
Rządu Federalnego w Waszyngtonie.
Ostatnie dywidendy 4% rocznie, wypłacone co 6 miesięcy.
Spółka jest pod kontrolą Rządu. POSIADA PRZESZŁO 51,000,000. 
ZASOBÓW co jest najlepszą gwarancją dla każdego członka, 
udajcie się zaraz do

CALUMET FEDERAL SAVINGS
AND LOAN ASSOCIATION OF CHICAGO 

Pod Nr. 8905 Commercial Avenue 
W BIURZE BRACI WALCZAK,

po nową książeczkę. Dalsze informacje będą chętnie udzielone 
w biurze.

Nie Czekajcie —
Jutro Może Być Zapóźno!

Jeśli chcecie zabezpieczyć od ognia dom, meble, automobil 
lub cokolwiek zaasekurować, prosimy przyjść do naszego 
biura. — Nie obawiajcie się. — Polscy reprezentanci roz­
mówią się z Wami po polsku.

“Jesteśmy członkami Klasy pierwszej 
Chicago Board of Underwriters”

O'MALLEY & McKAY, Inc.
GENERALNI AGENCI

Bankers Indemnity Ins. Co. 222 W. ADAMS *JL 
Columbia Fire Ins. Co. Pokój 1517, 1519. 1521
Michigan Fire & Marine lM. Co. ^efon CENTRAL 5208
Sentinel Fire Ins Co. CHICAGO

ZARĘCZONA
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TERAZ

OSZCZĘDNOŚCI WASZE SĄ PEWNE

Nadto jest 
i syna Jana 

Kaplica ta 
narożniku 51

jest nadzwyczaj prędka i 
Biuro codziennie nadaj e 
do kraju, przeto dolary 
przesłane u pana Zale-

Kupujcic dobre i wygodne obuwie 
w polskim składzie W. J. Nowakow­
skiego, 5029 S. Ashland Avenue.

Baczność Gn. Sokolic Nr. 100
W niedzielę, dnia 29-go sierpnia, 

odbędzie się “Dzień Sokoli” w obo- 
żie przy 143ej i Harlem Ave. Msza 
św. odprawiona będzie w obozie o 
godz. litej rano. A zatem uprasza 
się druhny o łaskawe przybycie.—
K. Drzewiecka, prez.; W. Wróbel, 
sekr.

Sala Pułaskiego w nowej szacie.
Znani Związkowcy pp. Tomasz 

Wiertelak i Dominik Fetter prowa­
dzą obecnie bufet w sali Pułaskiego, 
pnr. 4831—33 So. Throop ul. Za­
prowadzają różne ulepszenia, by 
sala mogła być użyta na wesela, 
bankiety i różne zabawy po bardzo 
przystępnych cenach.

Budowa Składu Z. Basińskiego.
Znany powszechnie kupiec me- 

i blowy p. Zygmunt Basiński powia- 
I da, że skład wykończony będzie z 
I końcem miesiąca września. Obecnie 
■ skład mieści się pnr. 1707 W. 47-ma 
I ulica.

Klub Lipniczan Przem. Rat. od­
będzie swe posiedzenie w niedzielę, 
29-go sierpnia, w sali White City, 
pnr. 4759 So. Throop ul., o godzinie 
3-ej po południu. Ważne sprawy i 
ciekawe wiadomości z Polski. Po 
posiedzeniu smoker.

Po najpiękniejsze ślubne suknie i 
welony udajcie się do polskiego 
składu p. n. Martha's Bridal Shop­
pe, 5012 South Ashland Ave.

, Dwie kaplice pogrzebowe.
Nareszcie Janowo doczekało się 

dwóch kaplic pogrzebowych, któ­
rych było bardzo brak. — Kaplica 
pp. J. M. Talaczyńskich jest prawie 
na wykończeniu i mieścić się będzie 
przy 5 lej So. Ada ul. 
kaplica pp. P. Pątki 
też na wykończeniu, 
mieścić się będzie na i 
i So. Throop ul.

wej- 
Wes-

Piknik Tow. Chopin, Gr. 2862 ZNP.
Tow. Chopin, Gr. 2862 Z. N. P., 

urządza piknik w niedzielę, dnia 29. 
sierpnia, w lasku powiatowym przy 
87-ej i Keane avenue. Wstęp wol­
ny. Początek o godzinie 12-ej w po­
łudnie. Komitet przygotowuje moc 
niespodzianek dla gości, a nadto do­
skonała orkiestra przygrywać będzie 
do tańca. Tak członkowie Towa­
rzystwa, jak i sympatycy i przyja­
ciele proszeni o jak najliczniejsze 
przybycie.

dla Antoniego J. Graczyk.
Komitet, składający się z przyja­

ciół tak starszych jak i młodszych, 
przygotowuje piękny program i 
smaczną kolację.

Ob. Antoni Graczyk od dłuższego 
czasu jest czynnym w pracy orga­
nizacyjnej i jest członkiem w pol­
skich czołowych organizacjach. Dla­
tego liczni przyjaciele jego spo­
dziewają się, iż dzielnica czynnie 
pokaże, iż ocenia pracę naszej -mło­
dzieży. Kto nie ma biletu na ten 
bankiet, nich się postara o takowy 
od Komitetu i przybędzie na ban­
kiet A. J. Graczyka do sali św. Ja­
na Bożego — w niedzielę wieczór — 
29-go sierpnia, punktualnie o go­
dzinie 6:30 wieczorem. — Komitet.

OTWÓRZCIE KONTO TERAZ 
DEPOZYTY GWARANTOWANE

W TYM SILNYM I WYPRÓBOWANYM 
BANKU.

Srebrny Jubileusz Chóru Filomenów
Chór Filomentów, jeden z najpo­

pularniejszych zespołów śpiewa­
czych na Town of Lake, obchodzi 
w tym roku swój srebrny jubile­
usz .i wyłoniony komitet z bardzo 
energicznych członków przygoto­
wuje urozmaicony program. Ban­
kiet z programem odbędzie się w 
niedzielę, dnia 26-go września, w 
sali Juliusza Słowackiego. Po ban­
kiecie Bal z niespodziankami i przy 
doskonałej orkiestrze.

Posyłajcie pieniądze do Polski.
Przyjeżdżają ze wszystkich stron 

do Biura Centralnego, bo obsługa w 
takowym 
akuratna. 
pieniądze 
lub złote

J skiego czy to pocztą lub telegrafi- 
| cznie, dochodzą prędko i to aż na 
' ostatnią pocztę w kraju. Pan Zale­
ski ma przeszło 27 lat doświadcze­
nia i urzęduje codziennie w Biurze 
Centralnym na drugim piętrze, nad 

I apteką Pietrzykowskiego, 4631— 
| 4645 So. Ashland Ave.

Z kobierca ślubnego.
W przyszłą sobotę pobłogosławio­

ny zostanie związek małżeński w 
kościele św. Jana Bożego o godz. 11 
przed południem p. Józefa Koliby, 
4825 So. Seeley ave. z panią Kazi­
mierą Janus, 4946 So. Justine ul. 
Wielka liczba młodzieży z Town of 
Lake wybiera się na ślub, ponieważ 
oboje państwo młodzi znani są w 
kołach sportowych i młodzieżowych 
w tejże dzielnicy. Gody weselne od- 

; będą się w pięknie odnowionej sali 
I im. Juliusza Słowackiego.

Town Of Lake Idzie Na Dzień Związkowy; Srebrny Jubi­
leusz Chóru Filomenów; Z Kobierca Ślubnego; Bal 
Klubu Pań Przy Stow. Domu Polskiego; Siekierki Na 
Balu Tow. A. Kmicica; Z Gminy 143ej Z. N. P.; 25- 
lecie Koła Im. K. Brodzińskiego; $5 Dla Wł. Debow- 
skiego. —

Bal i przedstawienie Tow. Andrzeja 
Kmicica.

Tow. Andrzeja Kmicica, Gr. 1340 
ZNP., urządza Bal, połączony z 
przedstawieniem Rodziny Siekier- 
ków, w niedzielę, dnia 3-go paź­
dziernika, w sali im. Juliusza Sło­
wackiego, róg 48ej i So. Paulina ul. 
Rodzina Siekierków, z Juniorem

Z Town of Lake Post. 7-my Pol.
L. A. Weteranów

Jedyny Posterunek na Town of 
Lake nr. 7 Weteranów Wojny Świa­
towej zaprasza wszystkich wetera­
nów, którzy nie należą jeszcze do 
Legionu czy do Posterunku 7-go, 
aby wstąpili do szeregów. Uniformy 
dajemy. Komitet przygotowuje się 
już na dzień zawieszenia broni. Wy­
marsz nastąpi w uniformach do 

! kościoła św. Jana Bożego na mszę o 
godz. 12ej w południe. Parada o 
godz. 2:30 po poł. — A. Zajewski, 
kom.; A. Chamerlik, adj.

Posiedzenie Midwest Stores 
Korporacji

Midwest Stores Corp, ma posie­
dzenie w przyszłą środę, dnia 1-go 
września, w sali, Juliusza Słowac­
kiego, 48a i So. Paulina ul., o godz. 
7-ej wieczorem. Wszyscy akcjo­
nariusze i członkowie proszeni o 
przybycie.

Tow. Błog. Szymona z Lipnicy 
odbędzie swe posiedzenie w nie­
dzielę, 29-go sierpnia, w sali par. 
św. Jana Bożego, o godzinie 2-ej po 
południu.

$5.00 dla Wł. Dębowskiego.
Pol. Reg. Dem. Klub 14-ej Wardy, 

j który posiada kwaterę pnr. 5145 S. 
i Ashland ave. na ostatnim posiedze­
niu dyrekcji uchwalił przesłać na 
fundusz bohatera Wł. Dębowskie- 

' go $5.00.

nim w tym sezonie. Troki będą od­
jeżdżać z pnr. 4859 S. Ada ul., po- 
cząszy od godz. 12:30 po poł.

Drogowskaz: — jechać po Archer 
Ave. do 95-ej i Keene ave., a po 
Keene ave. do 87-ej, gdzie się znaj­
duje ogród Buffalo Grove. — W.

i J. Jasiński, sekr.

Srebrny Jubileusz Kółka im. 
Brodzińskiego.

Kółko Dram. im. Kazimierza Bro­
dzińskiego, Gr. 2076 ZNP., urządza 
w niedzielę, dnia 24-go październi­
ka bankiet, połączony z balem, z o- 
kazji 25-letniej rocznicy istnienia, 
w sali White City, 4.759 So. Throop 
ul. Bilety po $1 od osoby. Począ­
tek bankietu punktualnie o godz. 
6tej wieczorem. Po bankiecie zaba­
wa taneczna.

Przez 69 LAT

__ ___  ________ na nowe Pac­
kard automobile, bo są bardzo wy-

Wiadomości z Town of Lake_ _______ ' *------------------------
I

Bal Klubu Pań przy St. Domu 
Polskiego

Klub Pań przy Stowarzyszeniu 
Domu Polskiego urządza Bal w nie­
dzielę, dnia 26 września, w sali Pu­
łaskiego, 4833 So. Throop ul., pocz. 
o godz. 6-ej wieczorem. Komitet 
zaprasza na tę zabawę całą Polonię, 
a zwłaszcza Towarzystwa, skupia-

Pułaskiego Sala. pnr. 4831-33 So. 
Throop ul. jest do wynajęcia na j 

j Bale, Bankiety, Wesela i wszelkie ' 
okazje, po najtańszych cenach.

Posiedzenia Towarzystw w sali Jul. 
Słowackiego

... Środa, 1-go września. — Placów­
ka Nr. 2; Córy Ameryki.

Czwartek, dnia 2-go września. — 
Gniazdo Sokolic Nr. 100 .

Piątek, 3-go września. — Chór 
Lutnia (lekcje śpiewu); Klub Mło­
dzieży Białego Orła.

Sobota, 4-go września. — Oddział 
64 Zw. Mł.

Niedziela, 5-go września. — Post.
N). 7 W. A. A.; Tow. Córy Wolno- 
ś<fi, Gr. 2448 ZNP.

Poniedziałek, 6-go września. — 
Gmina 143a ZNP.; Chór Drużyna 
(^posiedzenie); Chór Filomenów 
(Jekcja śpiewu).

Bankiet dla A. J. Graczyk
Już jutro wieczorem, o godzinie

Wtorek, 7-go września. — Oddział ■ 6:30 odbędzie się w sali św. Jana 
67 Zw Mł.; J2hór prużyna (lekcja : Bożego, 5129 So. Throop ul., bankiet

Tow of Lake wybiera się gremialnie 
na Dzień Związkowy

"Już jutro Dzień Polski, urządza­
ny przez oba okręgi chicagoskie, w 
parku Harms, 4100 N. Western ave. 
Cała rodzina związkowa będzie się 
bawić pod gołym niebem. Komitety 
przygotowały wspaniały program, 
by każdy 'ż uczestników ucieszył 
się do woli, i by ten festyn naj- 
więkzej polskiej organizacji w Chi­
cago zapisał się jak najmilej w pa- 
iflięci każdego.

Wszystkie trzy gminy na Town of i delegatki o przybycie. 
Lake, a mianowicie Gmina 39, 123 i 
143cia apelują do swoich członków 
i członkiń, a zarazem młodzieży, 
aby przybyli gremialnie na tą im­
prezę czysto związkową. Jedna to | 
w roku sposobność zabawienia się 
między swoimi na świeżym po­
wietrzu, więc nie ociągajcie się, ale 
przychodźcie jutro na Dzień Polski 
wszyscy, by ta impreza związkowa 
była istotnie imponującą manife­
stacją związkłową, godną najwięk­
szych okręgów w Związku.

Dochód z tej imprezy przeznaczo­
ny na najmilszy każdemu sercu cel, 
bo na obóz dla młodzieży naszej, 
która jest naszą nadzieją, chlubą i 
przyszłością. Bilety są do nabycia 
if sekretarzy grup, albo przy 
śeiu do parku Harms, 4100 N. 
tern avenue.

Roczną Wycieczka Gniazda Nr. 105 
Z. S. Pol. w Am.

Gniazdo Sokół Polski Nr. 105-ty 
urządza roczną wycieczkę w nie­
dzielę, dnia 29-go sierpnia, do o- 
grodu “Buffalo Grove” przy 87ej 
i Old Keene ave, początek o godz. 
12tej w południe. Wstęp do ogrodu 
wolny. Miłośnicy doborowych za­
baw mają więc doskonałą sposob­
ność ubawienia się znakomicie, tym 
bardziej, że sezon wycieczkowy już 
się kończy, a piknik Gniazda nr. 
105-go jest prawdopodobnie ostat- 

4150 S. HALSTED UL
Tel. Yards 1220

Opas Motor Sales.
Pan Marian Opas oświadczył, że 

i ma wiele zamówień

Z Gminy 143ej Z. N. P.
Posiedzenie Gminy 143ej ZNP. 

odbędzie się w poniedziałek, dnia 
6-go września w sali Juliusza Sło­
wackiego, 48-ma i So. Paulina ul., 
pocz. o godz. 7:30 wieczorem. Po- 

i nieważ jest wiele ważnych sprJw 
i do omówienia i załatwienia, przeto 
uprasza się wszystkich delegatów i

jące się przy parafii św. Jana Boże- i Gąsiorem da wesoły skecz, który 
go ' I napewno ubawi wszystkich jak się

_____  należy. Muzyka pod dyrekcją p. K.
■' '-"Ja-zvA Pr -azer* Drabika Pocz. o godz. óej więczo-

Tov^Bo* Zbaw Polskę. Gr. 1955 | rem' Bilet wstępu 50c. od osoby. 
ZNP., odbędzie swoje posiedzenie w 
niedzielę, dnia 5-go września, w sa­
li ob. J. Kozubskiego, 4934 So. Loo­
mis ul., pocz. o godz. 1:30 po połu­
dniu.

Tow. Dzwon Wolności, Gr. 2461
ZNP., ma posiedzenie we wtorek,
dnia 7-go września, w lokalu pnr.
3029 W. 54 place, o godz. 7:30 wie­
czorem.

The
LIVE STOCK 
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Posiedzeń

Sobota, 28-go Sierpnia
Tow. Gwiazda, Gr. 127 Z. N. P., 

odbędzie swe regularne posiedzenie 
w sobotę, 28-go sierpnia, w sali zwy­
kłych posiedzeń. Ważne sprawy do 
załatwienia z powodu zbliżającego 
się 30-letniego jubileuszu. Uprasza 
się, ażeby komitet 50-letniego jubi­
leuszu był na posiedzeniu w cało­
ści. — R. Miłoszewski, kor.

Niedziela 29. Sierpnia
Klub Królewiaków No. 1 odbę­

dzie posiedzenie w niedzielę, 29-go 
sierpnia, w sali p. Białek, pnr. 2601 
W. 25ta ul., punktualnie o godzinie 
1:30 po południu . Obecność człon­
ków wymagana z powodu wielu wa­
żnych spraw do załatwienia. — M. 
Machała, prezes; Z. Biernacka, sekr. 
prot.

Poniedziałek, 30 Sierpnia
Klub Obywatelski 31-ej Wardy 

ma- swoje posiedzenie w poniedzia­
łek, 30-go sierpnia, o godzinie 8-ej 
wieczorem, pod nr. 2659 W. Augusta 
blvd. — H. Jarocki, prezes; Bara­
nowski, sekr.

Baczność Przemysłowcy,
Grupa 3-cia Zw. N. Pol.

Członkom Tow. Przemysłowego 
Rzemieślników Polskich, Gr, 3 ZNP. 
przypomina się, iż już w niedzielę, 
29-go b.m., odbędzie się zapowie­
dziany wielki Dzień Polski ZNP. w 
Harms ogrodzie, 4100 N. Western 
avenue.

Każdy Przemysłowiec starać się 
winien być obecnym na tej impre­
zie i przez to być pomocnym na­
szym Harcerzom Związkowym, gdyż 
czysty zysk z Dnia tego będzie ob­
rócony na korzyść harcerstwa.

Jeżeli jeszcze który z was nie po­
starał się o bilety, może to uczy­
nić przed niedzielą. Nabyć bilety 
można • naszego prezesa Józefata 
Latuszewskiego, pnr. 2735 W. Had­
don avenue. Prosimy!—Józefat La- 
tuszewski, prezes; Wojciech J. Da- 
nisch, sekr. prot.

Z BRIGHTON PARK

We wtorek, 31-go sierpnia, odbę­
dą się 7-me roczne zawody pięściar­
skie staraniem Regularnej Partii De­
mokratycznej 15-ej wardy — na boi­
sku przy 63-ej i Oakley ave. o godz. 
8-ej. Do walki staną zwycięzcy z C. 
Y. O. w Soldier Field z 25-go sier­
pnia. Dochód na budynek w war- 
dzie. Na czele stoją Ryszard Froh­
lich, wardowy komityman; Tomasz 
Byrne, trustys San. Dystryktu; Em­
met Whealan, członek Rady Apela­
cyjnej, i aiderman Jakób Kovarik.

Delegatem na Sejm 19-ty Amery­
kańskiego Legionu do Springfield, 
Ill. dnia 28-29-30-31 sierpnia jest ko­
mendant Józef Redlin z Archer- 
Highland Post no. 698, a delegatką 
z korpusu Pomocniczego jest pani 
Helena Redlin, prezeska.

Z WACŁAWÓW A
(w Avondale)

Dziś, w sobotę, 28-go sierpnia, 
Klub im. Tad. Kościuszki w parafii 
św. Wacława występuje na karna­
wał, jaki jest urządzony z okazji 
srebrnego jubileuszu parafii. Pre­
zes Klubu ob. Ludomir Hołdyński 
zaprasza wszystkich członków, aby 
stawili się o godzinie 7-ej wieczo­
rem przy zbiegu ulic Avers i Schcol, 
skąd in gremio udamy się na kar­
nawał.

W nadchodzącą niedzielę, 29-go 
sierpnia, Towarzystwo św. Wacława, 
Nr. 638 urządza doroczną wycieczkę 
w pięknym i cienistym lasku po­
wiatowym “Caldwell”, przy Milwau­
kee i Devon ul. Komitet, w skład 
którego wchodzą: Ludomir Hołdyń­
ski, Jezierski, Słowik, Laskowski i 
Ziółko na czele ze swym prezesem 
Sokulskim przygotował rozmaite 
niespodzianki dla uczęstników.

OSOBISTE

Panna Leona Delengowska, z Day­
ton,Ohio, przyjechała w tych dniach 
na wakacje do swej kuzynki panny 
Janiny Kotz, zam. pnr. 1639 W.18-ta 
ulica, na Wojciechowie, ażeby spę- 
dziś dwa tygodnie w mieście Chica­
go.

Pp. Teodor i Antonina Fox oneg- 
daj obchodzili dziesięciolecie poży­
cia małżeńskiego. Z tejże okazji gro­
no przyjaciół urządziło im niespo­
dziankę w ich’rezydenejpi przy 
N. Western Avenue. Udział w nie­
spodziance pomiędzy innymi brali: 
pp. J. Sadowski, pp. F. Nowakow­
scy, pp. F. Niepokój, pp. J. Nowako­
wscy, pp. J. Nowakowscy, Jr., pp. 
P. Nowakowscy, pp. M. Kawka, pan­
ny: Katarzyna Kozioł, Loretta Sa­
dowska, Ewelina Sadowska, oraz 
panowie: W. Kamiński, Edmund Sa­
dowski i Czesław J. Trawiński.

godne, nowy skład na 51-ej ulicy 
pomiędzy Loomis i Ada ulicami jest 
obszerny i pięknie wykończony. P. 
Wincenty Jeżewski jest zarządcą 
w głównym garażu i biurze przy 51 
So. Racine ave., syn p. A. Opasa 
zarządcą garażu na 18-ej, przy So. 
Ashland ave.

KRONIKA ZE SZCZEPANOWA
20-lecie Grupy 1524; Na Ślubnym Kobiercu; Pies w 

“Kozie”; Wycieczka Polek z Pittsburgha; Zgon Ś. p. 
Ludwika Kędziora; Goście z Polski.

Wycieczka Wydziału Edukacyjnego!
Wczoraj wieczorem wycieczka z 

dwustu osób, mieszanej narodowo­
ści, pod egidą Wydziału Edukacyj­
nego, zwiedziła Szczepanowo.

Na Ślubnym Kobiercu
Dziś, w sobotę, 28-go sierpnia, o 

godzinie 6:30 wieczorem na kobier­
cu ślubnym w kościele św. Szczepa­
na staną p. Wacław Nowak, syn 
Wojciecha i Anny Nowaków, z pan­
ną Leokadią Emilią Maszczyk, cór­
ką Aleksego i Anny Maszczyków.

20-lecie Grupy 1524 Z. N. P.
Towarzystwo Synowie Gór z nad 

Skawy, Grupa 1524 Z.N.P., czyni 
energiczne przygotowania do obcho­
du swojego 20-lecia. Uroczystość 
odbędzie się 7-go listopada. Nabo­
żeństwo w kościele św. Szczepana o 
godz. Hej rano, zaś program ob­
chodu o godzinie 5:30 wieczorem w 
Kafeterii św. Trójcy.

Goście z Polski
Kaplicę Róż, Kaplicę Klejnotów, 

Grotę, kościół i inne zabudowania na 
Szczepanowie zwiedzili wczoraj Dr. 
Karol i pani Bolesława Mayerowie z 
Poznania, z Polski. Prof. Mayer 
przybył do Chicago jako delegat U- 
niwersytetu Poznańskiego na Piąty 
Międzynarodowy Kongres Radiolo­
gów w Chicago w dniach 13 do 17go 
września, na którym wygłosi odczyt.

Z Karty Żałobnej
Wczoraj, w piątek, o godz. 10-ej 

rano odbył się pogrzeb ś.p. Ludwika 
Kędziora, lat 43, z pnr. 1440 N. Wood 
ulica.—Jutro na cmentarzu św. Woj­
ciecha złożone zostaną zwłoki ś. p. 
Julianny Babuli, lat 42, z pnr. 1309 
W. Hurcn ulica.

Zapisy Do Szkoły
Przez cały przyszły tydzień można 

na plebanii zapisywać dzieci do 
szkoły parafialnej św. Szczepana. 
Rodzice powinni pamiętać o tym, że 
dzieci ich posiądą prawdziwy skarb, 
jeśli opanują znajomość w piśmie i 
słowie języka polskiego. Tylko za­
przańcy nie dbają o polskie wycho­
wanie swojego dziecka, przez swoją 
nieświadomość i niedbalstwo pozba­
wiając dziecka tego, co mu się w

życiu przyszłym przydać może. Ks. 
proboszcz Szczepan A. Bubacz chęt­
nie obniży lub nawet całkiem znie­
sie opłatę szkolną rodzicem, którzy 
o to poproszę, jeśli tylko opłacać 
nie są w stanie.

Polki z Pittsburgha
Grupa 25 Polek z Pitsburgha zwie­

dziła ubiegłej niedzieli zabudowania 
na Szczepanowie, wyrażając podziw 
dla pięknej groty, kaplic, plebanii 
i t. p.

Pies w Kozie
“Prince”, ulubiony pies ks. pro­

boszcza Bubacza, dostał się wczoraj 
w nielada kłopot. Jakkolwiek bo­
wiem spryciarz z niego wielki i do­
tychczas kilkadziesiąt razy wymknął 
się miejskim “łowcom” psiego ro­
dzaju, wczoraj jakoś mu się nie po­
wiodło (zaspał sobie na chodniku 
przed plebanią), i ani się nie ogląd­
nął gdy kark jego znalazł się w dru­
cianej pętli. Nim ktokolwiek zdołał 
ks. proboszcza powiadomić wóz z 
psami odjechał i dopiero gospodarz 
Szczepanowa musiał jechać do miej­
skiej psiarni, aby “Prynca” wydo­
stać z “domu niewoli”. Psisko ucie­
szyło się ogromnie, znalazłszy się 
znów na szczepanowskim gruncie.

Widokówki Szczepanowa

Tyle gości z różnych stanów i kra­
jów zwiedza Szczepanowo i pyta się 
o pamiątki z ich wizyty, że ks. pro­
boszcz Szczepan A. Bubacz postano­
wił odzwierciedlić w artystyczny 
sposób historyczne pamiątki i arcy­
dzieła kościelnej sztuki malarskiej i 
rzeźbiarskiej. To też wyjdzie wkrót­
ce z pod prasy interesujący i pięknie 
wykonany zbiór kolorowych repro­
dukcji starej świątyni, szkoły i ple­
banii, kilka widoków z kapliczki św. 
Teresy z Lourdes, etc.

Największa liczba odfotografowa- 
nych i odmalowanych widoków w 
tej nowej broszurce szczepanowskiej 
poświęcona jest niedawno ukończo­
nej “Kaplicy Klejnotów” albowiem 
ta atrakcja na starem Szczepanowie 
jest zaiste najwspanialszą. Razem 
zawierać będzie nowa broszurka 
dwadzieścia zdjęć fotograficznych, 
upiększonych w licznych kolorach.

Apel Gminy 79-ej Zw. Nar. Pol. Do
Grup Przynależnych Do Gminy

Szanowni Bracia i Siostry.
Za pośrednictwem Dzień. Związ­

kowego, apelujemy do was o wzię­
cie jak najliczniejszego udziału w 
“Dniu Polskim”, jaki urządza Z N. 
P. w przyszłą niedzielę, 29-go sier­
pnia, w Parku Harms, pod nr. 4100 
N. Western ave.

Stawmy się i okażmy szczerość 
chęci dla naszej młodzieży, ponie­
waż wszelki dochód z tej afery 
przeznaczony jest na obóz harcer-

ski.Karzystać z tego będzie i wycho­
wywać się na przyszłych pracowni­
ków Z. N. P. młodzież harcerska.

Przyjdźcie jak na piknik z całą 
rędziną, a nie pożałujecie mile spę­
dzonego dnia pomiędzy przyjaciół­
mi. Przez waszą obecność i popar­
cie wysiłku tak szlachetnego czynu, 
jakiego Okręgi się podjęły.

Za Gminę 79-tą, — F. Skibicki, 
' prezes; J. Wieczorek, sekr.

r
Kronika Ślubna

Genowefa Pluta
—Jan Zaraza

Dzisiaj o godzinie 3:30 po połud­
niu, w kościele św. Władysława wę­
złem małżeńskim połączeni zostaną 
panna Genowefa Pluta z panem Ja­
nem Zaraza. Panna młoda jest cór­
ką pp. Władysława i Franciszki Fiu­
tów, zam. pnr. 5241 Newport Ave., 
zaś pan młody jest synem pani Te­
kli Zaraza, długoletniej parafianki 
Młodziankowa.

Młodemu państwu drużbowaś bę­
dą: panna Janina Sokołowska z pa­
nem Ludwikiem Babiarz; panna 
Weronika Zaraza z panem Ludwi­
kiem Plutą; panna Helena Babiarz 
z panem Aleksym Krass; panna He­
lena Pluta z panem Józefem Pyrek; 
Helena Rzeczutko z panem Emilem 
Wilczyńskim; panna Weronika Gre­
la z panem Stanisławem Kutą; pan­
na Stefania Witek z panem Ada­
mem Zarazą. Damą honorową bę­
dzie panna Zaraza. Małą kwiaciar­
ką będzie Lorraine Stress, zaś po­
duszkę z pierścionkami poniesie ma­
ły Aleks Żyrawski.

Panna młoda będzie ubraną w 
suknię stylu Princess, a welon u- 
pięty w stylu “Blossom Time”, oz­
dobiony małymi kwiateczkami. Dru­
hny zaś będą ubrane w piękne suk­
nie z importowanego tiulu, a na 
głowach będą miały czapeczki “Pack 
Bonnets”.

Gody weselne młodej pary odbę­
dą się w sali ob. Stefanika.

Pocztmistrz w Hines Oskar­
żony o Sprzeniewierzenie
Komsarz rządowy Walker wydał 

wczoraj warant na aresztowanie 
Clifforda L. Neely, lat 40, pocztmi- 
strza w Hines, Ill., gdzie znajduje się 
szpital dla weteranów armii amery­
kańskiej.

Neely, który mieszka z żoną i 
czworgiem dzieci w Broadview, jest 
oskarżony o sprzeniewierzenie $1,200 
z funduszów pocztowych. Powiada 

I on, że nie brał pieniędzy, choć in- 
I spektor pocztowy znajduje spore 
| braki w jego rekordach. Klientami 
na poczcie są przeważnie weterani, 
którzy się leczą lub przebywają dla 

i pokrzepienia sił w Hines. 

Dziś Wielki Piknik
Unijnych Piekarzy

Z powodu deszczu w ubiegłą so­
botę Unia Piekarzy i Cukierników 
Lokal No. 49 odłożyła piknik na 
przyszłą sobotę. Wobec tego piknik 
ten odbędzie się dziś, w sobotę, 
28-go sierpnia, w Silver Leaf Grove, 
pnr. 6839 Milwaukee Avenue, na­
przeciw cmentarza Św. Wojciecha. 
Nasi piekarze obiecują, że w tę sobo­
tę pogoda będzie wspaniała.

PLANOWANE 3-LETNIE
SZKOŁY TECHNICZNE

Dr. William H. Johnson, su­
perintendent szkół, oświadczył 
wczoraj, że jest w projekcie 
plan wprowadzenia trzechlet­
nich kursów w szkołach tech­
nicznych, jak Lane, Crane i Til­
den.

Uczynić to będzie można 
przez zaprowadzenie jednego 
roku technicznego w szkołach 
wyższych. Na pierwszym roku 
ustanowione będą laboratoria 
z rozmaitych dziedzin przemy­
słowych i tu każdy student bę­
dzie mógł wykazać swoje zdol­
ności i zainteresowanie w ja­
kimkolwiek zakresie.

Takie warsztaty pracy są już 
wprowadzone w czterna stu 
wyższych uczelniach.

Matka Zeznaje w Sprawie 
Śmierci Dziecka

Ze łzami w oczach opowiedziała 
wczoraj pani Katherine Johnston, z 
pod nr. 5317 South Princeton ave., 
jak to poniosła śmierć jej 7-letnia 
córeczka, Katherine.

Dziecko zostało najechane przez 
automobil w ubiegły czwartek i 
ciężko ranne, gdy wybiegło z poza 
troku i wpadło pod nadjeżdżający 
samochód, którym kierował William 
Gortonson, lat 22, z pod nr. 4117 So. 
Wells ul . W kilka godzin po wy­
padku dziecko zmarło wskutek pęk­
nięcia czaszki wszpitalu Evangeli­
cal.

Deputowany kororiera Pasquale 
Venetucci odłożył inkwest do 7-go 
września, ponieważ nie stawił się 
jeden ze świadków.

Gruszeczka w Nowym 
Interesie

Przed paru tygodniami otworzył 
pierwszorzędną piwiSrnię pnr. 913 
N. Ashland ave. Jan gruszeczka, 
znany obywatel i Związkowiec, czło­
nek Tow. Synowie Gór z Nad Ska­
wy, Gr. 1524 Z. N. P. Hasłem jego 
— grzeczna obsługa i wyborne trun­
ki. Dawniej prowadził przez wie­
le lat sklep spożywczy. Bierze on 
udział w życiu polskich organizacji, 
jak również nie mniej czynną jest 
jego żona Józefa, która piastowała 
urząd wiceprezeski Gminy 75-ej Z. 
N. P. i do dziś jest delegatką, a któ­
ra przyczyniała się swą pracą do ze­
brania funduszu na kosze gwiazdko­
we dla ubogich rodzin związkowych 
oraz dal dobra harcerstwa.

Cała rodzina pp. Gruszeczków na­
leży do Związku N. P.

Z Calumet Park, III.
Tow. Wieniec Młodzieży, Grupa 

2604 ZNP., urządza roczny piknik 
w niedzielę, 29-go sierpnia, w ogro­
dzie ob. Romiana, przy 123-ej i 
Union ulicy. Komitet zaprasza wszy­
stkich do wzięcia udziału w tejże za­
bawie.

Z Pogrzebu Ś. p.
Rozalii Zienty

Śp. Rozalia Zienty spoczęła w zim­
nym Grobie.

W ubiegły wtorek odbył się po­
grzeb śp. Rozalii Zienty, jedilej ze 
starych osadniczek i przez 50 lat 
członkini parafii Najśw. Mari Pan­
ny od N. P. na Bridgeporcie. Niebo­
szczka zamieszkiwała ostatnio u 
córki pnr. 5327 S. Winchester ave. 
Śp. Rozalia Zienty zasnęła w Panu 
ubiegłego tygodnia, w sobotę rano. 
Wieść ta wielce zasmuciła wszyst­
kich, familię, krewnych, znajomych 
i przyjaciół.

W pogrzebie, jaki się odbył we 
wtorek rano, wzięła udział wielka 
liczba ludzi. Zwłoki eksportowane 
zostały z kaplicy do kościoła Najś.
M. P. od N. P. przez ks. R. Płoszyń- 
skiego. W orszaku pogrzebowym 
brały udział członkinie towarzystw, 
których zmarła była członkinią za 
życia, jak: Bractwa Niewiast Różań­
cowych, Tow. Niepodległe Polki w 
Dzielnicy Bridgeport i Tow. Króla 
Stefana Batorego, gr. 110 Z. N. P. 
Trumnę ze zwłokami niosły człon­
kinie Bractwa Niewiast Różańco­
wych, p. Kat. Cegielska, p. Anna 
Potem, p. Maria Sierocka, p. Maria 
Ditlak, p. Anna Bebak i Kat. Ly- 
skawa. Asystę honorową tworzyły 
członkinie Tow. Niepodległych Po­
lek w Dzielnicy Bridgeport, a mia­
nowicie: p. Anna Derdzińska, Pela­
gia Ciesielska, Aleksandra Ostapo- 
wicz, Aniela Aranowska, p. Włady­
sława Staniszewska i Otylia Buczko.

Wśród dźwięków dzwonów wnie­
siono trumnę ze zwłokami śp. Roza­
lii Zienty do świątyni pańskiej. Po 
skończonych wigiliach, nastąpiła 
msza św., którą odprawił ks. Pło- 
szyński, w asyście ks. Henryka Po- 
budkiewicza i ks. prof. Claude Klar- 
kowskiego.

Po mszy długi orszak składający 
się z około pięćdziesięciu automo­
bili podążył na cmentarz Zmar­
twychwstania Pańskiego. Nad o- 
twartą mogiłą ostatnie ceremonie 
odprawił ks. Henryk Pobudkiewicz, 
który także wygłosił mowę poże­
gnalną, poczym wśród płaczu ozieci 
i bliższych krewnych złożono trum­
nę w grobie.

Kalendarzyk Zabaw 
i Wycieczek

Niedziela, 29 Sierpnia
Korpus nr. 90 przy Placówce 90-ej 

S. W. A. P. w niedzielę, 22-go sierp­
nia w powiatowym lesie Caldwell 
Woods, przy Milwaukee i Devon ul. 
Napisy wskażą drogę do miejsca 
wycieczki. Zbiórka o godzinie 2-ej 
po południu. — A. Wojtas, preze­
ska; A. Kozioł, sekr. prot.

Klub Augustowsko - Suwalski u- 
rządza wycieczkę do lasku Forest 
Glen dnia 29-go sierpnia; początek 
o godz. 12-ej. Wycieczka ta jest u- 
rządzana na cele dobroczynne. — 
Zarząd Klubu.

Posterunek T. Roosevelta. No. 4ty. 
urządza piknik już w tę niedzielę, 
29-go sierpnia, w parku Natoma, pod 
nr. 6510 Milwaukee Avenue, na któ­
ry zaprasza tak weteranów jak też i 
przyjaciół . Tam również wydany 
będzie automobil marki Chevrolet i 
wiele innych wartościowych przed­
miotów. — W. Jurek, adj.

Tow. Naród Polski, Gr. 1898 ZNP. 
występuje na piknik Tow. Wieniec 
Młodzieży, Gr. 2604 ZNP., w nie­
dzielę 29-go sierppia, do ogrodu Ro­
miana, przy 123ej i Union ave. 
Zbiórka w ogrodzie o godzinie 5-ej 
po południu. — Fr. Kabat, prezes; 
Fr. Ciecierski, sekr.

Tow. Chopin, Grupa Nr. 2862 Z.
N. P., urządza koszykowy piknik w 
niedzielę, 29-go sierpnia. Odjązd 
trokami z pod nr. 4837 So. Wood, o 
godzinie lOtej rano do ogrodu przy 
87ej i Keane Ave.—Ignacy Zwa- 
rycz, przew. Komitetu.

Klub Nienadówki urządza wycie­
czkę w lasku powiatowym Schiller 
Parku B 5, w niedzielę, 29-go sier­
pnia. Odjazd z pnr. 1022 N. Marsh­
field Avenue, o godzinie 9:30 rano. 
Jadących automobilami prosimy u- 
ważać na drogowskazy. — J. Ozóg, 
prezes; A. Bernath, sekr.

Niedziela, 5 Września
Klub Brzeziny urządza bal połą­

czony z dożynkami w niedzielę 5-go 
września, w Sokolni pnr. 1062 No. 
Ashland ave. Początek o godzinie 4. 
po południu. Komitet zaprasza 
wszystkich z parafii Brzeziny oraz 
z sąsiednich Klubów. — P. Jagodo- 
wski, sekr. prot.

Klub Janowice urządzi jesienny 
piknik w niedzielę, 5-go września, o 
godż. 11-ej przed poł w "Slovak So­
kol Camp”. Punkt zborny będzie 
przed “American Dairy”. 4725 So. 
Talman ave., o godz. 10-ej rano, 
skąd ciężarówki zabierać będą u- 
czestników o godz. 10:30. Dojazd: 
Archer ave. do Kean ave., jadąc da­
lej do 87-ej u!., gdzie stosowne zna­
ki doprowadzą do miejsca. Wstęp i 
przejazd wolny.

Sobota, 4 Września
Tow. Generała Rydza Śmigłego, 

grupa 2851 ZNP., urządza piknik 
przy księżycu, w ogrodzie Silver 
Leaf, obywatela, Lewandowskiego, 
naprzeciw cmentarza św. Wojciecha 
v sobotę 4-go września. Różne nie­
spodzianki. Zabawa do rana! Cena 
biletu 25ę. Dochód przeznaczony na 
zakupienie nowego sztandaru. Po­
czątek o godzinie 5-ej po południu. 
— Jan Rzepecki, prezes; Mieczysław 
Skibiński, przewodn. komitetu.

Niedziela, 23-go Września
Posterunek T. Roosevelta, nr. 4ty 

Pol. Legionu W. A. urządza piknik 
w przyszłą niedzielę, 29-go sierpnia, 
w parku Natoma, 6510 Milwaukee 
ave., na który zaprasza weteranów 
i przyjaciół.

DROVERS

J, V, JL.'.- — W 

i;

SIEDZIBA DOBREJ OBSŁUGI
Należyta Obsługa Bankowa od r. 1882

Spodoba się Wam Drovers Obsługa! Jest ona uprzejma, 
prędka i wydajna. Od więcej niż 55 lat Drovers Banki 
są znane z osobistej obsługi, stosującej się do wymagań 
każdego klienta. Serdecznie zapraszamy Was do za­
łatwiania tutaj Waszych spraw bankowych i depozyto­
wych. Prosimy o sposobność przedstawienia naszej 
obsługi.

GODZINY BANKOWE
Codziennie od 9 Rano do 3 po Poł. 
W Soboty od 9 Rano do 2 po Poł.

Drovers National Bank
Drovers Trust & Savings Bank

MEMBERS, FEDERAL DEPOSIT INSURANCE CORPORATION

47TH STREET AND ASHLAND AVENUE • CHICAGO
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WYŻSZA SZKOŁA ŚW. TRÓJCY ZAPRASZA W CHICAGOSKIM GŁOŚNIKU

POLSKICH STUDENTÓW W SWOJE MURY
❖

JEST TO UCZELNIA POLSKA 1 KATOLICKA, STOJĄ­
CA NA WYSOKIM POZIOMIE NAUKI

W Dniu 8-go Września Szkoła Ta Rozpoczyna 27-my Rok 
Swojej Pracy

Zwyczajnie uczeń kończy nauki w 
Wyższej Szkole św. Trójcy w czte­
rech latach. Nie chodzi tu jednak 
o krótszy lub dłuższy przeciąg cza­
su. Najważniejsza rzecz to należyte 
ukończenie pewnych nauk, z któ­
rych jedne są konieczne, obowiązu­
jące, inne znowu dowolne, zależnie

kształcenia i wychowania młodzieży 
we wszystkich szkołach: elementar­
nych, średnich i uniwersytetach.

od tego jakie są zamiary ucznia na 
przyszłość, co do wyboru zawodu, 
profesji, pracy.

Rozumie się, że oprócz zwykłych 
świeckich nauk, jakie spotykamy we 
wszystkich większych szkołach śre­
dnich, Wyższa Szkoła św. Trójcy ma

Dnia 8go września Wyższa Szkoła 
św. Trójcy, która się mieści pn. 1443 
West Division ul., jeden blok na 
wschód od Milwaukee ave., rozpo­
czyna swój dwudziesty siódmy rok 
szkolny. Dla sporej garści Polaków 
chicagoskich początek, rozwój i za­
sługi tej wyższej uczelni są nader 
dobrze znane. Dla sporej garści tyl­
ko, bowiem Chicago to wielkie mia­
sto. Samych mieszkańców polskiego 
pochodzenia liczy przeszło pięćset 
tysięcy, a szkół najrozmaitszych są 
tu całe setki. Niema więc w tym 
nic dziwnego, jeżeli wysoki procent 
Polonii chicagoskiej ma mgliste, nie­
pewne pojęcie o Wyższej Szkole św. 
Trójcy, a wielu nigdy o niej może 
nawet nie słyszało. Dlatego przez 
łamy tego dziennika chcemy podać 
do wiadomości ogółu polskiego naj­
ważniejsze przynajmniej fakty o tej 
uczelni wyższej, która z niemałym 
powodzeniem kształci i wychowuje 
polską młodzież męską już od roku 
1910.

Szkoła Średnia.
“Co to za szkoła?” zdawają się py­

tać ci, którzy poważnie zastanawia­
ją się nad wyborem najodpowied­
niejszej szkoły dla swych dzieci, 
krewnych lub przyjaciół. Wyższa 
Szkoła św. Trójcy jest szkołą śre­
dnią, czyli należy do szkół tego ty­
pu, który w Stanach Zjednoczonych 
nosi miano: HIGH SCHOOL. Po­
między szkołą elementarną, ośmio­
klasową, a pierwszym rokiem uni­
wersytetu istnieje, że tak powiem, 
prawdziwa przepaść, którą w zwy­
kłych warunkach przebyć można 
tylko za pomocą szkoły średniej, 
czyli high school. Nauki uniwersy­
teckie, fachowe, są niedostępne bez 
uprzedniego ukończenia pewnych 
nauk w szkole średniej. Takie to 
pośrednie, bardzo ważne stanowisko 
w drabinie wykształcenia zajmują 
wszystkie średnie szkoły tego kraju, 
a między nimi i nasza Wyższa Szko­
ła św. Trójcy w Chicago.

Szkoła Katolicka.
Pod wielu względami, rzecz jasna, 

Wyższa Szkoła św. Trójcy jest po­
dobna do szkół średnich publicznych 
tego kraju. Pod względem jednako­
woż wykształcenia i wychowania re­
ligijnego zachodzi między nią a ni­
mi ogromna różnica.

Wyższa Szkoła św. Trójcy jest 
instytucją katolicką, szkoły publicz­
ne są bezwyznaniowe. W szkole na­
szej nauka i praktykowanie religii 
katolickiej zajmuje jasne, otwarte i 
poczesne stanowisko, kiedy w szko­
łach publicznych żadnej religii wy­
kładać nie wolno. Nauczycielami w 
Wyższej Szkole św. Trójcy są Bra­
cia zakonni św. Krzyża; otoczenie, 
atmosfera jest tu otwarcie, stale i 
szczerze katolicka; czuwanie nad ży­
ciem religijnem ucznia jest bardzo 
podobne temu, jakie możemy napo­
tkać tylko we wzorowej rodzinie ka­
tolickiej. Wszystkie te czynniki i 
niemało innych jedynie w szkole 
katolickiej mają świetną sposobność 
oddziaływania na wyrobienie reli­
gijnego charakteru w uczniach. Tyl­
ko niedorosłemu dziecku można dziś 
wybaczyć, iż nie widzi jeszcze różni­
cy jaka zachodzi pod względem wy­
kształcenia i wychowania religijne­
go między szkołą katolicką a szkoła­
mi bezwyznaniowymi.

Najrozumniejsi, najszlachetniejsi, 
najdalej widzący ludzie, zastana­
wiając się nad tym, co się dzisiaj 
dzieje w Rosji, Meksyku a nawet w 
Niemczech, najmocniej są przekona­
ni, iż ignorowanie religijnego wy­
kształcenia i wychowania młodzieży 
w szkołach to wielka, społeczna 
zbrodnia, i że jedyne zbawienie ro­
dziny, społeczeństwa, narodów, 
państw, cywilizacji ą nawet ludzko­
ści, to powrót do religijnego wy-

Szkoła Polsko-Amerykańska.
Oprócz strony wyznaniowej, reli-' 

gijnej, Wyższa Szkoła św. Trójcy po­
siada jeszcze inną bardzo charakte­
rystyczną cechę. Jest ona szkołą pol­
ską. Nie w tym atoli znaczeniu, co 
Szkoła św. Trójcy wielce się od 
inne w Państwie polskim. Nie. Ze 
wszelkim szacunkiem dla owych 
szkół musimy zaznaczyć, że Wyższa 
Szkoła św. Trójcy wielece się od 
nich różni. Nie mam zamiaru wy­
kazywania żadnych dodatnich lub 
ujemnych różnic pomiędzy polskim 
gimnazjum a szkołą średnią amery­
kańską. Bynajmniej. Chcę tylko 
zaznaczyć, że dla polsko-amerykań­
skiej młodzieży najodpowiedniejszą 
jest polsko - amerykańska szkoła, a 
nie żadne, choćby najlepsze gimna­
zjum polskie. Właśnie taką szkołą 
polsko - amerykańską jest bezprze- 
cznie Wyższa Szkoła św. Trójcy w 
Chicago. Innymi słowy: jacy ucz­
niowie, taka szkoła. A jacy są nasi 
uczniowie? Wszyscy prawie bez wy­
jątku są synami polskich rodziców, 
ale zrodzonymi już na Ziemi Wa­
szyngtona, czyli Polacy-Ameryka- 
nie, albo Amerykanie polskiego po­
chodzenia, jeżeli to się lepiej komu 
podoba. Żaden więc chłopiec, mło­
dzieniec polski, mający zamiar za­
pisać się do Wyższej Szkoły św. 
Trójcy nie potrzebuje mieć naj­
mniejszej obawy, że szkoła go nie 
zrozumie, że pomiędzy nim a nau­
czycielami możliwy jest jakiś brak 
sympatii. Prawie bez wyjątku nau­
czycielami w Wyższej Szkole św. 
Trójcy są Polacy, zrodzeni, wycho­
wani i wykształceni w Stanach Zje­
dnoczonych. Ponad murami Wyż­
szej Szkoły św. Trójcy powiewają 
w zupełnej zgodzie dwa święte dla 
Polaków-Amerykanów sztandary: 
Gwiaździsty i Białego Orła. Te dwa 
sztandary — Stanów Zjednoczonych 
i Polski — są symbolami naszej 
przynależności -narodowej, naszych 
ideałów i uczuć patriotycznych, na­
szych sympatii. Są one również 
przypomnieniem bohaterskiej, szla­
chetnej, wielkiej przeszłości na­
szych dwóch, wolnych, bratnich re-

■ publik.
Wyższa Szkoła św. Trójcy nie u- 

rabia żadnej specjalnej, prywatnej 
polityki. Jej drogowskazem są za­
sady, dążenia, zapatrywania, sym­
patie najrozumniejszej, najzdrow­
szej i najszlachetniejszej części wy- 
chodżtwa polskiego w Ameryce. Jest 
ona tegoż wychodztwa niespożytym 
pomnikiem — pomnikiem jego przy­
wiązania do wiary św., do języka, 
historii i wogóle całej przepięknej 
tradycji narodu polskiego. Wła­
śnie, że wychodztwo polskie, lud pol­
ski, było w pewnym bardzo rzeczy­
wistym sensie fundatorem tej szko­
ły. Polacy z całego Chicago i okoli­
cy a przede wszystkim parafianie 
św. Trójcy pod przewodnictwem 
swego zacnego ks. proboszcza, wiel. 
Kazimierza Sztuczki, C. S. C., powo­
łali tę szkołę średnią, polską do ży­
cia a to w tym wzniosłym celu, aby 
przez nią dostarczyć swej dorastają­
cej młodzieży wyższego wykształce­
nia. ale wykształcenia w duchu tra­
dycji katolickich, polskich i amery­
kańskich.

Kurs Nauk.
Cały zasób nauk w Wyższej Szko­

le św. Trójcy jest nader bogaty. Wy­
bór nauk jednakowoż jest zależny w 
wielkiej mierze od tego, do jakiej 
profesji, zawodu, lub pracy uczeń się 
przygotowuje. Nad odpowiednim 
wyborem i ugrupowaniem przed­
miotów naukowych czuwa jeden z 
nauczycieli, znany jako Dyrektor 
nauk.

na swym programie naukowym 
gruntowny, czteroletni kurs religii 
katolickiej, oraz czteroletni kurs po­
lonistyki, w skład którego wchodzi 
nauka języka polskiego, historii i li­
teratury polskiej.

Że Wyższa Szkoła św. Trójcy z 
rzadkim powodzeniem przygotowuje 
swych uczniów do nauk uniwersy­
teckich, fachowych, mamy tego ja­
sne dowody w tym, że pomiędzy 
swymi alumnami uczelnia ta, acz 
stosunkowo jeszcze młoda, liczy już 
wielu księży, lekarzy, dentystów, in­
żynierów, adwokatów, aptekarzy, 
profesorów uniwersyteckich, rach­
mistrzów oraz ludzi na poważnych 
stanowiskach w świecie handlu i 
przemysłu.

Wysoce Akredytowana.
Wyższa Szkoła św. Trójcy jest a- 

kredytowana przez Stanowy Uni­
wersytet Illinois, przez Departament 
Edukacyjny Stanu Illinois i przez 
Stowarzyszenie Edukacyjne pod we­
zwaniem: “North Central Associa­
tion of College and Secondary 
School”. Co to znaczy? To znaczy, 
że owe trzy akredytujące władze po 
przeprowadzeniu stosownej inspek­
cji uznały Wyższą Szkołę św. Trój­
cy za odpowiadającą ich najnow­
szym wymaganiom edukacyjnym, a- 
probując jej program nauk, rozkład 
godzin, fakultet nauczycielski, stan 
nauczania, laboratcria, bibliotekę, 
rekordy szkolne, salę gimnastyczną, 
kafeterię, oświetlenie, ogrzewanie i 
wentylację budynku szkolnego. To 
też dzięki temu akredytowaniu ucz­
niowie, kończący Wyższą Szkołę św. 
Trójcy, których przeciętny procent 
ze wszystkich pobieranych przed­
miotów w ciągu czterech lat wyno­
si co najmniej 80, mają przywilej 
wstępu do pierwszorzędnych uni­
wersytetów bez egzaminu z przed­
miotów, które pobierali w Wyższej 
Szkole. A to rzecz ważna, gdyż na­
wet bardzo dobrzy uczniowie nie 
chcą bez konieczności potrzeby pod­
dawać się egzaminom. Ponadto a- 
kredytowanie stawia nasze katolic­
kie, polskie średnie szkoły na rów­
ni, co do kredytów z najbogatszymi, 
największymi szkołami publiczny- 
m i,gdyż owe przebogato wyposażo­
ne i wyekwipowane milionowe szko­
ły nie są wyżej akredytowane od 
naszych katolickich polskich szkół 
średnich, pomiędzy którymi niepo­
ślednie miejsce zajmuje Wyższa 
Szkoła św. Trójcy.

Zwracając uwagę na najważniej­
sze, najbardziej charakterystyczne 
cechy Wyższej Szkoły św. Trójcy nie 
od skeczy będzie ten dodatek, że jej 
kierownikami i nauczycielami są 
Bracia zakonu Zgromadzenia św. 
Krzyża z Notre Dame, Indiana, i że 
pod kierownictwem członków tegoż 
samego Zakonu, który się składa z 
księży i braci, znajduje się również 
i ów dobrze znany katolicki uniwer­
sytet “Notre Dame”.

Po bliższe informacje prosimy się 
zgłosić do Dyrektora szkoły, Brata 
Wiktora, C. S. C., lub do Brata Pio­
tra, C. S. C., który się zajmuje wer­
bunkiem uczniów. Można uczynić 
to piśmiennie, ale najlepiej zgłosić 
się osobiście. Budynek szkolny mie­
ści się pn. 1443 West Division ul., 
jeden blok na wschód od Milwaukee 
Aveque.

Z KENSINGTON
Podaje się do wiadomości, że Tow. 

Postęp grupa 500 Z. N. P., Wystąpi in 
corpore na piknik Tow. Wieniec 
Młodzieży, grupy nr. 2604 ZNP. w 
niedzielę, 29-go sierpnia, w ogrodzie 
przy 123 i Union ave. Proszę, aby się 
wszyscy stawili. Zbiórka o godz. 5-ej 
po południu w ogrodzie. — Jan Zel- 
mański, sekr. fin.

i------------------------------------------------------------------------------------- ■-----------------------------------------------------------------------------

LEKARZE

Komitet wyznaczony przez Pę­
telkę, podjął się ciężkiego 

zadania.
Komitet z trzech, wyznaczo­

ny przez prezesa Klubu Demo­
kratycznego, Gerwazego Pętel­
kę, zabrał się energicznie do 
pracy. Przede wszystkim po­
stanowiono zająć się sprawą 
rodzin znajdujących się na li­
ście dobroczynności publicz­
nej.

— Dola tych biedaków, któ­
rzy muszą szukać pomocy od 
miasta, aby żyć, jest straszna
— mówił Podpałek do swych 
kolegów, obradując nad tą 
sprawą.

— A znów tym biedakom po­
stanowiono obciąć każdy ósmy 
dolar zapomogi — r z e k ł 
Mateusz Ogórek. — Czytałem 
któregoś dnia, że fundusz za­
pomogowy, i tak nie wielki, 
obcięty został jeszcze o milion 
dolarów...

— Ja też czytałem — dorzu­
cił mistrz kunsztu szewieckie- 
go — p. Teofil Szydełko, trzeci 
członek komitetu.

— W jednym z moich domów 
mieszka rodzina znajdująca się 
na utrzymaniu dobroczynnoś­
ci publicznej. Zalega mi ona z 
czynszem już coś około 60 do­
larów. Co mam jednak robić, 
kiedy wiem, że tam straszna 
bieda — wyrzucić na bruk tych 
ludzi?... A oni im jeszcze i te 
głodowe zapomogi chcą obciąć. 
Skandal! — zawołał wzburzo­
ny do głębi Szydełko.

— Skandal! — dorzucił Ogó­
rek.

— Właśnie dlatego uważam, 
że Klub nasz powinien się za­
jąć tą sprawą obcięcia zapo­
móg — zauważył Podpałek.

— Słuszna rzecz — przytak- 1 
nął Ogórek. — Kluby nasze 
nic społecznie nie zrobiły. Cała 
ich działalność polegała do tego 
czasu na akcji wyborczej. Czas 
aby się zajęły i losem bieda­
ków, potrzebujących pomocy.

— Otóż przede wszystkim 
potrzeba zebrać potrzebne ma­
teriały, aby odpowiednio spra­
wę tę zreferować w Klubie i 
przed Radą Miejską, bo tam 
powinien się udać nasz Klub z 
protestem przeciw zmniejsze­
niu zapomóg — mówił Podpa­
łek. Zacznijmy od tej rodziny, 
o której wspomniał Szydełko.

— A to, chodźcie, niedaleko! 
Zaraz możemy to załatwić! — 
zawołał Szydełko.

U rodziny S.
W trzech małych, ale czysto 

i schludnie utrzymanych po­
koikach, w których mieszkała 
rodzina S„ zastali wszystkich 
przy kolacji. Pani S. gdy się 
dowiedziała, po co przyszli •— i 
rozpłakała się i powiedziała: j 
Nie daj Boże korzystać z ich 
łaski! Mąż od dłuższego czasu 
chory, potrzebuje lepszego od­
żywiania, a ja mu go nie mo­
gę dać. Ot, patrzcie ■— wo- 
dzianka i kawałek chleba do 
tego! Dzieci potrzebują bieliz­
ny, obuwia. Za czysz zalega­
my. Ale cóż, jest nas sześcioro, 
a otrzymujemy $8.00 na ty­
dzień zapomogi i to jeszcze po­
dobno mają obciąć— wykrztu­
siła, zanosząc się do płaczu 
biedna kobieta.

Podpałkowi łzy stanęły w o- 
czach. Dwaj inni członkowie 
komitetu pospuszczali głowy, 
aby ukryć wrażenie, wywołane 
tą wizytą.

— Mąż, choć niezdrów, szuka 
codziennie jakiej pracy. Idzie 
piechotą, gdyż te'14c na tram­
waj woli zostawić na butelkę 
mleka dla dzieci. Przychodzi 
zmęczony i zmartwiony. To też 
choć ma dopiero 42 lata, wy­
gląda na starca. Nie chcą mu 
też nigdzie dać pracy.

— Najstarszy chłopiec, An­
toś ma 11 lat — mówiła dalej 
pani S. — Leci on codziennie 
sprzedawać gazety. Czasem w 
ten sposób zarobi dolara tygo­
dniowo, czasem i tego nie za­
robi. Dobry chłopiec, każdy 
cent przyniesie do domu, ale 
cóż to znaczy?!

. — Niech mamusia nie płacze
— zawołał chłopaczek ubrany 
w czyste, choć połatane ove-1

Dr. LEWIŃSKI 1113 MILWAUKEE AVE. 
Róg Cleaver Ulicy. 

Telefon; BiiUnswick 8354
Godziny: 12 do 3 po rołud. i I do!) wieczorem. W niedziele od 11 do 12. 

LECZY CHOROBY KOBIECE, SKÓRNE 
SPECJALNOŚCIĄ CHOROBY WENERYCZNE I MOCZOWE.

DR. L, SADLEK CHIRURG
Telefon Rezydencji LAFavetle H61

Godziny Ofisowe ao i do 4 oo ooł

telefon Biura: .A Fayette i 04 4 
4158 ARCHER AVENUE 
Pomiędzy Sacramento Richmond I do 9 wieczorem oprócz środy

DR. ŻURAWSKI 6 8(NORTI?1|KDAMEN)
12-ta do 2-ej - 6-ta do d-ej prócz środy wiecz
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DR. JÓZEF F. KONOPA
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ARlVritrirro ofis: i«28 w division st
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OPTOMETRYŚCI
Dr. F. M. Stapiński Opiometrwa

Ekspert w naukowym badaniu oczu 
i iv przypisywaniu okularów 

1551 W. Division St. ARMitage 2464 
Godziny: od 9:30 do 8: środy od 9:30 do fi: 

w niedzielę za umówieniem

Dr. A. WARCHAŁOWSKI
OPTOMETRYSTA 

Egzaminacja Oczu—Dopasowanie Okularów 
Szkiełka Szlifowane na Miejscu

Zakład ^Optyczny 1608 Milwaukee Ave. North West Tower
Bldg., 2-gie Piętro

TELEFON BRUNSWICK 6646—Godziny Ofisowe: 10—4:36 I 6—9. 
W środy oć 16—6. W Niedziele tylko za aprzedniem umówieniem.

Dr. W. Sowiński Optometrysta
Gruntowna Egfzaminacja Oczu i Dobre Okulary 

na Wszelkie Wady Wzroku 
1958 West Division Ulica

Róg Damcn Avenue Telefon ARMitage 8828
Godziny: Codziennie od 9-ej rano do 9-ej wieczór. 

W niedzielę i święta od 9-ej rano do 12-ej.

raił — jak dorosnę, to nam 
wszystkim będzie dobrze.

— Tak, jak dorośniesz — po­
wiedziała matka, głaszcząc 
chłopca po jasnej czuprynie •— 
jak dorośniesz...

Komitet działa.
— Naturalnie, jak dorosnę i 

zostanę mechanikiem. Będzie­
my wtedy na wszystko mieli 
pieniądze — dodał rezolutnie 
chłopak.

— To chesz być mechani­
kiem? — zapytał malca Pod­
pałek.

— A ciągle majstruje, już so­
bie ręce pokaleczył tym maj­
strowaniem — powiedziała pa­
ni S., ocierają łzy z oczów.

— Tylko piłki nie mam, a 
nożem ciąć, to trudna rzecz •— 
powiedział kręcąc głową chło­
piec.

Podpałek sięgnął do kiesze­
ni, wyciągnął dolara i wręcza­
jąc chłopcu, powiedział:

— Masz i kup sobie piłkę.
Za przykładem tym poszli i 

dwaj inni członkowie komitetu 
i wręczyli chłopcu po dolarze.

— Kup sobie i inne rzeczy, 
jakie ci potrzebne — dodał 
Szydełko.

Chłopiec trzymał trzy dolary, 
a oczy mu się śmiały z radości.
— Dziękuję panom — powie­
dział. — Ale te trzy dolary to 
dam mamusi. Martwiła się, że 
Staś i Helenka nie mają buci­
ków, a tu szkoła nadchodzi. 

Widzi mama będą buciki, a pił­
kę to ja kupię gdzie starą za 
kwodra.

Szydełko odkrywa duszę
— Przyjdź jutro do mnie do­

staniesz dobrą piłkę — powie­
dział do chłopca Ogórek. Cza­
sem polecisz mi z posyłką, to 
też sobie coś zarobisz. Chło­
piec jest mi potrzebny. Przyjdź 
jutro, to pogadamy.

— A do mnie — powiedział 
Szydełko — też przyjdź jutro 
i przyprowadź tego fetasia i He­
lenkę. Mam tam — co prawda 
nie nowe — ale w dobrym sta­
nie buciki, akurat będą dla 
nich dobre. A i dla ciebie się 
znajdą — dodał patrząc na po­
łatane trzewiki chłopca. Tylko 
dla tego najmniejszego bżdąca 
nie będę miał.

— To moje weźmie — zawo­
łał uradowany Antoś, na któ­
rego odrazu tyle szczęśliwych 
rzeczy się zwaliło.

— Twoje — zawołał, śmiejąc 
się Szydełko — a toż onby ca­
ły w nie wlazł.

— Eee — teraz nie potrze­
buje bo ciepło. A jak przyjdzie 
zimno, mama mu okręci gałga- 
nem nogi, to będą akurat. 
Mniej będzie latał w takich 
trzewikach — dodał żartobli­
wie Antoś.

— To tak samo, jak ja bym 
ci moje ofiarował — roześmiał 
się znów Szydełko.

— Toby nie było tak źle •— 
odpowiedział Antoś, patrząc 
na błyszczące trzewiki p. Szy­
dełka — tylko by trochę za 
ciężko było latać z gazetami i 
z posyłkami pana Ogórka.

— Ale nam czas już iść •— 
powiedział Podpałek. — Do wi­
dzenia i nie martwcie się; w I 
tym kraju nikt jeszcze z głodu I 
nie umarł, chyba niedołęga — 
zawołał Ogórek.
Ale pasek trzeba podciągać...
— Z głodu nie, ale pasek to 

trzeba ciągle podciągać — ode­
zwał się do tego czasu milczą­
cy p. S. — Cóż jednak robić, 
trzeba się z losem pogodzić. 
Tym czasem dziękujemy ser­
decznie za pomoc, szczególnie 
panu — panie Szydełko.

— Niema o czym gadać — 
powiedział szybko p. Szydełko
— do widzenia!

Do widzenia — zawołała 
cała rodzina pp. S. Dziękujemy.

Coś źle z podatkiem...
— Taka jest dola biedaków

— rzekł kiwając głową Ogórekv 
Płacimy specjalny podatek trzy 
procent od sprzedaży na pomoc 
i jeszcze im chcą obcinać już 
i tak skromną zapomogę.

— Mówią, że z podatku tego 
wpływa z górą 5 milionów do­
larów — zauważył Szydełko.

— Coś gdzieś jest źle—rzekł! 
na to Podpałek. W Michigan 3 ! 
procentowy podatek przynosi I 
czterdzieści kilka milionów. A [ 
w całym stanie Michigan, nie­
ma tyle interesów, ile ich jest 
w jednym Chicago. Widocznie 
tylko biedacy płacą, a z wiel­
kich firm nie ściąga się tego ; 
podatku, choć go te firmy ko- | 
lektują.

— Takie to mamy dziś spra- | 
wiedliwe demokratyczne rzą-| 
dy—splunął ze zfością Ogórek. |

— Trzeba będzie te rzeczy j 
podnieść na zebraniu i podać i 
do ogólnej wiadomości, a teraz 
żegnajcie, czas do domu — po­
wiedział Ogórek.

— Czas, czas, — zawołali 
dwaj inni członkowie komitetu j 
i uścisnąwszy sobie dłonie — 
rozeszli się każdy w swoją [ 
stronę.

Uwaga, Członkinie Oddziału 
Piątego Legionu Pań

Zawiadamia się wszystkie kole- j 
żanki, iż oddział nasz występuje na 
piknik Posterunku No. 4-ty w nie­
dzielę, 29-go sierpnia, w Natoma o- 
grodzie, 6510 Milwaukee ave.—Pod­
górska, korespondentka. [

KONCERT EUG. KILIN- '
SKIEGO 17 WRZEŚNIA

Eugeniusz Kiliński

Wyższa Szkoła Św. Trójcy
(HOLY TRINITY HIGH SCHOOL)

pod kierownictwem
Braci Zgromadzenia Św. Krzyża z Notre Dame, Ind.

AKREDYTOWANY wyższy zakład naukowy, przeznaczony dla chłop­
ców, którzy ukończyli już szkołę niższą (grammar school).

CZTEROLETNI KURS NAUK jest idealny dla chłopców, którzy się 
sposobi;, na księży, nauczycieli, doktorów, dentystów, inżynierów, adwo­
katów. dziennikarzy, rachmistrzów, etc.

NOWY BUDYNEK SZKOLNY odpowiada najnowszym wymaganiom. 
UCZĄ I WYCHOWUJĄ MŁODZIEŻ fachowi, doświadczeni nauczyciele.

Nowy rok szkolny rozpocznie się w środę, 8go września, 1937 r.
WPISY NOWYCH UCZNIÓW na rok 1937-38 odbędą się w dniach od 

16go sierpnia do 8go września w następujących godzinach: od 9ej do Hej 
przed południem, od 2ej do 5ej po południu i od 7ej do 9ej wieczorem.

Po bliższe informacje należy zgłosić się do Dyrektora Szkoły

BROTHER VICTOR, C.S.C.
1443 W. DIVISION STREET CHICAGO, ILLINOIS

TELEFON BRUNSWICK 1258
^l^F^F=^i=<i==Jr==>r=li=ir=ir=iF=iF=ii=ir=ir=in=Jr==Jf=if=if=Jf=Ji=Jr=Jn4

KRONIKA Z HELENOWA

Stow. Kupców Uczciło Swego Prezesa

Do generacji młodych utalento­
wanych muzyków urodzonych tu w 
Chicago, bez wątpienia trzeba zali- 
czyk skrzypka Eugeniusza Kilińskie­
go. Polonia chicagoska miała już 
wiele okazji słyszeć go na różnych 
koncertach, urządzanych przez różne 
towarzystwa polskie. Ale wyłącznie 
swego koncertu on jeszcze nie dawał 
i dopiero 17-go września daje on 
cały recytal w sali Związku Polek. 
Akompaniować mu będzie znana 
pianistka Wanda Paul.

Kiliński zaczął uczyć się gry 
skrzypcowej już dawno u takich wy­
bitnych muzyków, jak Bendix, Hay- 
za, Wiłkomirski. Zeszłego roku brał 
udział w podróżującej orkiestrze 
symfonicznej Kryla, jako koncert­
mistrz i nawet okazyjnie jako dyry­
gent.

Będąc świetnym już skrzypkiem, 
nie miał jeszcze dyplomu kolegial­
nego. Wiedząc, że taki dyplom mu 
może w życiu przydać się, jedzje do 
Rochester do słynnej szkoły muzy­
cznej Eastmana i tam przed gronem 
profesorów zdaje trudny egzamin 
wstępny i otrzymuje na rok prawo 
bezpłatnego uczęszczania na wykła­
dy wszystkich przedmiotów, wykła­
danych na starszym kursie.

Widząc jego riiepospolity talent 
muzyczny i jego pilność i energię, 
szkoła niedawno zawiadomiła Kiliń­
skiego, że profesorowie zdecydowali 
i w tym roku udzielić mu takie sa­
me stypendium, jak w zeszłym roku. 
Za parę lat więc będziemy mogli 
szczycić się jednym więcej poważ­
nym muzykiem, posiadającym wyż­
sze muzyczne wykształcenie.

Bilety na wspomniany koncert mo­
żna nabyć u członków i prezesa Pol­
skiego Klubu Artystycznego, W. 
Wieczorka, 1164 Milwaukee Ave., w 
restauracjach Lenarda i W. Kożu­
cha, 826 N. Ashland Ave.

Bingo Na Korzyść
Ochronki Św. Elżbiety

Na podwórzu obok Ochronki św. 
Elżbiety, przy Ashland i Blackhawk 
ulicy, odbędzie się bingo w Niedzie­
lę, 29-go, w poniedziałek 30-go i we 
wtorek, 31-go sierpnia. Początek o 
godzinie 7-ej wieczorem.

Bingo urządzane jest staraniem 
Tow. Dobroczynności nad Ochronką 
św. Elżbiety. Komitet oraz siostry 
Franciszkanki zapraszają publicz­
ność o poparcie tej imprezy.

W dniu onegdajszym członkowie 
oraz grono najbliższych przyjaciół 
Dra. W. A. Dziuk sprawiło mu miłą 
niespodziankę z okazji jego wstą­
pienia do stanu małżeńskiego. Pro­
gram zagaił p. Ignacy Baszkiewicz, 
jeden z pierwszych prezesów Stowa­
rzyszenia. Następnie powołał pogrze­
bowego Edwarda A. Kirsten, hono­
rowego prezesa Stow., ażeby prze­
wodniczył programowi.

Kolejno przemawiali: Ks. Piotr 
H. Pyterek, proboszcz parafii św 
Heleny; ks. Szczepan Kowalski, F. 
Fabiszak, J. Szymański, J. Olejni­
czak, M. Morozowicz, W. Pruś, J. 
Dendor, Wincenty Bartkowiak, Dr. 
J. Nowak, W. Ziółkowski, Józef L. 
Kania, Dr. C. T. Stypiński, Wm. Jaś- 
kowiak, Stanisław Babiarz, Tomasz 
Kozioł, który wręczył solenizantowi 
upominek, S. J. Michalski z “Oazy”. 
Andrzej Żurat, F. Gaweł, J. Kiełba­
sa, Jan Remijan, Leon C. Kawczyń- 
ski, Józef Sadowski, Leon P. Kop- | 
czyński i Czesław J. Trawiński.

Na koniec powołano prezesa Dra.1 
W. A. Dziuk, który w krótkich lecz 
serdecznych słowach podziękował 
wszystkim zebranym za życzliwość 
mu okazaną.

Koncert Na Podwórzu Par.
Już w najbliższy poniedziałek 

wieczorem na podwórzu parafii św. 
Heleny odbędzie się koncert kapeli 
dzieci szkoły św. Heleny. Kapela! 
dzieci szkoły św. Heleny, pod batu- I 
tą znanego dyrygenta p. Petro-1 
celli zdobyła już kilka nagród za | 
piękne i dobre granie. Początek kon­
certu o godzinie 7:30 wieczorem

Wycieczka Do Brookfield.
Już w najbliższy czwartek człon­

kowie kapeli dzieci szkoły św. Hele­
ny jakoteż i ministranci będą podej­
mowani wycieczką do Brookfield, 
gdzie zwiedzą znany zwierzyniec.

Śluby i Wesela.
W dniu jutrzejszym wierność mał­

żeńską ślubować będą: O godzinie 
10-tej rano p. Ignacy Wyzgowski

z panną Antoniną Sroka; o godzi­
nie 2:30 po południu p. Józef Stru- 
żewski z panną Heleną Moskal; o 
godzinie 4-tej po południu p. Emil 
Jastrzębski z panną Kazimierą Mię- 
kisiewicz.

Srebrne Gody.
W przyszłą niedzielę srebrny ju­

bileusz pożycia małżeńskiego ob­
chodzić będą państwo Roman i Maria 
Mikuła. Związek małżeński pp. Mi­
kuła pobłogosławiony został jedną, 
córką Stefanią. Pan Mikuła był mar- 
szałkiem kościelnym przez dłuższy 
okres czasu jakoteż jest on nader 
czynnym w kołach towarzyskich 
przy parafii.

Dożynki Klubu Brzeziny
Klub Brzeziny Powiat Ropczyce- 

urza.dza bal połączony z dożynkami 
w niedzielę, 5-go września, w Sokol- 
ni, 1062 N. Ashland ave. Początek o 
godzinie 4-ej po południu. Komitet" 
zaprasza wszystkich z parafii Brze­
ziny oraz z sąsiednich klubów. — 
Piotr Jagodowski, sekr. prot.

WŁADYSŁAWOWO
Tow. Kaz. Żychlińskiego występuje 

na karnawał.

Członkom i członkiniom Tow. Ka­
zimierza Żychlińskiego, gr. 2459 Z-: 
N. P., dajemy do wiadomości, że na 
ostatnim zebraniu Tow. zapadła u-

go, gr. 2459 ZNP, wzięło udział w 
karnawale parafii św. Władysława. ~

Wobec tego upraszamy członków 
i członkinie Tow. stawić się w so­
botę, 28-go sierpnia, o godzinie 8-ej- 
wieczorem na miejscu karnawało­
wym (Roscoe i Lockwood ulica), by 
zadokumentować, że członkowie 
Tow. Kaz. Żychlińskiego taksamo 
popierają sprawy parafialne. — Ig­
nacy Wiśniewski, prezes; Sylwester 
Kozlik, sekr. prot.

Odnawiajcie, Reperujcie i Czyśćcie
Domy w Każdej Polskiej Dzielnicy

POŻYCZKI
na Domy i na Budowo

DACHY

LESNIAK

Tel. Humboldt 3807 Chicago. 111.

GRAJER ELECTRIC 
CONSTRUCTION CO.

Słuchajcie Program Grunwaldzki 
w Każdą Środę pomiędzy 7:00 
i 7:30 wieczorem, stacja WEDC

GEORGE A. GRAJEWSKI.
2248 W. Walton St.

Obliczenia darmo. — Ceny niskie. 
Robota gwarantowana.

Wykonujemy Wszelkie Roboty 
Blacharskie

Związek N. P. jest organiza-; 
j cją narodową i społeczną, u- ‘ 
tworzoną dla dobra wychodz­
twa oraz wszystkich swych 
członków. Zapisz się więc do 
niego jaknajprędzej.

REPERUJEMY 
I KŁADZIEMY 

NOWE

1802-06 W. 18-ta Ulica
TELEFON CANAL 0569

BRACIA BIELAWA
Największy Polski Skład Fart, 

Tapet i Pokostów w Chicago

1434 West Chicago Avenue
Tel. Monroe 0366

Dostawa Darmo Wszędzie w Chicago

szybko i łatwo udzieli 
na pierwszy morgecz

NAJWIĘKSZA W STANIE 
ILLINOIS POLSKA 

SPÓŁKA
SECOND FEDERAL 

SAVINGS AND LOAN 
ASSOCIATION

(Zasoby przeszło $1,700,000)
Pożyczki w sumie aż do 65% 

oszacowanej wartości.
Miesięczne spłaty na 5 do 15 lat.
Raty tak niskie jak $8.44 na $1000.

4048 WEST 26-TA ULICA
TEL. ROCKWELL 6100

Jan A. Sierociński
Prezes i Zarządzający Dyrektor

Kentraktorzy Wszelkich Robót 
Elektrycznych '

Silniki—Światło—Urządzenia

Progress Roofing Co.
POKRYWAMY 

DACHY
Plaski: i nagonty odpowied­
nim matecjałem i wszystkie 

roboty blacharskie.

1630-32 W. DIVISION STREET
Telefon Armitage 2945
S. GROCHOWSKI, WŁAŚCICIEL

sztuka _________________________
Najlepsze nowe drzwi, sztuka___
Rolka papy na dach, 108 st. kw.

i pierwszorzędna) _________ _
Najlepszy druciany płot, st. bież. 
800 galonów farby do użytku we­

wnątrz i zewnątrz, $2.50 farba, 
wszystkie kolory, galon _____

SPRZEDAŻ BUDULCA
Usuwamy wszystek używany budulec 

i materiały na domy.
2x4’s |4c za bieżącą stopę 

Klonowy Flooring SIO za Tysiąc 
1x6 d & m po najniższych cenach

Drzwi 15c—Okna 25c

HARVEY WRECKING CO.
1701 WEST CERMAK ROAD

SEELEY 6761

BUDULEC
WALLBOARD, PAPA NA 

DACHY, MEBLE
Nowe 1” deski, 1,000 stóp _______ $21.00
2x4, 2x6. 2x8, 2x10, 2x12, M. st. „$27.00 
Nowy plywood, wszystkie wielko­

ści. st. kw. _________ ________„ 3VaC
Insulating board, stopa kwadr._ U/aC
Nowy plaster board, stopa kwadr. 2c 
Nowy wallboard, wszystkie wielko­

ści, st. kw. __________ ________ 1«/2C
Nowe cedrowe słupki, 7 st. długie, |QC 

$2.25

80c 
2»/ic

Nowe stal, futryny, $6 wart., szt. 
Lath, wiązka __________________

NOWE MEBLE • 
Materace, $10.00 wartość_________
Składany tapczan i materac, komp. 
Nowe studio couches, sj— *—z-*- 
Najlepsze nowe i.._L_____  ____

taniość po--------------------------------- $4.95
Zwojowe sprężyny do łóżek, $10.00

wartość ----------------------------------- $4.95
1,000,000 STÓP DOBREGO 
UŻYWANEGO BUDULCA 

1x6 D. & M., 8-cal. Shiplap, 2x4’s, 
2x6’s, 2x8% 2x10, 2x12. 6x3. 3x8. świer­
kowe deski na podłogi i przepierzenia: 
wszystko z 360 st. Magazynu który się 
zawalił. Oferujemy ze stratą celem pręd­
kiego sprzedania. Wysyłamy ooza mia­
sto. Otwarte w niedzielę.

$4.95
______ $4.95 

hes, spec, taniość $16.95 
metalowe łóżka.

ninamidAs
MW "' '

wszystkie kolory, galon _______ $1.25
Wanny w doskonałym stanie, szt. $6.50
Umywalki, różne wielkości, sztuka $2.50- ----------- -. a-------  . $175

15c
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Tylko Tydzień Do Zjazdu Okr. I. SWAP

PODZIĘKOWANIE

\> PODZIĘKOWANIE

Ś.p. Czesława Piotrowskiego

Z POLSKI

PODZIĘKOWANIE

fiary dla mojej rodziny, gdy ja

druga trafiła w głowę. 18 trans?ufuzji krwi. 
?m sie wówczas na zie-

Śmierć Górnika

Tragedia Miłosna

najniższych. Dwie ka-

TcL BOULEVARD 4421

ZDANIEM JEGO KLASA ROBOTNICZA POWINNA ZNA­
LEŹĆ JAŚNIEJSZY WYRAZ SWOICH PRAW I ŻĄDAŃ

to szybkim ruchem 
za dłoń ze skierowa- 

mnie narzędziem

Berlin, 28-go sierpnia. — Na 
“5-ty kongres Niemców żyją- 
cych zagranicą” przybyło wczo­
raj do Stuttgartu 10,000 dele­
gatów i delegatek. Mają oni re­
prezentować na dorocznym zje- 
ździe w Niemczech od 2-ch do 
3-ch milionów obywateli nie­
mieckich w różnych krajach.

się wspaniale, 
w Pamiętniku 
1-ej dywziji z 

13-ej w Polsce.

Zjazd nasz, jak i Korpusów Po­
mocniczych rozpoczyna się o godzi­
nie 4-ej po południu w sobotę, dnia 
4-go września. Wieczorem odbędzie 
się wybór prezydium Zjazdu. Nie­
dziela jest przeznaczona na uroczy-

Po raz pierwszy — od czasu, 
gdy znalazł się on oko w oko 
ze śmiercią przed sześciu tygo­
dniami, podczas napadu bandy- 
ekiego na sklep z trunkami pn. 
1007 Leland avenue, w dniu 17 
lipca — Władysław “Ligę” Dę- 
bowski, opowiedział historię 
walki, jaką przeszedł z bandy-

Siemionowice.—W kopalni “Sie- 
mionowice” zmarł śmiercią górnika 
Wincenty Kurka. W czasie upad­
ku doznał on złamania podstawy 
czaszki i poniósł śmierć na miejscu.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec, brat-i dziadek 
nasz

gram będzie bardzo krótki. Będą 
tylko dwie mowy. Inni wybitni go­
ście będą przedstawieni.

Drohobycz.—Z końcem ubiegłego 
miesiąca znikł nagle z domu 26-let- 
ni Mikołaj Antonyk, zam. w Rych- 
cicach obok Drohobycza. Początko­
wo przypuszczano, że udał się do 
krewnych, ale przypuszczenia te nie 
sprawdziły się. Okazało się, że An­
tonyk w dniu tym popełnił samo- 
bójstwę przez utopienie się w miej- 
scęwym potoczku, głębokim około 
1-go metra. Zwłoki topielca wyło­
wiono dopiero po kilku dniąch. — 
Przyczyna samobójstwa była ta, że 
rodzice posądzili swego '■yna o kra­
dzież gotówki, czym Antonyk tak 
się przejął, że postanowił pcpełnić 
samobójstwo.

Bydgoszcz.— Wydarzył się wstrzą­
sający wypadek. Bardzo spadzistą 
ulicą Kordeckiego pchała ‘wózek z 
półtoraroczną córeczką żona -stola­
rza Piotra Modrakowskiego. Modra- 
kowska zatrzymała wózek na cho­
dniku i podeszła, do kiosku, aby ku­
pić córce cukierków. Wózek z dzie­
ckiem, pozostawiony bez opieki na 
chodniku zaczął się w pewnym mo­
mencie staczać po pochyłym cho­
dniku i wpadł na jezdnię. Wypadek 
ten zauważyła Modrakowska, pod­
biegła więc do wózka i zatrzymała 
gwałtownie. Wskutek nagłego szar­
pnięcia wózka dziecko wypadło na 
jezdnię wprost pod koła przejeżdża­
jącego wozu, naładowanego cegłą, 
które przeszły dziecku przez ręce i 
główkę. Spowodowało to natych­
miastową śmierć dziecka.

Włocławek.—Do szpitala św. An­
toniego we Włocławku przewiezio­
ny został w stanie beznadziejnym 
27-letni Jan Osiński, zam. przy PI. 
Wolności we Włocławku, u którego 
stwierdzono zatrucie alkoholem.

Jak się okazało, Osiński założył 
się z swymi kolegami, że wypije litr 
wódki. Wykonując zakład, Osiński 
zdołał wypić trzy ćwiartki alkoho­
lu, poczem nieprzytomny przewró­
cił się na ziemię i odstawiony został 
do szpitala. Lekkomyślność’ swą 
przepłacił Osiński życiem, gdyż nie 
odzyskawszy przytomności zmarł na 
łożu szpitalnym.

Komitet Przedzjadowy prosi bar­
dzo, by nasi rodacy zamieszkali przy 
ulicy Wood i Augusta Blvd., od Wood 
do Western i następnie pakley, po­
między Augusta i Division i wresz­
cie na Division od Oakley do Wood, 
raczyli przystroić swe domy w fla­
gi w niedzielę, dnia 5-go września, 
gdyż tymi ulicami przesunie się po­
chód od Domu Weteranów do ko­
ścioła św. Heleny i z powrotem. Na­
bożeństwo w kościele będzie o godzi­
nie 10:30 rano.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza matka, siostra i babcia nasza

przebiegła myśl 
rozprawić z tymi drabami.

“Instynktownie odczułem, że 
musi być ich więcej niż jeden.

Utopił Się, Ponieważ Rodzi­
ce Posądzili Go o Kradzież

SO. PULASKI RD 
W. 32 ND STREET

Muszę się z Nimi Rozprawić.
Dębowski na chwilę przestał 

opowiadać, aby odetchnąć. 
Temperatura jego wynosi wciąż 
jeszcze 101.6 i mowa go męczy. 
Po chwili zaczął dalej opowia­
dać:

“Gdy zobaczyłem lufę rewol-

Zjazd Weteranów Armii Polskiej. 
Dobra byłaby to konkurencja. Pro­
simy bardzo. Będziemy bardzo ra­
dzi, jeśli nasze Korpusy zgromadzą 
więcej gości na obiedzie, a następnie 
balu. Taka konkurencja wyjdzie 
tylko na korzyść Okręgu 1-go. Po­
wtarzamy będziemy bardzo wdzięcz­
ni za taką pracę.kich mas robotniczych, które do 

dziś dnia nie mają wyraźnej i 
silnej organizacji. Organizacji 
tej zadaniem musi być dążenie 
do postawienia klasy robotni­
czej na wyższy poziom życia, 
danie jej lepszych zarobków i 
znośniejszych warunków pracy. 
Organizacja polityczna była by 
zatem pomocniczym narzędziem 
w rękach robotnika. Czy klasa 
robotnicza, zapytał Lewis wręcz 
nie ma prawa do organizacji po­
litycznej ? Czemu takie prawo 
ma w takim razie partia republi­
kańska i demokratyczna?

Na pytanie, czy będzie kandy­
dował na prezydenta w roku 
1940, wykręcił się sprytnie, że 
nie będzie w każdym razie kan­
dydatem ani z partii demokra­
tycznej ani republikańskiej, po­
nieważ życie swoje poświęcił 
klasie robotniczej.

Pracuję dla klasy robotniczej 
i walczę o to, by ta klasa stała 
się poważnym, silnym i waż­
nym czynnikiem w życiu gospo­
darczym w Stanach Zjednoczo­
nych. Wracając do farmerów, 
zaznaczył, że nie widzi powodu 
dlaczego farmer nie miał by iść

więc już tylko tydzień do zja- 
Okręgowego. Komitet przed-

stość, nabożeństwo, program 20-ej 
rocznicy i wreszcie bal zjazdowy. 
W poniedziałek nastąpi zakończenie 
zjazdu i wybóp nowego ’zarządu O- 
kręgu.

Dotknięci bolesną stratą, 
najukochańszego męża mojego, 
ojca i syna naszego

DZIĘKUJE ZA OKAZANĄ MU POMOC PRZEZ ZŁOŻE­
NIE FUNDUSZU DLA JEGO RODZINY

Po powrocie z kościoła będzie 
krótki odpoczynek, a następnie o- 
biad, w czasie którego będzie wyko­
nany program na cześć 20-ej rocz­
nicy rozpoczęcia się ochotniczego za­
ciągu nas ochotników do ówczesnej 
Armii Polskiej we Francji. Pro-

Zawiadomienie
Wszystkim krewnym i zna­

jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec <i dziadek nasz

Ś. p. Marcin Rybski 
pożegnał się z tym światem, 
opatrzony Św. Sakramentami, 
dnia 27-go sierpnia 1937 roku.

Dom żałoby pnr. 2205 No. 
Maplewood Ave.

Bliższe szczegóły o pogrze­
bie podane będą w nekrologu 
w poniedziałek.

W smutku pogrążona: 
Rodzina.

Pogrzebem zajmują się Ma- 
karski i Syn, 1123 Noble ulica. 
Tel. Armitage 1921. *

A
zdu
zjazdowy czyni ostatnie przygotowa­
nia. Praca i wszystkie przygotowa­
nia do zjazdu poczynione na trzy 
dni, w których będzie trwać Zjazd 
Hallerczyków Okręgu 1-go i Kor­
pusów Pomocniczych. Panie dele­
gatki zapowiedziały, że co do licz- 

!by swych gości przewyższą nasz

Matka Mimowolną 
Sprawczynią Śmierci

Swego Dziecka

Jedna z Ran Nadal Ropi, Ale Na Razie Nie Grozi Mn Nie­
bezpieczeństwo—Powiedział Dr. Meyer; Gorączka 

Wynosi 101.6; Ranny Zadowolony z Opieki

j że Dębowski nadal jeszcze jest 
w stanie groźnym, ale 

j na razie niebezpieczeństwo 
śmierci mu nie zagraża. Jedna 
z jego ran dalej jeszcze ropi, to 
znaczy, że jest tam jeszcze za­
trucie, ale już nie groźnć dla 
jego życia.

Gdy zabrany on był do szpi-

W przyszłym tygodniu opuszcza 
prasę nasz Pamiętnik Zjazdowy. Bę­
dzie przedstawiał 
Najwięcej miejsca 
poświęcono naszej 
Francji, późniejszej
Zasługuje ta dywizja w zupełności 
na poczesne miejsce w Pamiętniku.

Chrzanów. — Rozalia Babraj, żo­
na robotnika zamieszkałego w O- 
święcimiu pow. Biała z powodu złe­
go ' peżycia małżeńskiego ze swym 
mężem Józefem zamieszkała u swej 
rodziny. Kilka dni temu opuścił 
dom 'Babraj wraz z trojgiem swo­
ich dzieci Leszkiem lat 15, Jadwigą 
lat 10 i Heleną lat 8,’udając się w 
nieznanym kierunku. Zawiadomio­
na o tym policja przeszukując lasy 
w Długoszynie znhlazła Babraja, 
który popełnił samobójstwo przez 
powieszenie. Przy denacie znale­
ziono kartkę, w której wskazał 
miejsce, gdzie pogrzebał 'zwłoki 
swoich dzieci, które zostały Zastrze­
lone przez ojca.

‘Ktoś wówczas wszedł do

Straszna Zbrodnia
Na Tle Nieporozumie­

nia Małżeńskiego

Śmiertelne Skutki Lek­
komyślnego Zakładu

- John L. Lewis, głowa Komi­
tetu Organizacji Przemysłowej, 
*oświadczył tu wczoraj, że milio­
ny Amerykanów z rozmaitych 
gałęzi społecznych domaga się 
trzeciej partji politycznej. Ta- 
.kie oświadczenie złożył on pod­
czas wywiadu, uzyskanego z 
nim w Chicago, gdy był w prze­
jeździć z konwencji robotników 
automobilowych w Milwaukee 
z powrotem do Washingtonu.

Zdaniem lidera robotniczego 
zorganizowana praca weźmie 
•żywy udział w przyszłej kon- 
gresjonalnej kampanii. I wielu 
'kongresmanów, którzy'w prze­
szłej kadencji zapomnieli o 
•przyrzeczeniach danych klasie 
robotniczej, nie wróci z powro­
tem do Washingtonu.
* Zapytywany, czy trzecia par­
tia jest w toku tworzenia się i 
czy będzie składać się z elemen­
tu farmerskiego i robotniczego, 
powiedział, że nie może dać na 
to pytanie definitywnej odpo­
wiedzi,* ale sądzi, że tak, ponie­
waż będzie ona organizacją czy­
sto ekonomiczną.

• Głównym celem tej trzeciej 
partji, to zorganizowanie wiel-

Lake View. Nie byłem nieprzy­
tomny.

Chciał Tam Pozostać.
“Dużo było zachodów w szpi­

talu, ale ostatecznie zaczęto o- 
patrywać moje rany. Chciałem 
pozostać tam. Zapytałem dok-

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój i ojciec mój
Ś. p. Michał Kostecki 

członek Tow. Pięciu Braci Po­
laków i Męczenników, Gr. 1460 
Z. N. P., przez nieszczęśliwy 
wypadek pożegnał się z tym 
światem, opatrzony Św. Sa­
kramentami, dnia 27-go sier­
pnia 1937 roku, o godzinie 2:45 
po południu, \v średnim wie­
ku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 30-go sier­
pnia, o godzinie 9:30 rano, z 
domu żałoby pnr. 4730 S. Ko- 

• minsky Ave., do kościoła Św. 
Brunona, a stamtąd na cmen­
tarz ’ Zmartwychwstania Pań­
skiego.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Marianna, żona; Janina, cór­
ka; Marianna i Władysław 
Dubarek, szwagierka i szwa­
gier; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się F. J. 
Szykowny, tel. Virginia 0521 
— 2234.

Wszystkim krewnym i. zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż, najukochańszy 
mąż mój, ojciec i dziaduś nasz

Ś. p. Andrzej Pawlik 
przez nieszczęśliwy wypadek 
pożegnał się z tym światem, 
opatrzony Św. Sakramentami, 
dnia 27-go sierpnia 1937 roku, 
o godzinie 6:45 rano, w śred­
nim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 30-go sier­
pnia, o godzinie 9:30 rano, z 
domu żałoby pnr. 3531 South 
Marshfield Ave., do kościoła 
ŚŚ. Apostołów Piotra i Pa­
wła, a stamtąd na cmentarz 
Zmartwychwstania Pańskiego 
na lotę familijną.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Marianna, żona; Zygmunt, 
Stanisława, Marianna, Pauli­
na, Józef i Józefa, dzieci; Bro­
nisław Beske i Roy Richards, 
zięciowie; Julianna Pawlik, 
synowa; wnuki i wnuczki; 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się 
Palacz i Synowie, narożnik 37 
i Wood ul. Tel. Lafayette 3344.

ręka w rękę z robotnikiem, gdy 
największym jego konsumen­
tem jest właśnie "robociarz w 
wielkich miastach.

Farmerzy zaczynają właśnie 
to rozumieć i nie trzeba być, po­
wiedział kierownik C. I. O. do­
brym prorokiem, aby przewi­
dzieć, iż zbliża się chwila, kie­
dy te dwa najważniejsze ele­
menty w życiu amerykańskim 
podadzą sobie ręce i wystąpią i 
razem pod hasłem liberalniej-1 
szych i sprawiedliwszych ustaw 
i zaśad dla całego narodu.

Obecny okres, w którym ży- 
jemy, mówił dalej Lewis, jest 
wiekiem wielkich wydarzeń. 
Wynalazki o niesłychanie wiel­
kim znaczeniu rewolucjonizują 
wprost cały przemysł. Wyna­
lazki te odbierają utrzymanie 
milionom rąk ludzkich. I klasa 
robotnicza jest ofiarą tych wiel­
kich odkryć w dziedzinie nauki.

A przecież człowiek, który 
odkrył coś nowego nie myślał 
krzywdzić przez to olbrzymich 
mas narodu i nie ujawniał wyni­
ków swoich badań na to, aby ma­
ła grupka finansistów stała się 
głównym eksploatorem wyna­
lazku. Wszyscy są upoważnieni 
do korzystania z wielkich od­
kryć naukowych.

Ztych to powodów masy ro­
botnicze powinny być zorgani­
zowane, by mogły bronić się 
przed wyzyskiem klasy uprzy­
wilejowanej. Dlatego klasa ro­
botnicza musi dążyć do uzyska­
nia udziału w rządzie.

Białystok. — Do domu Bronisła­
wa Ambrożewicza w czasie kiedy 
spał, weszła przyjaciółka jego, która 
stężonym kwasem solnym oblała 
twarz śpiącego. Ambrożewicz pod 
wpływem silnego bólu-obudził się i 
zerwawszy się z łóżka, wybiegł na 
ulicę. Napotkany policjant odpro­
wadził go do szpitala.

Tymczasem przyjaciółka Ambro­
żewicza targnęła się na swe życie, j 
wypijając esencję octową zmiesza- ( 
na z kwasem solnym. Desperatkę 
w stanie beznadziejnym karetka i 
pogotowia Czerwonego Krzyża od- ’ 
wiozła do szpitala miejskiego.

IV Łonie Tej Partii Pomieścić By Się Mogli Wszyscy Nie­
zadowoleni z Rządów Republikańskich 

i Demokratycznych Z głębi ■ serca pragniemy po­
dziękować wszystkim, którzy w 
jakikolwiek sposób przyczynili 
się do upiększenia pogrzebu a 
mianowicie: Wiel. ks. J. Ziele- 
zińskiemu i ks. F. Dobak za od­
prawienie żałobnego nabożeń­
stwa, Weteranom Posterunku 
George Washington nr. 1-szy 
za niesienie trumny i obsługę, 
Tow. Białego Orła, gr. 1431 Z. 
N. P., baniom przy Posterunku 
George Washington, panu St. 
*Halick za piękne przemówienie 
na cmentarzu, panu Janowi 
Singer za mowę pożegnalną i 
także Gminie 120-ej za wzięcie 
udziału w pogrzebie. Pogrzebo­
wemu’ B. Skaja za umiejętne 
kierowanie pogrzebem, wszyst­
kim krewnym i znajomym za 
piękne kwiaty i za okazane 
współczucie składamy serdecz­
ne Bóg Zapłać.

Helena Pietrowska, żona; 
Edwin, syn wraz z całą rodziną.

(ogł.)

Pozostawień^ w nieutulonym 
smutku i żalu po utracie naj­
ukochańszej żony mojej, matki 
i babci naszej.

Ś. p. Zofii Iwaniec
pragniemy złożyć nasze naj­
serdeczniejsze podziękowanie 
wszystkim krewnym i przyja­
ciołom, którzy brali udział w 
pogrzebie.

Na sam przód dziękujemy 
Wiel. Ks. F. Pifce za wpro­
wadzenie zwłok do kościoła, 
odprawienia żałobnego nabo­
żeństwa i przemowę; organi­
stce za śpiew i grę na orga­
nach; tym, którzy nieśli trum­
nę; tym, którzy nadesłali kwia­
ty i bukiety duchowne; tym, 
co odwiedzili zwłoki w kaplicy 
pogrzebowego i wyrazili nam 
swe szczere współczucie; po­
grzebowemu p. W. M. Andzie- 
wicz za umiejętne kierowanie 
pogrzebem; wogóle wszystkim 
tyrrt, którzy w jakikolwiek spo­
sób przyczynili się do upięk­
szenia nogrzebu składamy ser­
deczne Bóg zapłać.

Jan IwaniećT mąż 
wraz z dziećmi i całą rodziną.

■uini, gdy obezwładnił i rozbroił woni, na chwilę stanęła mi w 
j. ..Ich, a "pnie po- o—. ch moja żona i dzieci. Po­
strzelił śmiertelnie obydwóch, tem jednak jak błyskawica

ś. p. Anna Nowak
(z domu Wyrzykowska)

członkini Tow. Echo Wolności Z. P. w A., po długiej chorobie, 
pożegnała się z tym światem, opatrzona Św. Sakramentami, 
dnia 26-go sierpnia, 1937 r, o godzinie 9:15 wieczorem, w po­
deszłym wieku.

Pog.zeb odbędzie się we wtorek, dnia 31-go sierpnia, o go­
dzinie 9:30 rano, z domu żałoby p. n. 3105 S. 49th Ave., Cicero, 
111. do kościoła Matki Boskiej Częstochowskiej a stamtąd na 
cmentarz Św. Wojciecha na lotę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku pogrążeni:

Wiktor, Klara. Mieczysław, Seweryn i Łucja, dzieci; Kazi­
mierz Celmer ; Józef Gadzińs’-- Jęciowie; Waleria Nowak, sy­
nowa; Wanda Stszelczyk. Anastazja Wiktorska, Helena Ehman. 
siostry; Władysław Ciszewski, brat, wnuki' i wnuczki, wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Wojciech Szymański, 2947 S. 49th 
Ave„ Cicero, 111. ( (27-28-30)

Jest To Również Zjazd Okręgowy Korpusów Pomocni­
czych; Przyjeżdżają Delegaci, Delegatki i Goście 

z Milwaukee, South Bend i Innych Miast

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
matka, siostra i babcia nasza

Ś. p.
Marianna Michalak

członkini Bractwa Niewiast’ 
Różańcowych przy parafii Św. 
Pankracego, Trzeciego Zako­
nu Św. Franciszka, Tow. Wol­
ne Polki na Ziemi Washingto­
na, Gr. 36, Tow. Triumf Zwią­
zek Polek, gr. 155 na Bridge- 
porcie, po krótkiej lecz ciężkiej 
chorobie, pożegnała się z tym 
światem, opatrzona Św. Sa­
kramentami, dnia 27-go sierp­
nia 1937 o godzinie 5:40 wie­
czorem, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 31-go sierpnia o 
godzinie 9:30 rano, z domu ża­
łoby p.n. 3319 W. 38th Place 
do kościoła Św. Pankracego a 
stamtąd na cmentarz Zmar­
twychwstania Pańskiego na 
pnrrele familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Wacław, Bronisław. Stani­
sław. Helena. Łucja i Marian­
na, dzieci: Howard Applegrate, 
Garfield Hickman, zięciowie; 
Anna Miller, synowa; Antoni­
na Nastachowska, siostra; 
Szczenan Mruwczyński. brat; 
Rozalia i Katarzyna Mrów­
czyńskie, bratowe; Andrzej 
Picner i Paweł Nastachowski, 
szwagrowie i wnuk, wraz z ca­
łą rodzina.

Pogrzebem zajmuje sie W. 
Pomierski, Boulevard 4421.

(28-30)

Gdziekolwiek mieszkacie u- 
dajcie się do zakładów Po- 
mierskiego w razie śmierci w 
rodzinie, a otrzymacie obsługę 
pogrzebową od najskromniej­
szej do najwspanialszej po ce­
nach 
plice.
4748
1059

ło.
“Podniosłem ręce do góry — ____ ________ _____

jak był nakaz i zacząłem wolno wykręciłem się i trzykrotnie u- 
obracać głowę, aby zobaczyć derzyłem go jeszcze rewolwe- 
ów kij. Zamiast kija, oczom rem w głowę. Zdawało mi się, 
mym ukazała się lufa rewolwe- że stracił przytomność, 
ru. Wykręciłem się jeszcze tro­
chę i zobaczyłem bębenek re- sklepu i podniósł mnie z ziemi, 
wolweru. Zobaczyłem wów- Potem włożono mnie do auto- 
czas, że to nie był kij, ale re- niobilu i powieziono do szpitala 
wolwer i to duży.

' “Tu chcę sprostować do­
tychczasową wersję podawaną 
przez prasę o latarce. Latarka 
leżała na kontuarze. Nie trzy­
małem jej w ręku, jak było po­
dane w pismach i nie używałem 
Jej w walce z rabusiami.

Niniejszym zasyłamy nasze najserdeczniejsze po­
dziękowanie ’ wszystkim krewnym i znajomym którzy 
przyczynili się do upiększenia pogrzebu najukochańszej 
matki jiaszej,

Ś. p. Michaliny Pokłackiej
Nasamprzód dziękujemy ks. Uzdrowskiemu, ks. Golni- 
kowi i ks. Myśliwiec za wyprowadzenie zwłok z domu 
żałoby do kościoła, oraz za odprawienie Mszy św., organi­
ście p. Wiedeman za grę na organach. Siostrom za upięk­
szenie ołtarza, członkom z Tow. Kawalerii Polskich 
Ułanów za niesienie trumny. Dalej dziękujemy nastę­
pującym towarzystwom: Tow. Kawalerii Polskich Uła­
nów. Oddział nr. 12 Legion Pułaskiego, Grupy 1267 
Z.N.P.; wszystkich Oddziałom Legionu Pułaskiego z 
Chicago i Oddziałom z Indiana; Grupom Związku Naro­
dowego Polskiego; Thomas Paine Post nr. 468 American 
Legion za honorowi straż, Polish American Club of 
Chicago; Tow. Polek św. Jadwigi; Tow. św. Anny L. C. 
B. A. Niewiastom Różańcowym; Klubowi Ziemi Pło­
ckiej; 33-rd Ward Ladies Democratic Organization, 33-rd 
Ward Democratic Organization, zarazem dziękujemy 
Józefowi Rostenkowskiemu, aldermanowi 32-ej Wardy 
i Stanowemu Reprezentantowi E. Petlak oraz 32-nd 
Ward Regular Democratic Organization i Noble Dugout 
Club fa udział w pogrzebie.

Na koniec dziękujemy wszystkim, którzy nadesłali 
kwiaty i bukiety duchowne, oraz tym co nadesłali tele­
gramy kondolencyjne, jak również pogrzebowemu p. 
Józefowi Wojciechowskiemu za tak umiejętne kierowa­
nie pogrzebem, oraz wszystkim krewnym i znajomym, 
któyzy wzięli jakikolwiek udział w pogrzebie zasyłamy 
serdeczne Bóg Zapłać.

W smutku pogrążona:
RODZINA POKŁACKICH.

Najlepiej i Najładniej 
Załatwi Wam Pogrzebową 

Obsługę
W. M.

POMIERSKI

s. p.
Ludwik Bonarek, Sr.

po długiej i ciężkiej chorobje 
pożegnał się z tym światem, 
opatrzony Św. Sakramentami, 
dnia 26-go sierpnia 1937 roku, 
o godzinie 3:35 po południu, w 
średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 30-go sier­
pnia, o godzinie 9:30 rano, z 
domu żałoby Garden Lane at 
76th Ave., Justice Park, Ill., do 
koś8ioła Św. Błażeja w Argo, 
UL, a stamtąd na cmentarz 
Zmartwychwstania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Franciszka, żona; Anna. Jan, 
Marianna, Piotr. Franciszek, 
Emilia i Józefa, dzieci; Aniela 
Piekarczyk, siostra; Harold 
Raber, zięć; Genowefa Bona­
rek, synowa; Jakób Piekar­
czyk, szwagier; Tomasz Grab­
ski i Stanisław Grabski, pół- 
bracia; wnuczka i wnuk; wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Geo. 
A. Sobiesk, Argo, 111.

(27, 28)

WŁADYSŁAW DĘBOWSKI OPOWIEDZIAŁ 
SWOJA HISTORJĘ WALKI Z BANDYTAMI

ny został, jako George Carson, ■ Powiększenia funduszu im. Mi- 
lat 40, były więzień. Umarł on i cl>aela Ahern a kolektowanego 
w szpitalu Lake View wkrótce <-blcaS° Evening Ameri- 

ipo postrzeleniu.
Oko w Oko.

Zjazd 10,000 Niem­
ców z Zagranicy

John L. Lewis, Kierownik C. I. 0., Za
Utworzeniem Trzeciej Partii Politycznej

Stale jeszcze tyłem byłem do zyczhwośc, którzy złozyh o- 
nich zwrócony i jedyną rzecz, ^’.ary dla mojej rodziny, gdy j‘a 

! co dobrze widziałem, to rewol- nie mogę zarabiać. Szczególnie

podczas której’ to strzelaniny i 
Sam został ciężko pięciokrotnie 
postrzelony.

Podniesiony cokolwiek przy 
pomocy podłożonych poduszek, 
w szpitalu powiatowym, dziel­
ny ten człowiek opowiedział 
przejście, które nawet nie po- wer. 
wstanie w głowie autora piszą- i “Wtedy 
cego powieści kryminalne. (porwałem

\ nym we łBy)___ Ł_____
W cieniach Upalnej Nocy. śmierci i wykręciłem ją szybko, 
Noc z dnia 17-go na 18-go'li- obróciwszy się wyrwałem re- 

pca, była bardzo gorąca. Dębo- wolwer z jego ręki Wówczas 
wski i jego żona Wanda sie- °n zaczął się cofac. Dałem 
dzieli w mieszkaniu. Chłopcy j ^Ya strzały. Zwalił się on z 
ich Władysław jr. lat 12 i Ro- noS na twarz, P°d beczki z wi- 
bert lat 8, poszli już spać. Oko-nea1-, 
ło godziny 11 ;30 i pani Dębów- ( Rabuś ten potem rozpozna- 
ska udała się również na spo­
czynek.

Wtedy to właśnie znalazły 
swój początek wielkie wydarze­
nia w życiu Dębowskiego, które 
się głęboko zapisały w pamięci 
zarówno jego, jak i setek tysię­
cy ludzi. Wydarzenia te tak on 
sam opisuje:

“Nie chciało mi się spać. 1 
pał nie zachęcał do łóżka. O- 
bejrzałem się naokoło i zoba­
czyłem parę butelek od piwa, 
postanowiłem je odnieść, i ode­
brać zastaw.

“Wząiłem moją dużą latarkę 
elektryczną i przeszedłem przez 
ciemną elę, do sklepu Robinsa 
pn. 1007 Leland avenue.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy mąż mój ,ojciec i dziaduś nasz 

Ś.p. WŁADYSŁAW WILCZEŃSKI . 
człpnek Tow. Tysiąc Walecznych, Gr. 877 Z. N. P., Dwo­
ru Chopina No. 507 Szczepu Ben Hur, po długiej i ciężkiej 
chorobie pożegnał się z tym światem, opatrzony Św. Sakra­
mentami, dnia 27-go sierpnia 1937 roku, o godzinie 3:15 po 
południu, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 31-go sierpnia, o 
godz. 9:30 rano, z domu żałoby pnr. 1511 N. Bosworth Ave. 
(Dickson), do kościoła Św. Trójcy, a stamtąd na cmentarz 
Św. Wojciecha na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku pogrążeni:

Julianna, żona; Antoni, Stanisław, Julian, Henryk, Grze­
gorz, Czesław i Jan, synowie; Antonina, Helena i Emilia, cór­
ki: Bronisława i Agnieszka, syhowe; Leon Kasprzak, Zygmunt 
Bijonowski, zięciowie; Józef i Henryk, bracia; Joanna, Ka­
rolina i Antonina, siostry; wnuki i wnuczki; wraz z całą ro­
dziną.

Pogrzebem zajmują się Stan. Schlieben i Syn, 1509 W. 
Superior ul.

tora, czy możną. Powiedzia­
łem mu te słowa:

“Ja nie życzę sobie, aby mnie 
wieziono do powiatowego szpi­
tala, a to dlatego, że patrolka 
policyjna ogromnie trzęsła.

“Gdy odpowiedziano mi, że 
nie mogę zostać, ogromnie mnie 
to rozgoryczyło do wszystkich. 
Płaciłbym za szpital częściowo 
po wyzdrowieniu. Z każdego 
tygodniowego czeku, byłbym 
dał chętnie część zapłaty.

Chwali Szpital powiatowy.
“Lecz obecnie rad jestem, że 

przewieziono mnie do szpitala 
powiatowego. Dano mi tu bar­
dzo dobrą opiekę. Zarówno le­
karze jak i pielęgniarki. Mam 

______  dla nich wielką wdzięczność.
Muszę się I “Cały sztab szpitala jest nad- 

| zwyczaj uprzejmy.
“Pragnę również podzięko­

wać wszystkim, którzy okazali

on również na podłogę.
_____ _____________ “Dopiero leżąc na ziemi ban-

“W sklepie był tylko jeden |dyta (jak się póniej okazało 
człowiek, klerk Marcus Fried- Edmunt Blut, parolowany wię- 
lander. Otrzymałem zwrot za z>eń) zaczął do mnie strzelać, 
butelki i stałem żartując z nie-' Pierwsza kula ugodziła mnie w 
go, kiedy ten był zajęty swoją 
pracą.

Rewolwer Przystawiony 
do Pleców.

“Stałem obrócony plecami j “Podczas, gdy zwracałem li­
do drzwi wchodowych. Naraz wagę w jego stronę. Blut dał 
poczułem dotknięcie na ple- jeszcze cztery strzały. Trzy ku­
cach. Nie słyszałem, aby ktoś !le trafiły we mnie, 
wchodził. Pomyślałem najpierw, “Blut i ja popatrzyliśmy się 
że ktoś z sąsiadów kij mi przy- wówczas wzajemnie na siebie, | 
stawił pod żebra i żartuje. leżąc na ziemi. Powiedział on 
.. “Jestem pewny, że Markus wtedy do mnie: 
nie widział, co się za mną dzia- “Przyjacielu umieramy, po­

dajmy sobie ręce. r
“Nie wierzyłem mu jednak, I

PODZIĘKOWANIE
Dotknięci bolesną stratą najukochańszego męża mojego 

Mica i dziadusia naszego

Ś. p. JÓZEFA STRASIŃSKIEGO 
z gięty serca pragniemy podziękować wszystkim, którzy w 
jakikolwiek sposób przyczynili się do upiększenia pogrzebu a 
mianowicie Wiel. Ks. T. Kaczorowskiemu za wyprowadzenie 
zwłok zakładu pogrzebowego dc kościoła i usługę na cmenta­
rzu, Wiel. Ks. proboszczowi Prał. Mielcarek, Ks. I. Wesołow­
skiemu i T. Kaczorowskiemu za odprawienie solennej mszy 
św., członkom Placówki Nr. 14 Stow. W. A. P. za usługę, panu 
Jan Kuraś za odczytanie i Okręgowi I-mu Stow. W. A. P. za 
wystosowanie rezolucji współczucia, członkom Tow. Sokół Jed­
ność Konfederatów Barskich Gr. 77 Z.N.P., Tow. św. Wojciecha 
Gr. 82 ś. P.*w Am. i Tow. Polska Powstająca Gr. 1515 Z.N.P. 
za niesienie trumny i oddanie ostatniej usługi bratu swemu; 
pogrzebowemu Kaz. Zai*zyckiemu za umiejętne kierowanie 
pogrzebu, tym, którzy nadesłali kwiaty i bukiety duchowne, 
tym, którzy nas odwiedzili i nieśli nam słowa współczucia, tym, 
którzy przyszli do kościoła i na cmentarz, wogóle wszystkim 
którzy w jakikolwiek sposób przyczynili się do upiększenia 
pogrzebu, składamy serdeczne podziękowanie staro-polskim 
“Bóg Zapłać’’.

Maria Strasińska, żona, wraz z dziećmi i całą rodziną.

pragnę podziękować pismu Chi­
cago Evening American, które 
się zajęło zebraniem tego fun­
duszu, jak również sierżantowi 
policji z Town Hall Michaelowi 
Ahern, za starania.

Dziękuje Prasie Polskiej.
Dębowski wyraził również 

radość ze stanowiska prasy pol­
skiej w Chicago, która przyczy­
niła się w znacznej mierze do

jchaela Ahern’a, kolektowanego 
nrzez Chieacn Kvpninp- Ampri. 
can.

Gdy skończył swoją historię, 
ranny był już dobrze zmęczony. 

„ Dr. Karl A. Mayer, szef szta-

się oko w oko. Nie mógł on „ ajnple , r „ , • v m -alB 
U- strzelać do tego czasu, gdyż 
" zasłaniał mnie tamten. Dopie­

ro teraz... Spojrzeliśmy sobie 
wzajemnie w oczy. Skorzysta­
łem z tej chwili i dałem znów 
dwa strzały. Starałem się tra- JU"
fic go w serce, lecz kule dosię- Gd zab on b } 
gły go z prawej strony. Upadł tal dwie kule znajdował £ 

w okolicy stosa pacierzowego. 
Jedna z tych kul została wyję­
ta, ale druga siedzi nadal. Ran­
ny narzeka, że uszkodziła mu 
ona nogę. Otrzymał on przez 
czas pozostawania w szpitaludłoń, <

Rzuciłem się wówczas na zie­
mię, nogami w stronę strzelają­
cego, aby utrudnić strzały w 
głowę.
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DROBNE OGŁOSZENIA DROBNE OGŁOSZENIADROBNE OGŁOSZENIA DROBNE OGŁOSZENIA
MEBLENA SPRZEDAŻ DOMY

BAER STORAGE rdiruthn PARK
Wifciki wybór nowych mebli jak garni- ' SJIbbUII I UH I Mil ił 
tury do pokoju, jadalni t sypialni po

PRACA MĘSKA
PIANINO

ROZMAITE

PRACA ŻEŃSKA

MORGECZE

SZKOŁY

POŻYCZKI

AUTOMOBILE
Wyjęli Licencje Ślubne

WYPOŻYCZAMY

Odgryzł Nos Narzeczonej

REPERACJE

U. S. AUTO FINANCE COMPANY

KONTRAKTORZY

KSIĄŻKI NA SPRZEDAŻ dwu piętrowy dre-:I ~ ~ ■ NA SPKZŁDAZ dwu piętrowy dre-
MALARZ DEKORATOR wykonuje ! wniany dom, 4 i 4 pokoje. Furnesem 
roboty malarskie, tapetowanie, ro- ogrzewanie. Dwie loty. Garaż na 2
boty gwarantowane. Humboldt 8060.

DO WYNAJĘCIAPATENTY

25c

LR55IFIEDICLR55IFIEDELRHIFIED CWSSIFIED

MAM 3 murowane byznesowe do­
my, sprzedam tanio lub zamienię. 
Sprzedam lotę na Diversey przy 
Central Park, tanio. Mam 17 mor­
gów w Polsce koło Poznania — bu­
dynki murowane i 4 mieszkania, 2 
morgi ogrodu, elektryka, woda W 
domu, grunt dobry, nie ma morge- 
czu; sprzedam tanio lub zamienię. 
Zgłosić się 1455 W. Blackhawk St. 
Tel. Armitage 9725. Grzechowiak.

ESKPERT radiowa usługa, robota 
gwarantowana, jednego dolara. — 
Micek Radio Service, Humboldt 8094.

Kraków, 28 sierpnia. (PAT.) 
— W związku z wiadomością o 
pociągnięcie do odpowiedzial­
ności przez centralną organiza­
cję zapaśników polskich Stani­
sława Zbyszko Cyganiewicza 
za rzekome pobranie i niewpła-

POTRZEBA kobiety za gospodynię. 
Dobrej kucharki. Mała familia. Pa­
lisade 1357.

WYUCZCIE się balwierstwa. Zanim 
pójdziecie gdzieindziej, zgłoście się 
do Tri-City Barber College, 610 W. 
Madison St., 803 S. State St.

1936 FORD TRUNK SEDAN 
Prywatna osoba sprzeda ze stra­
ta. Potrzeba $100.00 w gotówce. 
3251 W. Chicago Ave. 1-sze nie- 
tro z tyłu.

Komitet sportu z łona Kółka Dra­
matycznego Orzeł Biały, na Kazi­
mierzowie, urządza drugą wyciecz­
kę okrętem Roosevelt na jezioro Mi­
chigan, w przyszłą środę wieczorem, 
1-go września, z przystani mostu 
Michigan ave.

W ostatniej wycieczce wzięło u- 
dział około 75 osób, lecz z powodu 
niepogody wiele osób się zatrzyma­
ło, wobec tego będzie powtórzona 
wycieczka.

Po bliższe szczegóły zgłosić się do 
panny Marii Kozioł, 2924 W. 25-ty 
place, lub zadzwonić Rockwell 5728. 
— Za komitet, St. W. Zienty.

$200 ,
— Przekonacie Się!
Deluxe Coupe. Był włas-

Peter Kowalski, Margaret Loyal 
John Valek, Ellen Machek 
Zygmunt Brzozowski, Helen Sroka 

ski
Edward Hart, Mary Krolo
Irene Kastelik, Walter Martinaitis 
Wawrzyniec Żmija, Anna Pietrucha 
Alex Sharp, Lottie Schabowski 
Frank Szatkiewicz, Mary Gorski 
Paul Tokanski, Josephine Świerk 
Stephen Urbańczyk, Helen Sroka 
Joseph Kolanko, Emily Paniak 
Stanley Buczko, Florence Piarowski 
Stephen Hockey, Ann Batka 
Walter Marshall, Stephany Mikoła­

jek.
Norman Atkins, Michaela Grusze- 

czka
Ben Celano, Estelle Nowakowska

W spomnienie Strasznej 
Katastrofy Hutniczej Na 

Śląsku Przed 50 Laty

Druga Wycieczka
Kółka Orzeł Biały

POTRZEBNA starsza buchalterka- 
kasjerka lub starszy mężczyzna do 
prowadzenia interesu — tacy, któ­
rzy pracowali w składach meblo­
wych — przy sprzedawaniu na spła­
ty — podać gdzie i jak długo praco­
wali — jaką zapłatę się spodziewa­
ją — telefon i adres — język pol­
ski i angielski w słowie i piśmie 
wymagany — zgłoszenie napisać do 
Dziennika Związkowego pod L. 25, 
1406 W. Division St.

MASZYNĘ DO SZYCIA
ZA DOLARA zreperuję w waszym 
domu. Lubak. Tel. Armitage 48'15.

PIERWSZA SESJA ZJAZDOWA ROZPOCZĘŁA SIĘ 
WCZORAJ RANO W HOTELU STATLER

OTWARTE CODZIENNIE AŻ DO 10:00 WIECZOREM 
I CAŁY DZIEŃ W NIEDZIELĘ

STANISŁAW ZBYSZKO CYGANIEWICZ NIE POCZUWA 
SIĘ DO WINY

1340 W. 63rd St., Róg Loomis
Bez względu na to, gdzie mieszkacie, opłaci się Wam przybyć 

i oglądnąć te taniości!

$29.75, oraz pieey i dywanów. Spłaty. 
Otwarte wieczorami do lOej; w niedziele 
do 4ej.

BAER STORAGE
1927 Milwaukee Avenue

szych organizacyj i wogóle poczyna­
niach społecznych. Większość, mi­
mo, iż na papierze należy do róż­
nych polskich organizacyj i towa­
rzystw, zbyt czynnego udziału w 
nich nie bierze.

Pole do pracy jest wielkie. Naj- 
ważniejszem naszem zadaniem po­
winno być podtrzymanie polskości 
wśród dorastającej, polskiej mło­
dzieży i wciąganie jej w orbitę spo­
łecznego życia Polonii amerykań­
skiej, a przez to samo podtrzyma­
nie i dalsze poszerzanie dotychcza­
sowego olbrzymiego dorobku nasze­
go w postaci polskich organizacyj, 
kościołów i szkół, domów narodo­
wych, a nade wszystko pnięcia się 
na coraz to wyższe szczeble życia po­
litycznego, społecznego, socjalnego i 
handlowego.

Wy, Panowie Profesjonaliści, je­
steście w stanie bardzo dużo zrobić 
w tym kierunku. Wy, w większości 
tu urodzeni, wychowani, i wy­
kształceni, znacie psychologię mło­
dzieży polsko-amerykańskiej; Wy 
rozumiecie jej złe i dobre strony; 
wpływ wasz na nią byłby stanow­
czo większy od wpływu starszego 
pokolenia przybyłego tu z Polski; 
ona zrozumiałaby Was i poszłaby za 
waszem przewodnictwem.

Dlatego też, jeśli Wy weżmiecie 
czynny udział w życiu organizacyj­
nym i pracy społecznej, jeśli Wy

DOBRE upright pianino i meble na 
sprzedaż. Wyjeżdżam z miasta. 
Monroe 6557.

KONTRAKTOR WYKONUJE 
PRACE

Podnosi i przeprowadza domy drew­
niane i murowane. Prostuje ściany i 
podłogi, także zakłada słupy nowe 
i poprawia stare, po umiarkowanej 
cenie.

STAN. J. PAWLIKOWSKI, 
1648-50 W’. Erie ul., tel. Monroe 3250 !

Nowy Sącz. — Zgłosiła się w ko­
misariacie policji w N. Sączu Ge­
nowefa Harwat zamieszkała w No­
wym Sączu i zawiadomiła o niezwy­
kłej zemście narzeczonego. Gdy w 
czasie wspólnego spaceru wynikła 
między nimi sprzeczka, narzeczony 
Stanisław Kurzeja rzucił się na nią 
i odgryzł kawałek nosa. Przeciwko 
niezbyt czułemu amantowi sporzą­
dzono doniesienie.

PIAST FEDERAL SAVINGS 
& LOAN ASSOCIATION

K. ROPA, Sekretarz 
1710 WEST 21-SZA ULICA

MAMY WIELE TANIOŚCI
Kupno lub zamienę domów j farm 

najlepiej załatwić w 
Biurze Realnościowym 

2869 ARCHER AVENUE 
Tel. Lafayette 0335 

•1ÓZEF SANDECKI, Zarządca 
Dajemy Pierwsze Morgecze

Piękne Przemówienia Na Pierwszej Sesji Wygłosili: Kon 
sal R. P., Dr. J. Szygowski i Dr. M. W. Majchrowicz, 

Dyrektor Związku Nar. Pol.

Największa w Chicago 
SPRZEDAŻ

POŻYCZAMY 
PIENIĄDZE 

Na Pierwsze Morgecze Na 
DOMY od 1 do 4 mieszkań. 

Niskie Raty.

Aresztowanie w Związku 
z Zamachem

Warszawa. — Po przeprowadze­
niu rewizji, został aresztowany pre­
zes zarządu powiatowego Stronnic­
twa Ludowego na powiat warszaw­
ski, Stanisław Kasperlik.

MURARZ KONTRAKTOR przyjmu­
je murarskie, cementowe roboty o- 
raz wszelką przebudowę i repera­
cje. Fachowe doświadczenie i prze­
szło 20 lat jako samodzielny kon- 
traktor może Wam znacznie za­
oszczędzić, a zadowolenie w wyko­
naniu tychże. Walter Cabak, 2110 
W. Division St. Telefon w dzień 
Brunswick 7322; wieczorem Bruns­
wick 6026.

Nowych i Odebranych od Dłużników Samochodów 
Odbywa się w

U. S. AUTO FINANCE CO.
1340 W. 63RD STREET

SCIIAUtEKS STORAGE wyprzedaż fa- 
brycz okazów. Komplet mebli do 3 lub 4 
pokoi 5129 — $149; na spłaty; garn, do 
sypialni $29; garn, do bawialni $25: Im­
port. dywany $15. 4642 North Western. Co­
dziennie do 9:30. w niedzielę do 5-e.i po poł

W dniu 24-go lipca minęło 50 lat 
od największej katastrofy hutniczej 
w ub. wieku. Mianowicie wieczo­
rem dn. 24-go lipca 1887 r. w hucie 
“Pokój” w Nowym Bytomiu wyle­
ciał w powietrze jeden z wielkich 
kotłów. Po tej eksplozji wyleciała 
kolejno w powietrze reszta kotłów 
w liczbie 21. — Wśród ciemności, 
jaka zapanowała nad hutą, spadł 
na ziemię deszcz dziesiątek tysięcy 
cegieł z zniszczonej kotłowni. Ru­
nął komin 70 metrów wysokości, a 
inny groził lada chwila zawaleniem.

Część urządzeń huty stanęła w 
płomieniach. Zaczęły się palić po­
łożone w pobliżu domy robotnicze. 
We wszystkich pobliskich domach 
wyleciały szyby. Urządzenia huty 
zostały zniszczone.

Niemniej tragiczny był bilans o- 
fiar ludzkich. 32 robotników zosta­
ło zabitych, 15 zostało ciężko, a oko­
ło 100 lżej rannych.

Po kilku miesiącach zdołano uru­
chomić wielkim nakładem kosztów 
część huty. Pamięć o strasznej ka­
tastrofie pozostała natomiast długo 
wśród okolicznej ludności, która 
przeżyła straszne chwile.

auta z frontowym wjazdem. Telefon 
Prośpect 1634. . i

LOTY

8-MIESZKANIOWY budynek z dzie­
dzińcem. Howard dystrykt. 4 i 5s. 
Bez długu. $25,000. Lota 65x125. Za­
mienię za 7-pokojową rezydencję; 
6353 North Clark, Rogers Park 860%

Edward F. Obrzut
4336 ARCHER AVENUE 
Telefon Lafayette 2871

Zapytać się o S. Wojciechowskiego. 
Biuro otwarte w niedzielę od 10-ej 

rano do 5-tej popołudniu.

KUPUJEMY ZA GOTÓWKĘ 
D fl II R V NORTHWESTERN D U U U I HOME BANKÓW

i inne bondy Northwestern 
Securities Co.

PEOPLES INVESTMENT CO.
1200 N. Ashland Ave. Arm. 0567

PATENTY
Wyślę na żądanie mój “PRZE­
WODNIK PATENTOWY” zawie­
rający informacje i pouczenia 
w patentowym postępowaniu — 
Plszcie po niego dzisiaj

B. PELECHOWICZ 
Registered Patent. * ttorney

2300 W. Chicago Ave.. Dept. 7 
CHICAGO. ILLINOIS

ZE STRATĄ
Mój dobrze utrzymany 2-4 pok. 
mieszk. murowany dom, blisko par ­
ku. Jasna pralnia, śliczny ogród. C23 
N. Francisco Ave., 2gie piętro.

PIENIĄDZE
na l-e i 2-e Morgecze 

Dogodne warunki 
i niski procent 

MATELSKI 
1647 WEST 47TH ST. 

2gie piętro

(Korespondencja własna Dżin. 
Związkowego).

Boston, Mass., 28-go sierpnia. 
Zjazd Polskiego Stowarzysze­
nia Lekarzy i Dentystów oraz 
Polskiego Stowarzyszenia Ad­
wokatów, którego pierwsza se­
sja rozpoczęła się wczoraj rano 
nie udał się tak jak spodziewa­
ły się urządzające zjazd ten ko­
mitety i organizacje.

Na Zajzd przybyło zaledwie 
siedemdziesięciu pięciu delega­
tów z całej Ameryki, a inteli­
gencja zawodowa w stanie Mas­
sachusetts zupełnie zawiodła, 
gdyż była reprezentowana zale­
dwie w dziesięciu procentach.

Jak to było zapowiedziane, 
zjazd rozpoczął się — przed po­
łudniem w hotelu Statlera, w at­
mosferze uroczystej. Modlitwę 
na otwarcie odprawił ks. Bo- 
janowski z Worcester.

Zjazdowi na pierwszej sesji 
przewodniczył adwokat Zacha- 
rer z Lowell, wywiązując się 
dobrze z swojego zadania.

Piękną mowę na Zjeździe wy­
powiedział konsul Rzeczypo­
spolitej Polskiej, dr. Juliusz 
Szygowski, który między inne- 
mi mówił co następuje:

Na wstępie pragnę wyrazić 
moją radość z powodu przyby­
cia do Bostonu na Zjazd Stow. 
Adwokatów, oraz Stow. Lęka­
jmy i Dentystów i zapewnić Pa­
nów, że działalności obu stowa­
rzyszeń oraz dorocznych wa­
szych Zjazdów.

Patrząc na życie naszego wy- 
chodźtwa widzimy różnorod­
ność poczynań organizacyjnych, 
widzimy silną prężność naszej 
grupy narodowościowej w róż­
nych kierunkach i spostrzega­
my pewne też dążenia do koor­
dynowania i zespalania różnych 
wysiłków i poczynań w jakąś 
jedną całość.

Obraz tych wszystkich poczy­
nań w ramach 4 milionowego 
wychodźtwa polskiego jest ob­
jawem naturalnym.

Nasze wychodźtwo w stosun­
ku do innych grup narodowo­ 
ściowych w Stanach Zjedn., jest 
elementem najmłodszym — a 
tatetn prężnym, pełnym energji, 
pozbawionym formalistyki w 
podchodzeniu do życia i jego 
zagadnień, ale może za mało do­
świadczonym.

Wychodźtwo nasze jeszcze 
stale szuka pewnych rozwiązań, 
pewnych dróg, pewnych formuł 
na podstawie których miałoby 
się ustosunkować do swoich na­
rodowych tradycyj i obowiąz­
ków codziennego dnia.

Jak wiemy Ameryka pragnie 
aby poszczególne grupy naro­
dowościowe wnosiły do amery­
kańskiego życia swoje kultural­
ne wartości. Ameryka pragnie 
wzbogacić swoją młodą kulturę 
wartościami kultur starszych, 
ale nie zapomnijmy również, że 
Ameryka narzuca też pewne for­ 
my i urabia w pewien sposób, 
tych, którzy tu mieszkają i ro­
dzą się. * <
.» Nie trzeba więc przypominać, 

na nas ciąży tu podwójny o- 
bowiązek, wzmacniania na wy- 
chodźtwie tradycyj i kultury 
polskiej, wzmacnianie węzłów 
łączących wychodźtwo ze sta­
rym krajem a następnie wywal­
czenia sobie odpowiedniego sta­
nowiska i znaczenia w Stanach 
Zjedn.. aby służyć temu krajo­
wi i dać tutejszemu życiu jak 
najwięcej i najlepszych usług i 
wartości kulturalnych polskich. 
” Na wczorajszej sesji zjazdo­
wej piękne przemówienie wy­
głosił również dr. M. W. Maj­
chrowicz, dyrektor Związku Na­
rodowego Polskiego. Oto nie­
które wyjątki z jego przemó­
wienia :

Niech obradami Waszymi kieru­
je — mówił dr. M. W. Majchrowicz 
— to przeświadczenie, że polska in­
teligencja w St. Zjed. wyszła z ludu 
polskiego i że jest jego nieodrod­
nym synem, i że na tym ludzie opie- 
rą swoją egzystencję, i że przez ten 
sam fakt powinna istnieć ścisła 
współpraca pomiędzy profesjonali­
stami i szerokiemi masami ludu.

Proszę nie zrozumieć mnie źle. 
Powyższych słów nie powiedziałem 
z intencją krytykowania Was Pano­
wie Profesjonaliści lub z chęcią pra­
wienia Wam morałów. Słowa po­
wyższe podyktowała mi troska o 
przyszłość Polonii Amerykańskiej, a 
przez to samo i o przyszłość polskie­
go profesjonalisty.

Wy, Panowie Profesjonaliści, z ra­
cji stanowiska społecznego, jakie 
zajmucie, powinniście być liderami 
Polonii amerykańskiej,—bo kto, jak 
nie inteligencja kwalifikuje się naj­
lepiej do tego rodzaju pracy?

Ale chcąc ująć ster przewodnic­
twa. potrzeba,—że się tak wyrażę,— 
stać się integralną częścią szero­ 
kich mas Pclonii. , Na Polu Chwały, H. Sienkiewicza,

Dotychczas zaledwie mały procent | niezmiernie ciekawa Dowieść 50c 
z Panów Profesjonalistów bierze! Dziennik Związkowy, 
czynny udział w życiu i pracy na-I 1406-08 W Division St., Chicago, ill.

DO WYNAJĘCIA dla dwóch osób 
duży widny pokój, gorącą wodą o- 
grzewany. gaz, można gotować, te- j dynek w Chicago. Pisać do Dzienni- 
lefon, kąpiel osobny wchód .2130 W. ka Związkowego, 1406 W. Division 
Walton ul. ISt.. Box J. G.

DE SOTO ’36 5-osob. de luxe 
touring Sedan .
CHRYSLER ’35 Airflow 5- 
osob. de luxe touring Sedan 
DODGE ’36 5-osob. de luxe 
touring Sedan ................
PLYMOUTH ’36 5-osob. de 
luxe touring Sedan  
CHEVROLET ’36 5-osob. de 
luxe touring Sedan  
FORD ’36 5-osob. de luxe 
touring Sedan — 
PLYMOUTH ’35 5-osob. de 
luxe touring Sedan  
DODGE ’35 5-osob. de luxe 
touring Sedan  
CHEVROLET ’34 5-osob. de 
luxe touring Sedan

Wasz Samochód Jako Wplata Reszta 
w 12 do 24 Miesiącach. 90-Dniowa 
Gwarancja—30-Dniowa Próba Jazdy. 
85 Innych Używanych Samocho­

dów Bardzo Tanio—Już 
od $5 Wpłata.

CHRYSLER SKŁAD
Także

FIRMA FINANSOWA
3910 OGDEN AVENUE

NADTO 75 PODOBNYCH TANIOŚCI
Pamiętajcie że kupując u nas samochód dostajecie rzeczywiście samochód 

odebrany od dłużnika.
Każdy samochód sprzedajemy z gwarancją jak na nowy samochód 

i z 7-dniową próbą jazdy.
Otwarte Codziennie aż do 10-tej wieczorem i przez Cały Dzień 

w Niedzielę.

North Center Auto Finance Corp.
3333 North Ashland Avenue

2x4 murowany dom—gorącą wodą 
ogrzewany, szeroka lota, blisko 
Archer Avenue. Kosztował $12.000. 

Xz $6,000

CHRYSLER
PRZY OGDEN AVE.

FABRYCZNY SKŁAD
Odnowione i Gwarantowane

Używane Samochody 
OGLĄDNIJCIE TE 
SAMOCHODY W

CHRYSLER SKŁADZIE 
3910 OGDEN AVENUE 

(Blisko Crawford Avenue)
CHRYSLER Airflow ’37 4 OQE 
6-osob. Sedan..................... A
CHRYSLER ’37 Imperial 8- C 
cyl. 5-osob. Sedan......................O"łw
PACKARD, najnowszy ’37 6-cyl. 5- 
osobowy de luxe touring QOC 
óedan............................................... OOw
CHRYSLER *37 Royal 5-osob. Sedan. 
Wbudowany kufer, ogrze- 
wacz, radio. Wyposażony..... /
HUDSON ’36 5-osob. Sedan, EQE 
tour., zupełnie wyposażony 
PLYMOUTH ’37 5-osobowy CQE 
Touring Sedan............................
OLDSMOBILE ’36 5-osob. de E4E 
luxe touring Sedan................. OHFw
CHRYSLER ’36 5-osob. de EAE 
luxe touring Sedan  ZJHFw 
NASH ’36 5-osobowy de luxe EOE 
Sedan

£OTWARTE W NIEDZIE L 
* LĘ CAŁY DZIEŃ o HW5WWVVWWWWVWWWVV 
TERRAPLANE ’36 5-osob. 4QE 
Sedan, zupełnie wyposażony *łvw 

495 
475 
465 
465 
465 
395 
365 
345 
285

2x6 murowany dom—wysoki bez- 
ment. Właściciel musi sprzedać na­
tychmiast. Bardzo ft 
tanio. Tylko
2x5 drewniany dom na cementowym 
fundamencie. Wysoki bezment. Mu­
si być sprzedany bardzo tanio. Z ma- 

 $4,500
_______ . 2x4 murowany dom w parafii Pięciu

URZĄDZENIA DO SKŁADÓW MiijS«$4,900
4 pokojow’y cottage, cegłą podmuro­
wany, gorącą wodą ogrzewany. Musi 
być sprzedany z powodu podziału 
pomiędzy dzieci. Eftft
Tylko.................... .JIXlOUU
5 pokojowy drewniany cottage na 
wysokim bezmencie. Na prędką

$700

Zaledwie 75 Delegatów Przybyło na Zjazd 
Profesjonalistów Polskich w Bostonie 

_______________ ---- ■
będziecie zachęcali dorastającą mło­
dzież, ażeby ona naśladowała Was, 
to nie ulega wątpliwości, iż młodzież 
ta, w olbrzymiej większości, skupi 
się w polskich organizacjach i weź­
mie razem z Wami czynny udział we 
wszystkich poczynaniach. Wy po­
winniście być jej nauczycielami i 

 jej kierownikami w dziedzinie na­
szego życia: narodowego, społeczne­
go i politycznego.

Narzeka się, że towarzystwa, do 
których należymy, nie prowadzą 
spokojnie posiedzeń, że posiedzenia 
są bezprzedmiotowe, i że przez to 
samo jest nam trudno brać w nich 
udział. — A czy staramy się polep­
szyć warunki w tym względzie? — 
Nie.

Zamiast być martwymi członkami 
towarzystw i organizacyj, jak to 
większość z nas czyni, powinniśmy 
brać czynny udział we wszystkich 
poczynaniach towarzystw i organi­
zacyj, których jesteśmy członkami. 
Czas w ten sposób stracony opła­
ciłby śię nam sowicie moralnie i 
materialnie.

NORTH CENTER AUTO FINANCE CORP.
WŚRÓDLETNIA UPRZĄTAJĄCA SPRZEDAŻ

Odebrane od Dłużników Samochody Zaoferowane Jako Największa 
Taniość w Chicago.

OSZCZĘDŹCIE OD $100 DO 
Samochody 

1935 FORD  
nością i powoził nim uważny starszy 
mężczyzna. Gdy zobaczycie ten samo­
chód będziecie myśleć że jest wprost 
z fabryki. Wyjątkowa g
taniość..................................Zjp J? <3
1935 PLYMOUTH Deluxe sport coupe. 
Knee action; niełamliwe szkło; radio; 
ogrzewacz; ładny czarny kolor. Pod 
każdym względem jak Q

WIELE INNYCH — WSZYSTKIE 
WYROBY I MODELE

(2) 1933 CHEVROLET Master Deluxe 
Coach Sedan. Niełamliwe szkło; o- 
grzewacz; farba i opony tak dobre 
jak nowe. Nie pomiń- gfr g 
cie tych taniości............JJ,
1934 PONTIAC Deluxe sedan. Okna 
bez przeciągu; niełamliwe szkło; o- 
grzewacz. — Także 1933 Deluxe se­
dan. 6 drucianych kół; wiele do­
datków; metalowe na- g
krycia na opony. Rze- 
czywiste kupno................

$30.00 MIESIĘCZNIE. $5,300.00. 
$2,750.00 gotówką, 5 pok. bungalow 
blisko Cicero Ave. Berkshire 4436.
NA SPRZEDAŻ; 12 mieszkań; za­
chodnia strona; 100% wynajęte. 
Sposobność powiększenia dochodu. 
Bez brokierów. Mansfield 3540. -
DOM BYZNESOWY, 2x5 pok., 
zamianę na dom prywatny. 1523 W. 
North Ave. i-

Ogłaszamy Dobrą Nowinę Dla Tych, 
Którzy Cierpią Na RUPTURĘ

Pozbędźcie 
się waszej 
RUPTLRY.
Odrzućcie 

PAS.
noża, bez szpitalnych kosztów, 
Shek ochronił wiele osób od 

boleanych, niebezpiecznych i kosz­
townych operacyj.
Jeżeli cierpicie na tę straszną cho­
robę, swaną rupturą, nie poddaj­
cie się niepotrzebnej operacji, bo 
Dr. Shek was wyleczy swą nowo­
czesną, bezbolesną metodą.
Jego system leczenia daje stanow­
cze rezultaty. Ludzie z małą lub 
średnią rupturą powinni pamiętać, 
że duże ruptury kiedyś były ma­
łymi. Działajcie Natychmiast! 
Wstąpcie do nas po bezpratną 
poradę i zbadanie.

DR. H. B. SHEK. 
Regestrowany lekarz na czele.

NORTHWEST HEALTH CENTER
4734 MILWAUKEE AVE. 

Telefon Kildare 4239 
Godziny od .10 rano do 8 wieczór. 
W niedzielę od 10 rano do 1 po poł. 
We wtorki, czwartki i soboty do 

Ot ej wieczorem.

Nigdzie w całym świecie nie znajdziecie takiego wybo­
ru najnowszych modeli po tak niskich cenach.

Znajdziecie tu obok siebie samochody wszelkich wyro­
bów—więcej niż 300 samochodów z 1937 i 1936 r.—BUICK, 
CADILLAC, LA SALLE, OLDSMOBILE, PONTIAC, 
CHEVROLET, CHRYSLER, DESOTO, DODGE, PLY­
MOUTH, FORD, NASH, LAFAYETTE. STUDEBAKER. 
HUDSON, TERRAPLANE, WILLYS, PACKARD.

Porównajcie—Wybierzcie Sobie Taki Który Się Wam 
Podoba i OSZCZĘDŹCIE WIĘCEJ NIZ POŁOWĘ

Możecie Dostać Zupełnie Nowy Samochód z CQQC 
1937 r. już za 

Pomyślcie tylko, zupełnie nowy samochód za tylko $395, z 90- 
dniową. gwarancją i z 10-dniową próbą jazdy.

Mamy także więcej niż 200 starszych modeli, odnowionych 
i gwarantowanych. 1933, 1934, 1935 Ford, Chevrolet, Buick, Olds­
mobiles, Lincoln, Chrysler, Packard, Pontiac, Plymouth— C A| C

Nie Zwlekajcie—Przyjdźcie Dzisiaj lub w Niedzielę
Stanowczo Gwarantujemy Wam Oszczędność

Jesteśmy największą w Chicago firmą finansującą samochody— 
prowadzimy interes więcej niż od 20 lat.

NIE POTRZEBA GOTÓWKI—PRZYJMIEMY WASZ 
STARY SAMOCHÓD JAKO WPŁATĘ—RESZTA W 
MAŁYCH MIESIĘCZNYCH RATACH PRZEZ OKRES 
AZ DO 2 LAT.

------------------------------------------- : TANIOŚĆ!
POLONIA BUILDERS Skład i 4 mieszkania, ze stratą za 

 , . i $3,000. Dogodne spłaty. Właściciel
Robimy roboty cementowe, murar- | na miejscu, 3262 South Morgan St, 
skie i ciesielskie po najniższych ce- i w sobotę i w niedzielę od 10 do 12 
nach. 2041 Crystal ul. Tel. Armitage i od 2 do 5 
2163. ‘i - -------- '---------------------------- -

POTRZEBA balwierzy, muszą być 
doświadczeni przy obcinaniu włosów 
dzieci i pań. Teł. Palisade 1357.
DOŚWIADCZONEGO sprzedawacza 
do składu mebli, “drawing" konto. 
Także potrzeba tapicera. 1422 West 
Chicago Ave.
POTRZEBA doświadczonych robot­
ników do “sprężyn” i do “weldowa- 
nia” na “stop welders”. 2522 South 
Western Ave.

cenie do kasy organizacji pie­
niędzy, Cyganiewicz, bawiący 
obecnie u rodziny w Nowym 
Sączu, w liście do prasy o- 
świadcza, że żadnych składek 
nie inkasował i że przeciwko 
oszczercom występuje na drogę 
sądową.

NA SPRZEDAŻ kompletne urządze­
nie do składu groseryjnego. Bez han­
dlarzy. 2822 N. Troy St. Ind. 6291.
URZĄDZENIE i przybory do intere­
su piekarskiego za bardzo przystę­
pną cenę. 3053 W. 39th Place, 2gie 
piętro.

POKOJE nowo umeblowane, $1.50 
i wyżej. 480 Milwaukee Ave.
DO WYNAJĘCIA sześcio pokojowe 
mieszkanie, urządzenie najnowszej 
mody, w dzielnicy Avondale; blisko 
tramwaju Milwaukee Avenue Zgło­
sić się 2990 Milwaukee Ave.

WDOWA sprzeda farmę. 40 akrów 
z zabudowaniami, w Pensacola, Flo-, 
rida, z powodu niemożebności obra­
biania dwu farm. Sprzeda lub wy­
mieni za dom w Chicago lub okoli­
cy. Helena Kozioł, 1004 Moss St„ 
Hammond^ Ind.
DWIE LOTY w Detroit, Mich., do 
sprzedania lub na zamianę na bu-

POTRZEBA dziesięciu butcher beef 
boners do packing house. Doświad­
czonych .Inni niech się nie zgłasza­
ją. Zgł. się pnr. 2029 Grenshaw St., 
z tyłu.
POTRZEBA szofera mechanika do 
powożenia trokiem .Zgł. pnr. 2029 
Grenshaw Street, z tyłu.

WIELKI 6-pokojowy, 2-piętrowy 
murowany dom, Evanston, najlep­
sze szkoły i transportacja. $15,000. 
Greenleaf 6105.
NA SPRZEDAŻ 12 apart, budynek, 
umeblowany, w Mirror Lake, w cen­
trum miasta, blisko poczty, wyż­
szej szkoły, kościołów ,2 bloki do 
Central Ave. Wszystko wynajęte. 
Dobrze opłacająca się Inwestycja. Ż 
powodu wyjazdu do Polski celem za- 
łatwienai spadku. Za gotówkę lub na 
spłaty dogodne dla nabywcy. M. Łoj- 
czyk, 255—1st Ave., North, St. Pe­
tersburgi), Fla .

POTRZEBA starszej kobiety lub 
dziewczyny do domowej roboty. 4836 
S. Justine ul.
DZIEWCZĄT do pracy w fabryce, 
bez doświadczenia. Nocna lub dzien­
na praca. $10.00. Zgłaszać się zaraz. 
Wabash Employment, Pokój 900, 202 
So. State St.

Przyjdźcie — Oglądnijcie Nasze
1935 STUDEBAKER Deluxe 4 door
Touring Sedan; hydrauliczne hamul­
ce; niełamliwe szkło; radio; ogrze­
wacz; specjalnie malowany; bardzo 
mało używany; nigdzie w całym Chi­
cago nie znajdziecie Q I”
drugiego za tak niską
cenę ................................
1936 CHEVROLET master Deluxe 4-
drzwiczkowy sedan; knee action; 
hydrauliczne hamulce; korpus cały ze 
stali; radio; ogrzewacz; ładny czarny 
kolor; nie można od- ya 
różnić od zupełnie no- J
wego.....................................

1936 PLYMOUTH Deluxe sedan; knee 
action; niełamliwe szkło; korpus ca­
ły ze stali; okna bez przeciągu; ogrze­
wacz; rzeczywiście jak Q
nowy; prawdziwa ta- ZTO T
niość...........................

1936 FORD Deluxe sedan; kufer o- 
grzewacz; defroster; niełamliwe 
szkło; opony z białymi bokami; bar­
dzo mało ujechał;
niezwykłe kupno............

NA SPRZEDAŻ!
4535 S. Richmond—5-pokoj. cottage 
i 3 pokoj. cottage, blisko szkoły koś­
cioła i high school, 4 A 
tylko wpłaty  » V W
4854 S. Harding — 6 pokojowy bun­
galow, Francuskie okna, przystęp- 

Wpłaty?.'. ł  $3,000 
3040 W. 40th St. — 6 pokojowy cotta­
ge, najlepsza transportacja, blisko 
szkoły, kościoła i high school.
3520 S. Winchester — 3 po 4 pokoje, 
nowo dekorowane pokoje, garaż na 

$4,500
3453 W. 23rd St. — murowany na .2 
familie. Cena bardzo przystępna. 
Wpłaty......................... ĆCAA
reszta jak rent. W
4032 S. Cambell — 7 pokoj. cottage, 
najnowszej mody urządzenie i deko­
racje. garaż na 2 auta, wjazd boczny. 
5064 W. 32nd St., Cicero, narożniko­
wy dom 4 po 4 i próżna lota obok; 
rent $82.00 miesięcznie. Dom w bar­
dzo dobrym stanie i mieszkania nó- 
wo dekorowane.
Cena

B. W. LEŚNIAK
Mortgage In vestments-Insurance 

'’"‘ary Public
4263 ARCHER AVENl E

Telefon Lafayette 5785 
Chicago, Ul.

POTRZEBA młodej dziewczyny w 
wieku 16 i 17 lat do pracy po szko­
le. Mieszkającej na południowej 
stronie. Prospect 2614.
DZIEWCZYNY lub kobiety do pra- 
cy domowej; zwykłe gotowanie; po­
zostać; stała praca. Hollycourt 6207.
DZIEWCZYNY, 20 lat, doświadczo- 
nej kucharki, do pomocy przy 4-let- 
niej dziewczynce; referencje. Pry­
watny pokój, łazienka. $12. Płaza 
5547.
DOŚWIADCZONEJ dziewczyny lub 
kobiety do ogólnej pracy domowej, 
gotowannia i pomocy przy dzieciach. 
4-pokojowe mieszkanie. Do domu 
na noc. $8. Patterson, 7353 North 
Damen.

NA SPRZEDAŻ $3,000.00 Morgecz 
za $2,500 — na 6 mieszk. murowa­
nym domu, 1451 Bosworth. Płatne 
po $30 miesięcznie, na 5 lat po 6%. 
Mała suma za podatki. Tel. Frank­
lin 8863.
KUPUJEMY morgecze z procentem 
płaconym albo niepłaconym, złote i 
polskie bondy. N. W. Securities i in­
ne bondy. Opałka & Co., Inc., 100 W. 
Monroe St, Room 1401, Tel. State 
1409. •
KUPIĘ za gotówkę Home Bank and 
Trust Company morgecze i bondy 
realnościowe w Gary, Indiana. Po­
kój 612 — 100 N. La Salle Street.

Szwoleżerowie Gwardii 
napisaną przez Wacława Gąsiorow- 
skiego. uwieczniającą bohaterskie 
czyny tych sławnych bojów.

CENA Można przysłać w
1'YLKO znaczkach pocztowych

DZIENNIK ZWIĄZKOWY,
1406 W. Division St.. Chicago. Dl.
Syn Burmistrza, powieść  

Dziennik Związkowy.
1406-08 W Division St. Chicago. 111.
Amerykanin, bardzo ciekawa po­
wieść z czasów Kościuszki 25c 

Dziennik Związkowy 
1406-08 W. Division St.. Chicago. Ill.

POSZUKUJE POSADY
ORGANISTA egzaminowany z 
trzyletnią praktyką, dobrymi świa­
dectwami, poszukuje posady w mie­
ście lub poza miastem. Proszę u- 
przejmie o łaskawe skierowanie 
zgłoszeń pod adres: Czesław Nowa­
kowski, 3324 Hamlin Ave., Chicago, 
Illinois. Tel. Juniper 7558.

Bea
INTERESY

NA SPRZEDAŻ 3 małe składy, 2 
mieszkania i 8 garaży. 66 stóp fron­
tu. 5916-5918 Lawrence Ave.
NA PRĘDKĄ sprzedaż skład grose- 
ryjny tanio z powodu ślepoty. Mie­
szkanie. Przynosi dobre utrzymanie. 
1532 North Western Avenue.
NAPRZECIW szkoły, skład delika­
tesów i przyborów szkolnych. 4156 
School ul., róg Keeler.
SZEWSKI warsztat na sprzedaż ta­
nio z powodu starości. Starę wyro­
bione miejsce. Kto kupi nie poża­
łuje. Mogę kogoś nauczyć. 3220 So. 
Morgan ulica.
SPRZEDAM grosemię tanio, 2 po­
koje w tyle, tani rent. 1641 N. 
Paulina.
SKŁAD na sprzedaż, “hamburger, 
soda i ice cream”, zaraz, przy szko­
le Wells. 935 N. Ashland Ave.
DOŚWIADCZONY mężczyzna w do­
brym interesie poszukuje wspólnika 
z małym kapitałem do udziału w in- 
tc-esie przynoszącym dobre zyski; 
sezon właśnie się zaczyna. 220 So. 
State St. Room 506.
NA SPRZEDAŻ grosernia tanio. Do­
bry powód sprzedaży. W polskiej 
dzielnicy. Rockwell 3949.
TAWERNA na sprzedaż. Na dobrym 
narożniku. Istnieje 3 lata, nowo u- 
rządzona. Sprzedaję z powodu cho­
roby. Humb. 6284.
NA SPRZEDAŻ skład groserni i 
rzeźniczy w mieście South Bend, In­
diana ,w polskiej okolicy na West­
ern Ave. Skład istnieje trzy lata, in­
teres dobry. Zgłosić się 1122 West­
ern Avenue albo 1205 W. Indiana 
Ave., South Bend, Ind.

SPRZEDAŻ LUB ZAMIANA
NA SPRZEDAŻ lub na zamianę by- 
znesowy budynek z Beauty Parlor, 
Lunch Room, Garaż i Stacja. Frank 
Tessman, Hartland, Wisconsin.
$1,000 WPŁATY. Sprzedam lub za­
mienię 2-4 dom drewniany . 5217 
S. Justine, pierwsze piętro.

FARMY
80 AKRÓW, nowoczesny dom, ła­
zienka, bieżąca woda. Dobra upra­
wna rola. H. S. Message, Antioch, 
Illinois.
TANIOŚĆ. 80 akrowa warzywna far­
ma. Blisko do letniska. $2,500. Za go- 
tókwę lub na spłaty. Właściciel J. S. 
Anderson, Newago, Michigan.

FARMA w oddaleniu mniej niż 2 
mile od Cicero i 63rd St. (za granicą 
miasta) około 40,000 stóp kwadr, 
dobrego gruntu. Kompletna cena na 
szybką sprzedaż $250.00 gotówką 
lub na spłaty. Pisać: Właściciel, Box 
12, Dziennik Związkowy, 1406 W. 
Division St.
FARMA dla małej familii. Kilka mil 
od Oak Park blisko szkoły. Jeden 
akr żyznej czarnej ziemi, elektryka, 
frontem do nowej kamiennej drogi 
(bez asesmentów, niskie podatki). 
Cena $575.00. $115.00 gotówką zała­
twi kupno. Pisać Box 13, Dziennik 
Związkowy, 1406 W. Division St.

$75.00 ZA AKR — 13 akrowa farma 
pomiędzy Sheridan Rd. i Green Bay 
Rd., wysoko położony grunt. $200.00 
gotówką wymagane. Właściciel. Pi­
sać Box 14, Dziennik Związkowy, 
1406 W. Division St .
$75.00 GOTÓWKĄ kupi dobrą far­
mę przy Harlem Ave. blisko 79th St. 
przy nowej twardej drodze (Jeden 
blok głębokości), równa się 8 lotom. 
Kompletna cena $375.00. $5.00 mie­
sięcznie. Nie ma specjalnych ases­
mentów lub zaległych podatków. Pi­
sać do właściciela, Box 15, Dzien­
nik Związkowy, 1406 W. Division St.

NA SPRZEDAŻ
AUTOMOBILE

1935 PLYMOUTH 5 osobowy Sedan; 
$395; Newberry’s 1025 North Clark 
Street.
1935 CHEVROLET — 5 osobowy se­
dan — jak nowy. $95.00 wpłaty. 
1725 W. Division St.
CHEVROLET 1934 sedan, 5 osobo­
wy; radio, spot light i elektryczny 
wiatrak — jak nowy. $125.00 wpłaty. 
1725 W. Division St .
PLYMOUTH, 1936 sedan, jak nowy.
Sprzedam tanio. 3230 S. Lawndale 
Avenue.
CHEVROLET 1935 Sedan. W dosko­
nałym stanie. Jest jak nowy samo­
chód. Gwarantowany doskonały. 
Tylko $350. Także 1934 Master De 
Luxe Coupe. Tylne siedzenie. Wy­
gląda i jedzie jak nowy. Ze stratą 
$250. Na spłaty. 3138 Clybourn Ave. 
blisko Western i Belmont.

1937 LICENCJA DARMO 
882 MILWAUKEE AVE. 
$3 — WPŁATY — $3

Reszta tak mało jak $2 tygodniowo 
Bez poręczycieli—Bez zwłoki

35 Plymouth Sedan...... $375.00
35 Chevrolet Sedan....... $345.00
35 Ford Sedan...............$335.00
34 Terraplane Sedan..... $295.00
32 Auburn Sedan...........$195.00
30 Pontiac Sedan..........$ 85.00
32 Studebaker Sedan.... $245.00
31 Essex Sedan...............$ 75.00
30 Nash Sedan................$ 65.00
100 więcej, wszystkich modeli 

i marek.
1134 N. ASHLAND AVE.

tlflSSIFIEDlCLASSIFIED
AUTOMOBILE | AUTOMOBILE
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JUTRO DZIEŃ POLSKI ZW. NAR. POL. W PARKU HARMS
Dzielny Polak, Który Zgładził Ze Świata 2-ch Bandytów

JEDEN Z

ze

Pospieszcie się dopóki tanio.

JAN MAY i
w

WAKACJE SIE KOŃCZĄWnieśli Skargi o Rozwód

WESTERN COAL

J. MOŚCIPAN, Prezes

Świetne Piwo

ROCkwell 8200

Węgle Od '/2 Tony Do Całego Wagonu

3025 West 26-ta Ulica

uCOAŁ

blisko 2,000 budynków tanio 
na sprzedaż w każdej dzielnicy.

dużo lu- 
bowiem 
zarazki

Na niektóre budynki potrzeba 
tylko 20 procent gotówki, a re­
sztę na spłaty.

Na tawernę dom murowany na­
rożnikowy z całym urządzeniem 
na sprzedaż lub zamianę.

120 akrowa farma, 80 pod płu­
giem, a reszta stary las i pa­
stwisko, 6 pokojowy dom na 
kamiennym fundamencie, du­
ża stajnia i stodoła, 20 sztuk 
bydła — 2 konie, blisko miasta 
i szkoły na sprzedaż lub zamia­
nę na dom.

200 akrowa farma, urodzajna 
ziemia strumyk wodny, stary 
las i pastwisko, dom 12 pokoi, 
oświetlony elektrycznością, du­
ża stajnia i stodoła, 20 sztuk 
bydła, 2 konie, drobny inwen­
tarz i wszelką maszynerię. Ko­
ło miasta w Michigan. Musi być 
sprzedana lub zamieniona w 
10 dniach.

Drewniany budynek na 2 rodzi- 
nyny po 4 pokoje, wysoki ba­
sement i garage na jedną ma­
szynę, 5217 So. Paulina Street. 
Cena $3,850.00.

bowiem dostają bezpłatnie se­
rum przygotowywane na tą cho­
robę w Springfield i Chicago. 
Chociaż serum nie powstrzymu­
je choroby, jednakowoż bardzo 
często odwraca paraliż.

Dotychczas w stanie Illinois 
zanotowano już 221 wypadków 
choroby paraliżu dziecięcego w 
porównaniu z 95 w tym samym 
okresie czasu zeszłego roku.

NA WIELKI TEN FESTYN ZAPRASZA­
JĄ ZWIĄZKOWCY CAŁĄ POLONIĘ

Universal Medicine Co,
1901 HERVEY STREET

DCCO 
Herbolene 
w Waszej 
aptece w

11.00 i $1.50 
butelkach

ZABRANE ZA
MORGECZE

4916 S. Western Avenue
TELEFON PROSPECT 3400

Anna Pijanowska przeciw Teodoro­
wi Pijanowskeimu

Dorotha Zastrow przeciw William 
Zastrow

Antoni Shimkus przeciw Annie
Shimkus

Edward Kukuła, lat 21, skazany 
został wczoraj przez sędziego Mi­
chaela L. Mc Kinley w sądzie kry­
minalnym na więzienie od roku do 
dożywocia za obrabowanie jedena­
ście dni temu pp. Herman A. Strau- 
sa z pod nr. 6236 South Whipple ul.

Kukuła zabrał Strausemu $40 w 
gotówce i automobil, a jego żonie 
pierścionek wartości $300. Straus’o- 
wie dokonali w sądzie identyfika­
cji bandyty i sędzia skazał jłbdsąd- 
nego na więzienie.

których Polonia załatwia 
swoje sprawunki.

Pomiędzy innymi szczęśliwi 
otrzymają — piękną konsolę 
radiową, ofiarowaną przez fir­
mę Wieboldt Stores; piękną 
law.’.* salonową, ofiarowaną 
przez firmę P. Kvorka Sons, 
piękną lampę radiową, ofiaro­
waną przez firmę E. Greenston 
and Co. Cenny prezent od Fair 
Store, który będzie niespo­
dzianką.

Będą również nagrody za ró­
żne gry, wyścigi etc.

Festyn ten, będzie jedną z 
największych i najwspanial­
szych zabaw w tym sezonie. To 
też warto przybyć na niego z 
całą rodziną, zaprosić przyja-

WRAZ Z NIM ARESZTOWANO MĘŻCZYZNĘ, KTÓRY 
MOŻE BYĆ WSPÓLNIKIEM ZBRODNI

• ZAWIERA najlepsze składniki 
jakie piwo posiadać może.

Pani Opal Kratzel, 6743 Went­
worth avenue, zostawiła wczoraj w 
pokoju swoją córeczkę, 3-letnią Nilę 
Jean Kratzel, i odeszła na chwilę do 
kuchni. Gdy wróciła, zauważyła, 
że dziecko bawi się jej szyciem i że 
coś bierze do -ust. Kobieta struch­
lała, zauważywszy, że igła zginęła. 
Myśląc, że ją dziecko połknęło, za­
brała natychmiast Nilę do szpitala 
Św. Bernarda. Tu lekarze zrobili 
zdjęcia promieniami X, jednakowoż 
nigdzie w organizmie dziecka na 
ślad igły nie natrafili. To samo by­
ło w szpitalu powiatowym. Zatem 
mała Kratzelówna została odwezio- 
na z powrotem do domu.

Dwie siostry, które zbiegły ze 
swojego domu farmerskiego w Połu­
dniowej Karolinie, zostało wczoraj 
aresztowanych w Chicago przez tu­
tejszą policję pod oskarżeniem sprze­
dawania papierosów z haszyszem, 
niebezpiecznym narkotykiem.

Aresztowane zostały Helen Smith, 
lat 18, i Shirley, lat 17, jej siostra, 
których dom farmerski znajduje się 
niedaleko Ashville, S. C. Razem z 
niemi został aresztowany pod nr. 
1453 W. Monroe ulica Meksykanin 
Joe Rivers, lat 31, który — jak po­
wiadają dziewczęta — namówił je 
do sprzedawania papierosów na za­
chodniej stronie miasta.

niespodziewanym napadem 
zbójów. Bandyci wyjęli z kie­
szeni rewolwery, steroryzowali 
obie kobiety, odebrali pani S'mo- 
leń $1,500 i uciekli w samocho­
dzie.

W kilka godzin później Anna 
Radwańska, lat 12, z pn. 2237 
South Homan avenue, znalazła 
na ulicy przed frontem domu 
pn. 2206 South Homan avenue, 
kopertę, w której znajdowało 
się oddzielnie $150 z pieniędzy

W BIAŁY DZIEŃ, IV OCZACH 20 OSÓB, BANDYCI ZA­
BRALI PANI SMOLEŃ $1,500

Dwupiętrowy budynek na wy­
sokim konkretowym funda­
mencie, sztor i 6 pokoi na dole, 
u góry 2 mieszkania 5 i 4 poko­
jowe, a garage murowany na 
2 maszyny. Cena $4,000.00. 
Wpłaty $800.00.

NA PRĘDKĄ SPRZEDAŻ
5 pokojowa cottage, wysoki ba­
sement i garage na 2 maszyny. 
Cena $1,900.00. Wpłata $500.

Czterej bandyci, jadący w 
dwóch samochodach zmusili 
wczoraj panią Annę Smoleń, lat 
46, i jej córkę, Helenę, lat 21, 
zamieszkałych pn. 3620 South 
California avenue, do zatrzyma­
nia samochodu, w którym obie 
jechały, przy ulicy 13-ej i Ogden 
avenue.

Dalszej akcji bandytów przy­
patrywało się zgórą dwadzieścia 
osób, całkowicie zaskoczonych

Należycie 
Wystałe!

WHITE EAGLE TAVERN
II757 SOUTH MICHIGAN UL,

SALA NA ZABAWY I POSIEDZENIA 
Wyborne Trunki Krajowe i Importowane 

W Piątki Smażone Ryby i Inne Przekąski 
FARON i JARECKI, Związkowcy, właśc.

TEL. PULLMAN 6-^2

Dzień Polski, To Święto Narodowe. Dzień Obchodów 
Rocznic. Dzień Wspaniałej Zabawy. Piękne Nagrody 

Oczekują Na Szczęśliwych Uczestników
pani Smoleń. Dziewczyna od­
dała pieniądze na policję.

Pani Smoleń, która jest wła­
ścicielką kawiarni, powiedziała 
policji, że wybrała pieniądze z 
banku Liberty National Bank, 
pn. 3158 Roosevelt road i wio­
zła je do domu, gdy napadli na 
nią bandyci.

Bandyci najwidoczniej śledzi­
li panią Smoleń i jej córkę z 
pod samego banku. Policja po­
wiadomiona o zuchwałym na­
padzie w biały dzień, wszczęła 
za łotrami energiczne poszuki­
wanie.

Pieniądze, jakie pani Smoleń 
wybrała z banku, były przezna­
czone na zapłacenie podatków 
i na zmianę czeków, z którymi 
zwykle na pierwszego przycho­
dzą ludzie do jej sklepu.

W. GAŁECKI
Registrowani realnościowcy

4641-4645 S. Ashland Ave,
Pokój 209 na drugim piętrze

Nad apteką, a obok biura Zaleskiego

ciół i znajomych, aby też przy­
byli, by się wspólnie zabawić.

Komitet składający się z 
dwóch Okręgów Zw. Nar. Pol. 
w Chicago, przygotował zaba­
wę pierwszej klasy.

Obchody Sierpniowe. ■
W programie przewidziany 

jest i obchód dwóch pamiątek 
sierpniowych, drogich sercu 
polskiemu. Wymarszu Kadró­
wki Strzelców z Błoń Krakow- 

Iskich i “Cudu nad Wisłą”, kie- 
' dy pierś żołnierza polskiego 
wstrzymała pochód armii bol­
szewickiej, niosącej pożogę re­
wolucji do Europy.

Przemówienia wygłoszą u- 
rzędnicy Związku Narodowego 
Polskiego.

Pozatem program obchodu 
będzie bardzo urozmaicony.

Poświęcając chwilę czasu tej 
uroczystości, spełnimy obowią­
zek patriotyczny. U c z c i m y 
zmartwychpowstałą Polskę; 
uczcimy tych, którzy w odbu­
dowie tej Polski, nieśmiertelne 
oddali zasługi.

Wielki ten obchód odbyty 
pod wielkim błękitnym balda­
chimem nieba, będzie 
jeszcze jednym dowodem pięk­
nej pracy, jaką spełnia Zw. Nar. 
Pol. — pracy dla Polski i pol­
skości.
Śpiewy — Muzyka — Tańce.

Pozatem park rozbrzmiewać 
będzie wesołymi odgłosami za­
bawy. Prawdziwie polskiej za­
bawy. Wspaniała orkiestra bę­
dzie przygrywać do tańca, aby 
dać możność ubawić się licznej 
młodzieży, która przybędzie na 
Festyn.

Kiedy się jednak rozlegną to­
ny poleczki, mazurka, kujawia­
ka, to i stara wiara pójdzie w 
tan. Hej! — zawróci od basi­
sty! Przytąpnie i zaśpiewa, a 
muzyczka — tyrli, tyrli, a mu­
zyczka gra!

Jakże się nie bawić w Dniu 
Polskim Zw. Nar. Pol. Gdzie 
znaleźć lepszą zabawę, jak nie 
u Związkowców. Każdy tu 
znajdzie godziwą rozrywkę dla 
siebie. I starzy i młodzież. Bo 
przecież pół Chicago będzie na 
tym Festynie.. Pół Chicago do­
borowej Polonii. Pięknych na-

Podejrzany o zamordowanie 
romantycznego kupca z Evan­
ston Herberta Lee jeden z 
dwóch mężczyzn, określonych 
przez policję jako rakieciarzy z 
półświatka, Leonard Doxey, a- 
resztowany został wczoraj wie­
czorem w St. Louis. Zaprzeczył 
on wobec tamtejszej policji, by 
miał coś wspólnego z morder­
stwem w parku Granta, chociaż 
przyznał się, że zbiegł z Chica­
go, aby uniknąć badań.

Ujęci zostali wraz z nim La­
wrence Dixon, alias J. J. Mar­
tin i kobieta Lucille Meredith, 
która nazwała się żoną nielegal­
ną Doxey. Po otrzymaniu wia­
domości o ujęciu poszukiwane­
go zbiega, policja wysłała do 
St. Louis nad ranem asystenta 
prokuratora stanowego Harry 
Posnera i porucznika Thomasa 
A. Kelley dla przeprowadzenia 
indagacji.

Porucznik Kelly ma nadzieję, 
że Dixon rozpoznany zostanie 
jakef Pete Ferre, szuler i drugi 
mężczyzna, podejrzany o zamor­
dowanie Lee. Policja ze St. 
Louis dała znać, że Doxey miał 
powiedieć, iż bronił się będzie 
do upadłego przed odesłaniem 
go do Chicago. W tym wypad­
ku policja chicagoska zmuszo­
na by była zabrać wszystkich 
swoich świadków do St. Louis 
dla poparcia swojego żądania 
wydania go władzom tutejszym.

Jednakowoż policja ze St. 
Louis otrzymała od Doxey bar­
dzo ważne zeznanie, które uła­
twi policji chicagoskiej stara­
nia o wydanie pożądanego jego­

mościa, ponieważ tenże podczas 
badań w biurze detektywów w 
St. Louis przyznał się, że blon­
dyna, w których ramionach Lee 
wyzionął ducha, była jego da­
wną narzeczoną.

Lucille Buehler, badana przez 
sześć dni bez przestanku, cofnę­
ła wczoraj zeznanie złożone po­
przednio, jakoby była w bliż­
szych stosunkach z Doxey.

Aresztowanie Doxey nastąpi­
ło tylko dzięki szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności. Policja 
bowiem zrobiła większą obławę 
w mieście z powodu licznych 
napadów na tawerny i nocne lo­
kale w okolicy miasta. Policja 
zwróciła przytem uwagę na sa­
mochód Doxey, ponieważ miał 
licencję stanu Ohio a w maszy­
nie znaleziono płyty ze stanu 
Indiana, wydane na nazwisko 
George A. Miller Jedno z przy­
branych nazwisk Doxey. Z re­
kordów policyjnych dowiedzia­
no się dalej, że Doxey odsiady­
wał więzienie kilka razy za ma­
łe przestępstwa w Evansville, 
Ind., Youngstown, O.; Milwau­
kee i St. Louis.

PULASKI CONSTRUCTION
PISKORZ buduje nowe domy, 
małą wpłatą, remodeluje i ma­

luje starsze domy. Obija azbe­
stem, zakłada fundamenta, pod­
murówki, cementowe podłogi i 
publiczne “sidewalks”. Przerabia 
“Store fronts” i okrywa porcze—

Zgłoście się
2936 N. Central Pk. Ave.

Róg Milwaukee Avenue
TEL. SPAULDING 7428

szych — Polek — Chicagowia- 
nek — cały legion!

Na Dobrą Sprawę.
A dochód jaki przyniesie ten 

Festyn na dobrą przeznaczony 
sprawę, na rozbudowę obozu 
Harcerstwa w Yorkville. Czy 
może być bardziej piękna rzecz!

Obóz Harcerstwa w Yorkvil­
le, Ill., to miejsce spotkania dla 
całej Polonii Chicagoskiej. Nad 
rzeką, która wężowym korytem 
przecina farmę zakupioną na 
obóz, dla wszystkich starczy 
miejsca. Będzie to w najbliż­
szej przyszłości najpopularniej­
sze miejsce wypoczynkowe Po­
lonii Chicagoskiej. Społeczne 
miejsce wypoczynkowe.

Ci, którzy przybędą w nie­
dzielę do Parku Harms — 4100 
North Western avenue, dorzucą 
swoją cegiełkę do rozbudowy 
tego pięknego dzieła.

Cent wasz Rodacy — pójdzie 
na dobrą sprawę. Przybądźcie 
też jutro na ten Festyn Związ­
kowców Chicagoskich i połącz­
cie przyjemne z pożytecznem. 
Zapraszają Was Okręgi XII 
XIII Zw. Nar. Pol.

Przybądźcie!

Pierwszymi Objawami Choroby Są Gorączka, Senność, 
Uczucie Sztywności w Karku

Policja Chicagoska Robi Starania, Aby Poszukiwanego 
Zbiega Sprowadzić Do Chicago

MORDERCÓW
KUPCA Z EVANSTON UJĘTY W ST. LOUIS

Pieniądze Były Przeznaczone Na Zapłacenie Podatków 
i Zmianę Czeków

ZUCHWAŁY NAPAD BANDYTÓW NA DWIE 
POLKI WIOZĄCE Z BANKU PIENIĄDZE

Poszukiwania Za Igłą
w Żołądku Dziecka

Dwie Siostry Aresztowane
Za Sprzedaż Narkotyków

JEDYNY POLSKI SKŁAD 
W CHICAGO

PRZYBORÓW DO SKLEPÓW
Spożywczych i Rzeźniczych

Połam Store Equipment
1122 MILWAUKEE AVE.

Poleca najnowsze modele elek­
trycznych wag, krajaczy mięsa 
(Meat Slicers), aparatów do mie­
lenia mięsa i kawy (Meat and 
Coffee Grinders), aparatów do 
krajania sera (Cheese Slicers),

Wykonujemy wszelkie reperacje.

Również używane przybory 
po przystępnej cenie.

Stanisław Ścisłowski

APEL GMINY 91 ZW. N. P.
Niniejszym zapraszamy wszy­

stkie grupy przynależne do 
Gminy 91-ej do wzięcia udziału 
w Dniu Związkowym, który 
się odbędzie w niedzielę, 29-go 
sierpnia w Parku Harms, 4100 
N. Western ave. Bilety są do 
nabycia u sekretarzy grup. — 
J. Gorczyński, prezes; J. Zału- 
ga, sekr. prot.

k SPRZEDAJEMY
B Najlepsze Węgle

Władze Zdrowia Ostrzegają Chicago- 
wian Przed Paraliżem Dziecięcym

Sprzedajemy Olej Do Opalania Od 50 
Galonów Do Wagonu

• ZACHOWANY jest w nim ten 
delikatny smak świeżego chmielu i po­
czuć można lekki posmak i zapach 
świeżegó słodu i jęczmienia.

Kto wcześnie kupuje, ten oszczędza.
Kto czeka do ostatniej chwili, ten traci.
Trzeba kupować teraz dopóki węgiel 
jest tani...........
Posłuchajcie naszej rady i telefonujcie.

ŻĄDAJCIE ZAWSZE 1 
WSZĘDZIE PIWO 

Allweiser
Dostawcy -ńwa i tawerny mogą 
wam dostarczyć Allweiser. Nie 
orzyjmujcie substytów, lecz do­
magajcie się prawdziwego All­
weiser a zapewnicie sobie więk­
sze zadowolenie z wystałego pi­
wa. Do nabycia w beczkach 
wszelkich rozmiarów i w skrzyn­
kach lub pojedynczych butel­
kach.

Najlepszy 
środek na 
niedoma­
gania żo- 
ł a d k a 
oczy ;zcza 
krew, koi 
nerwy 
Jeżeli 
Wasz ap­
tekarz nie 
ma n a 
składzie 
piszcie do

Rodacy!
Dzień Polski, dorocznie urządzany przez Z. N. P. w Chi­

cago — poświęcony jest Polsce i Polonii.
W dniu tym schodzimy się corocznie, aby uczcić starą na­

szą Ojczyznę, aby o sprawach Polonii pomówić.
W dniu tym słowo polskie, pieśń polska, muzyka polska — 

szeroko rozbrzmiewa pod błękitnym namiotem nieba.
W ton tych pieśni — tej muzyki. — radośnie grają serca 

polskie. ‘
Dzień Polski!
Na przygotowanej platformie, do tysięcy zebranych, prze­

mawiają zasłużeni w pracy dla Polski i Polonii — urzędnicy 
Z. N. P. i

Mówią o Polsce, o stuletniej walce Narodu Polskiego z 
wrogami.

Mówią o walkach, w których każde pokolenie złożyło da­
ninę krwi.

O wielkiej Wojnie, którą w proroczym natchnieniu, przepo­
wiedzieli Wielcy w Narodzie polskim.

O Szarym Komendancie, który nie czekając wybuchu woj­
ny, na swoją rękę zaczął wojnę.

O wielkim Polaku, co Wilsona przekonał o potrzebie od­
budowania Polski z dostępem do morza.

O olbrzyimm Wyczynie Polonii Amerykańskiej, która na 
szale walki rzuciła setki tysięcy ochotników do Armii Amery­
kańskiej, która stworzyła ochotniczą Armię Polską i wysłała w 
bój o wolność Polski. <■

Mówią o wielkim boju, jaki się rozegrał pod Warszawą.
Boju, który uchronił Europę przed zalewem barbarii ze 

Wschodu.
Który silniej, niż wszystkie pisane traktaty, utrwalił byt 

Zmartychwstałej Polski.
Nie zapominają i o naszych sprawach jako obywateli ame­

rykańskich.
O wielkiej pracy, jaka nas jeszcze czeka, zanim dobijemy 

się należnego uznania.
Dzień Polski, to wielki Kaukus Polonii Chicagoskiej!
Kaukus, na którym wodzowie wytykają drogi, po których 

iść mamy.
Bądźmy tam wszyscy!
Starzy i młodzi, mężczyźni i kobiety — wszyscy!
Przybądźmy, aby spędzić przyjemnie i pożytecznie jutrzej­

szą niedzielę.
Aby nabrać nowego ducha do pracy patriotycznej i zaba­

wić się.
Spotkać się z braćmi, którzy z różnych stron miasta przy­

będą.
Spotkać i o sprawach swoich pogwarzyć.
Stare dzieje wspomnieć, przyjaźń odnowić.

Do Parku Harms — Roda-*---------------------------------- —-
cy!... Do Parku Harms!

Na Dzień Polski Związku Na­
rodowego Polskiego.

Jutro do Parku Harms!
Bądźcie tam wszyscy, niech 

nikogo nie braknie.
Na wielki ten festyn zaprasza

- <jxgalilZw.., . iS.

Zaprasza wszystkich!

PIĘKNE NAGRODY NA
BILETY WEJŚCIOWE

Przybyłych, na wielki ten Fe­
styn Zw. Nar. Pol. oczekuje 
wiele niespodzianek. Przede 
wszystkim wspaniałe prezenty, 
na bilety wejściowe. Prezenty 
ofiarowane przez różne firmy,

Pulaski Coal Co.

----------------------------------------------------- ———

Kukuła Skazany Na 
Więzienie Za Rabunek

Władze zdrowia ostrzegają 
Chicagowian przed szerzącym 
się coraz bardziej paraliżem 
dziecięcym. Dotychczas zanoto­
wano tej choroby o wiele wię­
cej wypadków, niż w którym­
kolwiek roku w. ciągu 20 lat 
wstecz.

Rodzice powinni nie pozwolić 
dzieciom mieszać się z tłumem 
i wogóle przebywać w miej­
scach, gdzie zbiera się 
dzi. Człowiek starszy 
łatwo może przynieść 
paraliżu dziecięcego do domu i 
Z tego powodu na chorobę zapa­
dają dzieci. Osoby starsze także 
mogą zachorować na paraliż, 
lecz nie tak łatwo jak dzieci.

Pierwszymi symptomami cho­
roby są podobne objawy jak 
przy zaziębieniu lub grypie, a 
więc gorączka, senność, ocięża­
łość ,ból głowy, uczucie sztyw­
ności w karku i plecach.

Po pierwszych objawach cho­
roba rozwija się na dobre w cią- 

-gu 36 godzin lub trzech dni. Je­
dyną rzeczą, by się upewnić, czy 
się nie jest chorym na paraliż,] 
jest wezwać lekarza. Lekarze

MOŻNA ZAMÓWIĆ łj * R R A Łaeu YARDS-7460
POLSKI BROWAR

Trzeba Pomyśleć Teraz o Węglach
Które Są Obecnie Najtańsze

Władysław (Ligę) Dębowski, który od sześciu tygodni walczył 
śmiercią w szpitalu powiatowym, postrzelony pięciokrotnie przez bandy­
tów _  przychodzi powoli do zdrowia. Z uśmiechem na ustach, opowie­
dział on przedstawicielowi “The Chicago Evening American”, swoją wal­
kę z bandytami. Courtesy “The Chicago Evening American”

JEST TAK SMACZNE

White Eagle Brewing Co
Wytwórcy — SALVADOR—BAVARIAN STYL’J 
CHOPIN MALT —WHITE EAGLE SPECIAL

C H I C AGO — I L L I NO I S__
Allweiser xa Radiowym Programie w Każdą Sobotę 
o Godzinie 8:30 do 9 Wlecz.—Stacja WHFC—1420 Kil.

“Tańce w Stodole”

PO NISKICH CENACH

79959384
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ŚLADY NIEBA
WIODĄ Do KOLEBKI

pragnienie powrotu doCiągłe . ______ ______ __ uw
wcześniejszego stanu życia i powta­
rzania minionych doświadczeń jest 
jedną z wybitnych charakterystyk 
natury ludzkiej. — Po lewej stronie 
znajduje się sławny rysunek Dore'a 
Przedstawiający niebo, jedną z Hu­
śtać ji z Dantego “Boskiej Komedii"

Wordsworth napisał: “Niebo znaj­
duje się wokoło nas w naszym dzie­
ciństwie" ... a dr. Zilboorg powiada, 
że niebo jest marzeniem, które mę­
żczyźni i kobiety budują sobie z 
mglistych wspomnień ze swego 

dzieciństwa.

nawet żon, w wypadku zgonu ważnych 
naczelników swego szczepu.

POMYSŁ życia idealnego wywodzi 
się z kolebki. Człowiek dorosły 

posiada mglistą, emocjonującą nieod­
miennie pamięć o życiu idealnym w 
swej kolebce i ta pamięć — wyjaśnia 
dr. Zilboorg — przenoszona jest z re­
sztek przeszłości przez osobę dorosłą w 
resztę przyszłości — zaświaty.

To ciągłe pragnienie powrotu do 
wcześniejszego stanu życia i powtarza­

•*«*

ostrożnie spreparowanym, według for­
mułki, mlekiem w ustach dziecka.

NIEBO jest powszechnie przez ka­
żdego używanym słowem, okre­

ślanym i przedstawianym po swojemu 
tak lub inaczej. Jednakże wciąż brak 
informacji z pierwszej ręki o jego wy­
glądzie, ponieważ każdej osoby wy­
obraźnia nieba różni się nieco od pomy­
słów wszystkich innych ludzi. Nawet 
sceptycy, zaprzeczający o istnieniu nie­
ba w znaczeniu teologicznym, w grun­
cie rzeczy wierzą w jedno. Znajdują 
się one opisane w dalszym ciągu tej hi­
storii.

Naukowa definicja nieba była ostat­
nio podana przez dra Gregory Zilboor- 
ga. psychiatrę nowojorskiego. Jego de­
finicja jest dość szeroka do objęcia nie­
dowiarków pojęć o niebie.

Niebo, według dra Zilboorga, jest 
marzeniem, jakie dorośli mężczyźni i 
kobiety budują sobie z nikłych wspo­
mnień ze swego dzieciństwa.

Można się z razu nie godzić z drem 
Zilboorgem, lecz skoro się ten i ów za­
stanowi ponownie, przekona się, iż jego 
definicja nie przedstawia się znów tak
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obco, jak wydawało się na początku. 
Poeta, Wordsworth, wykazywał ten 
sam pomysł, kiedy pisał:

“Niebo znajduje się wokoło nas w 
naszym dzieciństwie”.

Pomyślcie tylko o dziecku w kołysce. 
Każdy je kocha i uwielbia, przyczynia­
jąc się do ogólnej wrzawy pochwał o 
nim. Jest ono karmione, zażywa wy­
gód, czego tylko mu potrzeba, wszystko 
otrzymuje — i to bez jakichkolwiek 
wysiłków z jego strony. Ten szczęśli­
wy stan jest jednym z tych, do którego 
każdy poświadomie pragnąłby wrócić 
— powiada dr. Zilboorg.

Dojrzali, jednakże, nie pragną wrócić 
do kolebki, w literalnym tego słowa 
znaczeniu. Ludzie dorośli nie wyobra­
żają sobie nieba w formie definitywne­
go stanu dzieciństwa, lecz przedstawia­
ją je sobie jako miejsce, gdzie niema 
żadnych strajków, wojen, wrogich lu­
dzi, ani żadnego współzawodnictwa, 
wogóle gdzie można żyć tak szczęśliwie 
i spokojnie, jak niemowlęta w koły­
skach.

W przeciętnym życzeniu ludzkiem 
leży powodzenie w życiu w celu, aby, 
kiedy człowiek się wycofa, “miał zape­
wnioną radość życiową i mógł nareszcie 
żyć” jak zaw'sze sobie układał. Co jest 
niczem innym, jak pragnieniem powro­
tu w’ zmodyfikowany sposób do idealne­
go stanu dzieciństwa — utrzymuje Zil­
boorg.

Dwunastocylindrowy samochód w 
jego marzeniu reprezntuje butelkę z

injOZA myślą o niebie znajduje się 
myśl i nieśmiertelności. Bez 

względu jak ktoś wyobraża sobie niebo, 
czy nawet ten, który nie wierzy głębiej 
w istnienie nieba od wiary w wizyty 
nadziemskiego Gwiazdora, posiada 
zmysł nieśmiertelności. Może ktoś nie 
wierzyć, w dosłownym znaczeniu, w ży­
cie po śmierci, to jednak ten sam ma 
wciąż zmysł nieśmiertelności w my­
ślach o sobie, ponieważ nie może my­
śleć o sobie jako o umarłym.

Nikt z ludzi nie może wyobrazić so­
bie własnej śmierci. To było uznane 
przez psychiatrę austriackiego, Zyg­
munta Freuda, twórcę psychoanalizy. 
Jeśli kto próbuje wyimaginować sobie 
własną śmierć, ten nie może obserwo­
wać widoku swego zejścia ze świata. 
Nie może widzieć się leżącego w tru­
mnie, obłożonej kwiatami i pogrążo­
nych w smutku swoich krewnych wo­
koło trumny. Atoli cały czas, kto usi­
łuje wyobrazić sobie swój zgon, znaj­
duje się przy życiu, stojąc gdzieś z bo­
ku i patrząc się na trumnę, jakby pa­
trzył się na coś na ekranie filmowym. 
Nie może także wyobrazić sobie uczu­

cia stanu trupiego. Dr. Zilboorg suge- 
stionuje, kto sądzi, iż to nie jest praw­
dą, ażeby spróbował wyobrazić sobie 
własną śmierć.

A ponieważ człowiek nie może wywo­
łać w sobie uczuczcia trupiego, dowodzi 
tym samym, iż nie może umrzeć. I tu 
wyjątek w nauce — wytyka dr. Zil­
boorg — ludzie mówią, co jest prawdą 
czy fałszem, na podstawie swoich wła­
snych uczuć, a skoro nie mogą odczuć 
rzeczy, takiej jak śmierć, więc musi to 
być fałsz. Tak więc ten i ów, jak każdy 
inny, nie są zdolni uwierzyć, że mo­
gą umrzeć i jeszcze, wiedząc doskonale, 
iż ludzie umierają i każdy jest zagrożo­
ny śmiercią w każdej minucie pod auto­
mobilem czy w innym . wypadku, ze 
strony chorób, czy też gdy ktoś jest sta­
ry, nie mogą wyobrazić sobie wygaśnię­
cia swego ciała.

Jedyną drogą wyjścia z tego konflik­
tu, jest fantazja lub marzenie o nie­
śmiertelności — o życiu dziecka, gdzie 
znajduje się kompletne bezpieczeństwo.

Ludy prymitywne wogóle nie wierzą 
w śmierć.

Śmierć dla takich ludzi jest niejako 
dzień przeprowadzki i przejścia do lep­
szego apartamentu — powiada dr. Zil­
boorg. Są oni przygotowani do tego 
przez dawanie umarłym zapasów żyw- 
ności, domowych i łowieckich narzędzi,

nie minionych doświadczeń, bez wzglę­
du jak zmodyfikowanych, jest jedną z 
wybitnych charakterystyk natury lu­
dzkiej. Psychiatrzy nazywają to “przy­
musową repetycją i porównują ją z re- 
petycją w naturze z tego rodzajem zja­
wisk jak powrót sezonów i dorocznego 
rozwijania się kwiatów i drzew.

Stąd wypływa również marzenie kup­
ca i przemysłowca o powrocie do rado­
ści i życia swobodnego, w wygodach, 
jeśli nie w luksusie. Lecz przemysło­
wiec nawet w stanie spoczynku — wy­
tyka dr. Zilboorg — zmuszony jest wal­
czyć ze śmiercią, miłością, nienawiścią, 
plotkami, rewolucjami i innymi kłopo­
tami, sprzecznymi z jego myślą o po­
wrocie do dzieciństwa.

Tak więc schodzi potrzeba powtarza­
nia myśli — jak nazywają psychiatrzy 
w fantazji, w dniach marzeń. Te dni 
stają się niejako substytutem rzeczy, 
których rzeczywistość nie zdołała zape­
wnić.

“Zmysł nieśmiertelności” — mówi 
dr. Zilboorg — “jest pewnym usiłowa­
niem powtórzenia w fantazji wyideali­
zowanego dzieciństwa przez osoby na 
schyłku, gdy Ojciec Niebieski i matka 
ziemia zawarły trwałe przymierze dla 
roztaczania pieczy nad idealnym ży­
ciem dziecięcym”.
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Kino.
Poza tym posiadaliśmy kino — parę 

razy w tygodniu. Najciekawszy dla nas 
seans kinowy był w r. 1928, gdy,na ekra­
nie ujrzeliśmy “samych siebie”.

Pamiętam, jak się robiły zdjęcia dla 
tego filmu. Przed naszą kompanią był 
mały ogródek, w którym latem usiło­
wały rozkwitnąć jakieś rachityczne 
kwiaty. W ogródku stała drewniana 
kaplica, dziś spełniająca rolę czytelni 
pism. Pewnego razu ku swemu wiel­
kiemu zdziwieniu usłyszeliśmy roz­
brzmiewające w ogródku dźwięki na­
szej orkiestry więziennej. Komendant 
obchodził nasze cele, wybierał spośród 
nas ludzi, mających przyzwoitszy wy­
gląd zewnętrzny, i skierował ich do 
ogródka. Tam zaś były już ustawione 
stoły, przy których, siedzieli więźnio­
wie, grając w szachy lub przeglądając 
pisma. Napędzono tutaj również i ko­
biety z żen-roty i pozwolono im obco­
wać z mężczyznami. A na uboczu stał 
mechanik z aparatem i nakręcał film. 
Oczywiście sytuacja była tak niezwy­
kła, że śmiechom i chichotom nie było 
końca, to też film się udał: dał obraz 
radości sołowieckiej.

Oglądaliśmy potem radosne własne 
miny, patrzyliśmy, jak raźnie i dziarsko 
rano wychodzimy na roboty, jak we­
soło pracujemy, jak odpoczywamy po 
pracy, oddając się kulturalnym roz­
rywkom.

Film zrobił swoje: rozszedł się po 
Z. S. R. R. Matka moja pisała, z Mińska: 
“widziałam w kinie wasze życie na 
Solówkach. Uspokoiłam się znacznie. 
Widzę, że tam nie jest tak źle, jak 
myślałam”....

Oczywiście odpowiedziałem, że jest 
mi bardzo dobrze, w przeciwnym razie 
cenzura listu by nie przepuściła.

Biblioteka.
Wielką osłodą życia jest biblioteka. 

Bibliotekę mieliśmy na Solówkach bar­
dzo bogatą: posiadaliśmy książki pra­
wie we wszystkich językach europej­
skich. O ile, jeśli chodzi o książki 
rosyjskie, od czasu do czasu wycofy­
wano, podejrzane pod względem ideo­
logicznym, o tyle nie da się tego powie­
dzieć o książkach w językach cudzo­
ziemskich. Jako curiosum przytoczę 
fakt, że spotkałem jakąś starą francu­
ską powiastkę dydaktyczną dla dzieci, 
której sens moralny był mniej więcej 
taki: pamiętajcie, dziatki, że ludzie 
uczciwi spotykają się nie tylko wśród 
markizów; zdarza się czasem, że bywają 
uczciwymi i ludzie biedni....

Muzeum.
Posiadaliśmy też muzeum sołowie- 

ckie, składające się z trzech działów: 
dział przyrody, gdzie były nagroma­
dzone martwe eksponaty flory i fauny 
sołowieckiej, dział przemysłowy, gdzie 
były wystawiane próbki przemysłu i 
rzemiosła tutejszego (garbarnia, ślu- 
sarnia, garncaria, stolarnia itp.) i dział 
historyczny, w którym były ulokowane 
święte obrazy (ikony), pozbierane z cer­
kwi, niektóre o wielkiej wartości arty­
stycznej, misternej roboty krzyże, roz­
maitego kształtu i wagi, łańcuchy że­
lazne zakończone krzyżem, noszone 
przez mnichów prawosławnych celem 
umartwienia ciała i inne pamiątki po 
dawnym klasztorze. Lecz największą 
atrakcją były dawne relikwie — zam­
knięte w szklannych skrzyniach pro­
chy św. Zosimy i św. Sawatiusza, zało­
życieli klasztoru sołowieckiego.

Zwiedzać muzeum wolno było tylko 
grupowo pod wodzą wychowawcy lub 
komendanta kompanii. Specjalny przy­
dzielony do muzeum przewodnik udzie­
lał odpowiednich objaśnień. Dział histo­
ryczny zwiedzano zwykle bardzo po­
bieżnie, w pośpiechu, a objaśnienia no­
siły charakter antyreligijny.

Przez pewien czas piastowałem urząd 
stróża muzealnego. Obowiązki moje nie 
były skomplikowane: spacerowałem po 
korytarzach muzealnych, wystawałem 
czasem przed drzwiami, uważając bacz­
nie, by “socjalnie bliscy” nie powykra- 
dali eksponatów.

Prawie codziennie, gdy wychodziłem 
na ganek muzealny, zbliżał się do mnie 
pokornie jakiś w średnim wieku chłop 

z pod Tuły i prosił, aby dać mu się po­
modlić. Rozglądałem się uważnie na 
wszystkie strony i, będąc pewny, że nikt 
mego wykroczenia służbowego nie wi­
dzi, prowadziłem chłopa do działu histo­
rycznego. Tutaj zwyczajem prawosław­
nym, żegnając się nisko, kłaniał się 
w cztery rogi pokoju, a następnie zbli­
żał się do prochów świętych i odbijał 
pokłony.

Po twarzy spływały mu łzy . . .
W roku 1933 nastąpiła reorganizacja 

muzeum. Dział historyczny kazano zam­
knąć dla publiczności.

Sport.
W obozach sowieckich dużo uwagi 

udziela się ćwiczeniom fizycznym. 
W Solówkach było specjalne boisko 
sportowe, gdzie latem uprawiano różne 
gry, w zimie zaś urządzano ślizgawkę, 
wycieczki na nartach, saneczkowanie 
się. Należy przyznać, że wszystkie te 
sporty były dostępne dla wszystkich, 
potrzebne zaś utensylia sportowe, jak 
narty, łyżwy itp. były rządowe.

Podział więźniów.
Administracja dzieli więźniów na 

dwie kategorie: “kaerów” (kontr-rewo- 
lucjonistów) i “socjalnie bliskich”, tj. 
złodziei, zbójów itp. Dwa różne światy, 
dwie odmienne psychiki, dwie etyki.

Więzień kryminalny, którego miałem 
nieprzyjemność poznać podczas swego 
przymusowego zwiedzania przeróżnych 
więzień, dzieli ludzkość na dwie wyraź­
ne zarysowane części: my i oni. Jedna— 
to wszyscy ci, którzy są w niezgodzie 
z prawem, to złodzieje, bandyci, oszuś­
ci itp., którzy żyją pasożytniczo na cie­
le społeczeństwa, to “swoi”, druga zaś 
to “frajerzy”, to mrowisko ludzkie, któ­
re wytwarza pewne wartości, które pra­
cuje, pisze kodeksy, dysponuje organa­
mi bezpieczeństwa itd.

Pierwsi — to wybrańcy losu, rodzaj 
nadludzki, którym wszystko wolno, 
drudzy — to heloci, niezdolni “do ni­
czego lepszego”. Pierwszych obowiązu­
je swoja własna etyka, nie mająca za­
stosowania w stosunku do “frajerów”. 
Karciany dług honorowy winien być 
spłacony w ciągu doby, dane słowo win­
no być dotrzymane, podczas gdy w sto­
sunku do “frajera” dopuszczalne jest 
wszelkie oszustwo. Gdy podczas gry 
w karty (a wszyscy kryminaliści z za­
miłowaniem uprawiają gry hazardo­
we), komuś dziś los nie sprzyja i brak 
mu na dalszą grę pieniędzy, będzie grał 
na spodnie lub buty śpiącego na są­
siedniej pryczy “frajera” — a w razie 
przegranej—sumiennie ukradnie rzecz, 
postawioną na kartę i odda ją szczęśli­
wemu graczowi. Gdy brak już w pobli­
żu “frajera”, będzie grał na palec u 
własnej ręki i bez wahania w razie prze­
granej, utnie go siekierą, żeby rzucić 
swemu partnerowi. Znam wypadek, 
gdy pewien kryminalista, I. K., przegrał 
swoją kochankę, będącą w stanie od­
miennym. Pod pretekstem spaceru wy­
prowadził ją do lasu, gdzie już w umó­
wionym miejscu czekało sześciu wczo­
rajszych graczów i tam każdy z kolei 
gwałcił dziewczynę. (Solówki r. 1928). 
Dług honorowy został spłacony w ciągu 
24-ch godzin! Możliwe, że amant na­
wet nie był pozbawiony pewnego sen­
tymentu względem swej towarzyszki, 
lecz .. . dług przede wszystkim! Dziew­
czyna zaś, z obawie zemsty, milczała, 
nie śmiąc skarżyć się administracji.

Okraść “swego” nie wolno, ukraść zaś 
u “frajera” ostatnią koszulę jest czy­
nem zuchowatym.

Tak więc ten świat przestępców kry­
minalnych uzna je dwie etyki: jedną we 
wzajemnych stosunkach, wśród “swo­
ich”, drugą zaś, lub właściwie żadnej, — 
w stosunku do “frajerów.”

Toteż wzajemne stosunki “kaerów” i 
“socjalnie bliskich” były stale wrogie. 
“Socjalnie bliscy” okradali “kaerów”, 
ci ostatni zaś, gdy zajmowali w obozie 
większe stanowiska, wywierali swą 
zemstę nad ‘socjalnie bliskimi”.

Dla ilustracji stosunków przytoczę 
fakt, który miał miejsce w r. 1928.

Nadzy... w grudniu!
W dnie wolne od przedstawień tea­

tralnych foyer teatralne było miejscem 
zbiórek dla przybywających z filij par- 
tyj więźniów. Przerzucanie więźniów 

z jednej miejscowości do innej odbywa­
ło się ciągle. Ciągle, w miarę zapotrze­
bowania rąk roboczych, transportowa­
no znaczne grupy robotnika katorżnego 
z jednej filii do drugiej.

Było to w grudniu r. 1928. Morze jesz­
cze nie zamarzło, lecz już było pokryte 
gęstą krą. Oczekiwaliśmy przybycia 
partii więźniów z pobliskiej wyspy 
Anzer.

Siedziałem w kancelarii teatralnej 
zajęty przepisywaniem ról. Przy dru­
gim stole siedziała kobieta, ongiś gene­
rałowa, dziś — jak my wszyscy — 
w szarym stroju katorżnym, pełniąca 
w teatrze sołowieckim funkcje kasjerki.

Naraz usłyszeliśmy ruch na schodach. 
Moja towarzyszka, pchana ciekawością 
kobiecą, rzuciła się ku drzwiom, by 
przyjrzeć się przybywającej z Anzeru 
partii więźniów. Ja zaś obojętnie skrę­
całem papierosa z machorki, nie kwa­
piąc się bynajmniej do oglądania wido­
wiska wielokrotnie już oglądanego: idą 
nieszczęśni na nowe roboty, skąd wrócą 
zdziesiątkowami. Może i mnie jutro po­
gonią do lasu drwa piłować. Teraz by­
łem aktorem, miałem “błat”, co w języ­
ku sołowieckim oznacza uprzywilejo­
wane stanowisko, mieszkałem z kolega­
mi w ciepłej celi po-klasztornej, jutro 
mogłem się znaleźć w zimnym baraku, 
rzuconym wśród lasów karelskich.

Wtem ex-generałowa wpadła spo- 
wrotem do kancelarii.

— Panie! goli! . . . nadzy ludzie! . . .
Wyjrzałem za drzwi: kroczyli gęsiego 

po schodach teatralnych, zdążając do 
foyer ludzie . . . nadzy. Absolutnie na­
dzy. Czarnoskórzy obywatele krajów 
tropikalnych noszą przepaski na bio­
drach, pozbawieni zaś wszelkich praw 
obywatelskich więźniowie sołowieccy 
kroczyli, szczękając zębami i dygocąc 
z mrozu, absolutnie nago. Niektórzy 
z nich nieśli w ręku uwiązane na sznur­
ku swoje “rzeczy” — puste pudełko bla­
szane od konserw, które służyło jako 
kubeł, miska i łyżka jednocześnie, inne­
go mienia nie posiadali.

Patrzyłem z przerażeniem, oczom 
własnym nie wierząc. Wszak działo się 
to nie pod równikiem, lecz na Białym 
morzu, pod 65 stopniem szerokości geo­
graficznej, o 200 zaledwie kilometrów 
od strefy polarnej i do tego w grudniu!

— Quelle horreur! quelle horreur! — 
wykrzykiwała załamując ręce ex-gene- 
rałowa.

Wśród nagusów szły postacie z za­
rzuconymi na plecy workami, szmatami, 
które wątpię, by chociaż trochę grzały 
ich zziębnięte ciała. “Golasów” naliczy­
łem 32 z ogólnej liczby około 200 osób. 
Reszta miała jakieś łachmany. Ludzie 
ci przejechali 5 kilometrów w łodziach 
przez morze z wyspy Anzer na wyspę 
sołowiecką; na wyspie sołowieckiej 
z przystani “Pert” szli piechotą 8 kilo­
metrów do “Kremla”, tj. do otoczonego 
murem dawnego klasztoru, w którego 
obrębie znajduje się teatr.

Przyznam się, że zjawisko było dla 
mnie tak niespodziewane, o tyle prze­
kraczające wszelkie okropności, jakie 
przygotowany byłem ujrzeć, że nie by­
łem w stanie oburzać się nawet; stałem 
osłupiały, spoglądając na tę dziwną pro­
cesję, zainscenizowaną chyba przez sza­
tana w przystępie złośliwego humoru.

To niezwykłe zjawisko wkrótce zo­
stało wyjaśnione.

Partia składała się przeważnie ze 
“szpany”, tj. ze złodziei. Przedstawicie­
le elementu kryminalnego z zamiłowa­
niem uprawiają hazardową grę w kar­
ty. Gdy osadzono ich na wyspie Anzer i 
dano rządowe ubranie, przegrali lekko­
myślnie własne ubranie, nie przypusz­
czając widocznie, że ono jeszcze może 
się przydać. Gdy zaś nadeszło zarządze­
nie skierowania partii na Sołówki, ad­
ministracja Anzera, która przy odsyła­
niu więźniów na inną filię musiała 
zdejmować z nich wydane rządowe u- 
branie, by się każdej chwili wylegity­
mować z powierzonego jej opiece mie­
nia rządowego, kazała im się rozebrać 
i . .. puściła w podróż nago.

Muszę nadmienić, że dziś fakt podob­
ny nie mógłby już mieć miejsca, działo 
się to bowiem w owym okresie, gdy 
“szpana” była w pogardzie, gdy posyła­
no ją na najcięższe roboty, bito, znę­
cano się w najrozmaitszy sposób, stara­
no się wytępić.

Dziś zaś stosunki są całkiem inne. 
Dziś “szpana” jest traktowana w obo­
zach koncertracyjnych jako “element 
socjalnie bliski”, jako smutne “dziedzic­
two dawnego ustroju kapitalistyczne­
go”. Polityka Sowietów dziś dąży do 
wychowania złodzieja i przekształcenia 
go na prawowiernego obywatela so­
wieckiego. Czy im się to udaje — to 
inna kwestia. Dziś złodzieje i opryszki 
zajmują w obozach koncentracyjnych 
stanowiska uprzywilejowane, o ile u- 
mieją pisać mianują ich komendantami 
kompanii, zarządzającymi gospodarką. 
Więźniowie zaś polityczni, czyli tzw. 
kaerzy (kontr - rewolucjoniści) dziś 
traktowani są nader nieufnie i pod ka­
żdym względem są upośledzeni. Dziś 
jest nie do pomyślenia podobny prze­
marsz w grudniu nagiej watahy zło­
dziejskiej, z kaerami zaś to się zdarzyć 
nie może choćby dlatego, że ci swoich 
szmat własnych w karty nie przegry­
wają.

Z przybyłych z wyspy Anzer golasów 
tejże nocy kilkunastu zmarło w foyer 
teatralnym. Resztę, pozostającą jeszcze 
przy życiu, lecz w stanie beznadziej­
nym, odesłano nazajutrz do szpitala.

Kradzieże.
Wraz ze zmianą kursu polityki w o- 

bozach — uprzywilejowaniem elemen­
tu kryminalnego — rozpoczęła się pla­
ga kradzieży. Prawda, i dotąd wypadki 
kradzieży były w obozie zjawiskiem 
dość częstym, lecz potem nastąpiła 
wprost epidemia kradzieży. Cele, wy­
chodząc na robotę, zamykaliśmy na 
klucz; na korytarzu dyżurował “dnie- 
walny”. Złodzieje jednak przenikali do 
pomieszkań przez okno po drabinie, lub 
po przystawionych deskach. W kolejce 
przed kuchnią, w teatrze — w każdym 
tłoku wykwalifikowani złodzieje wy­
próżniali kieszenie nieostrożnych “fra­
jerów”. Wracającemu do swej kompanii 
ze świeżo otrzymaną przesyłką żywno­
ściową wyrywano takową z rąk. Gdzieś 
na uboczu rzezimieszki chwytali swą 
ofiarę za gardło i wypróżniali kieszenie. 
Kradziono wszystko: pieniądze, tytoń, 
ubranie, bieliznę, a przede wszystkim 
artykuły żywnościowe.

Karano złapanych na fakcie kradzie­
ży nie srożej niż 14 dniowym aresztem.

Lecz ... do czasu dzban wodę nosi.
Wykryło się — że naczelnik obozu 

sołowieckiego, Mordwinow, wraz z kil­
koma pracownikami sławetnego ISO 
był w kontakcie ze złodziejami. Zło­
dzieje kradli i za pobłażliwe traktowa­
nie ze strony władzy, dzielili się z tą 
ostatnią swym łupem . . .

Znów, jak piorun z jasnego nieba, 
zleciała komisja z Moskwy. Znów parę 
osób rozstrzelano. Mordwinow śladem 
swego poprzednika Zarina, powędrował 
do obozów koncentracyjnych na 10 lat, 
kradzieże jednak nie ustały. Wszak zło­
dziejom potrzebne są pieniądze na 
wódkę, a marynarze, przemycając alko­
hol z lądu, narażając się na konfiskatę 
i karę, biorą za butelkę wódki cenę 
prawie dziesięciokrotną. Wszak po­
trzebne są pieniądze na grę w kar­
ty. A przecież i głód trzeba też zaspo­
koić.

Głód z każdym rokiem stawał się 
coraz większy. Gdy w pierwszych la­
tach mego uwięzienia karmiono nas so­
czewicą, kaszą gryczaną, kartoflami, 
czasem gotowano zupę na mięsie, teraz 
już kartofle stały się rzadkością, o gro­
chu, kaszy gryczanej i soczewicy pa­
mięć już dawno zaginęła, pozostała je­
no ryba solona tzw. “tarań”, którą kar­
miono nas na śniadanie i obiad. Goto­
wano z tej ryby polewkę, trochę zapra­
wioną kaszą z prosa, lub solonymi po­
midorami, bardzo rzadko kartoflami.

Jedni kradli, by mieć na wódkę i na 
grę w karty; inni kradli, by nie umrzeć 
z wycieńczenia. Ci, co nie kradli, my­
szkowali na śmietniskach, gdzie zbie­
rali główki od śledzi, oście tejże “ta- 
rani” i gotowali zupę, dodając pokrzy­
wy. Nic też dziwnego, że teraz po zli­
kwidowaniu duru plamistego rozpoczę­
ła się epidemia duru brzusznego i dy- 
zenterii, ponadto wśród młodzieży sze­
rzyła się gruźlica, inna zapadali na 
szkorbut lub czyraki. Koty znikły w 
obozie, zjedzono je.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Zwierciadełko Powiedz Szczerze,

Który Młodzian Mnie Wybierze? Poza Kurtyną Życia w Hollywood

Maureen O'Sullivan

View of Hollywood [

Już od zarania kultury ludz­
kości, kobieta zawsze i wszę­
dzie odczuwała potrzebę prze­
glądania się w lustrze. Pra­
gnęła ona znaleźć w nim po­
twierdzenie swej urody i uży­
wała go do kontrolowania 
swych zabiegów upiększają­
cych, oraz swych różnych 
czynności toaletowych. Wyna­
lazcą, a właściwie odkrywcą 
zwierciadła był, według pra­
starego podania, mistyczny 
młodzian Narcissos, który, jak 
głosi legenda, zakochał się w 
swej własnej podobiźnie uj­
rzanej w zwierciadle wodnym 
i za karę przez bogów zamie­
niony został w kwiat, nazwa­
ny jego imieniem. W sztuce, 
bogini światła, towarzyszka 
bożka gromów, przedstawiana 
jest z zwierciadłem w ręku. — 
W Indiach i Chinach sprzęt 
ten uważany był zawsze za 
przynoszący szczęście, to też 
tamtejsze kobiety noszą chęt­
nie maleńkie lusterka, przy­
twierdzone do pierścionków.

Ale i w wielu krajach euro­
pejskich rozpowszechni ona 
jest wiara w magiczne siły 
zwierciadła. Istnieje zabobon, 
że przy pomocy pewnych, spe­
cjalnych luster, możliwym jest 
odnalezienie ukrytych skar­
bów. W Paryżu, w r. 1868 za 
takie “cudowne” lustro zapła­
cono na licytacji 25,500 fran­
ków. Jak wiadomo, w niektó­
rych okolicach po dziś dzień 
dziewczęta wiejskie w wieczór 
sylwestrowy patrzą w zwier­
ciadło, pragnąc ujrzeć w nim 
swego “przyszłego”.

“Zwierciadło, powiedz sacze- 
rze, który młodzian mnie wy­
bierze .?”

Ale i wraże moce drzemią 
w zwierciadle... Chory — mó­
wią ludzie zabobonni — nie 
powinien spoglądać w lustro, 
a kiedy w domu jest niebo­
szczyk, to wszystkie lustra na­
leży szczelnie zasłonić dla od­
pędzenia uroku.

Jak powstało nasze zwier­
ciadło? Metalowe lustra ist­
niały w Chinach już w VII

Historia Lustra
wieku przed Chr., a także 
Rzymianie i Grecy posiadali 
drogocenne zwierciadła, wyko­
nane z polerowanego brązu 
lub srebra. Z epoki Etrusków 
przechowały się kosztowne 
zwierciadła stojące, o dużej 
wartości artystycznej. Cokół 
stanowiła zwykle pięknie wy­
konana postać kobieca, a tafla 
lustrzana ozdobiona była wo­
koło drobnymi figurkami z 
szlachetnych kamieni. W sta­
rożytności znane były także 
już zwierciadła szklane, przy 
czym za podkład używano sre­
bra i złota. Były to, jak pisze 
Pliniusz, przedmioty zbytku, 
za które płacono bardzo wyso­
kie ceny. W późniejszych cza­
sach, pod szkło podkładano 
cynfolię i ołów. Rtęć zaczęto 
stosować dopiero w końcu XVI 
wieku i odtąd fabrykacja 
zwierciadeł poczęła w Europie 
szybko się rozwijać. Na czoło 
wybiła się w tej dziedzinie 
Wenecja. Zwierciadła wenec­
kie zdobyły sobie wkrótce sła­
wę na całym świecie. Ale i 
Francja, gdzie Grandmont ja­
ko pierwszy uzyskał przywi­
lej na założenie wytwórni 
szklanych zwierciadeł, nie po­
zostawała w tyle. Wobec o- 
gromnego zapotrzebowa n i a 
tych sprzętów w epoce baroka, 
wytwarzano je w olbrzymich 
ilościach, w stylu tej epoki.

Mało znany jest fakt, że 
zwierciadła używane były kie-

PEWIEN nauczyciel ludowy, 
Hipolit Gapuś, zakochał 

się na śmierć i życie w córce 
zwierzchnika, i n s p e k tora 
szkolnego. Zakochał się z wza­
jemnością. Gdy wyznał to oj­
cu ukochanej, ten zmarszczył 
brwi i powiedział:

— Wiem, że ona pana ko­
cha. Ale nie mam pewności 
czy pan ją kocha. 

dyś jako broń wojenna. Dzie­
jopisarze wspominają, że w ro­
ku 514 Proklos Quirokrites 
spalił pod Bizantium flotę nie­
przyjacielską przy użyciu 
“sztucznego ognia”. Według 
współczesnych relacji Proklos 
wzniecił pożar na okrętach 
nieprzyjaciół za pomocą wiel­
kich metalowych zwierciadeł. 
Podobno już w r. 213 przed 

. Chr. Archimedes w ten sam 
sposób zniszczył flotę rzym­
ską. Wiele wieków później, 
wytwarzaniem “zwierciadeł 
zapalnych” wsławił się An­
dreas Gaertner, mechanik 
nadworny króla Augusta Moc­
nego. Zwierciadła te wykona­
ne były z drzewa i pokryte lu­
strzaną powłoką z cienkiego 
złota listkowego. Możliwości 
użytkowe tych luster były po­
no niezliczone. Można było ni­
mi nie tylko wzniecać ogień na 
dość dużą odległość, ale i w 
braku kuchni, przygotować 
potrawy.

Gdy w roku 1711 Piotr Wiel­
ki odwiedził Drezno, Gaertner 
demonstrował mu swój wy­
nalazek, wskazując przy tym 
na właściwości lecznicze zwier­
ciadła przy bólach reumatycz­
nych i podagrze — które to 
dolegliwości stale cara dręczy­
ły. Władca rosyjski nabył ów 
“cudotwórczy” sprzęt, czy je­
dnak dzięki niemu doznał ja­
kiej ulgi w cierpieniach, o tym 

kroniki nie wspominają.

—Ależ ja ją kocham do sza­
leństwa. panie inspektorze!

— To są puste słowa. Dowo­
dy są potrzebne młodzieńcze, 
dowody!

Zakochany Gapuś wrócił 
smutny do domu. Jak dowieść, 
że kocha inspektorównę do 
szaleństwa, jak przekonać in­
spektora ?

I wpadł na pomysł. Z po­
dwójną energią wziął się do 
pracy w szkole. Godzinami 
pracował nad przygotowaniem 
wykładów....

Od uczniów zażądał zdwojo­
nej pracy....

Po paru miesiącach pan in­
spektor chcąc sprawdzić, jakie 
postępy robią uczniowie Gapu- 
sia, przyjechał na inspekcję. 
Odrazu przystąpił do egzami­
nów.

— Powiedz mi — spytał 
pierwszego z brzegu ucznia, — 
jak się. nazywa stolica Polski.

Uczeń wstał i zarecytował 
pewnie:

— Stolica Polski — Radzy­
min. Leży między Konstanty­
nopolem a Saskim Ogrodem. 
Słynie z serów szwajcarskich 
i z kopalni złota i srebra. Za­
mieszkują stolicę Indianie, 
którzy się trudnią ludożer- 
stwem i sprzedażą pułapek na 
myszy.

Inspektor z przerażeniem 
spojrzał na ucznia i, sądząc, że 
chłopiec ma gorączkę, kazał 
mu natychmiast iść do domu.

—Powiedz mi, co wiesz o 
Kościuszce — spytał drugiego.

— Tadeusz Kościuszko, syn 
króla Sobieskiego i brat królo­
wej Jadwigi, urodził się 10 lat 
przed narodzeniem Chrystusa, 
w Paryżu stolicy Niemiec. W 
16-tym roku życia stoczył bi­
twę pod Grunwaldem, gdzie 
zniszczył wojska japońskie za 
co został mianowany dyrekto­
rem banku.

Przerażony taką odpowie­
dzią inspektor zerwał się z 
krzesła.

— Czyście powariowali ? Co 
to wszystko znaczy ? Kto was 
tego nauczył?

Hollywood zażywa sławę miasta, 
w jakim rzekomo grupują się lu­
dzie bardzo mądrzy, postępowi i 
bystrzy. Lecz mimo tego śmiało 
można powiedzieć, że jest ono sie­
dliskiem ludzi bardzo naiwnych, 
stanowiących doskonały materiał 
dla rozmaitych wyzyskiwaczy i 
oszustów.

Pomiędzy tymi, którzy zjednali 
sobie przyjaźń najwybitniejszych 
gwiazd filmowych, wymienić moż­
na, dla poparcia powyższego twier­
dzenia, Johna Montague, gwiazdę 
golfu, który w rzeczywistości był 
zbiegłym z New Yorku bandytą; 
dalej “księcia Michała Romano­
wa”, byłego krawca, który ucho­
dził za potomka rodu carskiego.

Jest jeszcze dalsza lista, a mia­
nowicie: “baron” Karol Badenthal, 
procesowany za kradzież; “wielki 
książę Michał Aleksandrowicz, brat 
ostatniego cara Rosji”, który wy­
pożyczył od kompanii kostiumowej 
rosyjski mundur i cały szereg fał­
szywych medali, jakimi posługiwał 
się John Barrymore w jednym 
z obrazów; ów “wielki książę” na­
ciągnął wielu notablów hollywood- 
skich pod pretekstem zebrania 
$30,000 na odzyskanie bilionowej 
fortuny, jaką rzekomo miał pozo­
stawić car Aleksander w bankach 
amerykańskich i angielskich. Zo­
stał on zdemaskowany przez wdo­
wę po prawdziwym wielkim księ­
ciu Michale.

Inny typ naciągaczy tworzą am­
bitni młodzi ludzie, obdarzeni wiel­
ką siłą, operujący między gwia-

— Pan nauczyciel! —- odpo­
wiedziała chórem klasa.

Inspektor groźnie spojrzał 
na nauczyciela:

— Panie Gapuś! Co to zna­
czy ?!!

— Panie inspektorze! — za­
wołał Gapuś. — Nie wierzył 
pan, że kocham pańską córkę 
do szaleństwa? żądał pan do­
wodów?.... Proszę! To są do­
wody! Zwariowałem z miłości, 
na lekcjach nie wiem co mó­
wię z miłości i z miłości uczę 
tych chłopców bzdurstw!

Teraz pan chyba wierzy, że 
kocham pańską córkę do sza­
leństwa ! 

zdami filmowymi, ofiarowując się 
im jako straż przyboczna, a jako 
sposób uzyskania tego zajęcia, u- 
żywają straszaka, iż gwiazdom tym 
lub ich najbliższym grozi porwa­
nie.

I tak: Robert Halliday, mechanik 
awiatyki poinformował Richarda 
Barthelmessa, iż dowiedział się, że 
znany bandyta “Pretty Boy” Floyd 
planuje porwanie jego dziesięcio­
letniej córeczki, którą ma wywieźć 
następnie do Meksyku, czekając 
tam na wypłacenie wykupu. Gdy 
zaalarmowana policja kolonię za­
mieniła niemal w uzbrojony sil­
nie obóz, Halliday wówczas przy­
znał się, iż doniesienie to było żar­
tem i sądził, że Barthelmess wy- 
najmie go jako stróża córeczki.

Tego samego typu naciągaczem 
był Colum McConaster, irlandzki 
marynarz. Stracił on wszystkie 
pieniądze w grę w pokra; chcąc 
więc zdobyć nowe, ostrzegł Mau­
reen O'Sullivan przed porwaniem 
i zaofiarował swe usługi. Doczekał 
się też nagrody za te usługi w for­
mie deportacji przez władze imi- 
gracyjne.

Największym atoli “blufem” 
w Hollywood był obraz “Ingagi”. 
Głoszono, że zdjęcia do niego ro­
bione były w dżunglach Afryki. 
Treść obrazu opierała się na zło­
żeniu w ofierze gromadzie gory­
lów tamtejszej kobiety. Tymcza­
sem okazało się, że film ten robio­
ny byl w ogrodzie zoologicznym 
w Los Angeles a gorylami byli 
mężczyźni, odziani w. skóry małp. 
Nieszczęśliwą zaś ofiarą była mu­
rzynka, zamieszkała w tymże mie­
ście.

Jednakowoż o jednej zmyślonej 
historii całe Hollyavood wspomina 
z rozrzewnieniem i chętnie w niej 
brało udział. Rzecz się miała na­
stępująco: kiedy młody Russ Co- 
lumbo został przypadkowo zastrze­
lony przez swojego przyjaciela 
podczas oglądania antycznej broni, 
powiedziano jego starej i chorej 
matce, że wyjechał on w inne stro­
ny, zaangażowany do nowego o- 
brazu filmowego. Wszyscy pilno­
wali, aby do rąk matki nie dosta­
ły się żadne gazety; nadsyłano jej 
także listy od syna, które jej od­
czytywano.

Wybitne Chinki Doby Obecnej

Ważną rolę w sprawach politycznych Chin odgrywają trzy siostry 
Soong. Mei-Ling, Ching-Ling i Ai-Ling. Pierwsza z nich jest żoną Chiang 
Kai-Sheka. dyktatora Chin; druga jest wdową po bohaterze chińskim 
doktorze Sun-Yat-Sen; trzecia jest żoną ministra finansów, Klinga.

Zakochany Nauczyciel
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Znany * występów radiowych 
"Andy' a właściwie Charles Correl, 
poślubi dnia 11-go września chicago- 
ską tancerkę Alyce McLaughlin.
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ryczny będzie prawdopodobnie 
największy ze wszystkich ja­
kie kiedykolwiek zbudowano 
na świecie.

Również wysokość na jaką 
się ma wznieść będzie rekor­
dową, dotychczas lotnikom u- 
dało się uzyskać około 22,000 
metrów. Im wyżej, tym trud­
ności rosną w stosunku geo­
metrycznym, w bardzo szyb­
kim postępie,- wzniesienie się 
na 30,000 metrów będzie praw­
dziwym triumfem polskiej 
techniki.

Głównie chodzi o badania 
stratosfery. W Polsce posia­
damy już cały zastęp uczo­
nych o światowej sławie, nad 
zagadnieniem stratosfery pra­
cujących w laboratoriach lub
— jak prof. Jodko-Narkiewicz
— sądujących dno stratosfe­
ry. Wyniki polskich badań są 
też niezwykle doniosłe szcze­
gólniej w zakresie poznawania 
tajemniczych promieni ko­
smicznych. Do badań tych u- 
żywane są u nas krajowe apa­
raty pomiarowe o niesłycha­
nej doskonałości, kilkakrotnie 
czulsze od używanych przez

Polski Lot do Stratosfery 
Postanowiony

Nie będzie eksperymentem, ale wyprawą naukową, 
starannie obmyśloną

prof. Piccarda. Poza tajemni­
cą promieni kosmicznych — 
problemu niezwykle ważnego 
dziś w fizyce — badaniami 
składu stratosfery i t. d., loty 
stratosferyczne mają również 
doniosłe znaczenie dla meteo­
rologii, a tym samym dla lot­
nictwa w ogóle i nawet dla 
rolnictwa, któremu zależy na 
dowiadywaniu się na kilka dni 
naprzód o czekającej pogodzie. 
Bez badań w stratosferze me­
teorologia dalej posuwać się 
może tylko bardzo powoli.

Start polskiego balonu stra­
tosferycznego prawdopodobnie 
nastąpi w lecie roku przyszłe­
go. Przy starcie balon strato­
sferyczny jest wypełniony ga­
zem tylko częściowo, wygląda 
jak gruszka, grubszym koń­
cem zwrócona ku górze, im 
wyżej bowiem tym gaz nośny 
bardziej się rozszerza. Wynika 
pewna trudność, gdyż olbrzymi 
a jednak lekki balon bardzo 
jest czuły na podmuchy wia­
tru. Dzień wzlotu zatem musi 
być zupełnie bezwietrzny.

W ALTERIER DENTYCZ- 
NYM

— Jakie zęby pojawiają się 
najpierw u człowieka?

— Mleczne.
— A jakie najpóźniej.
— Fałszywe.

PODZIAŁ MAJĄTKU
— Słyszałem, że stracił pan 

cały swój majątek.
— A tak. Za połowę sumy 

upiłem się, a drugą musiałem 
zapłacić karę.

Dwaj Łgarze
W jednym z pułków stołecz­

nych szeregowiec Matusiak 
melduje się u podoficera i o- 
znajmia, że chciałby stanąć do 
raportu w sprawie urlopu.

— Urlop ? Mieliście niedaw­
no. Poco wam znowu ?

— żona pisze, że beze mnie 
nie da sobie rady. Sprawy ro­
dzinne.

— Nie wierzę. Miałem wia­
domości z waszego miastecz­
ka, że żona wasza czuje się do­
skonale.

Chwila milczenia, po czym 
żołnierz odzywa się nieśmiało:

— Czy mogę panu coś po­
wiedzieć panie kapral?

— Bardzo proszę.
— W tym pokoju są dwaj 

łgarze, gdyż ja wcale nie je­
stem żonaty.

JAK SOBIE RADZIĆ NA 
PUSTYNI

— Co się robi, gdy na pu­
styni popsuje się motor samo­
chodu?

— Łapie się poprostu lwa, 
przywiązuje do ogona sznur i 
jazda do najbliższego garażu.

BAGATELA
— Panie Michale, czy na 

tym globusie ma pan wymalo­
wane wszystkie kraje ?

— Tak jest pani Ewo.
— Proszę więc zobaczyć czy 

trzeba się przesiadać w Bruay, 
gdy się jedzie z Paryża do 
Lens.

Berlin Święci 700-lecie Istnienia

smicznymi oraz nad innymi 
niemniej ważnymi problema­
mi naukowymi.

Jesteśmy przekonani, iż pol­
ski uczony i polski lotnik są 
zdoli do tego niezwykłego wy­
czynu ducha i siły woli.

Protektorat nad tym gigan­
tycznym przedsięwzięciem ra­
czył przyjąć generał broni Ka­
zimierz Sosnkowski, co jest 
dowodem znaczenia zamierzo­
nej imprezy.
Prace komitetu organizacyj­

nego
Balon ten, którego plany zo­

stały opracowane już w roku 
1935 ma — zdaniem fachow­
ców — wszelkie dane, aby 
wznieść się na wysokość 30 
tysięcy metrów i wyżej.

Rada naukowa Komitetu 
Organizacyjnego w składzie: 
prof. dr. inż. Maksymilian Hu­
ber, prof. dr. Szczepan Szcze- 
niowski, prof. dr. Edward 
Warchałowski oraz dyr. PIM 
dr. Jan Blaton, przystąpiła już 
do ustalenia naukowego pro­
gramu lotu, a Rada Technicz­
na przy współudziale Rady 
naukowej rozpoczęła prace 
nad projektem i konstrukcją 
balonu i gondoli.

Balon stratosferyczny pol­
ski, aby osiągnąć wysokość 
30,000 metrów lub wyższą, bę­
dzie posiadał objętość około 
120,000 m. sześć. W górnej 
części powłoki będzie urządzo­
ny mały balon o objętości oko­
ło 3,000 m. sześć., który unie­
sie powłokę balonu stratosfe­
rycznego na czas napełniania. 
Wysokość balonu wyniesie o- 
koło 70 metrów. Ponieważ za­
stosowanie siatki dla zawie­
szenia hermetycznej gondoli 
zanadto by obciążyło balon, 
gondola będzie zawieszona na 
linkach idących od pierścienia 
wzmacniającego wszytego 
mniej więcej w połowie powło­
ki balonowej.

Balon stratosferyczny wraz 
z gondola będzie ważył około 
1.100 kg.
Jak będzie wyglądał polski ba­

lon stratosferyczny
Projekt balonu polskiego na 

którym można będzie wznieść 
się do stratosfery, jest dopie­
ro opracowywany, pewne świa­
tło na to rzucić mogą jednak 
plany balonu stratosferyczne­
go, jaki swego czasu dla prof. 
Piccarda miał być szyty w pol­
skich zakładach balonowych 
w Legionowie pod Warszawą. 
Dla tego celu zostały już przy­
gotowane specjalne znakomite 
rodzaje tkaniny balonowej, 
bardzo lekkiej, a jednak prze­
puszczającej mało gazu. Nie­
wątpliwie podobna tkanina zo­
stanie właśnie użyta do szycia 
polskiego balonu stratosfe­
rycznego. Pod tym względem 
polska technika posunęła się 
bardzo daleko, tkaniny używa­
ne do szycia balonów Gordon- 
Benettowych oraz próbki 
przedstawiane na międzynaro­
dowych wystawach balono­
wych — okazały się lepsze od 
wszystkich zagranicznych. — 
Jest to wynik długoletnich, 
żmudnych prac laboratoryj­
nych i doświadczeń czynio­
nych w czasie lotów sporto­
wych.

Aby wznieść się na 30,000 
metrów czyli na wysokość 
gdzie już powietrze ma gę­
stość mniej więcej 1/100 tego 
co na poziomie morza — trze­
ba szyć balon olbrzymich roz­
miarów, a mimo tego bardzo 
lekki. Polski balon stratosfe­

Berlin, stolica Niemiec, święci 
obecnie 700-lecie istnienia. Na pro­
gram tej uroczystości złożyły się 
parady, wymarsze, wystawa i 
przedstawienia teatralne o treści 
historycznej.

Berlin położony jest w prowin­
cji brandenburskiej, rozrósł się o- 
gromnie przez stopniowe połącze­
nie mniejszych miasteczek i przed­
mieść. Liczba ich wynosiła prze­
szło 50 miasteczek i wsi. Obecnie 
ludność metropolii Niemiec obli­
czana jest na4,200,000, stawiając 
miasto to jako czwarte w rzędzie 
największych na świecie. 

Rekordy stwierdzają, że Berlin 
powstał z małej wioski rybackiej, 
zwanej Coelin. W sto lat później do 
wioski tej przyłączono osadę, znaj­
dującą się po przeciwnym brzegu 
rzeki Sprewy, jaka nosiła nazwę 
Berlin.

W wieku XVI-tym elektor 
brandenburski obrał Berlin jako 
swoją urzędową siedzibę. Z chwilą 
śmierci Fryderyka Wielkiego Ber­
lin liczył 150,000 ludności; Olbrzy­
mi rozrost i rozwój miasta datuje 
się zaś od wojny francusko-pru- 
skiej w r. 1870-71.

Z pomiędzy wspaniałych gma­
chów Berlina wymienić należy: — 
pałac cesarski; liczne kościoły, ol­
brzymią bramę Brandenburską, 
złotem pokryty gmach Reichstagu, 
wieżę radiową rozmiaru 125 me­
trów, pomnik zwycięstwa.

Ogród zoologiczny jest jednym 
z największych w świecie. Życie 
nocne Berlina koncentruje się na 
ulicy “Unter den Linden"; w Ber­
linie jest 118 teatrów i dwa gma­
chy opery.

Położenie Berlina jest nadzwy­
czaj malownicze, gdyż natura nie 
szczędziła mu swych skarbów.

Komitet organizacyjny pol­
skiego lotu stratosferycznego 
ogłasza taki komunikat:

“Społeczeństwo polskie we 
wszystkich dziedzinach życia 
trwa w wytężonej pracy dla 
podniesienia potęgi Państwa. 
Każdy obywatel na swym od­
cinku czyni wysiłki, by Pol­
sce przysporzyć nowych ele­
mentów składających się na 
Jej mocarstwowe znaczenie. 
“Trzeba Polskę przenieść z 
klasy B do klasy A’’ — rzekł 
Pierwszy Marszałek Polski 
Józef Piłsudski.

Marszałek Polski Edward 
Śmigły-Rydz przystępując do 
realizacji testamentu Wskrze­
siciela i Twórcy Państwa Pol­
skiego, rzucił społeczeństwu 
wezwanie “Musimy Polskę 
podciągnąć wzwyż”.

Posłuszni wskazaniom Wiel­
kiego Wodza Narodu i Mar­
szałka Śmigłego-Rydza nie u- 
stajemy w pracy. Każde zada­
nie o doniosłym znaczeniu, le­
żące w zakresie prac Ligi 
Obrony Powietrznej i Prze­
ciwgazowej jest przez Zarząd 
Główny i Zarządy Okręgów 
LOPP. podejmowane i konse­
kwentnie realizowane.

Znakomite zwycięstwa mię­
dzynarodowe polskiego lotnic­
twa oraz doskonałe samoloty, 
silniki i balony zwróciły uwagę 
świata na polski przemysł lot­
niczy.

Zarząd Główny LOPP, do­
ceniając wprost olbrzymie zna­
czenie, naukowe i propagando­
we lotu do stratosfery, podjął 
inicjatywę przeprowadzenia 
go w Polsce przez polskich u- 
czonych i aeronautów, na spe­
cjalnym balonie wykonanym 
w kraju według projektu pol­
skiego konstruktora, rękami 
polskich robotników. Balon ta­
ki, zdaniem najlepszych fa­
chowców, ma wszelkie dane, 
aby wznieść się do 30,000 me­
trów i wyżej do stratosfery i 
umożliwić przeprowadzenie 
badań nad promieniami ko­

Żona Mr. “Andy”

j Former Royal Castle

| Berlin Łustgarten |

:..~3 awWwF

y-!.Ma\or Julius

Unter den Linden]

STRONICA 4



DODATEK NA NIEDZIELĘ

“Miss America” z Roku 1921 i Tegoroczna

Sobota. 2i-go Sierpnia, 1937 r. : SHUtttttk Zmigzknmy

Najodważniejsza Kobieta
— 8Świata ■■ i

Ambitna Artystka — Groźny Partner Taneczny — 
Szalony Pomysł

GLADYS COTE, ciemno­
włosa dziewczyna o ta­

jemniczych zielonkawych o- 
czach, była tancerką. Pomimo 
swych zaledwie osiemnastu lat 
pełna temperamentu artystka 
mogła poszczycić się już dość 
znacznymi sukcesami scenicz­
nymi. Ale dobre rezultaty 
trzyletniej kariery tanecznej 
nie zadowalały ambitnych a- 
spiracyj adeptki sztuki chore­
ograficznej. Pragnęła zade­
monstrować coś. co by mogło 
porwać zblazowaną publicz­
ność amerykańską. W końcu 
wpadła na pomysł: tańczenia 
w klatce lwów.

Pogromca dzikich zwierząt 
Richardson w Toronto, do któ­
rego Gladys w tej sprawie się 
zwróciła, zaakceptował chętnie 
projekt tancerki, która nieba­
wem rozpoczęła swe niebezpie­
czne produkcje, występując na 
różnych amerykańskich sce­
nach variete. Każdego wieczo­
ru tancerka, lśniąc alabastrem 
pół obnażonego ciała, wchodzi­
ła do ustawionej na scenie kla­
tki, w której porykiwało sześć 
rosłych lwów berberyjskich. 
Jednym spośród nich był 
“George”, zwierzę szczególnie 
złośliwe, podstępne i trudne w 
obejściu i temu właśnie lwu 
Gladys powierzyła rolę swego, 
rzęchy można, “partnera ta­
necznego”.

Artystka zrazu tanecznym 
krokiem okrążyła drapieżcę, 
potem podsuwała się doń bli­
żej, wyczyniając miękkimi ru­
chami przymilające gesty, aż 
w końcu jęła już wprost draż­

nić swego “partnera” tak, że 
rozjuszony lew, groźnie roz­
wierając paszczę, z głuchym 
rykiem wskakiwał na nogi. 
Wtenczas tancerka, na wzór 
trzepoczącego s k r z ydełkami 
motylka, z niewysłowionym 
wdziękiem, raz wraz, “prze- 
fruwała” tuż przed nosem 
krwiożerczego zwierzęcia.

Dla publiczności było oczy­
wiście nielada sensacją widzieć 
młodą, zaledwie lekko owoalo- 
waną kobietę, oddającą się bez 
zastrzeżeń na łaskę i niełaskę 
instynktów groźnych zwierząt. 
Toteż Gladys Cote wnet zyska­
ła szeroki rozgłos. Podziwiano 
bohaterską dziewczynę, mó­
wiono o niej i rozpisywano się 
w gazetach, nazywając ją 
“najodważniejszą kobietą 
świata”. Ale nie brakło i gło­
sów ostrzegawczych. Wyraża­
no obawę, a nawet przekona­
nie, że spektakl kiedyś zakoń­
czyć się musi krwawym fina­
łem. I nadszedł ów feralny 
dzień....

Tragiczny epilog miał miej­
sce w Baltimore, — Miss Co­
te skończyła była właśnie swój 
taniec i skierowała się ku 
drzwiom klatki, kiedy nagle 
rozległ się potężny ryk i za­
ciekłe parskanie. Artystka, o- 
rientując się momentalnie w 
grożącym niebezpieczeństwie, 
rzuciła się na ziemię. W tejże 
chwili lew “George” skokiem 
z kilkumetrowej odległości ru­
nął na leżącą kobietę.... Dalszy 
przebieg wstrząsającego dra­
matu zakryła przed publiczno­
ścią opadająca kurtyna.. Przed 

rampą pojawił się klown gro­
teskowy, rozpoczynając swe 
wesołe produkcje. Ale zza sce­
ny dochodziły na widownę 
krzyki rozszarpywanego przez 
dzikie zwierzęta człowieka. 
Huknęły strzały.... Pomimo 
nadludzkich wysiłków domp- 
tera i jego ludzi, z pazurów 
rozszalałych bestyj udało się 
wyrwać już tylko okrwawione 
strzępy ciała ludzkiego.

Pogromca Richardson na 
próżno głowił się nad rozwią­
zaniem zagadki tragicznego 
zdarzenia: przecież “George” 
był dnia tego szczególnie ła­
godnie usposobiony i nie zdra­
dzał jakichkolwiek wrażych 
zamierzeń. W pewnej chwili 
dompter podniósł porzucony 
na scenie okrwawiony woal, 
jedyny rekwizyt, jakim posłu­
giwała się w swych występach 
tancerka. Woal wydał się nie­
zwykle ciężkim i badając go 
bliżej, Richardson zauważył 
zdumiewającą rzecz: brzegi 
woalu obsiane były niezliczoną 
ilością drobniutkich ostrych 
szpilek!.... Teraz przyczyna 
katastrofy stała się jasna. Oto 
dla zwiększenia efektu swej 
produkcji, Gladys wpadła na 
niebywały pomysł' wyrafino­
wanego drażnienia lwów przez 
muskanie ich, w toku wykony­
wanych tańców, naszpikowa­
nymi końcami woalu. Szalony 
trick ten, przygotowany przez 
artystkę w najgłębszej tajem­
nicy, dał co prawda doskonały 
efekt sceniczny, zakończył się 
jednak bardzo tragicznym fi­
nałem.

Ważniejsze Gmachy w Szanghaju
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W chwili, kiedy tysiące ludzi ucieka z Szanghaju, zagrożonym jest również los wspaniałych gmachów. 
Rycina powyższa przedstawia główniejsze budowle, a miedzy nimi olbrzymi drapacz nieba, w jakim znaj­
duje sie siedziba konsulatu amerykańskiego.
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Interesujący kontrast daje porównanie dwóch “Miss America”; je­
dną z nich była panna Margaret Gorman z Washington. D. C. poraź 
pierwszy obdarzona tym tytułem w roku 1921-szym. Wymiary jej były 
następujące: wysokość pięć stóp jeden cal; biust 30 cali; objętość w pa­
sie 25 cali; biodra 32 cali; objętość łydek 12cala; objętość w kostc<> 
7*4 cala. Po stronie prawej widzimy “Miss America” roku bieżącego, 
pannę Weronikę Coyle z Philadelphia, Pa. Wzrost jej; pięć stóp cztery 
cale; biust 34 cale; objętość w pasie 23*4 cala; biodra 34*/2 cala; obję­
tość łydek 13 cali; objętość w kostce 8*4 cala.

Cztery Tysiące Ludzi 
Zabijają Pioruny

Corocznie ponad 4,000 
ludzi ginie w świecie cy­

wilizowanym od porażeń pio­
runowych. Mimo całej swej 
potęgi człowiek nie potrafi za­
pewnić sobie zupełnego bezpie­
czeństwa od strony otaczają­
cych go żywiołów przyrody 
martwej.

Istota porażenia polega na 
wyładowaniu elektrycznym 
między dwiema chmurami lub 
między chmurą a ziemią przy 
dostatecznie dużej różnicy po­
tencjałów. — Człowiek, znaj­
dujący się w danym terenie 
przyjmuje ładunek i potencjał 
terenu, nie różni się niczym od 
otaczającego go środowiska, 
jest cząstką ziemi. Ponieivaz 
piorun uderza w wyniosłe czę­
ści terenu, człowiek musi sta­
rać się być wobec otoczenia jak 
najmniej wyniosłym. Wska­
zane jest ukrycie się w jakiejś 
rozpadlinie, rowie, jamie i 
przywarciu do ziemi, im roz­
padlina bardziej zabezpieczo­
na jest od deszczu i sucha, tym 
mniejsze jest niebezpieczeń­
stwo porażenia. Jest już rzeczą 
notorycznie znaną, że należy 
uciekać od drzew jako właśnie 
wyniosłych miejsc terenu.

Przed piorunem uciec nie 
można z tej przyczyny, że 
wszystko co znajduje się na 
ziemi, otrzymuje potencjonał 
elektryczny bez względu na to, 
czy znajduje się w ruchu, czy 
spoczynku. Przecież cała zie­
mia też znajduje się w ruchu. 
Iluzją jest przypuszczenie, że 
samochód n. p. jako izolowany 
gumowymi oponami od ziemi 
może być zabezpieczony przed 
uderzeniem. Gdyby w czasie 
burzy, nie padał deszcz, opony 
gumowe mogłyby stanowić pe­
wne bezpieczeństwo. — Mo­
kre jednak grożą niebezpie­
czeństwem, jak każdy inny 
materiał.

Niezmiernie rzadkie są wy­
padki uderzenia w samolot.

Łodzie są narażone na ude­
rzenie pioruna w stopniu nie 
mniejszym od pojazdów lądo­
wych, nawet podobno więk­
szym ponieważ pioruny jako­
by częściej uderzają w wodę, 
niż w równinę lądową. Dlate­
go o ile to tylko możliwe wska­
zane jest pośpieszne lądowa­
nie w czasie burzy, a przede 
wszystkim natychmiastowe 
zwinięcie żagla i złożenie 
masztu w żaglówkach i kaja­
kach. Piorun, jeśli uderza w 
okręt ż a g 1 ow y, to przede 
wszystkim w maszt.
Ogromnie rzadkie są wypadki 

uderzenia piorunu w pociąg po­
nieważ iskra spływa po meta­
lowej powłoce parowozu jak 
po piorunochronie do ziemi.— 
W tramwaju rolę pioruno­
chronu odgrywają słupy jako 
wyżej wzniesione niż dach i 
pałąk tramwaju. Nie są jed­
nak i tu wykluczone wypadki 
ponieważ nawet idealny pioru­
nochron, nie jest 100-procen- 
towym zabezpieczeniem. By­
wa ale niezmiernie już rzad­
ko, że piorun omija pioruno­
chron, uderzając obok.

Przesąd ten usprawiedli­
wiony jest istnieniem pewnej 
— nie zbadanej jeszcze iskry 
piorunowej — t. zw. pioruna 
kulistego. Zjawisko polega na 
tym, że wyładowanie, zwane 
piorunem kulistym przebiega 
wolno i jego przebieg może być 
podobno zależny od kierunku 
prądu powietrznego. Piorun 
kulisty obiega drogą okólną 
wnętrze całego mieszkania. — 
Natomiast na przebieg t. zw. 
pioruna liniowego który ude­
rza mocno i szybko przeciąg 
wpływu mieć nie może. — Na 
wszelki wypadek nie zaszkodzi 
zamknięcie okien w czasie bu­
rzy.
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Ze Świata SREBRNEGO EKRANU
Polacy w Przemyśle 

Filmowym w Hollywood
JAKÓB GLASMON

(Ilustracja w części
rotograwiurowej)

SPOŚRÓD wybitnych produ­
centów filmowych w Hol­

lywood, wysuwa się dzisiaj na 
czoło znakomity nasz rodak, 
Jakób Glasmon, powieściopi- 
sarz, autor kilku poczytnych 
książek w języku angielskim, 
jeden bodaj z najwięcej cenio­
nych dramaturgów ery dzisiej­
szej w Ameryce.

Jakób Glasmon urodził się 
39 lat temu w Raciążu nad 
Wisłą, ziemi Płockiej, z ojca 
Józefa i matki z domu Kapota. 
Do Ameryki przybył on wraz 
z rodzicami, kiedy zaledwie 
miał lat siedem. Ojciec jego, z 
zawodu aptekarz, osiedlił się 
w Chicago i prowadził tam 
przez długie lata aptekę na 
Polonii, na rogu ulic Milwau­
kee i Wood, na północno-za­
chodniej stronie miasta Chica­
go.

Jakób Glasmon początkowe 
nauki pobierał w szkołach pu­
blicznych, potem uczęszczał na 
u n i w e rsytet Northwestern, 
studjująć dentystykę i apte- 
karstwo. Później już, jako dy­
plomowany farmaceuta, praco­
wał przez jakiś czas przy boku 
rodzica w aptece. Lecz zawsze 
marzył on, by kiedyś w przy­
szłości zostać jeszcze pisa­
rzem.... W wolnych chwilach 
więc przygotowywał się już do 
drogi, która miała zaważyć 
później na szali dzisiejszej je­
go sławy.

Ryszard Bolesławski i Ja­
kób Glasmon—to równe sobie 
postacie. Z tą różnicą tylko, że 
Bolesławski jako wytrawny 
artysta, potencjonalny znawca 
wielkiej sztuki i realista—był 
cichym marzycielem, — tak 
znowu Jakób Glasmon jest 
wielkim myślicielem o żywej 
energii ducha i praktycznych 
dążeń. Jego sztuki flimowe są 
do nieporównania. Zawsze cie­
szyły się największym wzię­
ciem kasowym w świecie fil­
mowym od roku 1930 t. j. po­
cząwszy od pierwszej jego 
sztuki PUBLIC ENEMY.

Dalsze jego prace zdobyły 
mu uznanie i potoczyły się już 
gładko. Następowały jakby ca­
ły kołowrot pierwszorzędnych 
sztuk filmowych, jak: SMART 
MONEY, BLONDE CRAZY, 
TAXIE, UNION DEPOT, 
CROWD ROADS, TAXI, 
THREE ON A MATCH, 
FALSE FACES, WORLD 
WIDE, BOLERO, HANDY 
ANDY, THE GLASS KEY, 
MEN WITHOUT NAMES, 
SHOW THEM NO MERCY,— 
a ostatnia jego sztuka, którą 
wyprodukował własnym kapi­
tałem w Universal Studios—• 
THE MEN IN BLUE—prze­
rzuciła go zgoła na inne pole 
pracy, więcej ryzykowne, ale 
może więcej popłatne....

Dziś Jakób Glasmon jest tą 
osobistością w Hollywood, z 
którym wszyscy bez wyjątku 
się liczą. Jest on producentem 
i to w jednej z największych i 
najpotężniejszej wytwórni fil­
mowej METRO-GOLDWYN- 
MAYER Studios.

Będąc przed paroma dniami 
w M. G. M. Studios, pytałem 
się mego przyjaciela, Amery­
kanina o pana Glasmona, któ­
remu równocześnie wyjaśni­
łem, że właśnie p. Glasmon 
jest moim rodakiem. Bardzo 
zdziwił się ten pan moim “od­
kryciem”, ale zaraz dodał i to 
bardzo pochlebnie o nas, że Po­
lacy naprawdę mogą tworzyć 
rzeczy wielkie i wyjątkowe — 

przypominając mi ś.p. Bole- 
slawskiego.

— Bardzo dobrze, dziękuję 
— powiadam — ale gdzież pan 
Glasmon urzęduje?

— Widzisz to srebrne “bun­
galow”—wychylając się przez 
okno, wskazał — tam znaj­
dziesz pana Glasmona.

Za chwilę znalazłem się już 
obok srebrnego “bungalow” na 
ulicy. Pomiędzy wielkimi pa­
wilonami t. z. “Sound Stages”, 
pośrodku ulicy, staję pode 
drzwiami srebrnego “bunga­
low”, na których wyraźnie jest 
napisane dużymi literami na­
zwisko KUBEC GLASMON.

Zdawałoby się, że to cieka­
we imię i nazwisko jest nam 
obce, nic nie znaczące, a jed­
nak przyciągające, zagadko­
we.... szczególnie dla nas Po­
laków.

Wchodzę do środka. Na po­
witanie moje powstaje p. Glas­
mon, wesoły, uśmiechnięty, 
jak zawsze, podsuwając mi 
wygodny fotel, zaprasza do 
spoczynku.

Penetruję w międzyczasie o- 
czami ubikacje: pośrodku stoi 
masywne biurko naszego au­
tora, na nim całe stosy ksią­
żek i papierów wszelkiego ro­
dzaju porozrzucane w nieła­
dzie. Przy wejściu małe biur­
ko, przy którym urzęduje jego 
sekretarz. Pod ścianą na wy­
godnej kanapie siedzi dwóch 
panów, oczekujących na roz­
mowę z naszym rodakiem.

Ale zaraz zabieram się do 
rzeczy po holiywoodzku. Nie 
zwracając tedy uwagi na obec­
nych panów, przystępuję do 
rozmowy.

— Panie Glasmon—rzucam 
pierwsze pytanie — chciałem 
mieć kilka słów rozmowy na 
temat jego własnej osoby. — 
Czy nie lepiej byłoby, gdybyś- 
my mówili ze sobą po polsku?

— Bardzo żałuję—energicz­
nie odpowiada p. Glasmon — 
ale ciężko byłoby mi dziś pro­
wadzić konwersacje z panem 
w języku polskim. Tyle lat już 
minęło, całe lata nie mówiłem 
po polsku, może źle by jeszcze 
pan mnie zrozumiał.... Lepiej 
rozmawiajmy po angielsku.

— Dobrze—przerywam roz­
mowę — pozwoli więc pan po­
twierdzić moje pytanie, kim 
właściwie jesteś pan z pocho­
dzenia ?

Na te słowa, mój rozmówca 
patrząc na obecnych panów, 
począł się uśmiechać, po chwi­
li zaś pośpieszył mi z odpowie­
dzią

— Tak, jestem Polakiem i 
jestem bardzo dumny z mego 
pochodzenia.

— Czy prawdziwe nazwisko 
pańśkie jest Glasmon, czy tyl­
ko pseudonim?

— Nigdy nazwiska swego 
nie zmieniałem. Dziad i pra­
dziad je nosili i takie przy 
mnie pozostało. Tylko imię 
moje, Kubec może dziwnie się 
panu słyszy, więc wyjaśnię: 
Kiedy byłem jeszcze małym 
chłopcem, matka wołała na 
mnie Kubuś. Potem koledzy 
szkolni przezwali mnie Kubek 
i tak pozostałem dziś Kubec.

— Czy rodzina pańska za­
mieszkuje w Polsce, czy też w 
Ameryce ?

— Siostry i brat mieszkają 
w Chicago. Rodzice już nie ży- 
ją. Starszy mój brat dr. Leon 
Glesmon jest znanym leka­
rzem i prowadzi swe biuro 
przy Pulaski Rd. i Jackson 
Blvd., w Chicago. Zdaje mi 
się, że ma on klientelę w więk­
szości polską i mówi dobrze po 
polsku. Skończył on gimna­
zjum w Płocku. Siostry rów­
nież pokończyły średnie szko­
ły w Polsce. Jedna z nich na­
wet pisuje artykuły do prasy 
w Polsce.

Tu naraz opowiadać zaczął o 
Polsce. Wszystko jeszcze do 
dziś dobrze pamięta. I zwraca­
jąc się do Amerykanów, opo­
wiadał mi o Wiśle, łąkach nad­
brzeżnych, przez które często 

chodzili ryby łowić; kwiatach 
i ogrodach wiejskich.

Tak wszystko malował i u- 
bierał słowem, że nasi Amery­
kanie słuchali go przykuci u- 
wagą, od czasu do czasu kiwa­
jąc tylko głowami. Wyobraża­
li sobie—-pomyślałem, że Pol­
ska to naprawdę musi być dla 
nich krajem egzotycznym....

Opowiadanie jego o Polsce 
trwało dobre pół godziny cza­
su. Czekałem aż skończy. Bo i 
jakżesz mogłem narzucać mu 
swoje pytania mniej znaczące, 
skoro widziałem jego zapał w 
słowach o wszystkiem co pol­
skie.

— Dlaczego więc nie mogli­
byśmy odtworzyć tego piękna 
Polski na ekranie? — naraz 
wtrąciłem — widząc, że są ku 
temu realne podstawy....

— Tak, można, dlaczego by 
nie. Sztuka o podkładzie pol­
skim miałaby powodzenie i 
dwojakie korzyści. Nie widzę 
więc zatem, by cokolwiek mia­
ło stać na przeszkodzie. Na­
stępnym razem pomówimy o 
tem obszerniej....—dając mi do 
zrozumienia, że w obecności 
tych panów nie chce poruszać 
głębiej tego tematu rozmowy.

— A jakżesz się to stało, że 
porzucił pan swój zawód apte­
karski i został pisarzem?

— Powiem panu, że może 
najwięcej przyczynił się do te­
go mój przyjaciel, Roman Ha­
nasz, który prowadził aptekę 
na rogu ulic Archer ave., i Pu­
łaski Rd. w Chicago. On mnie 
zawsze brzęczał do uszu i na­
mawiał bym pisał.... I zawdzię­
czając tylko jego namowom, 
począłem, właśnie pisać PUB­
LIC ENEMY. Potem kiedy 
książka została wydana w New 
Yorku, na zaproszenie Warner 
Bros., przyjechałem do Holly­
wood. Od tego już czasu stale 
piszę dla filmów.

— Kogo z Polaków zna pan 
w Chicago? — rzucam to cie­
kawe pytanie — chcąc się u- 
twierdzić, czy słynny nasz au­
tor miał jaką łączność z Polo­
nią. —

— Znam prawie wszystkich 
—zwolna odpowiedział. I po­
czął wymieniać nazwiska:— 
Prystalski, Jarecki, Badzmie- 
rowski, Adamowski, Kudlick, 
Drzymalski, i cały szereg in­
nych nazwisk przytoczył, z 
którymi mniej lub więcej ob­
cował.

— Czy Chicagowianie, Po­
lacy odwiedzają pana tu w 
Hollywood ?

— Nie—brzmiała odpowiedź 
może nawet nie wiedzą, że tu 
jestem.... Niedawno tylko był 
tu p. Courtney, prokurator z 
Chicago, który złożył mi wizy­
tę.

Bogusław Rostworowski.

W OGRODZIE 
PODNIEBNYM

Do największych atrakcyj 
towarzyskich w Nowym Yor­
ku należy t. zw. garden-party 
w ogrodzie na dachu drapacza. 
Hotele i domy prywatne rywa­
lizują między sobą na punkcie 
urządzenia ogrodów podnieb­
nych. Nie jest to jednak im­
preza tania, gdy się zważy, iż 
trzeba na dwudzieste czy trzy­
dzieste piętro drapacza prze­
wieźć fury ziemi, płyt, rośliny, 
krzewy, drzewka, plantować to 
wszystko, podlewać, utrzymy­
wać etc. Na większych da­
chach ogrody ozdobione są na­
wet basenami kąpielowymi, 
fontannami. Wszystko to ko­
sztuje bardzo drogo, ale też i 
garden-party w ogrodzie pod­
niebnej restauracji należy do 
przyjemności, na które mogą 
sobie pozwolić tylko bardzo za­
sobni w mamonę.

Milionerka—Aktorką Filmową

Geraldine Spreckles. dziedziczka milionów, podpisała kontrakt, anga­
żujący ją jako aktorkę filmową.

zJYIiss Kansas

Urocza Lucia Benton podczas do­
rocznej parady w Atlantic City, wy­
stąpi jako Miss Kansas.

TANIOŚCI W NOWYM 
YORKU

Jak się okazuje, New York 
jest rajem kobiet chcących się 
ubrać ładnie i tanio. Dzięki 
produkcji seryjnej, która z fa­
bryk aut przeniosła się także 
w dziedzinę konfekcji, każda 
Amerykanka może się ubrać 
za 3 dolary 15 centów. Naj­
droższe jest obuwie—kosztuje 
bowiem 1 dolara 25 centów, 
pończoczki jedwabne—50 cen­
tów, a reszta? Reszta tj. su­
kienka kosztuje 1 dolara 45 
centów. Przyznać trzeba, iż 
jest to rekord taniości, aczkol­
wiek te tanie rzeczy nie nale­
żą, rzecz prosta—do trwałych. 
Ale w Ameryce nie nosi się 
długo nawet ubrań droższych, 
a już pończochy wyrzuca się 
na śmietnik po dwóch, trzech 
razach.

ZEGARYNKA W POZNANIU 
I WARSZAWIE

W Poznaniu i Warszawie po- 
Budzik w Paryżu i Londynie 
pularnością cieszy się zega­
rynka, w Paryżu nie mniejszą 
panna—budzik. Każdy Pary- 
żanin, który chce być obudzo­
ny o określonej, rannej godzi­
nie, podaje w urzędzie telefo­
nicznym swoje zamówienie. Co 
rano, o tej samej godzinie, roz­
lega się dzwonek telefonu, a 
gdy pan czy pani podejmie słu­
chawkę, usłyszy miły głos pan­
ny—budzik: “Tu mówi biuro 
telefonów, czas wstać, już jest 
7:30 rano”. Jeśli telefon zaję­
ty, automat czeka i po zwolnie­
niu przewodu włącza się. Taki 
sam aparat automatyczny 
działa w Londynie ku zadowo­
leniu abonentów.

NOWE ANGIELSKIE ZNA­
CZKI POCZTOWE

Z dniem 30 lipca rb. poczta 
angielska wypuściła nową se­
rię znaczków po półtora pensa 
z wizerunkiem króla Jerzego 
VI.
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Olbrzymie Zdobycze Wiedzy
Postępy Medycyny i Chirurgii

Nauka Podwoiła Wiek Życia Ludzkiego

PARYSKIE dzienniki dono­
szą o brawurowym wyczy­

nie chirurga profesora Rabol- 
lo, który wykonał operację śle­
pej kiszki w samolocie. Oto hi­
storia tego wyczynu. — Pięć- 
dziesiątletni Fernando Grello, 
bogaty dziwak, cierpiał od 
dłuższego czasu na podrażnie­
nie ślepej kiszki. Prof. Rabol- 
lo radził poddać się operacji, 
kapryśny bogacz ociągał się 
jednak. Grello jest dziwakiem, 
który kilka miesięcy w roku 
spędza na swym jachcie lub 
na polowaniach w lasach dzie­
wiczych albo stepach. Zapalo­
ny szachista, właściciel wspa­
niałego zbioru najrozmait­
szych jadowitych wężów, któ­
re sam zabił, świetnie prepa­
rowanych. Pewnego dnia stan 
dziwaka tak dalece się pogor­
szył. że prof. Rabollo radził 
natychmiastową operację. 
Grello zgodził się na poddanie 
się operacji lecz pod warun­
kiem, że odbędzie się ona w 
czasie lotu jego przed kilku 
tygodniami zakupionego aero­
planu. Prof. Rabollo oświad­
czył, dziwakowi, że operacja w 
czasie lotu aeroplanu nie na­
stręcza dla niego żadnych 
trudności, że jednak nie myśli 
spełniać kaprysów pacjenta. G. 
tłumaczył swe dziwne żądania, 
przesądem. Śniło mu się bo­
wiem. że operacja tylko wtedy 
się uda, jeżeli wykonana bę­
dzie w samolocie i oświadczył 
w bardzo stanowczy sposób, że 
nie pozwoli się operować, jeśli 
profesor nie spełni jego proś­
by. Ponieważ dalsza zwłoka 
byłaby groźna dla życia dzi­
waka—milionera, zdecydował 
się prof. Rabollo zastosować 
się do prośby kapryśnego Ar­
gentyńczyka. W samolocie 
prócz chorego dziwaka i chi­
rurga znalazł się asystent pro­
fesora oraz dwie pomocnice i 
Grello dał polecenie skierowa­
nia samolotu nad otwarte mo­
rze. Na wysokości 2,000 me­
trów rozpoczął profesor Rabol­
lo operację. Pogoda z początku 
sprzyjała, później nieco się po­
gorszyła. Morze zaczęło się bu­
rzyć. “O burzj7 nie było mowy. 
Ale gdyby nawet przyszła, był­
bym operacji dokonał i byłaby 
się udała”—oświadczył profe­
sor. Gdy pacjent obudził się z 
narkozy, znajdował się już w 
swej wspaniałej willi. Profe­
sor Rabollo otrzymał iście kró­
lewskie wynagrodzenie a na­
zwisko jego wymawiają jego 
rodacy z pełnym podziwem dla 
jego odwagi i poświęcenia, ale 
też ni- mniej dla. .. chirurgii.

Szybki postęp jakiejkolwiek 
dziedziny wiedzy jest zawsze 
czymś fascynującym. Medycy­
na poczyniła w ostatnim dwu­
dziestoleciu większe postępy, 
aniżeli w poprzednich dwudzie­
stu. .

I tylko tym, co niegdyś 
Schopenhauer nazwał “scepty­
cyzmem ignorancji” można 
tłumaczyć fakt, że ogół myl­
nie sądzi, jakoby tylko chirur­
gia do “czegoś” doprowadziła, 
a “wewnętrzna” medycyna 
ciągle jeszcze chodzi w “dzie­
cinnych trzewiczkach”, gdyż 
“nie można zajrzeć do wnętrza 
człowieka”.

Nic bardziej bezmyślnego. 
Oczywiście chirurgia daje “na­
macalne” dowody. Jednym z 
takich jest opisany wyżej wy­
czyn prof. Rabollo. Jeżeli ope­
rator wyprostuje krzywą no­
gę, albo wytnie szpecącą na­

rośl dzieło jego jest widoczne. 
Dokonane zostało to dzieło w 
ciągu kilku lub kilkunastu mi­
nut i nie daje żadnych powo­
dów do powątpiewania w dzie­
ło chirurga. Jeżeli jednak le­
karz chorób wewnętrznych le­
czy, wyniki następują w kilku 
dniach, czasem nawet tygo­
dniach lub miesiącach—a kto 
chce, może sobie nawet pozwo­
lić na twierdzenie, że.... polep­
szenie stanu chorego mogło też 
nastąpić i bez pomocy lekarza.

Dzisiejsza medycyna doko­
nywa cudów któreby w śred­
niowieczu zaprowadziły jej 
przedstawicieli.... na stos cza­
rowników. Epidemie, które 
dawniej niszczyły ludność ca­
łych miast, przybrały dziś for­
mę taką, że ich opanowanie nie

Do piśmiennictwa polskiego 
wliczyć należy pierwszy list, 
ułożony starannie, ze znaczną 
dbałością o piękne wysłowie­
nie, którego autorem jest Ma­
teusz, z przezwiskiem Chole­
wa, biskup krakowski, zmarły 
w roku 1165 Pisał go do sław­
nego Bernarda z Clairvaux 
(zm. 1153) ażeby przybył z 
misją religijną do Polski, dla 
wytępienia błędów i zabobo­
nów, jakie się zakorzeniły w 
całej Słowiańszczyźnię, głów­
nie zaś na Rusi, gdzie ludzie 
nie chcą się stosować do prze­
pisów ani greckiego, ani łaciń­
skiego kościoła, lecz zachowu­
ją jakieś odrębne stanowisko 
i nie uczestniczą w sakramen­
tach. List nie odniósł skutku; 
opat klarewalleński nie przy­
był do Polski, chociaż około 
połowy XII wieku pospieszył 
do Niemiec i zasłynął swemi 

przedstawia większych trud­
ności. Mordercza dyfteria, wo­
bec której dawniej lekarz był 
bez silny, została dziś zupełnie 
opanowana, a ospę opłakują 
chyba jeszcze tylko nieliczni 
przeciwnicy szczepień, żaden 
człowiek nie ginie już więcej 
wskutek wścieklizny, jeżeli 
naturalnie nie zaniedbał pod­
dania się szczepieniu, dzięki 
prof. Wagner-Jaureggowi sta­
ła się uleczalna jedna z naj­
starszych chorób — paraliż 
mózgu. A gruźlica? A rak? O 
gruźlicy wie już każdy, że dzi­
siejsza medycyna skutecznie z 
nią walczy zwłaszcza w jej po­
czątkowym stadium, mając do 
pomocy znakomitych sprzy­
mierzeńców w diecie, słońcu, 
powietrzu górskim i morskim.

kazaniami i cudownymi uzdro­
wieniami we Frankfurcie.

Edmund Louis Gray Zaliń­
ski, amerykański artylerzy- 
sta, żołnierz i wynalazca, uro­
dził się w Kurniku w Polsce, 
pod zaborem pruskim dnia 13. 
grudnia, 1849. Gdy miał lat 4 
rodzice jego przyjechali do 
Seneca Falls, N. Y. Mając lat 
15, zbiegł ze szkoły i wstąpił 
do armii, początkowo służąc 
■w kawalerii a potem jako o- 
chotnik-adjutant Gen. Nelson 
A. Miles. Za waleczność w bi­
twie pod Hatchers Run, Va 
23/11. 1835 Zaliński został za­
mianowany porucznikiem 2-go 
New Yorskiego pułku ciężkiej 
artylerii Jego wynalazki obej­
mują przyrząd do okopania 
się, bagnet z zabezpieczoną o- 
sadą, specjalny teleskop dla ar­
tylerii i system obliczania od­
ległości i pozycji do zastoso-

Rak, niestety, występuje 
częściej. Ale to nie jest wsty­
dem dla dzisiejszej medycyny. 
Przeciwnie, jest to jej trium­
fem. Dlaczego zatem rak obec­
nie częściej występuje, niż 
przedtem? Rak jest chorobą 
starszych ludzi, a dzięki jej 
zdobyczom, mamy teraz coraz 
więcej.... starych ludzi. Wy­
starczy rzut oka na statysty­
kę. W Indiach gdzie medycyna 
obecnie znajduje się tam mniej 
więcej, gdzie nasza przed 300 
laty, przeciętny wiek człowie­
ka wynosi 27 lat. W Ameryce 
(gdzie higiena znajduje się na 
takim stopniu, na którym my 
się może za lat 30 w Europie 
znajdziemy, przeciętny wiek 
dożycia wynosi 54 lat. Albo: 
W roku 1841 umierało w Eu­
ropie na 1000 ludzi—około 26 
osób, w roku zaś 1925 już tyl­
ko 12. Śmierć zatem jest w’ od­
wrocie. Ilość zgonów natural­
nych jest nawet mniejsza, a- 
niżeli to wykazuje statystyka. 
Jest niestety, właściwością po­
stępu i zdobyczy wiedzy, że 

wania w strzelaniu artylerii 
wałowej i polowej. W r. 1904 
został mianowany majorem. 
Zaliński zmarł dnia 10/III. 
1909. (Nadesłał Edmund Ko­
walczyk, z Worcester, Mass)

Bezdenne jeziorko istnieje 
w Małopolsce Wschodniej, u 
stóp łańcucha górskiego, zwa­
nego Miodobranie. Jeziorko to 
jest tak głębokie, że ludność 
miejscowa twierdzi, iż wody 
jego sięgają'1 aż do środka 
ziemi”. Rzeczywiście głębo­
kość jeziorka tego jest ogrom­
na, nie zdołano go dotychczas 
zgłębić. Jeziorko to nigdy, na­
wet podczas największych 
mrozów, nie zamarza.

Karolowi Błaszkiewiczowi, 
który był znakomitym mier­
niczym, Nowa Anglia zawdzię­
cza narysowanie, pierwszej do- 
kładnęj mapy jej wybrzeży. 

___________OBCE RZECZY WIEDZIEĆ DOBRZE JEST. — SWOJE. OBOWIĄZEK!
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jedną ręką zabiera, co drugą 
da.

Gdy zdobycze wiedzy medy­
cznej ilość zgonów ograniczy­
ły to zdobycze techniki ilość 
zgonów’ wskutek wypadków 
powiększyły. W Ameryce gi­
nie rocznie około 11,000 ludzi 
wskutek wypadków automobi­
lowych. A ile ludzi ginie wsku­
tek katastrof kolejowych, o- 
krętow’ych i t. d. nie wykazu­
ją żadne statystyki.

Postępy wszelkich gałęzi są 
w ostatnich czasach olbrzy­
mie. Einstein, Ehrlich. Roent­
gen, Behring, Curie-Skłodow- 
ska, Banting Bier, Freud, Stei­
nach: Cóż pozostaje jeszcze 
właściwie dla innych?

Przed stu laty pisał wielki 
francuski uczony Hauy, że na­
uka o elektryczności osiągnęła 
już wyniki takie, że dalszych 
nie należy już oczekiwać. W 
tym samym czasie rozpoczął w 
Londynie młody człowiek Mi­
chał Faraday, swe studia nad 
związkiem między elektrycz­
nością i magnetyzmem. Dopro­
wadziły one do wynalazku dy­
nama i telegrafu bez drutu.

Podobnie też nie powiedzia­
ły jeszcze sw’ego “ostatniego 
słowa” ani faworyt laików- 
chirurgia, ani tak niesłusznie 
niedoceniana medycyna.

WYSTĘPY TEATRU GORKI- 
JA W PARYŻU

W teatrze “Les Champs 
Elysees” rozpoczęły się go­
ścinne występy moskiewskie­
go teatru im. Maksyma Gorki- 
ja. Na repertuar jego złożyły 
się następujące utwory: “Wro­
gowie” Gorkija, “Miłość Jaro­
wej” Trenowa, “Anna Kareni­
na” Tołstoja. W zespole wi­
dzimy nazwiska: Niemirowicz- 
Danczenki, Knipper-Czecho- 
wej, Tarasowy, Kaczałowa, 
Moskina, Tarchanowa i in.

“CZYSTKA” W MUZEACH 
NIEMIECKICH

Rozporządzenie premiera 
Goeringa w sprawie czystki 
muzealnej już zaczyna być 
realizowane. W czystce tej mi­
nisterstwo oświaty kierować 
się będzie dwiema zasadami, 
zasadą rasową i zasadą stylu.

Wszystkie obrazy malarzy 
żydowskiego pochodzenia zo­
staną usunięte z muzeów nie­
mieckich.

W związku z tą czystką od­
będzie s i ę także podobna 
czystka na stanowiskach kie­
rowniczych w muzeach i gale­
riach.

ZUPA Z KROKODYLA
Ostatnią nowością gastrono­

miczną w Paryżu jest zupa z 
krokodyla. W wielu sklepach 
kolonialnych w Paryżu sprze­
dają teraz ekstrakt krokody­
lowy, z którego przyrządza się 
—jak z żółwia—zupę podobno 
bardzo smaczną. Mięso kroko­
dyle sprowadza się z Afryki 
północnej, po tym zaś wędruje 
ono w stanie zamrożonym do 
fabryki, gdzie przerabia się je 
na ekstrakt.

— No, i co, poszedł?
— Nie — tylko zgasił świa­

tło.

mu, że niechcę go więcej wi­
dzieć!

STRONICA 7



Sobota, 28-go Sierpnia, 1931 r.Sztrntiik Zmiązkomg Sobota, 28-go Sierpnia, 1937 r. Ssiritnik Zunćjskiuiuj DODA TEK NA NIEDZIELĘ

LATAJACE ZONY
Hollywood

70,000 mil, aby od czasu do czasu znaleźć się przy boku

Może w innych małżeństwach tak, 
ale w tym na długi dystans pożyciu,

Od tego czasu oboje zrobili dużo dro­
gi.— Jak para zakochanych gołąbków— 
fruwali do siebie, ile tylko razy nada­
rzyła się sposobność. Pomimo to gdy 
przyszło do podsumowania czasu, to 
Ann powiedziała, że zaledwie 10 tygo­
dni z 52 — byli oni razem.

Nowożeńcy mieli potem kilka spo­
kojnych dni dla siebie, a następnie za­
brani zostali na tygodniową turę przez 
RKO Radio, w której to kompanii pani 
Ann jest zatrudniona. Potem pani 
Pryor powróciła do Hollywood, na are­
nę filmową, a pan Pryor pozostał w Chi­
cago, aby dalej dyrygować swoją or­
kiestrą.

Przez pierwszy tydzień swego poby­
tu w Hollywood, telefonowała ona co­
dziennie wieczorem. Rachunek za tele­
fon wyniósł $580.

widzieć dziecka, za każdym razem. Je­
żeli dziecko zabierze do Hollywood ze 
sobą, to co dwa dni będzie go mogła 
widzieć. Nie będzie również brana na 
długie wycieczki w związku z filmowa­
niem sztuki.

Roger, gromada gapskich na czele z ka­
merą filmową i jak zwykle mikrofon. 
Biedna nowa pani Roger, absolutnie 
nie była usposobiona do takiej fanfaro­
nady i tak jak ona to umie z uśmiechem 
oświadczyła, że przedewszystkiem mu­
si pójść do garderoby dla pań i tam po­
została tak długo, aż Roger mógł ją za­
brać bez wygłoszenia mowy.

Gdy film “New Faces of 1937” został 
ukończony, pani Harriet wróciła do 
New Yorku. W krotce potem kompania 
znów zażądała, aby przybyła do Holly­
wood. Pani Nelson powiedziała im 
wówczas, że niech się trochę wstrzy­
mają, gdyż ona chce być również tro­
chę żoną i matką. No i zażądała nowych 
warunków.

Mówiąc o kontaktowych żonach, któ­
re to są, to ich niema — mało jest ta­
kich jak Ann Sothern. Ann — jak wia­
domo — wyszła za Rogera Pryor. 
Spotkali się oni pięć lat temu, podczas 
przedstawienia w pewnym teatrze 
w Chicago. Wówczas jednak prawie że 
się nie widzieli, aż dopiero dwa lata 
później poznali się lepiej, gdy się oboje 
znaleźli w Hollywood z kontraktami 
filmowymi w kieszeni.

Ktokolwiek zaangażowany jest w fil­
mie, siłą rzeszy — spotyka się z każ­
dym, kto się do tego filmu zalicza — 
z wyjątkiem Garbo. Nic też dziwnego, 
że Roger stanął na ścieżce Ann, w Uni­
versal, stąt przyszła przyjaźń, która 
prowadziła do małżeństwa.

W tym jednak czasie p. Pryor zbun­
tował się w pojedynkę przeciw Holly­
wood. Nie chciał być on jednym z lidu- 
jących ludzi. Chciał być zwykłym cha­
rakterystycznym aktorem lecz studio 
zadecydowało co innego.

Roger należy widocznie do ludzi zde­
cydowanych, bo z tych wszystkich, któ­
rzy narzekają na swój los w Hollywood, 
ale tkwią tam — on go porzucił. Wyje­
chał z Hollywood, aby zostać kapel­
mistrzem w Chicago. I zrobił dobrze.

Ale rozłąka jest matką tęsknoty ser­
cowej. Roger zaczął wracać tam z kąd 
wyjechał, a Ann była tego powodem.

Mie można powiedzieć, że dwoje może 
lżyć tak tanio, jak i jedno.
I Jakie to koszta odległość pociąga?

W rezultacie studio zawarło z nią no­
wy kontrakt, na podstawie którego o- 
puści ona New York w październiku 
i zabierze dziecko ze sobą.

Ze wszystkich “błędnych” (od słowa 
kometa) żon — Irene Dunne, niewątpli­
wie najwięcej pokryła przestrzeni, aby 
się zobaczyć z mężem. Przeleciała ona 
70,000 mil, w międzyczasie — pomiędzy 
nowymi filmami, aby się znaleźć przy 
boku męża. Jak wiadomo — wyszła ona 
za dra Francis Griffina, dentystę, które­
mu się świetnie powodzi w New Yor­
ku. On też przeleciał 20.000 mil, aby się 
zobaczyć z żoną.

Czy Griffinowie się kochają? Naj­
zupełniej. Doktór wysyła jej kwiaty co­
dziennie, a Irena trzyma jego stare pal­
to na wieszaku w swoim mieszkaniu 
w Hollywood, aby jej przypominało go 
codziennie.

W przyszłym roku dr. Griffin ma na­
dzieję, że otworzy swoje biuro denty­
styczne w Los Angeles, aby się mógł 
poświęcić obydwom — Irenie i profesji.

Hollywood, aby wziąć udział w nagry­
waniu sztuki “Follow the Fleet”. No- 
wo-poślubiony małżonek, pozostał na 
wschodzie. Przybyła znów jedna żona, 
która może zobaczyć swoją “drugą po­
łowę” — jedynie w przerwie pomiędzy 
nagrywaniem filmów.

Publiczność zareagowała bardzo ży­
czliwie na ten pierwszy występ pani 
Nelson. Wobec tego studio zaoferowa­
ło jej kontrakt. Lecz pani Nelson wróci­
ła do swego muzykanta, który pokazał, 
że umie pięknie grać i powiła mu syna. 
Wobec tego nie spieszyła się z powro­
tem do filmu. Lecz RKO zagwaranto­
wało sobie opcję na przyszłość.

Na początku tego roku, gdy David 
“Ozzie” Nelson Jr. miał zaledwie trzy 
miesiące, studio zawezwało ją do Holly­
wood. Harriet bardzo niechętnie przy­
jęła to wezwanie, lecz ostatecznie wy­
jechała, a dziecko zostało w domu. W te­
dy zaczęły się wielkie wydatki do­
mowe.

Potem Ozzie telefonował do niej, ale 
tylko dwa razy tygodniowo. Również 
dwukrotnie jeździł aeroplanem, aby ją 
odwiedzić. <

Od pielęgniarki, która się opiekowa­
ła dzieckiem, list musiał być codzien­
nie. Pani Harriet odpowiadała na każdy 
list wysłaniem dwóch nowych fotogra­
fii do New Yorku, aby mogły być po­
kazane dziecku. “Matka Nelson” nie 
chciała aby jej “bobo” ją zapomniało.

BYĆ GWIAZDĄ FILMOWĄ — TO RZECZ 
KOSZTOWNA — POMIĘDZY INNYMI, 
TAKI FAKT — JEŻELI PIĘKNA PANI 
CHCE ZJEŚĆ OBIAD ZE SWYM MĘŻEM, 
MUSI ODBYĆ TRANSKONTYNENTALNĄ 

PODRÓŻ AEROPLANEM.

Ann Sothern przejeździła 18,000 mil 
aby się zobaczyć ze swym mężem, 
Roger Pryor, a on przejeździł 10A00 
mil, aby być z nią, a są oni żonaci 

zaledwie rok

OLLYWOOD posiada wiele 
wzorów małżeńskich.

Najmniej podniecającym 
wyobraźnie, jest zwykłe, co­

dzienne małżeństwo, w którym dwoje 
ludzi w głębi swych serc, przyrzeka so­
bie miłość i szacunek dozgonny.

Jednym z bardziej interesujących 
wzorów małżeńskich jest takie, które 
przez pewien czas jest, to znów go nie­
ma: dwoje ludzi przyrzeka miłość i sza­
cunek i nie rozłącząć się ze sobą wię­
cej niż trzy krotnie w roku — jak to 
się dzieje z Johnem i Elaine Barry­
more.

Natomiast jednym z najbardziej ory­
ginalnych wzorów małżeństwa, jest ta­
kie, w którym każde z małżonków od­
dzielnie “sobie rzępkę skrobie”: dwoje 
ludzi przyrzekają sobie miłość, szacu­
nek, ale nie spotykają się przy śnia­
daniu.

Najbardziej jednak niezwykłym jest 
małżeństwo na dystans: dwoje ludzi 
przyrzeka sobie miłość i szacunek i że 
będą się ze sobą spotykać tak często, 
jak to będzie możliwe.

W gruncie rzeczy Hollywood jest peł­
ny chwilowych mężów i zmieniają­
cych się żon, którzy się doskonale za- 
dawalniają systemem, że tak się można 
wyrazić — kontaktowym — zejdą się i 
rozejdą. Co najciekawsze, to że nim od­
byli drogę do klerka licencji małżeń­
skich, zużyli dużo biletów aeroplano- 
wych i odbyli półroczne spotkania — 
tete-a-tete — na stacji kolejowej.

Pomimo to — jest więcej niż pewne, 
że kontaktowe żony z Hollywood, są 
najlepszymi przykładami, szczęśliwe­
go małżeństwa — pomimo tej rozłąki.

przyszli wreszcie do ostatecznego poro­
zumienia. Ona czekała na lotnisku, gdy 
on wychodził z aeroplanu. Jak ów kró­
lewicz z bajki, złożył Roger wówczas 
pocałunek na różowym policzku swej 
królewny i powiedział: “jedziemy 
wziąć ślub.”

Królewna odpowiedziała:—“jedżmy.”
Było dużo kłopotów, zanim Ann mo­

gła ułożyć tak swoje obowiązki, ażeby 
odbyć taką drobną rzecz jak ślub. Wo­
bec tego Roger wrócił do Chicago. W 
dzicie państwo — to były takie zaręcz} 
ny na dystans.

Ostatecznie jednak Ann otrzymała 
dwutygodniowe wakacje, a Roger pole­
ciał na zachód pierwszym złapanym 
aeroplanem. Gdy jednak zgłosili się do 
ratusza, wstrząśnięci zostali wiadomoś­
cią, że stan California wymaga trzech 
dni czasu, zanim wyda licencje. Wy­
obraźcie sobie — 72 długie godziny stra­
cone!

Trzy dni upłynęło akurat o północy 
26 sierpnia, 1936 roku. Była to sobota. 
W dwie minuty potem, to jest o godzi­
nie 12:02 w niedzielę rano 27 sierpnia, 
1936 roku — Ann i Roger wzięli ślub. 
Następnego dnia opuścili Hollywood, 
wyjeżdżając do Chicago w specjalnie 
zamówionym aeroplanie, który Joan 
Bennett kazał wybić białą satyną i 
przybrać pochnącymi białymi orchide­
ami. Nie uchroniłcr to jednak oblubie­
nicy od reakcji, jaką powoduje bujają­
ca jazda aeroplanem.

Po tej strasznie przykrej jeździe, 
podczas której zmuszono nawet raz pi­
lota do lądowania, Ann czuła się jak 
wymokła kura, gdy aeroplan przybył 
do Chicago, a tam czekała gromada fo- 

■ tografów, orkiestra, którą dyrygował 

Harriet Hilliard (u góry), która wyszła za Ozzie Nelsona, podrażniona jest bardzo tym podziałem pomiędzy Hollywood 
i New Yorkiem, od c.zssu kdy się urodził mały Ozzie. Wobec tego Harriet otrzymała specjalny kontrakt, który jej daje 
więcej czasu aby być razem z synem i mężem. Prawdopodobnie szampiont latającej żony w Hollywood należy się pani 
Irene Dunne (z pray'ej strony u góry), która przebyła w podróży 
swego męża, dr. Frai1cls Griffina, dentysty z New Yorku

ip^OBRZE odpowiedziało studio — ja- 
kie warunki? Hmmmm — czekaj­

cie ... Dwa miesiące wakacji pomiędzy 
jednym i drugim filmem. I bez gwał­
tów. Zgodzono się, że nie dłużej jak 
przez cztery tygodnie — nie będzie ona 

ITJRZEDE wszystkiem największy 
■ wydatek to transportacja. Bilet 
tam i z powrotem drogą aeroplanową— 
Kosztuje pieniądze. W międzyczasie 
Roger i Ann odbyli 12 podróży w ro­
ku ubiegłym. Ann sama przejechała 

. 18,000 mil — jeżdżąc do Chicago. Roger, 
w swych lotach do oceanu, zrobił 10,000 
mil!

A telefony! Roger telefonował co­
dziennie. Piętnaście minut ledwie im 
wystarczyło. Kiedy jednak przyszedł 
rachunek. Roger złapał się za głowę.

Obecnie zredukował on rozmowy do 
trzech razy w tygodniu i tylko po pięć 
ninut.

Inna — na długi dystans żona w 
Hollywood — to pani Harriet Hilliard.

W pewną niedzielę, na początku zimj’ 
w roku 1935-ym, śpiewając z orkiestrą 
Jzzie Nelsona w Nowym Yorku, po­
ślubiła ona właściciela tej orkiestry, 

następny czwartek, wyjechała do
"W MIESIĄCU sierpniu akurat u- 

płynęło rok, gdy Ann i Roger, 
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O CZYM SIĘ PISZE
A CO SIĘ PRZEMILCZA

- Śledząc bacznie rozgrywają­
ce się z dnia na dzień wypad­
ki polityki międzynarodowej, 
można wysnuwać daleko idące 
przepuszczenia.

Motorem życia narodów jest 
potęga Prasy — która zasila 
ludzkie umysły wiadomościa­
mi. co się już stało i co ewen­
tualnie jeszcze stać się może.

Czy niektóre wyczyny dzien­
nikarzy goniących za błyskot­
liwymi sensacjami mają istot­
ną rację bytu, to inna historia.

Nie ma dnia by chociaż je­
den numer dziennika nie ob­
wieścił, że ten czy inny naród 
wydał na zbrojenia tyle a tyle.

Niewiadomo dlaczego wła­
ściwie palestra dziennikarzy 
nie chce zrozumieć, że na sza­
chownicy kreciej dyplomacji, 
zmienia się sytuacja z szybko­
ścią kinematograficznego ka­
lejdoskopu.

Podobnie umysły spo­
łeczeństw podlegają częstej 
zmianie ładu i lepszym poję­
ciom o życiu zbiorow’ym.

Minął okres zawadjackiego 
pobrzękiwania szabelką. A to, 
co jeszcze gdzieś ma miejsce, 
to tylko przez siłę przyzwycza­
jenia, gdyż silny impuls nacjo­
nalistycznych haseł nadwyrę­
żył ząb czasu.

Zalatujące wieści mężnych 
Caballeros czy Synów Wscho­
dzącego Słońca, to ostatnie 
podrygi wojennej pożogi. Hi­

szpańskie obozy walczą o rze­
komą dla siebie sprawiedli­
wość. W ich pojęciu oba fron­
ty mają rację, dlatego obydwa 
ulegną zwyciężeniu. Wszak 
poprzez cały szereg wieków je­
szcze nikt nie wygrał wojny w 
pełnym tego słowa znaczeniu.

Japonia z Chinami rozma­
wiają z sobą ojczystym języ­
kiem — bo inaczej nie potra­
fią. Więc dlaczegóż kultura 
nie miałaby również im nie 
przyznać słusznych praw wen- 
dethy ?

Natomiast układ dyploma­
tyczny państw centralnej Eu­
ropy podąża odrębną drogą. 
Jakkolwiek w chwili obecnej 
toczą s i ę obrady oblewane 
nektarem boskiego... szampa­
na, to jednak w momencie de­
cydującym ostatnie słowo bę­
dzie miał naród. A że żaden 
naród europejski wojny nie 
pragnie, to w niedalekiej przy­
szłości przekonamy się.

Jeśli chodzi o Polskę, która 
również w tym kotle poważną 
odgrywa rolę, to o jej losy nie 
ma najmniejszej obawy. Pol­
ska ze względu na położenie 
etnograficzne i układ tajnych 
sojuszów oraz wielu innych 
czynników, jest bezpieczną. 
Śmigły-Rydz nie wybiera się 
do Berlina więc i Hitler nie bę­
dzie tak naiwnym, by marzył 
o Warszawie. Zresztą tak 
Niemcy, jak i Włosi będący w

ich mniemaniu u szczytu po­
tęgi, gdzie do sławy jeszcze da­
leka przestrzeń, krzyczą wzo­
rem Cezarów i innych Bismar- 
ków przed upadkiem.

Ludzkość dojrzewa. Wywo­
łać nową światową pożogę 
krwi jest bardzo trudno. Poza 
nielicznymi wyjątkami praw­
dziwych szaleńców, nikt nie 
pragnie wojny.

Owe zbrojenia oraz wyol­
brzymienia ich w prasie nie 
mają węzła podstawy, gdyż 
wojnę o nową wojnę wywołuje 
Prasa przypominająca okres 
roku 1914-1918, która więcej 
od armat żołnierzy zabijała.

Kaczki dziennikarskie po­
woli przestają smakować dzi­
siejszemu czytelnikowi szuka­
jącemu lepszej strawy ducho­
wej. Idea pacyfizmu poczyna 
się przyjmować bez względu 
na przynależność rasową czy 
wyznaniową.

Dlatego należy wierzyć, że 
przyjdzie dzień, w którym na­
rody podadzą sobie dłonie bra­
terskie.

Aby dzień owego oczekiwa­
nia zbliżyć, Prasa powinna 
przestać na swych szpaltach 
wojować, i już raz nareszcie 
wskazać i pouczać czytelnika o 
celu życia — by pchnąć go na 
drogę prawdziwego człowie­
czeństwa.

Mariusz Stan. Block.

Mówi Pan po Chińsku?
Przebywający w Europie u- 

czony chiński Sun Tsong pisze 
w jednym z czasopism angiel­
skich :

Jeżeli kto powziął chwaleb­
ny zamiar “uczenia się po 
chińsku, to przede wszystkim 
powinien się zdecydować, któ­
ry z języków chińskich pra­
gnie sobie przyswoić. Albo­
wiem mieszkańcy “Państwa 
Niebieskiego” używają nie je­
dnego. lecz całego szeregu ję­
zyków, które pomiędzy sobą 
różnią się tak, jak np. język 
angielski różni się od niemiec­
kiego, polski od rosyjskiego, 
lub hiszpański od włoskiego. 
Chiny stanowią świat w sobie 
i nie należy ich uważać za je­
dnolity “kraj” w pojęciu euro­
pejskim. Możnaby je raczej 
przyrównać do kontynentu eu­
ropejskiego, obejmującego li­
czne, językiem i obyczajami 
obce sobie narody.

W rzeczy samej Chiny, po­
siadające 450 milionów miesz­
kańców pod względem zalud­
nienia, dorównują prawie Eu­
ropie, przewyższając ją nato­
miast obszarem. W skład pań­
stwa chińskiego wchodzi 18 
prowincyj. Poza tym jest Mon­
golia, Tybet i wschodni Tur­
kiestan, które uchodzą za ro­
dzaj kolonij chińskich. Są to 
poniekąd zupełnie oddzielne 
kraje, posiadające odrębną 
mowę i odrębne obyczaje.

Chińczycy, aczkolwiek sta­
nowią poważną część ludności 
ziemskiego globu i mogą po­
szczycić się 4000-letnią kultu­
rą, dopiero w przyszłości two­
rzyć będą jednolity pod wzglę­
dem językowym i państwo­
wym “naród chiński”. Eta­
pem do osiągnięcia tego celu 
była ostatnia wojna domowa. 
Dzisiaj Chińczycy nie mają 
nawet ściśle określonej nazwy 
narodowej dla swego kraju i 
ludu. Pojawiające się zaś w 
różnych epokach historycz­
nych nazwania, były raczej 
nazwami panujących dyna- 
styj. 

Różnice językowe poszcze­
gólnych prowincyj, a właści­
wie połaci krain, są tak zna­
czne, że mieszkańcy nie mogą 
porozumieć się pomiędzy sobą 
bez pośrednictwa tłumacza. 
Często wypada uciekać się do 
pomocy dość popularnej gwa­
ry, zwanej “Pi-geen”, będącej 
jakimś niesamowitym chiń- 
sko-angielskim żargonem.

Cudzoziemcy muszą nieraz 
korzystać z usług aż dwóch 
tłumaczów, z których jeden 
przekłada np. z języka połud- 
niowo-chińskiego na północno- 
chiński, drugi zaś tłumaczy 
potem na język cudzoziemca.

Wszystkie wyrazy chińskie 
są jednozgłoskowe i zależnie 
od intonacji, ta sama zgłoska 
ma różne znaczenie. Spośród 
pięciu dominujących języków 
chińskich, najwięcej używane 
są: pekiński, kantoński i 
Szanghaj ski. Mało kto posia­
da je wszystkie; atoli znajo­
mością tą poszczycić się mógł 
dr. Sunjatsen, ojciec duchowy 
późniejszych walk wolnościo­
wych. W przeciwstawieniu do 
mowy potocznej, chiński ję­
zyk pisemny jest jednolity, 
czyli używany przez całą chiń­
ską rasę. Tłumaczy się to tym, 
że chińskie znaki pisemne nie 
są oparte na podłożu fonety­
cznym — jak u języków euro­
pejskich, — lecz są poniekąd 
pojęciami obrazowymi; nie o- 
kreślają zatem głosek np. a, b, 
c, lecz wyrażają pojęcia np. 
“drzewo”, “człowiek” itp.

Nasuwa się tu porównanie z 
używanymi w krajach kultury 
północnej cyframi arabskimi: 
1, 2, 3 itd., które, aczkolwiek 
przez każdy naród inaczej wy­
mawiane, są jednak ogólnie i 
jednakowo rozumiane.

Jest rzeczą niezmiernie tru­
dną wyuczyć się wszystkich 
pisemnych znaków chińskich, 
których istnieje przeszło 50 
tysięcy. Trzeba by na to po­
święcić przynajmniej piętna­
ście lat żmudnej pracy. Aliści 
wystarczy posiąść 4—5000 

WŁA ZABAWA.
Pani Kokosińska stwierdza 

ze zdumieniem, że od pewne­
go czasu w pokoju dziecin­
nym panuje niezwykła cisza.

Zaniepokojona tym obja­
wem idzie do pokoju dziecin­
nego i ze zdziwieniem stwier­
dza, że ani jednej z trzech po­
ciech niema.

Natychmiast oczyście za­
rządza poszukiwania. Znajdu­
je dzieci na schodach.

— Co wy tu robicie? — za­
pytuje.

— Bawimy się w listonoszy.
— W jaki sposób?
— Chodzimy od mieszkania 

do mieszkania po całej ka­
mienicy i wszędzie wrzucamy 
do skrzynek listy.

— A skąd te listy?
— Znaleźliśmy w biureczku 

mamusi... W takiej paczuszce, 
związane różową wstążeczką.

Pani Kokosińska zemdlała. 
To były jej listy z czasów na- 
rzeczeństwa!

W SZKOLE
— Kowalski, przychodzisz 

do szkoły bez teczki na książ­
ki? — Jakbyś nazwał żołnie­
rza, który wyrusza na wojnę 
bez tornistra.

— Generałem, panie profe­
sorze.

IGRASZKA LOSU
— Zapowiedziany na dziś 

odczyt — brzmiało pewnego 
dnia ogłoszenie w gazecie — 
prof. dr. Pieczonki p. t. “Jak 
postępować, aby zachować cią­
głe zdrowie” jest odwołany 
z powodu choroby prelegenta.

znaków, aby móc swobodnie 
czytać gazety i książki. W o- 
statnich czasach usiłowania 
idą w' kierunku stworzenia 
wspólnego ogólno - chińskiego 
języka narodowego oraz prze­
kształcenia pisowni chińskiej, 
która ma być zbudowana na 
zasadach dźwiękowych.

Dopiero po przeprowadze­
niu tych reform — powiada u- 
czony Sun Tsong — mówić bę­
dzie można faktycznie o “pań­
stwie” chińskim i o “Chińczy­
kach” w pojęciu narodowo­
ściowym.

ADORATORKI ROBERTA TAYLORA

Na stacji kolejowej w New Yorku policja z trudem opanować zdo­
łała adoratorki aktora filmowego, Roberta Taylora, gdy te przypuściły 
szturm do tego popularnego amanta filmowego, gdy wysiadł z pociągu. 
Udało mu się jednak uciec bocznym wyjściem.

Statek Stu Narzeczonych
W porcie australijskim Mel­

bourne wznosi się potężna la­
tarnia morska, poświęcona pa­
mięci Walerii Batman, która 
przed stu laty wylądowała w 
Australii.

Australia była pierwotnie 
angielską kolonią karną dla 
przestępców. Rząd angielski, 
pragnąc z tych ludzi uczynić 
pożytecznych członków społe­
czeństwa, — chwycił się bar­
dzo oryginalnego, ale niemniej 
skutecznego środka, jakim by­
ło małżeństwo z białą kobietą. 
Dobroczynny wpływ kobiety 
miał dokonać błogiej przemia­
ny w zatwardziałych sercach 
zbrodniarzy i — nie zawiódł w 
nim pokładanych nadziei.

Pierwszy transport białych 
narzeczonych do Australii wy­
ruszył w roku 1835 na pokła­
dzie statku “Victoria Rebec­
ca”. Na skutek apelu rządu 
angielskiego zgłosiło się prze­
szło sto kobiet angielskich, 
które oświadczyły gotowość 
poślubienia deportowa­
nych skazańców australij­
skich. .

Trudno się wczuć w położe­
nie tych pionierek cywilizacji, 
które podjęły tę podróż w 
“nieznane”. Tęsknota za przy­
godami, samotność i, być mo­
że, także wrodzona ofiarność 
kobiety były zapewne dla 
większości decydującymi mo­
tywami w ich postanowieniu.

Długa podróż dokoła Afry­
ki i poprzez trzy oceany nie 
odbywała się pod zbyt szczę­
śliwą gwiazdą “Victoria Re­
becca” walczyć musiała kilka­
krotnie z ciężkimi nawałnica­
mi, aż wreszcie, w odległości 
już tylko dwuch dni drogi od 
lądu australijskiego dokonał 
się jej los. Rzucona przez falę 
o skałę, doznała ciężkiego u- 
szkodzenia i poczęła tonąć. 
Spuszczono łódź ratunkową, 
ale zrazu żadna z kobiet nie 
miała odwagi powierzyć się tej 
łupinie. Dopiero przykład Wa­
leni Batman, która pierwsza 
zajęła miejsce w łodzi, podzia­
łał zachęcająco na jej towa­
rzyszki, z których 20 podąży­
ło za nią. Po kilkukrotnym 
borykaniu się z falami Wale- 
ria Batman i 18 jej towarzy­
szek — dwie niestety pochło­
nęły fale — wylądowały w 
dniu 23 grudnia 1835 nad pię­
kną, obszerną zatoką. W miej­
scu tym w’znosi się dzisiaj mi­
lionowe miasto Melbourne.

Wówczas okolica ta wpraw­
dzie jeszcze zupełnie nie była 
zamieszkała. Białe kobiety u- 
dały się w głąb kraju, aż w 
jaskiniach górskich znalazły 
dostateczne schronienie. Mia­
ły jeszcze nieco prowiantu a i 
okolica obfitowała w smacz­
ne owoce.

Niebawem znalazły się w o- 
bliczu nowego niebezpieczeń­
stwa. Odkryte przez krajow­

ców, musiały się mieć stale na 
baczności przed ich niespo­
dziewanymi napadami. Udało 
im się przecież wejść z dzi­
kusami w porozumienie, oku­
pione jednakże wydaniem jed­
nej z towarzyszek, która się 
poświęciła i została żoną wo­
dza szczepu. Pozostałe mogły 
teraz w spokoju zająć się u- 
prawą roli i urządzeniem o- 
siedla.

ginęło kilka miesięcy, aż 
razu pewnego kolonistki an­
gielskie usłyszały od strony 
gór huk broni palnej. Biali lu­
dzie znajdowali się w pobliżu. 
Kobiety wyruszyły na ich spo­
tkanie, które dla obu stron 
było niesłychanie emoncjonu- 
jące. Waleria Batman, w u- 
niesieniu radosnym., rzuciła 
się na szyję dowódcy wypra­
wy, który był przystojnym, 
rosłym mężczyzną. Mężczyźni 
nie mogli się dość nadziwić, 
skąd się wzięły w tych stro­
nach białe kobiety. Po obu­
stronnych wyjaśnieniach na­
stąpiło szybkie porozumienie 
między stronami, a nad zatoką 
poczęło się wznosić szybko o- 
kazałe osiedle. Była to pierw­
sza komórka dzisiejszego mi­
lionowego miasta Melbourne.
“Victoria Rebecca'* tymcza­

sem nie zatonęła, lecz zdołała 
dopłynąć do grupy wysp Balls 
Piramid Statku nie było już 
można wprawdzie uratować, 
ale pasażerowie i załoga zdoła­
li dotrzeć do bliskiego lądu. 
Duchowny okrętowy pobłogo­
sławił młode pary, które się 
rychło znalazły, a małe osie­
dle rozrosło się niebawem do 
prawdziwego państewka mi­
niaturowego. Kiedy po 27 la­
tach odkrył kolonię tę pewien 
statek angielski, liczba jej 
mieszkańców wynosiła już 
273.

Waleria Batman i jej towa­
rzyszki były pierwszymi pio­
nierkami, które pomogły An­
glii zdobyć Australię.

Wypadają 
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HUMOR — ŻART SATYRA

W BIURZE
— Czy szef pański nie za­

snął przypadkiem w biurze? 
Tak tam jest cicho.

— To jest właśnie dowód, 
że czuwa, bo kiedy śpi, chra­
pie.

— Dlaczego pogniewała się 
Kazia ze swoim narzeczonym ?

— Bo prosiła go, żeby od­
gadł ile lat ma!

— No i..
— Właśnie odgadł.

DOWIEDZIAŁA SIĘ
— Ciociu, masz tu muchę, 

zrób z niej słonia.
— Co ty wygadujesz, Ta- 

dzik! Przecież to niemożliwe.
— Niemożliwe? A dlaczego 

tatuś mówi, że ciocia to robi.

URODZIŁ Się ZA WCZE­
ŚNIE

Mąż z westchnieniem: — 
Widzę, że się urodziłem o pięć­
dziesiąt lat za wcześnie.

żona: — Skąd ci coś podo­
bnego przyszło do głowy?

Mąż: — Widzisz kochanie, 
wyczytałem w tej gazecie, że 
za pięćdziesiąt lat tylko same 
kobiety będą pracowały.

Dyrektor wytwórni filmo­
wej do nowoupieczonej gwia­
zdy: — Teraz musi się pani 
nauczyć pisać, l o mnóstwo 
wielbicieli dopoimna się o au­
tografy pani.

SEANS W KINIE
O teatrze złego słowa nie 

powiem. Ale kino jest jednak 
lepsze. Rozbierać się na ten 
przykład nie trzeba — zawsze 
oszczędność na groszu.

Golenie też nie przymusowe 
-— po ciemku nikt cyferblatu 
nie dojrzy. Tylko, że do sali 
kinowej dostać się nie łatwo. 
Co tu gadać, trudna sprawa. 
Jak nic, mogą człowieka na 
śmierć udusić.

A co poza tym, to wszystko 
pięknie, ładnie. Widowisko 
przyjemne

W imieniny małżonki mojej 
podrałowałem z nią do kina na 
dramat się gapić... Kupiliśmy 
bilety. I wszyscy do drzwi się 
pchają

Nagle otwierają się drzwi 
i panienka powiada: “jazda!”

Odrazu rozpoczęli się ludzie 
tłoczyć, kapeńkę Każdy to 
chce miejsca najlepsze zagar­
nąć.

Rzucili się ludziska do 
drzwi. I zakorkowało się 
wszystko we drzwiach. Z tyłu 
pchają, a ci co z przodu, ani 
tędy, ani owędy.

A mnie jak nie ciśnie, jak 
nie odrzuci na prawo, tom ci 
ducha o mało nie wyzionął.

— Święci pańscy — myślę 
—- żebym też drzwi nie uszko­
dził.

— Obywatele — krzyczę — 
nie pchajcie się tak na rany 
boskie. — Drzwi, powiadam, 
chcecie człowiekiem rozwalić 
czy co?

A tu strumień utworzył się
— pchają na całego.

A z tyłu jeszcze jakiś woj­
skowy popycha mnie bez wy­
chowania. Po prostu plecy mi 
łokciem świdruje. 
A ja go obcasem.

— Dalibyście — powiadam
— obywatelu spokój tym ka­
wałom murzyńskim...

Nagle podniosło mnie cosik 
i pyskiem o drzwi.

— Ano — myślę — drzwi 
publiką rozwalać

Chcę od drzwi tych chole­
rycznych odejść. Łepetyną 
drogę toruję. Ale gdzie tam, 
nie puszczają.

Wtem widzę, że portkami o 
klamkę zaczepiłem — kiesze­
nią.

— Obywatele — krzyczę — 
przestańcie na chwilę, rany 
boskie, portkami o klamkę za­
czepiłem.

A tamci na to:
— Odczepiajcie się towa­

rzyszu ! I my też wejść chce- 
my...

A jak to się odczepić,, kiedy 
pchają bez ustanku —- i ani 
rączką, ani nóżką.

— Poczekajcie — krzyczę
— niechże portki przynaj­
mniej odczepię! Pozwólcie 
człowiekowi z klamki zejść. 
Już i tak drze się wszystko na 
mnie... Gdzie tam, nie słucha­
ją. Pchają..

— Panienko — powiadam
— odwróć się panienka na ra­
ny boskie.

A panienka sama ledwo zi­
pie, rzęzi prawie. I nawet spoj­
rzeć nie ma ochoty.

Wtem chwała Bogu, lżej się 
zrobiło.

— Albo mnie — myślę — 
z klamki zdjęli, albo z portek 
wyjęli.

A tu i przejście zrobiło się 
galante, szerokie.

Odetchnąłem swobodnie. — 
Obejrzałem się. Portki widzę. 
Portki, widzę są Ale jednak 
nogawicę klamka na dwie po­
łówki rozdarła — wiszą teraz 
oklapnięte.

— Patrzcie — myślę — jak 
tu publikę rozbierają.

Z taką miną poszedłem na 
poszukiwanie małżonki. Pa­
trzeć — schowała się w sam 
kącik orkiestry. Siedzi, jak 
mysz pod miotłą i wyjść się 
boi.

Tu, chwała Bogu, światło 
zgasili, obrazy puszczać za­
częli.

A co to za obrazy — trudno 
po prostu powiedzieć. Gały 
czas portki szpilkami spina­
łem. Jedna szpilka, chwała 
Bogu, znalazła się u małżonki. 
A jeszcze jakiegoś dobrego 
serca paniusia, cztery szpilki 
z własnej bielizny wyjęła. A 
jeszcze i szpagaty na podłodze 
znalazłem. Pół seansu szuka­
łem.

..Związałem szpilką spiąłem, 
a tymczasem i dramat, chwa­
lić Boga, się skończył. Poszli­
śmy do domu.

OSTROŻNIE - TYFUS!
Jak dwaj bracia zdobyli miej­

sca w przedziale
Dwaj młodzieńcy zatrzyma­

li się przed wagonem.
— Czy to pociąg do Graj­

dołka?
— Tak.
— Otwórzcie państwo 

drzwiczki!

SZCZĘŚCIE W NIESZCZĘ­
ŚCIU

— Pewnie ojciec, kiedy 
przeczytał twe świadectwo, 
pokiwał głową i sypnął ci 
w skórę.

— Nie, miał wrzód na szyi 
i zwichniętą rękę.

W MENAŻERII
Jeden lew do drugiego: — 

Bardzo odważny ten pogrom­
ca, gdy ma do czynienia z bie­
dnymi lwami. Dlaczego jednak 
spuszcza nos na kwintę gdy 
żona go po łbie pierze?

POTĘGA WIEDZY
Meyei' został przejechany 

przez auto.
— Czy mąż mój żyje? — 

zwraca się pani Meyer do le­
karza.

— Nie! — pada odpowiedź.
Meyer podnosi się na posła­

niu:
— Nie, żyje jeszcze!
— Nie sprzeczaj się! — wo­

ła pani Meyer — pan doktór 
wie lepiej od ciebie!

ZAKAZANY OWOC
— Co ja widzę, ty — taki 

zagorzały jarosz — jesz kot­
let wieprzowy!

— To nie jest dla mnie ża­
den kotlet wieprzowy, to “za­
kazany owoc”.

— Nie ma tu miejsca, pa­
nie.

W tym momencie jeden 
z młodzieńców pochylił się i 
byłby upadł, gdyby go drugi 
nie przytrzymał.

— Wpuśćcie państwo, wi­
dzicie, że mój kolega źle się 
czuje. Trzymaj s i ę Józiu 
drzwiczek, ja cię podeprę.

Słabowity młodzieniec wgra- 
molił się na schodek, otworzył 
drzwiczki, kolega podparł go 
głową pod siedzenie. Za nim 
zaś wepchnął się i drugi.

Pasażerowie, widząc chore­
go, ścisnęli się jeszcze bardziej 
i zrobili dlań miejsce na ław­
ce.

— Wiecie państwo — rzekł 
wówczas drugi młodzieniec — 
gdybyście tak wstali z ławki, 
to biedny Józio mógłby się po­
łożyć !

— Jeszcze czego? — obu­
rzyli się pasażerowie. — A 
może mu tak pościel przy­
nieść? Wytrzymał tak długo, 
to i do Grajdołka wytrzyma.

— Kiedy widzicie państwo, 
to nie taka zwyczajna choro­
ba. To zaraźliwa. Tyfus pla­
misty.

— Tyfus.?
Pasażerowie poczęli się wy­

mykać jeden za drugim i po 
paru minutach w przedziale 
pozostał tylko chory Józio ze 
swym kolegą

Wszystko byłoby w porząd­
ku, gdyby nie Va^a z dziec­
kiem, która wróciła do prze­
działu po zapomniany koszyk 
i ujrzała ja obaj przyjaciele 
wcinają chleb z kiełbasą, gra­
jąc wesoło w karty.

— Chodźcie tu państwo! — 
zawołała niewiasta — patrzaj- 
cie. jak ten chory wcina!

Wywiązała się wielka awan­
tura, podczas której wystrych­
nięci na dudka pasażerowie 
gruntownie obili cwaniaków.

Zabrano im przytem chleb 
i kiełbasę i wyrzucono ich 
z wagonu, zanim się pociąg za­
trzymał, ażeby się im ode- 
chciało podobnych kawałów 
na przyszłość.

KTO WIĘCEJ W ART
Wdowa po doktorze do daw­

nej swej służącej: — Słysza­
łam, że wyszłaś zamąż, Mary­
siu.

Marysia: — Tak, proszę pa­
ni. Za szewca.

Wdowa: — Ja myślę, że ży­
wy szewc więcej wart od nie­
boszczyka doktora.

Cygaro i Dom
Spotkali się dwaj Marsylij- 

czycy: Oliwiusz i Mariusz. — 
Mariusz wyszedł właśnie z tra­
fiki i z grubego cygara pusz­
czał gęste kłęby dymu.

Wiesz ty — zagadnął Oli­
wiusz — co ty wypuszczasz 
z dymem?

— Wiem. Trochę ciepła.
— A jak dawno palisz?
— Od dwudziestu lat.
— Więc ci powiem, że gdy­

byś przez te 20 lat składał te 
pieniądze, które wydajesz na 
papierosy i cygara, to mógł­
byś kupić za nie trzypiętrowy 
dom.

— Prawda, święta racja — 
przyznał Mariusz. — A ty pa­
lisz?

— Nie, nie palę odpowie­
dział Oliwiusz.

— A kupiłeś już trzypiętro­
wy dom?

— Nie kupiłem.
— Widzisz ten dom naprze­

ciwko?
— Widzę.
— Więc dowiedz się głup­

cze, że to jest mój dom.
STRONICA ł 1

— Nie jest jeszcze tak źle 
z panią, — mówi lekarz, — to 
tylko małokrwistość. Czy boli 
panią n. p. serce podczas tań­
ca ?

— To zależy z kim Jańczę, 
panie doktorze!

Na Dalekiem 
Zachodzie

Zwiedzając Stany Zjedno­
czone, pewien turysta euro­
pejski dotarł do gór dalekiego 
Zachodu. Udało mu się odna­
leźć samotną farmę, w której 
spotkał się z gościnnym przy­
jęciem.

Podczas spożywania piecze­
ni z bizona, turysta zauważył, 
że w rogu chaty, leży potężny 
kamień a na nim wiązanka za­
suszonych kwiatów. Zaintry­
gowało go to odkrycie, popro­
sił więc o wyjaśnienie.

— Połóż pan tu rękę — 
rzekł trapper, nachylając gło­
wę— czujesz pan co?

— Owszem, czuję, masz pan 
w głowie dziurę.

— Właśnie! Otóż tę dziurę 
wybito mi kamieniem, który 
leży pod szkłem.

— Aha, to zrozumiale, pa­
miątka. Ale, co oznaczają te 
zasuszone kwiaty?

— Kwiaty wyrosły na gro­
bie człowieka, który mnie tym 
kamieniem uderzył.

NIE ZDARZYŁO SIĘ
—- Nie dawno pan objął po­

sadę — mówi szef do pracow­
nika — a już pan prosi o za­
liczkę! A co będzie, jeśli pan 
na przykład nie daj Boże, 
umrze?

— Panie szefie! — odpo­
wiada pracownik. — Pracowa­
łem już w wielu firmach, bra­
łem zawsze zaliczki Pa poczet 
przyszłej pensji, ale coś po­
dobnego nigdy mi się dotąd 
pie zdarzyło!

OKAZJA
Mąż: — Wściec się można. 

Ile razy chciałbym wywabić 
plamkę, niema w domu ani 
kropli benzyny!

żona: — Ano, widzisz. A ja 
ci już od roku mówię: kup sa­
mochód i najmij szofera.
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Dla Naszych Najmilszych i Młodzieży

Z Lat Dziecięcych
Fryderyka Szopena

Kasia i Królewna Wiosna
Sala koncertowa wypełnio­

na po brzegi. Na estradzie u- 
stawiono fortepian a w pokoju 
sąsiednim oczekuje mały Fry- 
cek Szopen wraz z matką i na­
uczycielem swoim — Wojcie­
chem żywnym.

Z nich trojga mały Fry cek 
jest najspokojniejszy i więcej 
go zajmuje nowe, aksamitne 
ubranko. Ku zdziwieniu matki 
i nauczyciela, chłopczyk co 
chwila podchodzi do lustra i 
uważnie ogląda swoją figurkę.

— Czy spodoba się moje 
ubranie? jak mama myśli? — 
zapytuje matki.

— Ach, dziecko — wzdycha 
pani Szopenowa, — żeby się 
twoje granie podobało.

Malec machnął rączką i u- 
śmiechnął się pogodnie.

—Tyle oczów będzie patrzeć 
na ciebie. Czy nie boisz się ?

—Nie, wcale, ja ich widzieć 
nie będę.

Dzwonek. Wprowadzony na 
estradę Frycek, kłania się 
zgrabnie. W pierwszych rzę­
dach krzeseł zauważył ojca i 
siostry: Ludkę i Izabelkę. — 
Uśmiechnął się do nich. Za 
nimi setki głów i oczu, ale to 
już jego nie interesuje.

Usiadł przy fortepianie i po­
łożył ręce na klawisze.

I w tej chwili sala i setki 
głów ludzkich zniknęły mu z 
oczu i myśli. Jest tylko on i 
fortepian.

Z podniesioną główką, oczy­
ma wpatrzonymi w przestrzeń 
—gra. Drobne palce biegają 
po klawiszach ze swobodą i 
pewnością, a pod ich dotknię­
ciem fortepian żyje, śpiewa, 
płacze się i śmieje.

Podnoszą się z miejsc zdu­
mieni słuchacze. Skończył... 
Brzmią oklaski...

— Podziękuj, ukłoń się! — 
słyszy głos matki.

Kłania się więc, jak ze snu 
zbudzony i znów gra, gra ... 
Snują się melodje jedne za 
drugimi.

W pokoju poza salą otoczy­
ła go rodzina.

—Klaskali—cieszy się Fry-

DLA NAUKI 
I ROZRYWKI
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Na miejsce krzyżyków i kre­
sek wpisać litery wyrazów’ o 
następującym znaczeniu:

1. znany utwmr Paderew­
skiego ; 2. taniec polski; 3. ina­
czej przyroda; 4. nazwa stanu 
w Ameryce; inaczej student; 
6. kamienna góra; 7. potrawa 
płynna; 8. część wozu; 9. o- 
twór w mieszkaniu, przepusz­
czający światło. Litery wpisa­
ne na miejsce krzyżyków da­
dzą nazwisko sławnego muzy­
ka i kompozytora polskiego, 
twórcę opery “Halka”.

♦ » «
Rozwiązanie z poprzedniego 

tygodnia: sobota; piątek; ro­
bota ; imiona; natura; gru­
dzień ; fasola; indyki; Emilia; 
litera; daktyl.

Wvraz początkowy: Spring­
field.

cek. — Podobało się im, a ma­
mie i ojcu czy także się podo­
bało?

W kącie pokoju wzruszony 
nauczyciel ociera oczy i spo­
gląda przez łzy na główkę dzie­
cka w złoto-brunatnych locz­
kach.

— Geniusz, geniusz—szepce 
drżącymi wargami.

Tymczasem “geniusz” gor­
liwie opróżnia pudełko cukier­
ków i sprzecza się z siostrami, 
które lepsze.

Ani mu już w głowie chwile 
przeżyte na estradzie, ani wie, 
że wychodzący z koncertu słu­
chacze rozniosą po Warszawie 
wieść o cudownym dziecku, że 
ten pierwszy koncert jest po­
czątkiem drogi pełnej chwały 
i sławy, która po dziś dzień 
otacza imię Fryderyka Szope­
na, genialnego muzyka pol­
skiego.

ZEGAR BIJE...
Zegar bije w mej izdebce:
Bim, Bum, Barn!
Bezustannie coś tam szepce
Stary zegar w mej izdebce.... 
Czy powiedzieć wam?
Zegar mówi o godzinie:
— Już przemknęła, już. 
Szepce, że minuta minie
I dzień cały przejdzie, zginie 
I cóż będzie, cóż?
Zegar ciągle przypomina: 
Nie trać czasu, nie,
Gdy marudzisz—twoja wina, 
Zegar ciągle przypomina:
— Czas marnować — źle!

BAL W KUCHNI
A cóż to znowu za dziwy!
W kuchni jakiś bal praw­

dziwy !
Ledwo, że się drzwi zamknęły 
Za jejmością Katarzyną, 
Rynki zaraz drżeć zaczęły, 
Z ochoty do tańca giną;
Dwięknął rondel wielkim 

głosem
A herbatnik dmuchnął nosem.

Śliczne panny—filiżanki 
Proszą w tany talerzyki, 
A wysmukłe z wina szklanki 
Podrygują w takt muzyki.

Tańczą noże i widelce, 
Woda raźno pluska w dzbanie, 
Rondel, rozbawiony wielce, 
Jedno ucho zgubił w tanie.

Aż tu nagle—szczęk, o Boże! 
Dwa się pokłóciły noże, 
Ciachu, ciachu, prastu, prastu! 
Noże skore są do zwady 
A było ich aż dwunastu, 
Więc bój wre nie od parady, 
Każdy wali, gdzie dopadnie; 
Bal zepsuli—to nieładnie!

Trzask—prask!—pękła 
filiżanka!

Brum—brum—talerz 
rozwalony!

Dziń—dziń—jakaś leci 
szklanka,

Bal skończony.... 
bal skończony....

Rankiem, jejmość pełna złości, 
Najniewinniej zbiła kota, 
Próżno łasił się jejmości, 
Psocił zawsze—jego psota! 
Cała kuchnia go płakała. 
Lecz obronić—nie zdołała.

-Kasia czarną krówkę przy 
studni poiła.

Szła Królewna Wiosna, rzekła: 
—Kasiu miła,

Porzuć swoją krówkę i tę zi­
mną studnię!

Pójdź za mną w me kraje, 
gdzie słonko lśni cudnie.—

Porzuciła Kasia i krowę i 
skopki

PO WAKACJACH
Już żegnamy złote pola
I zielony las,
Skończą się już gry, swawola, 
Szkolny dzwonek wnet zawoła 

Już do szkoły czas! 
Już do szkoły czas!

Dzwońże dzwonku, dzwoń 
wesoło,

Śpieszymy co tchu, 
Witajże nam, miła szkoło, 
Zatoczymy z śpiewem koło, 

Bo nam dobrze tu! 
Bo nam dobrze tu!

A gdy słonko nam zaświeci, 
To powiemy mu.
Tu się uczą polskie dzieci 
Jak to trzeba żyć na świecie, 

I pracują tu! 
I pracują tu!

Dalej żwawo do roboty, 
Stańmy wszyscy wraz, 
Wszak nie braknie nam ochoty 
Niech nam świeci promyk 

złoty,
Dzwonek woła nas! 
Dzwonek woła nas!

Poszła, gdzie królewny biegły 
drobne stopki.

I rzekła królewna:
—Masz żelazko małe, 

Prasuj dla stokrotek kołnie­
rzyki białe!

Gdy skończyła Kasia tę pierw­
szą robotę

Plotła słonecznikom kapelu­
sze złote

Brała srebro z wody, co wśród 
traw przemyka

I uwiła srebrną trąbkę dla 
wietrzyka.

Wzięła białą plamę, co po 
rzece goni,

Ubieliła czoła wiśni i jabłoni, 
A potem na lekcji była Pani 

Wiosny
Gdy słowika piosnki uczyła 

radosnej.

A w tern las zaszumiał, za- 
pachniały kwiaty,

Bo królewicz lato przyjechał 
we swaty.

—Witaj królewiczu! Ukaż ja­
sne lica!

To jest mała Kasia, moja 
służebnica.

Służyła mi ona wiernie i 
wy/rwale,

Racz ją wynagrodzić w twej 
królewskiej chwale!

Darował Król Lato Kasieńce 
w nagrodę

Świeżość leśnych jagód w 
czerwcową pogodę,

Promienistą jasność rozpo­
starł na włosy,

A w oczy wlał błękit, co zdobi 
niebiosy.

II
*iiii
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SZTUKA MUZYKA ’ TEATR
Co Zawdzięcza 

Szymanowskiemu 
Młoda Muzyka Polska

Niżej podajemy artykuł pió­
ra wybitnego kompozytora 
Młodej Polski, Jana Maklakie- 
wicza, jaki ukazał się w mie­
sięczniku “Muzyka,” poświę­
conym specjalnie Karolowi 
Szymanowskiemu, po zgonie 
tego najznakomitszego muzy­
ka ostatnich czasów:

Jak poznałem Szymanow­
skiego? Z okazji pracy mej 
nad wyciąganiem fortepiano­
wym “Stabat Mater.” Było to 
w roku 1926. Zaprotegował 
mnie naturalnie Piotr Perkow­
ski, który już wówczas był jak- 
gdyby łącznikiem pomiędzy 
Szymanowskim, a nami, naj­
młodszymi.

Jakże dumny byłem, kiedy 
Szymanowski powierzył mi tę 
odpowiedzialną pracę — zro- 

-bienia wyciągu fortepianowe­
go z partytury “Stabat Ma­
ter.” Dumny i szczęśliwy za­
razem ! Odkryły się przede 
mną nowe horyzonty, kiedy 
zacząłem studiować to genial­
ne dzieło! Wgłębiałem* się z 
pasją w tajniki stylu, w’ tech­
niczne szczegóły instrumenta- 
cji. Powiem z całą szczerością: 
była to jedyna realna, prak­
tyczna szkoła kompozycji, ja­
ką posiadłem po latach pracy 
szkolnej w Konserwatorium. 
Czy można się dziwić, że pra­
cując nad wyciągiem, zatrzy­
mując się i wczuwając się jak 
najgłębiej w każdą nutkę par­
tytury, przesiąknąłem w tym 
okresie całkowicie muzyką 
Szymanowskiego ?

“święty Boże”
Moja symfonia “święty Bo­

że,” którą w owym czasie roz­
począłem, była hołdem bezpo­
średniego uwielbienia, spłaco­
nym geniuszowi Szymanow­
skiego. Nie wiedziałem wpra­
wdzie, że do słów tych pisał 
już Szymanowski, zbieżność ta 
była zupełnie przypadkową, a- 
le mimo to świadczy ona, że 
i me zainteresowania ideowe 

arcysubtelnym instynktem, ale 
i wszechstronną wiedzą, gro­
madzoną w ciągu długich lat 
systematycznej, nieustannej 
pracy nad zbogacaniem środ­
ków technicznych kompozy­
cji.

W tym sensie pozostanie 
Szymanowski na zawsze wzo­
rem najwyższego mistrzo­
stwa, mistrzem niedoścignio­
nym, nieśmiertelnym.

Sztuka Karola była dla mnie 
źródłem najgłębszych wzru­
szeń, stałą podniętą do pracy 
i do dążenia naprzód.

On sam był mi wszystkim: 
mistrzem, nauczycielem, opie­
kunem. Jego to recenzja po 
pierwszym wykonaniu symfo­
nii “Święty Boże” zwróciła u- 
wagę świata muzycznego na 
początkującego kompozytora. 
Ileż rad, ileż wskazań słysza­
łem z ust Karola Szymanow­
skiego! Ile serdecznej, bezin­
teresownej dobroci serca miał 
dla swych uczniów i bliskich!

Pamięć o tym genialnym 
przewodniku całej naszej mu­
zyki współczesnej na zawsze 
żyć będzie w naszych sercach.

Jan Maklakiewicz.

MARLENA DIETRICH RE­
ŻYSERKĄ FILMÓW 

W ANGLII

Znany angielski reżyser fil­
mowy i współwłaściciel jed­
nego z największych studiów, 
Alexander Korda zaprosił Ma­
rlenę Dietrich do Londynu, da­
jąc jej główną rolę w projek­
towanym filmie “Night with­
out arms”. Podczas konferen­
cji i próbnych scen wykazała 
Marlena Dietrich tak wielki 
zasięg rutyny filmowej i in­
wencji reżyserskiej, że Ale­
xander Korda postanowił po­
wierzyć jej samodzielną reży­
serię tego filmu i kilku na­
stępnych. W ten sposób prze­
chodzi Marlena Dietrich do 
grona reżyserów filmowych.

Kwartet Bez Pierw­
szych Skrzypiec

Kwartet bez pierwszych 
skrzypiec wygląda nieco na re­
bus. Jednakże jest rzeczą re­
alną, bowiem firma Telefun- 
ken wprowadza obecnie w ży­
cie projekt znanego krytyka 
muzycznego we Francji, Emi­
la Vuillermoza, polegający na 
tym, że nagrywa się na płytę 
gromofonową n. p. kwartet 
smyczkowy bez partii pierw­
szych skrzypiec, którą pozo­
stawia się do wykonania . . . 
“żywemu” amatorowi muzyki 
kameralnej, nie mogącemu jej 
uprawiać z powodu braku od­
powiednich partnerów. Nagra­
no już tą metodą szereg naj­
celniejszych utworów kameral­
nych Bacha, Haendla, Mozarta, 
Haydna, Beethovena i Schu­
berta. Ciekawe, że w niektó­
rych z nich pozostawiono do 
domowego wykonania partię 
fortepianową. Czy pomysł 
spełni swe zadanie, okaże przy­
szłość.

Pianistki śpiewaczkami
Z okazji niedawnej gościny 

La Scali w Niemczech, przy­
pomniały pisma, że dwie zna­
komite śpiewaczki tego zespo­
łu były zrazu pianistkami. Giną 
Cigna otrzymała złoty medal 
Konserwatorium paryskiego, a 
przeszła również kurs kontra­
punktu i kompozycji. Tak sa­
mo mezzosopranistka Ebe Sti 
mo mezzosopranistka Ebe 
Stignani ukończyła konserwa­
torium w Maielia jako piani­
stka, choć równocześnie uczyła 
się śpiewu. Warto przypom­
nieć, że Marcelina Sembrich- 
Kochańska, słynna na obu pół­
kulach śpiewaczka koloraturo­
wa, ukończyła konserwatorium 
lwowskie jako pianistka i ja­
ko skrzypaczka, a tak samo 
wykwalifikowaną pianistką te­
goż konserwatorium była He­
lena Zboińska Ruszkowska, 
nim jeszcze zaczęła myśleć o 
karierze śpiewackiej, która na­
stępnie uczyniła ją jedną z 
pierwszych sopranistek Euro­
py w pierwszym dziesiątku lat 
tego wieku.

zwracały się w tym czasie w 
kierunku tematów i idei sa­
mego Szymanowskiego.

Moja symfonia wyszła w 
swej koncepcji z świata wzru­
szeń “Stabat Mater.” Trudno 
opisać, jakie głębokie wrażenie 
partytura ta wywarła na mnie. 
Wszystko w niej było dla mnie 
nowe: i cudowne tutti, i mi­
strzowskie rozplanowanie teł, 
i nadzwyczaj subtelny, pełen 
stylu koloryt. Zupełnie orygi­
nalne w niej było zużycie drze­
wa (ciekawe, pełne wyrazu 
ostinata) i wysokie pozycje 
skrzypiec. Kolosalne wrażenie 
wywierała harmonika Szyma­
nowskiego. Wywodzi się ona 
z polifonii, ale z jakże cudow­
nym umiarem jest ona stale 
utrzymywana w karbach logi­
ki czysto harmonicznej!

Idealny ład
Faktura symfoniczna, in­

strumentalna czy wokalna Szy­
manowskiego jest zjawiskiem 
w naszej muzyce zupełnie od­
osobnionym. Jakże jest ona 
mistrzowska, jakże po mi­
strzowsku w każdym szczególe 
wykończona! Jak skrzętna go­
spodyni, pamiętał Szymanow­
ski o każdym najdrobniejszym 
szczególiku, o każdym dro­
biazgu. W partyturze jego pa­
nuje zawsze idealny ład, zdu­
miewająca logika, zdobyta nie- 
tylko epokowym talentem i

“Andy” i Jego Żona

Alyce McLaughlinCharles Correll

Charles Correll, uiany lepiej jako Andy z radiowego “team’u” “Amos 
i Andy," dnia 11 września poślubi pannę Alyce McLaughlin, tancerkę chi- 
cagoską.

Niezwykły Sukces 
Wystawy Polski Współ­
czesnej w Rapperswilu
Stała Wystawa Polski 

Współczesnej otwarta została 
w Rapperswilu, w miejsce da­
wnego Muzeum Polskiego w 
historycznym Zamku.

Przygotowane od dłuższego 
czasu nowe to Muzeum Polskie 
zostało uroczyście otwarte 
przez posła R. P. w Szwajcarii, 
dra Modzelewskiego, w obec­
ności przedstawicieli władz 
szwajcarskich, członków posel­
stwa i delegacji R. P. w Gene­
wie oraz wszystkich konsula­
tów polskich w Szwajcarii, li­
cznych członków Kolonii pol­
skiej i wielu zaproszonych go­
ści.

Piękna ta uroczystość sta­
nowiła godny wstęp do zapre­
zentowania pokazu, który ma 
Szwajcarię i zagranicę zapo­
znać z dzisiejszą Polską.

Naprzód, pod względem czy­
sto zewnętrznym, Wystawa u- 
derza swoją “nowożytnością” 
w wyborze przedmiotów. Unik­
nięto przeładowania, choćby 
cennymi i interesującymi 
przedmiotami, przeładowania, 
które tak często cechuje stare 
muzea.

Na razie ograniczono się do 
skupienia uwagi na szczegól­
nie interesujących i charakte­
rystycznych dla Polski przed­
miotach. Szereg artystycznie, 
a co więcej, umiejętnie wyko­
nanych wykresów, odrazu o- 
rientuje widza w najżywot­
niejszych kwestiach, dotyczą­
cych rozwoju Polski dzisiej­
szej. Prasa szwajcarska zro­
zumiała trafność zastosowanej 
metody i podkreśliła pełny suk­
ces osiągnięty w tym wzglę­
dzie przez organizatorów wy­
stawy.

Dalej uderza planowość, ob­
jawiająca się w koncepcji i roz­
kładzie Wystawy. Przyjęto 
mianowicie system podziału 
regionalnego. Pokazy odnoszą­
ce się do całej Polski umiesz­
czone zostały w kilku wstęp­
nych salach, z którymi połą- 

Sczon Kampanii Opero­
wej “Chicago City”

Zimowy sezon kompanii ope­
rowej “Chicago City” rozpocz- 
nie się 30go października i po­
trwa do 18go grudnia. Zarząd 
kompanii zapowiada wspaniały 
program przedstawień opero­
wych, w których wystąpią do­
borowe siły artystyczne, jak 
międzynarodowej sławy śpie­
wacy Szaliapin, Jepson, Law­
rence, Lehman, Martinelli, 
Melchior, Pinza, Pons, Reth- 
berg, Thomas. Tibbett i Wet- 
tergren.

Jedną z nowych sił, po któ­
rych wiele spodziewać się na­
leży, będzie znakomity polski 
baryton JERZY CZAPLICKI. 
Poza tym wystąpią następują­
cy nowi śpiewacy i śpiewaczki, 
po raz pierwszy w Chicago: 
Andre Burdino, Giną Cigna, 
Elen Dosia, Kirsten'Flagstad, 
Erna Sack i Eyvid Laholm.

Dyrygentami będą Hassel- 
mans, Moranzoni, Samossoud, 
Weber, Blech, Goossens i Kos- 
telanetz.

Na programie oper będzie 
przede wszystkich “Halka” 
Stanisława Moniuszki, następ­
nie La Giaconda, Hansel and 
Gretel, Norma, Romeo i Julia, 
Opowieści Hoffmana, Lakme, 
Aida, La Traviata, Rigoletto 
i inne. 

czono czytelnię, gdzie szereg 
publikacji o Polsce w różnych 
językach, pięknie wykonane 
mapy poglądowe o rozmiesz­
czeniu emigracji polskiej na 
kuli ziemskiej, o rozwoju pra­
sy polskiej etc. ściągają żąd­
nych informacji o Polsce dzi­
siejszej.

W poszczególnych salach 
pomieszczone zostały przed­
mioty odnoszące się do danej 
prowincji z uwzględnieniem 
folkloru, przemysłu ludowego, 
krajobrazu, widoków miast 
etc. W ten sposób przed oczy­
ma widza zarysowuje się cha­
rakter swoisty Mazowsza, wo­
jewództwa krakowskiego, po­
morskiego, Wileńszczyzny itd. 
Osobna sala zarezerwowana 
została dla Gdyni. Uderza u- 
wagę przede wszystkim ślicz­
ny model m/s “Piłsudski”.

Szwajcarscy widzowie nie 
szczędzą pochwał dla prze­
pięknych wycinanek, pisanek, 
kilimów, agraf mosiężnych i 
misternie wykonanych faje­
czek góralskich etc. W wybo­
rze fotografii, fotomontaży, 
transparentów, wykonanych w 
sposób istotnie przynoszący 
zaszczyt naszej sztuce fotogra­
ficznej, umiano również zain­
teresować widzów obiektami 
atrakcyjnymi.

W końcu umiejętność w or­
ganizacji wystawy objawia się 
m. in. w stopniowaniu wrażeń, 
jakich widz doznaje. Cieka­
wość jego wzrasta w miarę po­
znawania dalszych sal wysta­
wowych i dochodzi do szczytu 
na ostatku, tj. w górnych sa­
lach 3-piętrowego gmachu. Tu 
zainstalowano wystawę sztuki 
graficznej: ludowej z grafika­
mi z XVII i XVIII wieku, co 
istotnie jest dla Szwajcarów 
nowością oraz zbiorową wy­
stawę “Rytu.” Ta ostatnia jest 
największą jaka kiedykolwiek 
odbyła się poza granicami Pol­
ski. Tu już nietylko jakość, 
ale i ilość imponują.

Wiłkomirski gra na "srra- 
divarinsic” war. $500.000

W przyszłym miesiącu od­
będzie się w gmachu Civic 
Opera House w Chicago kon­
cert skrzypcowy znakomitego 
polskiego skrzypka-wirtuoza, 
Michała Wiłkomirskiego. Pan 
Wiłkomirski grał będzie na 
skrzypcach zrobionych przez 
mistrza włoskiego Antoniusa 
Stradivariusa, wartości ?500,- 
000. Skrzypce te wypożyczy 
mu C. M. Thompson, kolektor 
rzadkich starych skrzypiec, 
który uważa p. Wiłkomirskie­
go za jednego z największych 
skrzypków obecnej doby.

P. Wiłkomirskiemu akom­
paniował będzie Walter Stein- 
del. Bilety można nabywać 
wcześniej w Polskim Banku, 
przy ulicy Division i Milwau­
kee Avenue.

Międzynarodowa Izba Fil­
mowa odbyła, jak wiadomo, w 
Paryżu kongres, połączony ze 
zjazdem prasy kinematografi­
cznej. Dotychczas prezesem 
Izby był Niemiec, prof. dr. 
Lehnich, b. minister Rzeszy. 
Obecnie został obrany preze­
sem Francuz p. Loureau. Wi­
ceprezydentami zostali pp. 
Roncorini (Włochy), Ravel 
(Czechosłowacja), dr. Ryszard 
Ordyński (Polska) i Lehnich 
(Niemcy).
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KONTRABANDY 
NA OKRĘTACH

Walka Przemytników z Celnikami
Kto chce się zapoznać z naj­

nowszymi pomysłami w dzie­
dzinie przemysłu, a także po­
znać najnowszą technikę wal­
ki z przemytnikami — nie ma 
ku temu nigdy tak dobrej oka­
zji, jak w starej, zgórą 300 lat 
już egzystującej, gospodzie 
“Pod Trzema Szelągami’’ w 
dzielnicy portowej Londynu. 
Tu zbierają się do pracy na 
przyjacielską pogawędkę lu­
dzie, którzy przeprowadzają 
kontrolę celną w największym 
porcie świata. — Siedząc nad 
szklanką piwa i ćmiąc fajecz­
ki, opowiadają sobie historie 
o sprytnych kawałach przemy­
tników i o jeszcze sprytniej­
szych chwytach przeciw tym 
kawałom stosowanych.

żaden statek, czy to wielki 
towarowy parowiec lub żaglo­
wiec, pasażerski motorowiec 
czy nawet elegancki prywatny 
jacht nie może ujść kontroli 
celnej. Celnicy znają świetnie 
każdy statek zawijający częś­
ciej do londyńskiego portu, do­
skonale orientują się w jego 
zakamarkach i wiedzą nawet 
do jakich portów i kiedy w 
czasie swej podróży zawijał.

Celnicy urzędują w towa­
rzystwie specjalnych urzędni­
ków, których zadaniem jest 
przeszukiwać zgłoszone do 
oclenia towary, za pomocą dłu­
gich ostrych metalowych prę­
tów. Ci “pręciarze”, jak ich 
nazywają, są obdarzeni nie­
zwykłą intuicją w wyszukiwa­
niu kontrabandy. W niesły­
chanie krótkim czasie potra­
fią przy pomocy swych prętów 
i potężnych ręcznych reflek­
torów elektrycznych przeszu­
kać cały okręt, od składów na 
jego dnie poczynając, a na ele­
ganckiej kabinie kapitana 
kończąc. Wszystkie, podejrza­
nie wyglądające paki i tłumo- 
ki, badają swymi prętami. — 
Na j d rob n ie j sza kontrabanda 
zostaje natychmiast wykryta.

— Główna rzecz to doświad­
czenie — mówią o tym celni­
cy. — Jeśli się wie, do jakich 
portów zawijał po drodze o- 
kręt, można się domyśleć, ja­
ki rodzaj kontrabandy może 

przewozić, a każdy rodzaj 
przemytu ma swój sposób u- 
kry wania.

Najzuchwalszymi i naj­
sprytniejszymi przemytnika­
mi są Chińczycy. To też chiń­
skie okręty są specjalnie pie­
czołowicie rewidowane przez 
celników. Pewien skośnooki 
marynarz chiński przez dłuż­
szy czas przemycał prasowany 
w cegiełki tytoń do Anglii.

Najbardziej szczegółowa re­
wizja jego rzeczy nic nie wy­
kazała. Pewnego razu urzęd­
nikowi celnemu przyszło na 
myśl zbadać pantofle maryna­
rza. Pantofli tych miał mary­
narz kilkanaście par, co zwró­
ciło uwagę celnika. Okazało 
się, że były one zrobione z ża­
glowego płótna, a podeszwy 
miały z prasowanego tytoniu.

Przez pewien czas udawał 
się przemytnikom dowcipny 
sposób przemycania opium w 
wydrążonych cytrynach. Dziś 
już przemytnicy sposobu tego 
zaniechali ponieważ jest do­
kładnie znany celnikom.

— My, urzędnicy celni — 
opowiadał pewien inspektor u- 
rzędu celnego, w Londynie — 
jesteśmy z racji naszego za­
wodu bardzo wścibscy i cieka­
wi. Przypominam sobie, że raz 
zauważyłem na pokładzie pew­
nego belgijskiego okrętu tran­
sport pustych antałków od pi­
wa. Przewożenie tak mało war­
tościowego towaru pośpiesz­
nym okrętem towarowym, wy­
dało mi się podejrzane. Kaza­
łem kilka antałków otworzyć. 
Nie zauważyłem nic niezwy­
kłego. Antałki były puste. Aby 
się jeszcze upewnić, kazałem 
wybić dno jednego antałka. — 
Okazało się. że dno było po­
dwójne i była w nim schowana 
owinięta w ceratę sacharyna. 
Tym sposobem odkryłem ol­
brzymi transport sacharyny.

Inny urzędnik celny wiedzio­
ny raczej intuicją, aniżeli ro­
zumowaniem zbadał szczegóło­
wo duże polano drzewa, znale­
zione między rozmaitymi od­
padkami. Okazało się, że intu­
icja naprowadziła celnika na 

właściwy trop. Polano było wy­
drążone i wypełnione nakieci- 
kami opium.

Do jakiego stopnia urzędnicy 
celni są spostrzegawczy i z jak 
najmniejszych poszlak potra­
fią wyciągnąć odpowiednie 
wnioski, dowodzi następujący 
fakt. Podczas rewizji celnej na 
pewnym portugalskim okręcie, 
jeden z urzędników zauważył, 
że któraś kabina pomalowana 
jest lakierem o innym odcie­
niu, niż pozostałe. Urzędnik, 
wiedziony ciekawością przy 
pomocy noża zdrapał nieco la­
kieru ze ściany kabiny. Zdra­
pując lakier uderzył nożem w 
ścianę i wydało mu się, że sły­
szy rezonans wydawany przez 
pustą przestrzeń za ścianką 
kabiny. Bliższa rewizja stwier­
dziła, że ściana kabiny kryła 
pomieszczenie, w którym był 
schowany duży transport ko­
kainy.

Naszego zawodu nie można 
się nigdy dobrze nauęzyć — 
twierdzą celnicy. Każdy dzień 
przynosi coś nowego. Każda 
rewizja wzbogaca nasze do­
świadczenie. Przemytnicy wy­
tężają nieustannie cały swój 
spryt, aby nas oszukać. — My 
również musimy ciągle mieć 
się na baczności. Walka z prze­
mytnikami to walka sprytu i 
— inteligencji z jednej i z dru­
giej strony. Dobry celnik mu­
si być czymś w rodzaju detek­
tywa, a popadto musi też być 
dobrym psychologiem. — Do­
świadczone oko rutynowanego 
celnika potrafi na pierwsze 
spojrzenie rozpoznać przemyt­
nika wśród tłumu — lojalnych 
pasażerów. Większość prze­
mytników zdradza się sama 
zachowaniem. Przesadnie obo­
jętny sposób bycia, wzrok któ­
ry unika oczu celnika, a przy 
tym nerwowe ruchy, nie dają­
ce się opanować, są to oznaki 
wszystkich początkujących 
przemytników. Tylko bardzo 
zatwardziali przemytnicy u- 
mieją się podczas rewizji za­
chowywać tak, że celnik nie 
zwróci na nich uwagi.

Z WOJNY CHIŃSKO-JAPOŃSKIEJ

O

Powyższa rycina jest pierwszym, aktualnym zdjęciem fotograficznym, przesłanym do Stanów Zjedno­
czonych, a przedstawiającym akcję wojenną w Chinach Północnych na głównej ulicy w Tientsinie.

Piąty cMąż Qanny Walskiej

HN

Ganna Walska, znana śpiewaczka i była żona Harolda F. McCor- 
micka, wkrótce poślubić ma angielskiego wynalazcę Harry’ego Grindell- 
Matthews. Będzie to jej piąty mąż.

SMUTNE PRZYKŁADY

Polak Zarabia 5 Razy 
Mniej od Anglika

Za to pod względem spożycia ziemniaków wybija się na 
pierwsze miejsce

Czytamy w prasie w Polsce: 
Dużo możnaby powiedzieć 

na temat stosunku statystyki 
do życia. Możnaby stwierdzić, 
że martwe liczby nie dają, bo 
dać nie mogą, rzeczywistego 
obrazu zagmatwanych i zmien­
nych stosunków społecznych, 
że są one krzywym zwiercia­
dłem rzeczywistości, którą de­
formują i wypaczają.

Wszystko to jest słuszne, 
ale bez statystyki postępowa­
libyśmy jak ślepcy, poomacku, 
gdyż dziesiątki przejawów ży­
cia zbiorowego uchodziłoby 
naszej uwagi i stanowiłoby 
problemy zupełnie nieuchwyt­
ne.

Dlatego też, mimo że zda je­
my sobie doskonale sprawę 
z wszystkich wad i niedosko­
nałości statystyki, rzucamy 
się chciwie na każde nowe wy­
danie polskiej znakomitej en­
cyklopedii podręcznej, jaką 
jest Maty Rocznik Statystycz­
ny.

Zaznaczyć jednak należy od- 
razu, że lektura tej książeczki 
nie należy do wesołych i na­
strajających optymistycznie. 
Dowiadujemy się bowiem z 
Małego Rocznika, że w Polsce 
nastąpiła wprawdzie pewna 
poprawa w niektórych dziedzi­
nach, ale wciąż jeszcze (i nale­
ży się obawiać, że jeszcze bar­
dzo długo), jesteśmy pań­
stwem zacofanym, znajdują­
cym się na szarym końcu 
państw cywilizowanych.

Wybijamy się na pierwsze 
miejsce pod względem spoży­
cia ziemniaków — pożywienia 
ludności najbiedniejszej i wy­
głodzonej, oraz konsumcji ży­
ta. Natomiast we wszystkich 
innych dziedzinach nie wy­
trzymujemy konkurencji za­
granicy.

Już na pierwszych tablicach 
rzucają się w oczy liczby prze­
rażające, których wymowa 
jest wręcz tragiczna. Oto Pol­
ska w roku 1931 posiadała 
pięć milionów i 644 tysiące a- 
nalfabetów w wieku powyżej 
lat dziesięciu. Jeśli do tego do­
damy półanalfabetów, czyli lu­
dzi, umiejących tylko czytać, 
których jest milion, otrzyma­
my przeszło sześć i pół milio­
na obywateli polskich, odcię­
tych zupełnie od nauki i wie­

dzy, od życia kulturalnego i 
stanowiących element ciemny 
i niedojrzały politycznie.

Ale zapominać nam nie wol­
no, że zjawiskiem coraz po­
wszechniejszym na wsi jest 
tak zwany analfabetyzm po­
wrotny. Ludzie, którzy kiedyś 
chodzili do szkół, na skutek 
długoletniego braku kontaktu 
z piórem i książką stracili u- 
miejętność posługiwania się 
mową pisaną. Hu ich jest, Bóg 
jeden raczy wiedzieć. Nato­
miast liczbę analfabetów 
“pierwotnych” znamy dokła­
dnie i wiemy, że przeszło 23 
procent ogółu ludności w wie­
ku powyżej lat 10 nie umie ani 
czytać, ani pisać!

Analfabetyzm jest jednym 
z jaskrawych ale niestety nie 
jedynym, dowodem ogromne­
go zacofania Polski. W Małym 
Roczniku Statystycznym moż­
na znaleźć znacznie więcej ta­
kich ponurych tablic.

Do ilustracji nędznego po­
ziomu życia u nas, warto przy­
toczyć cyfry, określające licz­
bę osób, przypadających na 
jedną izbę mieszkalną w po­
szczególnych stolicach euro­
pejskich. Oto one:

Londyn 0.89, Berlin 1.01, 
Oslo 1.01, Kopenhaga 101, 
Praga 144, Helsinki 1.49, Ry­
ga 1.61, Warszawa 206.

Okazuje się więc, że w u- 
przemysłowionym Londynie, 
gdzie jest znaczny odsetek 
ludności przemysłowej i gdzie 
istnieją przysłowiowe slumsy, 
na jedną izbę przypada nie­
spełna jedna osoba, że za tym 
przeciętna czteroosobowa ro­
dzina londyńska ma do swej 
dyspozycji pięciopok o j o w e 
mieszkanie. Nawet Ryga ma 
lepsze warunki mieszkaniowe, 
niż nasz dumny “maty Paryż”.

Ale jaka jest przyczyna te­
go złego stanu rzeczy?

Odpowiedź daje nam Mały 
Rocznik w rozszerzonym dzia­
le dochodu społecznego. Do­
wiadujemy się, że na głowę 
jednego mieszkańca przypada 
w poszczególnych państwach 
następująca suma dochodu 
rocznego:

Anglia 2610 zł., Stany Zj. 
2592 zł., Francja 1680 zł., 
Niemcy 1470 zł, Dania 1330 
zł., Polska 500 zł.
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BUUWtł' 
eaxTiERi

miłośnikom

Gopher gus 
PRAWIE ŻE 

CUDEM USZEDŁ 
ŚMIERCI, WIĘC 

OBAJ SIĘ 
RADUJĄ.

WRACAJĄ DO 
WYKOPALISK, 
GDZIE STARY 
PROSPEKTOR 

ZARADNIE 
ZAKOPAŁ SPORO 
ŻYWNOŚCI PRZY 
RUINACH CHATY

WIECIE, TO NIE 
TAK ŹLE JAK 

WYGLĄDA.
WSZYSTKO 

JEST OPRÓCZ
GROSZA! k

W POWIETRZU
ftrftuiercd U S. Polani Ofl>c« _________________________

DOSKONALE! KAPĘ 
LUSZ I FAJKA SĄ 

TU, GDZIE JE
ZGUBIŁEM! .___ masz racje' 

ł CHŁOPIE! ,

KIM PĘDZIE, ŻE 
MI SIĘ WĄSISKA

POPALIŁY! t

W MIĘDZY CZASIE

DZIWNIE ŻEŚMY 
ICH NIGDZIE 

NIE ZOBACZYLI! 
NIE ODPOWIA­
DAJĄ NAWET 

NA NASZE 
SYGNAŁY! 1

dostaliS-O-S SYGNAŁY 
I PODALI

ZAŁOGA OLBRZYMIEGO LATAWCA 
“ORIENTAL EXPRESS” WRACA BEZ 
ODSZUKANIA KOLEGÓW. JEST POWAŻ­
NA OBAWA O ICH ŻYCIE.

WŁAŚNIE TA 
NIEPEWNOŚĆ

SZA. TERAZ NIE 
WIEMY GDZIE 

I JAK ICH 
SZUKAĆ!

MOŻE BYĆ ŻE ZMIENILI 
KIERUNEK PODRÓŻY OD 

WYSEP I UDALI SIĘ W PÓŁNOC 
DO KONTYNENTU. SZKODA ŻE 
NIC NIE SŁYCHAĆ OD NICH! —

ANI

IAL
RADO STATION

PADłO

ZDAJE MI SIĘ, ŻE BAXTER ------
I JEGO KOLEGA OSIEDLI GDZIEŚ 
NA ODLUDNEJ WYSEPCE I NA­

WET NIE WIEDZĄ O WYBUCHU 
WULKANU! n

Złote Myśli 
Kawalera

Najlepsze partie małżeńskie 
są te, które nie doszły do sku­
tku.

Kobiety często okłamują 
niezręcznie, natomiast zdra­
dzają zręcznie.

Kobieta, która rozbudza tyl­
ko zmysły, rozpala głowę — 
ziębi zaś serce.

Jeśli dwie kobiety kochają 
jednego mężczyznę, to jedy­
nym dla niego ratunkiem, jest 
ucieczka z trzecią.

Długi stan narzeczeństwa 
ma i tę dobrą stronę, że przez 
to staje się małżeństwo krót­
sze.

MYŚLI PRZYGODNEGO 
FILOZOFA

Ciągłe konferencje dyplo­
matów, miały zmienić oblicze 
świata. I zmieniły. Mianowi­

cie: to oblicze wydłużyło się 
jeszcze bardziej.

Podobno kryzys zmienił lu­
dzi w mole. Powoli zjadamy 
nasze ubrania, palta i kapelu­
sze.

Co jest szczytem roztargnie­
nia? Jeżeli poseł mający bilet 
wolny pierwszej klasy, wyku­
puje bilet drugiej, wsiada do 
trzeciej i w drodze płaci karę 
za jazdę bez biletu.

Pocałunek to pieczęć, uży­
wana w królestwie miłości. 
Dyplomaci przykładają pie­
częć na końcu aktu, zakochani 
kładą ją na samym początku.

PRETENSJA
— Hallo! Czy to lombard ?
— Tak, proszę pana.
— Proszę mi powiedzieć, 

która godzina?
— To nie należy do naszych 

obowiązków.
— Owszem należy, bo prze­

cież u was zastawiłem wczoraj 
mój zegarek.

MĄDRY SYNEK
Pan domu, dumny z mądre­

go syna, opowiada o nim go­
ściom.

— Nie ma pani pojęcia, jak 
ten Maciuś traktuje nas 
wszystkich zgóry! — Nawet 
mnie mówi: panie!

— A komu on mówi: tato 
siu? — pyta rezolutny gość.

STRONICA IS
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POLOWALIŚMY Z ŻONA NA 
BAŻANTY

RADZIŁA MI WTEDY
— ZWŁOKI

f BO JAK NIE' 
. TO CO?

JIMMIE DOWIEDZIAŁ SIE OD INFORMATORA 
Z KOŁA ZBRODNIARZY. 2E PANI JONES NIE 
BYŁA WCALE PORWANA, LECZ BYŁA ONA 
ZAMORDOWANA. JIMMIE TERAZ PRACUJE 
Z LOKALNA POLICĄ NAD WYJAŚNIENIEM 
TEJ TAJEMNCY. INSPEKTORZY POCZTOWI 
TWIERDZĄ. ŻE HRABINA HERLA JEST SZAN- 
TAŻYSTKĄ. JIMMIE NATYCHMIAST KAŻĘ 

JĄ ARESZTOWAĆ.

ABY UKRYĆ 
I UDAWAĆ 

ŻE ŻONĘ 
PORWANO

. . ZGO­
DZIŁEM 

SIĘ!

Federalny

'■ZA MNĄ STAŁA HRABI­
NA. “JESTEŚ MORDER- 

~I CĄ ŻONY!” KRZYK- 
\ ' NĘŁA. OKOLICZNOŚCI 
J ŚWIADCZYŁY ŻEM 

' WINNY . . .

/& PANOWIE ... TO
JEST PRAWDA

’ NIESTETY
4-powiem CAŁĄ

HISTORIĘ! A

MAMY PORZĄDNĄ SPRAWĘ WY­
MUSZANIA PRZECIW TOBIE! OTO 
JEST NOTATKA DO JONES’A! A TU 

JEST LIST ŻĄDAJĄCY OKUPU! 
ŚLAD OBU LISTÓW PROWADZI

GDZIE 
JEST 
PAN 

JONES?

DO 
CIEBIE!

STRZELIŁEM DO PARU PTAKÓW, LECZ 
NIC Z TEGO . . .NARAZ USŁYSZAŁEM 

STRZAŁ I . . . ŻONA PADLA1

ZACZEKAĆ! 
ZAWOŁAĆ 
HRABINĘ!

CZUŁEM SIĘ STRASZNIE 
OD TEJ CHWILI. CHODŹ­
CIE . . . POKAŻĘ WAM

GDZIE UKRYŁEM
'-------ZWŁOKI!

PRZYSTĄPIŁEM DO NIEJ . .
ZAUWAŻYŁEM. ŻE BYŁA 

ONA FATALNIE RANIONA... 
W TEM JAKIŚ HAŁAS I .

CZEGO i 
MNIE, OSKARŻAM CIE 

O MODERSTWO 
TWOJEJ ŻONY!

NIE 
MOGĘ

HRABINO! TYŚ WINNA TEJ 
ZBRODNI! OTO REWOLWER, 

KTÓRY NOSI ODCISK 
TWOICH PALCÓW!

SPISAŁEŚ 
SIE 

DOBRZE 
JIMMIE I

^[-Chłopcy

ZE ZGODĄ RODZICÓW I OPIEKUNÓW 
G-CHŁOPCY UŻYTKUJĄ NAGRODY NA 
KUPIENIE AUTA Z TREJLEREM.

SĄ RODZICE 
Z WAMI?

PROSZĘ NAM POKAZAĆ TREJLER 
NA 7 OSÓB!

PRZEPRASZAM 
. . . PROSZĘ

A ZA MNĄ!

GDZIE ZNOWU! TREJLER 
JEST DLA NAS . . . OTO f~ 
GOTÓWKA. AUTO JUŻ

ZAKUPILIŚMY! £

CENA?

JAK SIĘ WAM TEN 
PODOBA?

NIEMA 
TROCHĘ 

TAŃ­
SZEGO?

$10,000,
LECZ JEST

W NIM NAWET 
PIEC & 

KUCHEN-
NY I
ŁAŻ-
NIA! gź - ’

J A TO CACKO 
NIEPRAWDA, 

MATCHES?

’ RAZ . . . $2000 . . . KOM- 
PLETNIE ZAOPATRZONY 
I SILNIE ZBUDOWANY!

TO CIEBIE ZA­
INTERESUJE... 
BO BĘDZIESZ 
MYŁ STATKI.

PATRZCIE! JEST W 
NIM NAWET ZLEW!

ZGODA, PANIE! 
OTO PIENIĄDZE.

WITAM
CIE , 

JOHN!/

ON 
JEST

OTO JEST JOHNNY ROWE 
...SŁAWNY FOOTBALISTA

DOBRE CHŁOPAKI! TĘSKNO MI BĘDZIE 
ZA NIMI!

SPOSÓB NA KURY
W kolonii Brudy między 

dwoma sąsiadującymi domka- 
mi trwała wojna, albowiem 
kury pani Mazurkiewiczowej 
przełaziły do ogrodu pani 
Frąckiewiczowej i wyrządzały 
szkody. Wreszcie pani Frąc- 
kiewiczowa wpadła na dowcip­
ny pomysł i kury przestały 
szkodzić.

— Jakże kochana pani dała 
sobie radę? — pytają przyja­
ciółki.

— Zwyczajnie — opowiada 
dzielna niewiasta — wzięłam 
do koszyka tuzin jajek i pou­
kładałam pod krzakami w mo­
im ogrodzie. Przed wieczorem, 
kiedy Mazurkiewiczowa była 
z drugiej strony sztachet, za­
częłam nibyto jajka zbierać. 
Mazurkiewiczowa pyta mi się, 
co to za jajka. A ja jej odpo­
wiadam, że tak co wieczór 
mam używanie dzięki jej ku­
rom. Sponsowiała, potem zzie- 
leniała ze złości i odeszła. Od 
tej chwili trzyma kury za­
mknięte na sieden spustów.

PRZED ODJAZDEM
Gadulski, podróżujący a- 

gent pewnej firmy, przenoco­
wał w hotelu. Rano zaspał i 
zbudziwszy się, ubierał się w 
największym pośpiechu, by 
zdążyć na pociąg, którym miał 
odjechać.

Na dole w hallu Gadulski u- 
regulował rachunek i nagle 
spostrzegł, że w pokoju na 
trzecim piętrze, gdzie nocował, 
zostawił teczkę na akta. Przy­
wołał więc chłopca:

— Hallo, idź szybko do po­
koju nr. 173 i zobacz, czy nie 
leży tam żółta teczka!

Po paru minutach chłopiec 
wrócił.

— Jest teczka, proszę pa­
na ; leży na kanapie.

W TWORKACH
Wizytator: — Pan wygląda 

na zupełnie zdrowego. W jaki 
sposób dostał się pan do domu 
wariatów ?

Pacjent: — Złapano mnie 
w banku na wykupeniu weksla 
w terminie!

DOŚWIADCZENIE
Niezdecydowana klientka 

wybiera już od dwóch godzin 
torebkę. W końcu zwraca się 
do subjekta:

— Młody człowieku! Z pa­
nem nie mogę dojść do ładu. 
Niech pan zawoła szefa, on 
pewnie ma większe doświad­
czenie w postępowaniu z klien­
tami.

— Naturalnie, proszę pani! 
Jak tylko zobaczył, że pani 
wchodzi do sklepu, to zaraz 
uciekł.



POLAK NOWĄ GWIAZDĄ 
GOLFOWĄ. — Andrzej 
Szwedko, robotnik w stalo­
wni pittsburskiej wybił się 
na czołowe miejsce w ostat­
nim National Public Links 
Tournament w San Francisco.

(Acme)

NA ODPUŚCIE 
W POLSCE. — Ty­
powa scena w sierpnio­
wą niedziele.

(światowid)

widzimy 
wydoby- 
rannych 

(Acme)

MANKIEWTCZ SIE ŻENI. — Józef 
Mankiewicz, pisarz i producent fil­
mów w Hollywood żeni sie w nie­
dalekiej przyszłości ze znaną ar­
tystką filmową Lorettą Young.

(Acme)

SCHIPA I BOJANOWSKI.— 
Koncert Schipy i chicagoskicj 
orkiestry operowej ściągnął 
do parku Granta z górą 
100,000 osób. Na fotografii 
widzimy Schipe i Bojanow- 
skiego w czasie próby przed 
koncertem. (Max. Kolin)

10 POLAKÓW I POLEK 
ZGINĘŁO W RUINACH. — 
Gruzy domu w Richmond, 
Staten Island, w New Yorku 
w którego ruinach zginęło 18 
osób, w tern 10 Polaków i Po­
lek. Na fotografii 
policję i strażaków 
wających zwłoki i 
z gruzów.

?!h 1
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CHLUBA POLSKI—TATRY

Ogólny widok Tatr od strony 
Zakopanego.

Widok Tatr w zimie od Polacy 
Choćkowskiej

h i

’„re
V. ‘I

> .«'rr

* *
Widok na halę Gąsienicową i na 

Giewont z boku.

W

Tatry nad Morskifgm Okiem

Schronisko w dolinie Pięciu 
Stawów.

Hala Goryczkowa w Tatrach 
Zachodnich.

p. k 1

Schronisko dla turystów na Hali 
Gąsienicowej.

Wiosna w Tatrach, na szczytach 
śniegi, na łąkach krokusy.



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA) SOBOTA, 28-go SIERPNIA (AUGUST 28th), 1937 r.

TYPY ŚLĄSKIE. Każda dzielnica 
Polski ma inne typy strojów ludo­
wych, oto typy śląskie, (światowid)

ŚRÓDMIEŚCIE CHICAGO. — Widok na śródmieście z szeregiem “niebotyków”, z mostu przy ul. Erie. 
(Foto: Henryk)

NOWE STYLE KAPE­
LUSZY.—Jesienne sty­
le kapeluszy sięgnęły 
do czasów Floradory. 
Oto aksamitny, czarny 
kapelusik z woalką.

(Acme)

KOŚCIÓŁEK POLSKI W ANTIGO, WIS. — Nieliczna Polonia w Antigo, Wis., chlubi sie 
małym, ale ładnym i solidnie zbudowanym kościołem własnym p. w. św. Jacka.

(Foto: W. Kwaśny)

POLAK W DRLŻYNIE “ALL STAR FOOTBALL” w drużynie gwiazd futbalowych ze szkół amery­
kańskich znajdują sie: (pierwszy rząd od lewej do prawej) Tinsley z Louisiana, Ńidseth z Minn,, Reid 
z Northwestern, Svendsen z Minnesota, Starcewicz z Washington, Hamrick z Ohio, Wendt z Ohio, (tylny 
rząd) Huffman z Indiana, Drake z Purdue, Francis z Nebraska i Baugh z Texas. (Acme)

KONKURS PIĘKNOŚCI w Los 
Angeles. — Nowe aplikantki na 
królowe piękności w roku bieżą­
cym stanęły do przeglądu przed 
królową z roku ub. (Acme)

ODZYSKAŁ SŁUCH PRZEZ JAZDĘ AERO­
PLANEM. — J. Sojka, lat 8. z Duluth Minn., 
głuchy od urodzenia, słyszy dzisiaj tyk-tak ze­
gara. Wzniósł sie w aeroplanie do wysokości 
10.000 stóp, poczem aęroplan gwałtownie, z ca­
łą szybkością spadał na ziemie- Gdy wylądo­
wał. chłopak musiał zatkać uszy, tak raziły go 
hałasy. (Acme)

BRONKO NAGURSKI ZAPAŚNI­
KIEM. — Sławny gracz w piłkę 
nożną. Bronko Nagurski oddał sie 
ostatnio zapaśnictwu. Widzimy go 
na fotografii rzucającego senora 
Vincentego Lcpeza na materac, 
z którego sie tak prędko nie pod­
niósł. (Acme)

)



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA) SOBOTA, 28-go SIERPNIA (AUGUST 28th), 1937 r.

ALBUM KRÓLÓW POLSKICH

(1434-1444)

Pobił Turków na Kosowem Polu. Był także królem Węgier. Zginął w bitwie pod Warną.

NATIONAL

DAJEMY 
NOWE 
OPONY

Spróbujcie Te 
Chłodzące Napoje 

Monastery Sloe Gin 
FIZZ lub RICKEY

PIĘKNO KOŚCIOŁÓW 
POLSKICH W CHI­
CAGO. Kościół Św.

Fidelisa przy ulicy 
Washtenaw. 

(Foto: Henryk)

POLAK W SŁUŻBIE SOWIECKIEJ ZAGINĄŁ. Zygmunt Lewaniew- 
ski, Polak, awiator w służbie sowieckiej, zaginął w drodze w Moskwy 
do Stanów Zjednoczonych-w czasie lotu nad biegunem północnym.

(Acme)

KAŻDE KRZESŁO 
STERYLIZOWANE

Produkt firmy

CORDIAL CO., Chicago 
M. F. Struzynski i Syn, właść.
Do nabycia w składach likierów

i tawernach

POLAK PISARZEM W HOLLY­
WOOD. Jakób (Kubek) Glasmon. 
znany w Chicago, jest obecnie pi­
sarzem i dramaturgiem w Holly­
wood. (Patrz artykuł w sekcji ma­
gazynowej). (Acme)

POLKA NA JAMBOREE SKAUTEK. W międzynarodowym jamboree skautek wzięły udział i przedstawicielki skautingu 
z innych krajów-. Na fotografii widzimy: Jadvyga Pavilanaite z Litwy, Elizabeth Pike z Irlandii, Ginette Thorn z 
Luxemburgha, Zofia Czarnocka z Polski, Jean McGregor z Egiptu i Solveig Pahle z Norwegii (od lewej do prawej). 

 (światowid)

KRZESŁA na KÓŁKACH
DLA INWALIDÓW

CADDVIfAllPI Specjalnych Krzeseł [RDninMiiul Robionych na Zamówienie

DO ŁATWEJ TRANSPORTACH 
METALOWE SKŁADANE KRZESŁA
Darmo Dostawa w Całym Mieście

CHICAGO
WHEEL CHAIR CO.
1971 W. OGDEN AVENUE SEELEY 5084 

WALTER W WOSCIŃSKI. WLAŚC

a

k; 
t
i 
i
*

f \ ty

it

■■ W.

monastery
”00'^ SLOE

i GIN
/ A Superfine Blend

------ 1 of Recii Sloe Berries -

Ft ’

11515^


